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537: Spr żystemi cieczami zwać się zwy« | 
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razy znaczą, Wy- 
tłómaczonym lzie, wiedzieć potrzeba, 
że materya, ciepła (którą można takoż na- 
zwać materyą ognia, a którą teraz czep/i- 
kiem zowią) jest ciec zą fzczegulną po 
wfzystkich w naturze ciałach rozlaną, w 
których w dwoiakim odmiennym całe znay- 
duie się stanie, to iest w stanie wolnym, 


RRA. Nim, co te 


w stanie złączenia: Materyą ciepła w sta- 
nie wolnym ta się nazywa, która pomiędzy 
ciał cząstkami mieści, zawrzeć iey 


zamknietym nie można paczynia . ME 


nie wstrzymuie , gdyż: z łatwością 
stkie fubstancye z iy na 
pr zechod: powierchnią. Ta tylko Ema 


łowe na 
Materya ta w stanie 
pierwiastkow stano- 
est ciepłem tylko ukry- 
źatemnym : tak dz lece, że ciało 
w naywiękfzey znaydowała 
ylzym od tego, s ; 
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poo. Wfzystkie ciecze fpreżyste trwa- 
łe są ścieśliwe, (prężyste, przezroczyste, 
bez koloru (*), niewidzialne, i za pomocą 
zimna w likwor mnie n ogące się zgesiwić. 
Jedne z nich bez pomozy (ztuki bytnosć 
maią w, naturze , luĝo i tym ie;otr: ymać 
można fposobem; dr gie zas famey tylko 
fztuki są tworem. Jedne znich woda roz- 
pufzcza, drug 


ich nie tyka wcale; a żtaąd 
odmie nyc Ma JAKO SI niżey pow ie . na ich 
otrzymanie i zywacć potrze 
dług różney, cieczy 
my nattiury. 
` Bór. /Wfży 
dzielą Klafsy. 
W pierw (ze y 
ożywiazące, to 1 
koniecznię: d 
rzętom, 1 
to pozcze rze atmosfer YCIE, porwie 
ste, Czyli żywołne, gaz hkwasoro0ny zwa» 


jä fposoł OW; We- 
którą otrzymać chce- 


e ciecze na dwie się 


a się wf[zystkie 
takie, które 
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ciał bKaienia się pt rzebnę. 


służą, 


inne gazy. 
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tość, mie- 
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tpienia było przy- 
czyną , Hales Priestley, 1 wielu 
innych Fiz AM po + nazwali. 
Jednakże , poniew aż wielą włast lościami od 
niego się różnią, a mi: n owicie, że do utrzy- 
mania życia zwier: ciał palenia si 
służą, z tego powo du mhniemano, że ich ża 
jedno brać z powietrzem nie można, a ztąd 
na ich oznaczenie przyięto nazwisko gaz 
Ć), którym Vanhelmont i inni przed Hafe- 
Jem Chimicy nazywali ciecze, za_ich' cza- 
sow znaiome: gdyż ogi lrc i 


fprężystość, 


or 


z0w znai- 
yna się oia 


mość iest bardzo kania 
przed Parac elfem iefzcze iący w tam- 
tych czasach C himicy , na ich nie uważaiąc 

gatunki, ogólnie wfzystkie nazw: ili /pirzżus 
Jyż pestri s, wyskok Əziki. Vanhelmont za- 
miast wys RoE dał im nazwisko gaz, zosta- 
wuiąc przymiotnika /ylvestris. Boyle, Ha- 


Żes,1 1 po nim następuiący; powietrzem 
orie nazwali. A lubo odmienńe w nich uwa- 
żali własnośc za iedną ie przecież brali 


cieczę , mniey lub więcey przez materyl 
bcych przymiefzkę zepfutą. Priestleiowz 
nowicie podział ich na różne gatunki, í 
wielu ich własności znaiomość winniśmy, 
wych z gazami ¥o- 
wiadczeń, za pomoca prí >ste go wcale 
nalezionego az ku powie- 
anego, który pozniey 
kow na podobne do- 
świad- 
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świadczenia został przyiętym. Opisał P; 
sźłey ten apparat, roboty i wypadki fwo- 
ich doświadczeń, w dziele z Angiels skiego 
przez Gzbełzan tłómaczonym we trzech 


śię mach, pod tyłułem: Doświadczenia ż 
onjerwacyć ao różnemi gatunkami po- 
zeŁećj Nie od rzeczy będzie, kiedy tu 
Ło opisanie położę , tak aj pparatu, jako też 
różnych narzędzi, > których się używa do 
fubstancyi pow ie rzokfztałtnych zbierani 


a 
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mierzenia , muefzania, łączenia iednych z 


drugiemi, albo z innemi fubstane ‘mi; a 
na Loaec łużących do robienia doswiad- 
czeń, do wysledzenia r óżnyc a tych cie- 
syao wlasnosci prowadzącyci Namjieni- 
teq (590),- że z nich iedne „rofpafzczaią 
się w wodzie, drugie prz Dwoia- 
i więc na ich otrzy iratu po- 
wodnego na te s się Z wodą 
wego srebra ną inne, którę 

ę zbierać nie mo 
pparat ASA skła 
wniancy skrzyni ABCD ( 
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według potrzeby w dół, lub w górę pom- 
knąć ią można. Napełniasię potym wodą 
czystą , na ro lub 12 linii nad powierz- 
chnią deski EF, 
595. Tak wfzystko maiąc przygotowa- 
ne, z SP które gazy wydają otrzy- 
mywać ie można. Naten koniec, potrzeba 
ieć wiele dzwonow fzklanych (fig. 113) 
więkfzą długość niż fzerokosć maiących. 
Te dla wygc dy w użyciu nie powinny mieć 
3 albo 4 cale średnicy; wyso- 
kość zas taką, ażeby ię w skrzyni wygo- 
dnie do góry przewrócić można było 
takie naczynia „gazy się zbierać zwykły. 
Daymy więc, że chcemy gaz otrzymać, kio- 
inu alkalicznego» 
albo wapionkowego z kwasami wydobywa; 
wodą całkiem napełnić dzwon (fig: 113) 
w saimeyżę skrzyni potrzeba;. a otworem 
go na dół obróciwfizy, posuwać na desce 
EF (figi 1r2), tak ażeby otworu nie po- 
dnofząc nad wodę , umieścić nad dziurami 
c,albo 0. Wodat tym [posobem cały dzwon 
napełni: t, utrzymi liąc powietrzo- kręgu 
p: arciem nad wody w skrzyni powierzchnią. 
Węglan p > otym JIKAR iezny ,_ albo wapionko- 
wy sypie się do. flaszki A (fig: 1r4), w 
którey fzyice/ utkwioma jest zakrzywiona 
rurka fzklaaa BCD,- z boku zaś dziura 
okrągła, albo druga s ka, w którą sie 
w pufzcza rurka lepki W *tknięta Tur 
fzklanną F , woskiem u dołu’ oblepi ioną. 
Do ley ki kw as się, whe va, dobrze wodą 
rozwiedziony kipienie nie było zbyt 
prędkie i gwałtowne,  Kwśsu ha węglan 
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się fpufzcza nieco, podnofz 
kę E: pierwfzey parze dozw 
ażeby znayduijące się we flaszce 
powietrze ; a kiec 


się pomiarkuie , że to 
w;yfzło zupełnie , zakrzywioney 
rurki D podsuwa się pod dziurę c albo ð 
deski FE (fig: 112), nad którą dzwon stoi 
(fe: 1r3), flasz zaś utrzy! ię 
podst X, lub innym jakim fposobem. Jak 
tylko się rofpufzczanie i kipienie zacznie, 
gaz wydobywaiący się na ten czas, przez 
zakrzywioną rurkę BCD ( fig: 114) prędko 
sie wymyka, a będąc gatunkowo IŻ: yfzym, 
cią bęblow powietrza przebiega 
wodę , i w gérze dzwonu się zbiera,. (prę- 
ż ią zas (wolą do dzwonu wchodzące 
dza, Chcąc robotę da- 
raz się kanał 


kwasu 


te 


pod post 
SR: A 


się gazu przecią- 


potrzebą, 


, które z metallowych 


lub innych fubstancyi, za pomocą, kwa- 


sow 


wyciągaia dobnymże zbierają 
się fposobsin: ** Joe I 

Co do gazow, które się w wodzie 
zaią, iakiemi są wfzystkie kwas 
aliczne, te poniew: ; są 
cą fubstancyą z materyą © 
oną, nie mogą być iak inne r >] 
zbierane, gdyż natychmiast z niąby się 
zmielzały, a tym ./posobem powró łyby 
do stauu fubstancyi, z którey się otrzy- 
mały. 
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mały. Na ich zbieranie potrzebny iest ap- 
parat żyw ego frebra. Tego skład cały po- 
dobny iest wodnemau, ztą tylko rożn 
że dla drogości żywego frę bra i zł yt w iel- 
kiego ciężaru, muieyfzy s się zwykł robić. 

Skrzynia tego apparatu, nie powiuna być 
nietallową, ani metallóm wyściełaną, ale fa- 
iansową , porcellanową, marmurową, albo 
drewnianą. N „ynia, do któryc h się w bła- 
tancye, z s gi h ię te gazy o- 

à pofpolicie małe re torty fzkla- 
„AAMB), do któ rych fzyiki koń- 
przykitowana iest rurka (zklana za- 
ZA MN. Rozgrzewa się “retorta 
R , albo płomnieniem zapalonego 
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daią fubs 


stocz Konice > rurki N podsuwa się poc 
napełńiońy żywym frebrem. dzwonek, œa- 
sy (2 y w *, dy dość cz su, ażeby 

duiące w retorc wymknęło powietrze. 


Nie wielki ten ciepła stopień (prawnie, że 


fu yiadczenie użyta, bierze 
kl stalt gazu > , czyli powietrza ,. przechodzi 
pod dzi von, i w nim znayduiące się żywe 
frebro zr 


Można w tych apparatach razem 
; tow kilka gazow otrzymać. Na to ro- 
Di się w desce EF (f r2) kilka dziur 
pog llugowatych 1.3; do wpufzczenia końca 
D rurki rzywioncy fig. 114, służących, 
nad którym stawia się „dz zwon wodą , albo 
frebre em nape inio W takim ra- 
eby zamiefzania unikr 146 ; nie zawa 

„1 na, każdym dzwonie k: arteczki pinde- 
jać, 2 wyrażeniem iaki się w którym gatu- 
uck gazu zuayduie. 
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) skupionych, -nię 
w robocie prze 
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fzcza się-nań dzwon gazu łny,j tym fpo- 
sobem prosto postawiony na inne się miey- 
sce przenosi. 


599. Chcąc gaz 'z iednego do drug 
przelać naczynia , ostatnie likworem w 
skrzyni znayduiącym się napełriione , sta- 
wa się na desce > nad otworem a, alho 
b, iakośmy o wyciąganiu gazow powiedzieli 
4 595 ); zanurza się potym naczynie zga- 
zem do przelania, i zwolna się nachyla pod 
otworem deski, na którey likworu pełne 
stol naczynie. Gaz naten czas w górę pg- 
stępuie bęblami, a wypędzaiąc likwos, miey- 
SCe ong 89 zay mule. 


Nie co wezwyczajenia 
robotę zrobi łatwieyfzą. Padobnymże 4po- 
obem można gazy do flafzek przelewać: 
one d przenosić potrzeba; ale 
w takim razie zatkńąć fla(zkę dobrze potrze - 


ba pierwiey uim się iey fzyika podniesie 
likwor, którego nieco we Hafzce Z0- 
awić należy, flaszi 
w ie utrzy myw 
obracaląc. 
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rem a, albo b deski EE (fig 
sobem wyżey opi 


miefzać innemi cí R. A 
miarka (fig. 117 E p itóra y zwolna nachy- 
laney. pod otw orem da ski, na i 
naczynie, W którym być mają r 
niege > SIĘ przele w: idą. Tym fposc 
ka zu w naczynie w eko ząc wyżlza 
1 zaymuie. | A tak wiele c hege 
gatunku: gazu” wlewaiac, 


zrobi się mielząnina w proporcyi wiado- 
mey. 

Eor GL opisanyeh teraz 
k widać łatwo i wy rygo- 
dnie, zbierać, chować, przelewać, przeno- 
sié i miefzać różne gatunki gazów. 


fposobów, można 


óoz. 'Powiedzielismy wyżę 
à 2 „M ciecze Zí 
ystych kłafsę stanowią. 


drugą cieczow E 


Dzielemy ie na trzy rzędy. W pier- 
wfzym zawierają się wizys które sol- 
nemi nie sa, to iest ani kwaśne, ani alka- 
liczre: w drugim solne, czyli kwaśne ial- 
kaliczne: w trzecim palne , które zuoddro- 
Aanemi zGwią. 
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,604: Rzę9 drugi :. Gazow atari iest 
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kwasny folowy, gaz kwaśny harlow 12% 
kwaśny fluorowy, 1 gaz PEBE E 
albe a/kaliczny: 
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Ó0Ę. Rzę0 trzeci. Gazy palne , czyli 
wodorodne wfzystkie są iednego gitunkn, 
ale ich wiele iest odmian. I tak many gaz 
zvoOorodny czysty, którego odmiany są: 
gaz woJorodny nafiurczony, gaz wo00- 
rodny nafosforowany, gaz, wodoroony na- 
węglony, gdz wodorodny wągłikowy, 
az woðoroðny btotny. i 

6o06. Tabella metodyczna cieczow fprg- 
żystych. . 
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Ciecze 


Kla[s Ad 


i Powietrze atmes 
j Powietrze czy 
| wotne, gaz / 
OOHO m E aea a br E Ada 
| Zabiiaiace - Klafsa JI. 
Nie solne - - - > ARzca u. 
f Gaz azotowy RSA 3. 
4 Gaz faletrowy =- = - *>4. 
| Gaz folowy ukwafzony =- 5. 
| Solne Pee sezon ERON, 
H f Gaz kwaśny węslikowy - 6. 
j | Gaz kwaśny Wwy ay My” zi 
4 Gaz kwaśny rkowy -  - g. 
| Gaz kwaśny fluorowy - - 9. 
| | Gaz'ammoniakalny - « - To. 
L Palne czyli wodorodne Rzęd z 
Grz wodorodny czysty - It. 
Gaz wodoro: nasiarczony ro. 
Gaz wodor: nafosforow ny 1g. 
Gaz wodoroad: naweslony T4. 
Gaz wod l: węglikowy I5. 
| Gaz wodo ly błotny - ró. 
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607. Ponieważ tu nowego używać bę- 
dziemy języka, nie zawadz dla powzię 1 
poprzedniczego wyobrażenia, rzucić okiem 
na słówniki nazwisk dawnych i nowych, 
które się w pierwfzym położyły Tomie. 


608. Wfzystkie ciecze fprężyste skła- 
daią się z prostey , albo składaney zasady 


, którą dla skró- 


złączoney z materyą ciep 
cenia czepZzkiem nazwano. ' Ciecze te nie 
całkiem się znayduią w (ubstancyach, któ- 
rych się do ich wyciągania używa; ich tyl- 
ko zasady. w nich są zawarte, ate w cz: j 
wy ania, zcieplikiem się łącząc biorą 
na się kfztałt cieczow fprężystych. 


Zasady cieczow. fprężystych. 
Y JPrEZYSEY 


6o09. - 1%. Powietrze atmosferyczne Z 
dwóch cieczow (prężystych, po prostu ra- 
zem z miefzanych się składa, z tych iedną 
iest powietrze czyste, czyli żywotne, gaz 
kwasorodny zwane, drugą zaś mofette, czyli 
gaz azotowy, albo atmosferyczny: pier- 


wiz wchodzi części 2$, drugiego 72. 
Zasada więc iego składa się z kwasorodu 1 
azotu. 


6ro. 22. Zasadą powietrza czystego, 
czyli gazu kwasorodnego, iest pierwiastek 
kwafzący, bez którego nie mafz kwasu, i z 
tey to przyczyny nazwano go kwasorod0em, 
to iest, zroO0zącym kwasy. 

órr. 32. Zasadą famego gazu azotowe- 
go, iest istota w życiu zwierzęta zacho- 
wać niefposobna, i dla tego ano ią azż0- 
žem, to iest, życia pozbawiasiącym:. Rzecz 

pewna, 


ewa 


y 
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naypof ] 
tacza (w dallzym zaś ciagu 
my, że dość nam iest użytsczt 14. ). raczi 
ią tym'imieniem niż inne nazwano. 

Óór2. 4°. Zasadą u fi 5 
tenże fam azot, z troc 'ą kwasorodu złą- 
czony. AG 

613. 5°- Zasadą gazu folowego ukwa- 
fzonego iest kwas foZowy, nadto maiący 
kwasorodu i pozbawiony wilgoci. 

órą. 69%. Zasadą gazu ku 
kowego iest kwasor 00, w którym wg 
iest rofpufze zony; w ęglik zaś iest to wągl 
zupełnie czysty 

GTE. „7% Zili gazu kwaśnego folo- 
wego iest kwas fotow y, z nadto wnim 
zna dui ącey się i do istoty iego niepotrze- 
bney wody RZ, awiony. 

Śró. 8%. Zasadą gazu kwaśnego siar- 
kow > jest Awas fiarkowy , pod nazwi 
kwasu kuperwasowego Znaiomy, któ- 
ry część swoiego kwasorodu utracił, czyli 
nadto ma fi a tymi samym stał się pod- 
kwasem siarkowym „1 który pozbawiony 
iest z wody nad miarę co do. iego isto- 
ty wnim znayduiącey się. 

6r7. 9%. Za f gazu kwasnego fluo- 
rowego, znaio iego pod imieniem gazu kwa- 
śuego Dato wees. iest kw;s fluorowy, ze 
zbytkuiącey wody ogołocon 

Ór8. ro. Zasadą gazu ammoniakalnego 
test ammonia, czyli Talkali lotne kausty- 
ezne , ze zbytniey wody pozbawione. 
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ór9. Cztery ostatnie gazy są kwasami, 
albo alkałami naytężfzemi jak tylko być 
może, ponieważ zbyteczna woda iest 1im 
zupełnie odiętą: 

620. II. Żasadą gazu wodotodnego czy- 
stego- iest fubstancya niewiadoma, nazwa- 
na //odoro0em, to lest; radzącym woo0ę. 

621. 12. Zdsadą gazu wodorodnego na- 
jsiarczonego ,  znaiomego pod nazwiskiem 
gazu hepatycźnego; iest wodoro0, w któ- 
|rym rozpuizczona iest fiarka. 
> -622.- 13. Zasadą gazu wodorodnego nas 
fosforowanego iest wogorod , w którym ró- 
fpufzczony iest fosfor: 

623. 14. Zasadą gazu wodorodnego na- 
węglonego iest woporoð ; w którym rofpu- 
lzczony iešt węgłik. o x 

624. ip. Zasadą gazu wodorodnego wę* 
glikowego iest zvoJorod, w różney propor- 
gyi z zasadą gazu kwaśnego węglikowego 
zmiefzany,. to lest; z kżóasorod0em, w któ- 
rym rofpulzcźony iest węgŹik. 


.. 25. 16. Zasadą gazu wodorodnego bło- 
tnego iest zvo0or00 w różney. proporcyi 
zmiefzany z zasadą. gażu azotowego; czyli; 
ź azotem; 


Skład kwasów i t. O. 


626. W fzystkie kwasy składaią się z ża- 
sady z kwasorodem złączoney:; oboie zaś 
w wodzie są rofpufzczone. 

27. Kwas węglikowy składa się z kwar 
|sorogu złączonego zzwęgłikzem, i z wody: 


Tom ZI: B 62$. 
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649. Kwas siarkowy składa się z kzbasó* 
rodu ziączonego z fiarką i z wody. 

629. Podkwas siarkowy iest toż famo 
co kwas siarkowy; mniey iednak ma kwa- 
sofðu, czyli więcey fiarki. 

630. Kwas tluotowy składa się z kwd- 
sorodu t nieznaiomą żłączonego żasadą i 
Z wody: 

ógt. Kwas folowy składa się z ködsoro= 
Qu z nieznajomą złączonego zasadą i z wody. 

632. Niepodobna ażeby te zasady Zzna* 
ioriemi być mogły, -ż przyczyny , że ich 
ód kwasorodit oddzielić nie można, żeby się: 
stale zinną, iako niezłączyły fubstancyą. 

633. Kwas folowy ukwafzony iest kwas 
sem folowym tiadto kwasoroðu maiącym; 
z tey przyczyny zdaie się; że mu nieco 
kwaśńości ibyło. á 

634. Kwas faletrowy składa się Z kivdi 
sóródu złączoriego, aż do nasycenia, Z ża: 
śidą gazu faletrowego, którą jest ażoć już 
a trochą Kwasoroĝu żłączony , 1 z wody. 

635. Podkwas faletrowy jest takoż kwa- 
sem faletrowym ; ale mniey ma kibaśoroduy 
czył więcey azożz, 

636. Kwas faletro-folowy, wodą Króle 
śką zwany, składa się z kwasu Jałetrowe- 
go i Jolowego. Ani jeden z nich ani dru- 
gi nie jest żdólny tospuścić zfoto; jedriak= 
że, kiedy się zmiefzaią, nowa robi si _złó* 
żoha istota, złoto rospufzczaiąca. {was 
folowy, któtego zasada wielkie ma ž kwa* 
sorodemt powinowactwo; łączy się z Zasa* 
da kwasu faletrowego; i staie.się kwasem 
folowyni nadto maiącym kwasorodu zdoł+ 
nym sospuścić złoto, platyn i t. d. 
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63y. Kważ fosforówy: składa się z kwa- 
$orodu złączonego. ż fosforem, i z wody. 

63$..Podkwas fosforowy jest takoż kwa- 
šem fosforowym; álė magy málácyin krva 
sorodu Czyli więcey j Par, 

6230. Ammonia składa się z jedney zy o> 
Dorodu; a fześciu cżęści AzOĆŁ, iz wody; 

Óą46. Woda składa się ż 85 części kva: 
$óro0m A tz wodorodu; biorąc te- częsci 
na wagę. 

Gą1. Maiąc £ńaiomość te wfżystkie. li- 
kwoty stańowiących części, łatwiey bez 
dżiemy mogli pojąć, co się W półączeniu 
ich z ińnemi fubs stancyżmi przytrafia. 

Prźżystąpmy teraz do foztrząśhiehia na: 
tiry i własńości cieczow fpręży stych. 


KLASSA L 
Cieeze „fprężyste ożywiaiące. 


6ą2: Cieczami fprężystemi ożyw ialącemi 
te się nazywaią, które nie tylko służą; 
ale są kontesti db odg ychania ludzion i 
Źwierzętom, i ciał palenia się pötrźeb re: 
Takieńi są powietrze atimosferyczie i czyż 
ste; czyli ‘żywotne ; albo gaz kwaśotodny: 


Powietrze atmósferyczńe. 


643. Powietrze atmosferyczne długo 
iiważane było jako żywzoż, jako istota; któ- 
tey cząstki wizystkie; będąc fobie podob- 
ne; są proste 1 hiemogące się rozłożyć: 

zisiay pewne są ria to "dowody; że atmos- 
B2 fety- 
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feryczne powietrze jest istotą z dwóch 
przynaymniey bardzo odmiennych cieczow 
złożoną (609): to jest,.z powietrza czy- 
stego czyli żywotnego, tey to cieczy 
istotnie źwierzętom do oddychania, i ciał 
palenia się potrzebney, i z mofetty gazem 
azotowym zwaney, w którey zapalone cia» 
ła gasną natychmiast, źwierzęta zas życie 
bardzo prędko tracą. Pierwfzą z nich wsię- 
ka jakiekolwiek palące się ciało: druga się 
temu opiera, jak się z następuiącego po- 
kazuie doświadczenia. 

644. Doświaoczenie. Na aparatu pó- 
wietrzno-chimicznego desce EF (fig: 112), 
fzklannyim dzwonem (fig: 113). atmosfery« 
cznego powietrza pełnym; zapalony nakry- 
wa się stoczek, na kawałku drewna pływa- 
iący. Cząstka powietrza, ciepłem rozrza= 
dzonego, w pierw(zym momencie wymknie 
się zpod dzwonu; stoczka potym płomień 
ċo raz- słabieląc, zgaśnie nakoniec, a w 
ten czas z wanny woda w dzwonie się pod- 
niesie. 

ó4z. Gdy to wfzystko ostygnie, i do 
pierwizego w jakitń przed zaczęciem do- 
świadczenia umiarkowaniu było powróci, 
znaydziefz czwartą prawie częsć dzwonu 
wewnątrz wodą napełnioną, Ta cieczy 
wsięknioney mieysce zaymuie: refzta zaś 
jest mofettą, mogącą zabijać Źwierzęta, i 
gasić zapalone ciała.- Jakoż, kiedy Ww do- 
brym jest. stanie powietrze, we siiu obię- 
cia jego częściach, 28 powietrza żywot- 
ńego, a 72 azotowego gazu się znaydnie. 
Mofetta pod dzwonem zawarta, nie: jest 
czy- 
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Gzystą: w tym razie, z drugą zmiefzana 
jest cieczą fprężystą, o którey w krótce 
mówić będziemy (735), gaz kwaśny wę- 
glikowy nazwaną, która zawfze jest wfzel- 
kich ciał palących się tworem. A że ten 
gaz w wodzie się rospufzcza, mofetta zaś 
przeciwpie, ztąd czystą mofettę łatwo 
otrzymać, mocno ją z wodą kłócąc. Le- 
piey nierównie gaz kwaśny węglikowy wsię- 
ka w wodę wapienną, jako niżey powie- 
my (753). U: 

646. Powietrze atmosferyczne nie jest 
więc Istotą , któreyby cząstki wfzystkie 
jednorodnemi były; ponieważ jedne gdy 
się ciało pali wsiękaią, inne zaś tym fpo- 
sobem zostają nietknięte. W powietrzu 
tedy atmosferycznym czwarta część ledwie 
do oddychania i palenia służy, gdy trzy 
inne są do tego niezdatne. 

Roztrząśnimyż teraz oddzielnie dwie 
ciecze, które powietrze atmosferyczne 
składaią. 


z. Pówietrze czyste, czyli żywotne 
Gaz kwasorodny zwane. 


647. Czyste czyli żywotne powietrze 
składa się z zasady kwasorodem zwaney y 


z znaczną materyi ciepła czyli ciepliku ilo- 


ścią złączońey (610). Kwasorodem tę zat 
sadę czyli rodzącym kwasy, dla tego na- 
zwano, że ona jest prawdziwym począt- 
kiem.kwafzącym, bez którego kwas bydź 
tadną miarą nie może. 

Tę 
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Fe to ciecze. Prżestłey i wielu po nim 

innych, niewłaściwie powietrzem Jeflogi- 
sŁykowanym nazı wali. 
648- Z wielu fubstancyi, za pomocą 
ciepia, wyciągać je można; 3 miańowięię 
z niedokwasu naturalne go Mang ganezu, I 4 
yiedakwasow metalowych, któ się bez 
dodanią materyi palmey. odżywiąć mogą , 
jakiemi są wfzystkie niedokwasy żywego, 
frebra. Niedokwas Żywego [rebra czetwo- 
ny przez ogień, i drugi przez Kwas fale- 
trowy, wielkie onego “wydają mnóstwo „ 
jak się z następuiącego pokaząię doświadź 
czenia. 

649. oświadczenie. Do, niewielkiey. 
bańki AB (fig: 1x19.), w którey fzyicę u= 
mocuiefz rurkę zakrzywioną CD, wsyp, 
uncyą niedokwasu żywego ftebra Czerwo* 
nego przez ogień: rozgrzeway go, potym, 
na falrce R; a'gdy z bańki całe ją napeł= 
nłaiące atm OWA: pozdie wyidzie powietrze, 
zanurz koniec D rurki zakrzywioney pod 
dzwon (fig: r13 ) wanny (fig: 1x2.) likwo- 
rem napełniony., na desce ER stoiący, uad 
podługowatym otworem c albo 9. 

Ógo: Jak tylko żywe frebro odżyie i, 
do płynności stanu powr óci, postrzeżefą 
że się wydobywa i do dzwonu przechodzą 
cieczą ś deśliwa, fprężysta, przezroczysta, 
bez kołoru i niewidzi alma, która jest“ po- 
wietrzem nayczystfzym i do oddychania 
mayzdatuieyfzym , słowem powietrzem czyn 
aym czyli żywotnym, albo gazem kwąsos 
rodnym. 

ógr. Tymże fposabęm otrzymać: go mos 
żna, z naturalnego, niedokwasu Manganezo- 
wego. 
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wego, dbo z minii, która jest niedokwa» 
sem ołówiu, kwasem faletrowym skropio* 
nego. W tym ostatnim razie kwas faletro- 
wy naywiękizą część kwasorodu wydaie, 

652. Dla lepfzego tych skutkow zrozu- 

mienia, wiedzieć potrzeba, że wspomniona 
ciecza nie całkowi ie w tych się ciałach 
zawiera: ale jey zasada tylko, to jest kwa- 
sorod. Metalle wfzakże nie wapniesią , al- 
bo raczey niepalą się tylko z kwasorodem 
się łącząc , który w nich się zsiada, cię* 
żaru im przydaiąc. Ciepła potym kwaso- 
rod wypędza, a z nim się łącząc w fprę- 
żystą ga cieczę zamienia, i to to jest 
powietrze czyste. Metal ma ten czas po- 
zbywaląc kwasorodu, który go w niedo» 
kwas zamienił, do metallowego blasku. po- 
wraca, tracąc na ciężarze, którego niedo- 
kwasem się śtaiąc nabył. 

653. polanie się więc wfzelkie jest po- 
łączeniem kwasorodu. z ciałem zapalnym; 
nie goreiące tedy ciało się roskłada, ale 
powietrze czyste. A zatym mówiá można, 
że kiedykolwiek palenie się ma mieysce > 
czyste się tylko pali powietrze. 

654. Czyste powietrze wydobywa się 
takoż z zielonych roślin w wodzie wystawio- 
nych na słońce, nie zaś z ich kwiatow 
albo korzeni, jak tego dowiodł /nghen- 
Touze. Liście w tym razie roślin roskła- 
daią wodę (817) wodorod, jedną z stano- 
wiących ją części wsiękaiąc; a w stanie 
czystego powietrza wypędzaijąc drugą ezyli 
kwasorod. Swiatło do rozłożenia przy- 


klada się zapewne, gdyż to bez niego miey- 
í sca 
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sca nie ma; jak z tegoż Inghen-Flouze des 
świadczeń się -pokazuie. 

Ó5R. Czyste częstokroć z różnych fub- 
stancyi otrzymane powietrze, z trochą mo- 
fetty jest zmiefzane: otrzymane tylko z 
niedokwasu ‘żywego  frebra czerwonego 
przez ogień, z naturalnego niedokwasu man- 
goneżowego i roślin zielęnych, od niey 
jest wolne: À Pi 

656. Powietrze: czyste od atmosfery» 
eznego ciężfze jest nie co: ciężkość jego 
gatunkowa jest do ostatniego, jak xog% 
do 100. do wody zas dystyllowaney, jak 
13,3929 do, 10000;0000.* Tak, że cal tey 
cieczy fzescienny waży 3 granu czyli 
o,5000 granu; stopa zaś fześcienna I uncyą 
4 drachmy: gdy gatunkowa powietrza at- 
mosferycznego, ciężkość jest do wody, jak 
12,3233 do 10000,0500. ` Cal tego powie» 
trza fześcienny waży tylko 0,4601 granu, 
a stopa fześcienna r uncyą 3 drachmy 3 
grana. 

657, Czyste powiettze żadnego nie 
daie kwaśności znaku, lubo jest rodzącym 
kwasy, i początkiem, bez którego mieć 
kwasu nie można; nie czerwienieią wfzakże 
od niego fioletowe roślinne kolory, jak od 
innych kwasow. i 

659. Doświadczenie. W puść trochę 
farby słoneczniku , wodą rozwiedzioney , 
do rurki czystego powietrza pełney, kos 
lor się jey nieodmieni zgoła. 

659. Czystego powietrza woda nie wsię- 
Xa, ani go rospufzcza. Ale całkiem go 
prawie wsięka gaz faletrowy , z którym się 
łączy, jak obaczemy niżey o gazie faletro- 
wym 
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wym mówiąc (69r): tak złączony w wō- 
dzie się rozpufzcza, i kwas faletrowy for- 
miie. Kwas ten bowiem składa się z za- 
sady gazu faletrowego , z kwasorodem złą- 
czoney, oboie zaś w wodzie są rospufzczo- 
ne (635 ). 

660. Do oddychanią czyste powietrze 
bardzo służy: źwierzęta w nim dłużey nie 
równie żyją, niż w równeyże atmosfery- 
cznego powietrzą. ilości. 

661. Doświadczenie. Z,amknii źwierząt- 
ko jakie w wielkim naczyniu czystego po- 
wietrzą pełnym, żyć w nim będzię prawie 
Cztery razy tak długo, jakby zyłó, gdyby 
to naczynie atmosferycznym było napeł- 
nione powietrzem; ponieważ cztery razy 
tyle w nim prawie zdątnych do oddycha- 
mia znayduie cząstek, co w powietrzu at- 
mosferycznym. 

662. Same więc czyste powietrze jest 
cieczą do utrzymanią życia źwierząt słu- 
żącą (*). A to dla następuią:ey przyczy- 
hy. Na utrzymanie życia wiele ciepliku 
potrzeba: famo tylko czyste powietrze 
onego dostarczyć może; 1%. ponieważ nie- 
równie go ma więcey niż inne ciecze (prę- 
żyste; 22. ponieważ zasada jego wielkie 
ma z węglikiem i wodorodem powinowa« 

ctwo 


(*) rodek biorąc, stopę fześcienną na 
` godzinę wziewą człowiek powietrza. 
Mniey go wziewa naczęze: więcey 
kiedy podie: nierównie więcey, kies 
Əy pracuie.: a więcey daleko, kiedy 
pracnie bardziey. : 


ma 
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ctwo , jakiego zasady innych gazow nie 
maią. Że krwi zas w płucąch wydobywa 
się pewną ilość wodorodu nawęglonego. 
Oddychane więc czyste powietrze z temi 
dwiema łączy się fubstancyami, wodoro- 
dem i węglikiem. Część jego, łącząc się 
z węglikiem, ciepliku fwgiego opufzezaiąc 


cząstkę , formule gaz kwaśny węglikowy ; 


(brać to można za prawdziwe palenię. się 
węgliku ). Część za$ czystego powiętrzą 
druga łączy się z wodorodem, i formuie 
wodę , cały (wóy cieplik opufzczaiąc. Te 
to dwie opufzczonego ciepliku części cie- 
pło utrzymuią źwierzęce I życie. Ọto. są 
tego dowody. 

Według obserwacyi gaz kwaśny wę- 
glikoawy, czterem łedwo piątym częściorą 
obięcia powietrza czystego strawionego się 
równa: jedna więc jego, w płuca wchodzą- 
ga cząstka, w stanie [prężystym z nich nie 
powraca: i tey ta cząstki zasada, z wodo» 
rodem się łącząc, formuie wodę. Wedo- 
rod więc opufzcza węglik, który z szy- 
stym złączony powietrzem, formuje gaz 
kwąsny węglikowy wyzioniony. i 

Wiadomo że krew, kiedy da żył wło- 
sowych przechodzi, kolosu nabywa, siņego. 
i jasnego. To ztąd pochodzi, że w nich 
wodorodu węglikowego nabiera. Ponie- 
waż, kiedy krew arteryalna z gazem wo- 
dorodqym się ztyka, wsięka go, sinego i 
jasnego krwi żyłowey nabieraliąc koloru „ 
którego zapewne przyczyną jest węglik. 

Wiadomo takoż, że kiedy krew przez 

luca. przechodzi, jasno czerwoną się sta- 
ię. Pochodzi to ztąd, że w nich pawęglos 
s nego 
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nego część wodorodu traci: ponieważ, kie- 
dy krew żyłową czystego sig powietnzą 
dotyka, zamienia go w części, ną gaz kwaś- 
ny węglikowy ,'i fzkarłątnego nabywą ka- 
loru. Skutki takowe mieysce maią, cho- 
giażby między krwią a gazem cieńki się 
znaydował pęcherz.  Podobnymże więć 
fposabem dziać się może i w płucach, przez 
paczynia w których krew jest zawartą. 

A zstym, 1%. Krew arteryalną, tey 
koloru odmiany doświadcza w żyłach, z no- 
wą wodorodu nawęglonego łącząc się ilo- 
ścią. 2%. Krew żyłowa do płuc przecha- 
dząc, do fzkarłatnego powraca koloru; po- 
nieważ czystemu powietęzu część fwoie- 
go nawęglonego ustępuie wodorodu. A 
że gaż wodorodny ze źwierzęcych materył 
otrzymany, węglik ma w fobie rospufzcza- 
ny, idzie zatym, że w czasie oddychania, 
czyste powietrze z nąwęglonym wodoro- 
dem ze krwi wydobytym się iączy; ż form 
muie gaz kwaśny węglikowy. z węglikąema 
wodę zaś z wodorodem. 

Powiedzieliśmy: wyżey, że źwierzęce 
giepło skutkiem jest opulzczonego w tych 
dwóch przypadkach, przez powietrze czy- 
ste ciępliku. Dowodem jest tego, IX. że 
te tylko źwierzęta są ciepłe, które pos 
wietrzem oddychaią za zwyćzay; że te któ 
rych co do obięcia płuca są więkfze, SĄ 
łakoż ciepleyfzemi nie równie. 

W odychaniu więc czyste powietrze 
cztery odbywa rzeczy. 13%. Dosłarcza gie- 
pliku, który nagradza ciepła stratę, któ- 
Tey nieustannie od powietrzokręgu i ciał 
gtączalących doświadczamy. 23%. Jostagą 


CZĄ 
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cza wody, która krew odwilża. 39%. Uno- 
si węglik, którego obfitość byćby mogła 
fzkodliwą. 4*. Daie krwi arteryainey ko- 
Zor Jzkartatny, część nawęglonego wodo- 
rodu jey odbieraiąc. 

" 66g. Ale, ponieważ w oddychaniu zna- 
czna ilość ciępliku z czystego wydobywa 
się powietrza, zdaie się więc, że gdyby 
im famym przez pewny czasu przeciąg 
źwierzęta oddychały, stałby im się (zko- 
dliwym, krew, rozrządzaiąc nazbyt, 1 pręd- 
kość jey powiękfzaiąc obrótu; zkąd nastą- 
pićby mogła gorączką i płuc ” zapalenie. 

664. Samo. tylko czyste powietrze jest 
cieczą (prężystą, w którey się ciała palić 
mogą; ponieważ w atmosferycznym powie- 
trza w którym takoż palą się ciąła, czy: 
ste tylko znayduiące się powietrze, do pale- 
nia się służy, gdyż palenie się jest tylko 
połączeniem kwasorodu z ciąłem zapalnym 
(653). Ale kiedy czyste powietrze i z 
jakieykolwiek inney wydobywa się c leczy, 
palą się w nim ciała z wielkim ciepłem i świa- 
tłem. Oba te fenomena skutkiem są gwał- 
townego oddziału materyi ciepła czy „| cie- 
pliku, który: do stanu wolnego przechodzi, 
opufzczaiąc tego powietrza zasadę, kiedy 
tą (kwasorod ) w palącym się zsiąda ciele. 

Góg. Doświadczenie. Zanurz zapalony 
stoczek w naczyniu czystego powietrza 
pełnym. Płomień tego stoczka więklzym 
się w nim staie, żywizym, gorętlzym i 
światleyfzym; stoczek zaś trzy ałbo czte- 
ry razy gwałtowniey się pali. 

666. Doświadczenie. W naczyniu czy- 
stego powi ietrza pełnym, -zanurz kawał drze- 
wą 
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wa, któreby nie co ogniem zatlone było. 
Zaymie się płomieniem natychmiast, i z 
ńniewypowiedzianą fpali się prędkością. 

667. Doświadczenie. W korku do za- 
tknięcia flafzki umocuy kawałek cienkiego 
drotu, wężykowato sktęconego, na końcu 
maiącego kawałek gąbki: Halfzkę czystym 
napełniy powietrzem; a zapaliwfzy gabkę 
drót w niey zanurz. Drot od gąbki zapa- 
lony, topnieć i gwałtownie palić się bę- 
dzie, skry do faierwerkowych podobne 
rzucaiąc (* ). , 

66g; Czystym dmąc na ogień powie- 
trzem; dzielność jego powiękfza się zna- 
cznie, jak tego doświadczyli PriestZey z 
Łavotszer. Ostatni w puł minucie tym fpo- 
sobem stópił zupełnie platyn, czego do- 
tąd za pomocą naytężlzych Iizkieł palą- 
cych nie można było dokazać. 

669 Czyste więc powietrze składa się 
Z kwasorodu z znaczną ciepliku ilością złą- 
czonegó, a według niektórych i z światła. 
W oddychaniu część ono fwoiego ciepliku 
traci, który się od niego dla utrzymania 
Życia źwierzęcia oddziela (662); czyste 
powietrze tym fposobem z cząstki ciepli- 
ku pozbawione, staie się gazem kwaśnym 
węglikowym, łącząc się z węglikiem, któ- 
ty się we krwi i płucach znayduie; ponie- 
waż gaz kwaśny węglikowy , ażeby miał 
kfztałt gazu; tyle jak powietrze czyste 

nie- 


(*) Nota. Nie zawadzz na korka Qac zd- 
rznięcie, ażeby dobrze im zamkniętą 
Jiafzka fig nie strzaskała. 
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niepotrzebnie ciepliku. Tak że -to, co źwież 
fze wyziewa; jest gazeni azotowym (673); 
z A ea kwaśnym węglikowym zfiiieiza< 


hym (735) 

670. Czystego powietrza zńisądd cżylł 
kwasorod ek | jedną ż cząstek stanowią: 
cych wodę (640 Ta, ź zasidą gazu Wo- 


dorodtiego czyli 4 alnego źmiefzana, fotmiuz 
ie wódę. Jasno, się to w di l(żym ciągi 
pokaże ( 825 z nast: J; 


KLAŚSSA U. 
Ciecze fprężyste zabijaiąćć: 


ógi. Ciećżami fprężystemi zabijaiącć= 
ñi te się ndżywaią, które ani oddychania 
świerżętom ani do ciał palenia się niesłu= 
żą (592). Takiemi są wfzystkię gaży 8 
których mów:ć maniy: 


RZĘDI. 


Gazy niesolnë: 


672: Nie solnemi ” gazami te się nazywa: 
ią, które nie.są kwaśne ani alkaliczne (602 J; 


, Gaż azotowy: 
3 


. Gaz azotowy czyli atanosferycznys 
Rs od Lavoisier nazwany, jest nieodź 
dychalną powietrzokręgu częścią ,. którego- 
prawie trzy czwarte części czyni (645 ): 
Tę to cieczę Priestley Jogi śtikowanym raz 
ial powietrz zem į mniemaląc, że ona jest 
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poe jeja odmieniortym przez flogist z pas 
ących się ciał, albo materyi pachnących 
itid. wydobyty. Dowiedzionym jednak- 
Że jest teraz, że ciecza ta znaycuie się 
na powietrzokręgu zupełnie uformowaną , 
4 po wsięknieniu czystego powietrza w ca* 
łości zostaie. 

Óją. Gaz 'ażotowy składa się z żasady 
azotem nazwaney ( Órr ), z cieplikiem złą: 
czońicy. Nazwano ją azotem, to jest: ży- 
cia pazźbawiaiącym , dla tego; że źwiefzę- 
ta żyć w niey niemogą; kiedy fama jedna 
jest tylko: s 

675. Gaz azótowy jest refżtą ž oddy- 
chania źwierząt, fpalenia i zgnoienia ciał 
pozostałą, porieważ we wfżystkich tych 
razach czyste powietrze wsięka się lub ni: 
fzcży. W oddychaniu, część eiepliku w 
czystym powietrzu zawarta zóstale na wa 
trzymanie życia, kwasorod zaś ż węglistą, 
łącząc się materyą, 0 któtey ihriiemaią Chi- 
micy, że się wekrwi i płucach żhayduie; 
i któtą węglikiem zowią, staie się gazem 
kwaśnym węglikowym ; razem z gazem āżo+ 
tówym od źŹwierząt wyziewanym (662 ): 
W (paleniu (653) 1 zgńoieniu (765), kwa: 
sofod częścią się łączy z palącym się i 
gnijącym ciałem; Gzęścią zaś ż wydobys 
tym ż tychże fubstańcyi węglikiem: żkąd 
wypada, że we wfzystkich tych razach ; 
gaz ażotowy zmiefżany jest z gazem kwas- 
nym węglikowym, jakośmy Wwyżey powie” 
dzieli (645 ). 

66. Wiele jest tia otrzymanie czyste- 
gó gazu azotowego fposobow. Naypo* 
wfzechniey go otrzymuią fposobem od 

Śchella 
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Schella podanym, a ten jest następuiący: 
siarecznik płynny wystawuie się na pewną 
ilość atmosferycznego powietrza pod fzkłan- 
nym dzwonem zamkniętą, „ten powoli kwa- 
sorod wsięka; po wsięknieniu zupełnym, 
czysty gaz azotowy zostale. Otrzymuie 
się takoż według Bertholeta, mięso mu- 
fzkułowe, albo część krwi włoknistą do- 
brze wymytą, nalewaliąc podkwasem fale- 
trowym, w aparacie powietrzno-chimicz- 
nym, ponieważ zasada tego gazu w złoże- 
nie mięsa wchodzi, 1 do uźwierzęcenia one= 
go służy. Potrzeba jednakże ażeby mate= 
rye źwierzęce zupełnie świeżemi były; bo 
kiedy są cokolwiek nadpsute; wydaią gaz 
kwasny wWęglikowy ; 4 gazem azotowym 
zmiefzany: j NeT. 

ój. Zriayduie się tdkóż gaz azotowy 
w pozostałey refzcie czystego powietrzaz 
które do niedokwafzenia metąllow służyło; 
albo któ e się w należytey proporcyi z gaz 
zem miefzało faletrowym,; gdyż metalle., 4 
gaż faletrowy łączą się 2 kwasorodem ; 
czystego powietrza zasadą: pó czym gaz 
azotowy zostare. z 

673. Fourcroy dociekł; że rybom do 
pływania służące pęcherze azotowym ga- 
zem są napełnione; na którego zebranie do- 
syć jest pęcherz pod dzwonem wody peł- 
nym rozcisnąć. 

679: Gaz azotowy lżeyfzy jest nie co 
6d. powietrza atmosferycznego: ‘gatunkowa 
jego ciężkość jest do ciężkości powietrza, 
jak 96% do roo: do wody. ząś dystyllowa- 
ney jak 11,9049 do 10000,0000; tak że cal 
tey cieczy fześcienuy waży. 0,4444 Brann, 
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stopa zas fzescienna I uncyą 2 drachmy 
48 granow. Zmacznieyfzey jego lekkości 
następulące dowodzi doświadczenie. 


6go. Zośwzad: Dwa zapalone stoczki je- 
den wyżfzy, drugi niżfzy postaw pod gor o- 
nem powietrza pełnym, t tak jednak ażeby 
się w nim powietrze odnawiać nie mo gło , 
jak tylko się czyste strawi powietrze , 
stoczki pogasną; ale wyżfzy zgaśnie pier- 
wey: co dowodem jest, że gaz azotowy 
jest w górze; a zatym lżeylzy: 

681. Gaz azotow y, czysty, ant zapa- 
chu, ani fmaku nje ma znacznego 


632. Nie rospufzcza się w wodzie, al- 
bo przynaymniey bardzo mało 
633. Doświadczenie. Do długiey rure 


ki fzklanney (fig: 116), na równe części 
znakami podzieloney wpusć trzy albo czte- 
ry tego gazu miarki (fig: x117); rurkę 
potym mocno rufzay, (otworem na doł 
obrociwfzy) w wodzie wanny (fig: rr2 ): 
óbięcie jego, chyba bardzo nieznacznie się 
zmnieyfzy. 

634. (Gaz azotowy żadnego nie daie 
kwaśności znaku. Nie czerwienieią od nie- 
go błękitne roślinne kolory. 

685. Doswiadczenie. W rurkę „tego ga- 
zu pełną, wpuść trochę farby słoneczniku 
wodą rozwiedzioney: kolor nie odmieni się 
bynaymaiey. 

óg6. Wapionka w wodz zie rofpufzczona 
od niego na dno nie opada. 

697. Doświadczenie. W. na) pełnioną tym 
gazem rurkę , wpuść trochę wody wapien- 
ney: ta czystą i przezroczystą zostanie ; 


Tom II. C wa- 
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wapionka nie opadnie na dno , ani się kreta 
ufori AF 

g3. Gaz azotowy gasi natychmiast za* 
aae ciała: prędko i gwałtownie w nim 
utopione zabiia zwierzęta. 

39 Doświadczeie, W naczynie tego 
gazu pełne, wpuść zwierzątko, albo zapald+ 
ny stocze k: zwierze natychmiast życie uü- 
traci, a stoczek w momencie zgasnie. 


690. Gbz azotowy naprawuie się i zdol- 
nym się do oddychania stale , kiedy rosną 
w nim zielone rośliny, ponieważ te czyste 
wydaią powietrze, wsiękaiąc wodorod wy» 
dobyty z wody (640,1 817) do rośnienia 
służącey , a wolnym zostawuiąc kwasorod, 
Jakoż 72 tego gazu e zęści z 28 czystego 
pow ietrza częsciami miefzaiąc, zrobi się po- 
wietrze atmosferyc znemu podobne, 1- ró- 
wnież do oddychania zdatne (645). 


4. Gaz faletrowy. 


ógr. Gaz faletrowy odkrył wprawdzie 
Hales; ale Priestley wielu onego dośledził 
własnośći. Nie znayduie on się w naturze 
chyba za pomocą fztuki. Jest iedną: z sta- 
nowiących podkwas faletrowy ek; al- 
bo raczey, fam iest podkwasem faletrowym, 
więklżey fwoiego kwasorodu częsci po- 
zbawionym, i dla tego kwaśnym nie iest. 
Z teyże więc famey, co podkwas faletro- 
wy. składa się zasady (a tą iest azot (612), 
maiący nieco kwasorodu w stanie gazu) 
z trochą ciepliku złączoney. W tym stanie 
woda go nie rozpulzcza : ale kiedy się co- 
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kolwiek kwasorodn przyda, znim się łą- 
cząc kwaśnym i w wodzie rozpufzcezaią- 
cym się staie. 

692. Łatwo się można przekonać , że 
podkwasu faletrowego zasadą iest azot z 
kwasorodem złączony , ale nie.aż do nasy- 
cenia, bo kwasem, w ten czas byłby faletro- 
wym. Łatwo się mów ię pr zekoni iÉ prag 
rozbior i składanie. 1%. Przeź rozbior. 
Rozłażyć można podkwas faletrowy, i przy- 

sé go do stanu gazu falaire dego nale- 
waiąc na metal, miedź naprzykład , która 
mu wielką część kwasorodu odbiera. - Po 
czym stawiąc w nim siarecznik alkaliczny, 
pozostały mu się kwasorod odbierze, a 
tak zostanie tylko gaz azotowy. A zatym 
it. d. 2%. Przez składanie. (awenózsk 
otrzymał podkwas faletrówy, przez miefza- 
nę I powietrza czystego a 3 czę ści gazu 
azotowego skry przepufze zaiąc Boh r] 
A zatym zasadą gazu faletrowego iest azot 
z trochą kwasorodu złączony. 

693. Wydobywa się więc gaz faletro- 
wy z pądkwasu faletrowego na materye go 
nalewaiąc zapalne. Os statnie z więkfzą lub 
mnieylzą kwasorodu ilością się łączą, gdy 
zasada iego czyli azot, nieco kwi sorodu 
maiący z cieplikiem się łąc cząc, gaz faletro- 
wy formuie. 

694. Gaz więc faletrowy wyciąga się 
z podkwasu fale etrowego, za pomocą żelaza, 
miedzi, mosiądzu, cyny, (rebra, żywego fre- 
bra, bismutu, niklu ; a nawet z kwasu fale- 
trowego, znayduiącego się w kwasie (aletro- 
folowym, pod nazwiskiem zwody królewskiey 
znanyrh, zapomocą złota i antymonu. 

Cz 695: 
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695. Wyciąga się takoż z tegoż faletro- 
wego podkwasu za pomo 


wyskoku win- 
nego, z eterow, oleiow, żywic, gumm, wẹ- 
gli, cukru i t. d. 

696. Własności iego są też fame, zda- 
kieykolwiek otrzymany będzie fubstancyi. 
Za pomocą iednakże metalow otrzymuie się 
nayobficiey. Są atoli takie za pomocą któ- 
rych fam się tylko gaz azotowy otrzymuie, 
ponieważ cały, z użytego podkwasu faletro- 
wego zabieraią kwasorod. 

697. Doświadczenie. Do fHafzki, przez 
którey zatyczkę przechodzi rurka zakrzy- 
wiona (figi 114), włoż miedzianego drotu 
wężykowato skręconego kawałek : pełniy 
potym flafzkę podkwasem faletrowym wo- 
dą rozwiedzionym ; a dobrze ją zatknąwfzy, 
koniec zakrzywioney rurki D włóż w po- 
długowaty otwór c albo 9 deski EF ( fi: 
112), na którey stoi dzwon wodą napeł- 
niony. 

698. Zawre we flafzce likwor, i ciepło 
się wznieci: a gdy się miedź rozpufzczać 
zaćznie, póydzie do -dzwonu fubstancya 
powietrzo -kfztałtna, która gazem iest fa- 
letrowym. 

699. Tenże fam będzie skutek z innym 
jakimkolwiek metallem : nie zawadzi iednak 
kwasem całą flafzkę napełnić; bo gdyby 
w nim się zostało powietrze, gaz wydoby- 
ty, zczystym złączyłby się powietrzem: 
a tak połączony w wodzie się rozpufzczaiąc 
(709), czczość fprawiłby, woda zatym z 
wanny przez rurkę zakrzywioną wefzłaby 
do ilafzki. 
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700. 


700, 
l 


od atmosfe tycznego r 


trza ej 51 do 100: do wody zaś dy- 
styllowaney , iak 13,017 
Cal tey „cieczy fześcienny. waży ©, 4$60 
granu; stopa zas. [ześcienna 1 uncyą, 3 
oranow. 
i czysty w wodzie 
zgóła się nie rozpufzcza, iak się o tym upe- 
wnić można, wyżey opisanym. postępuiąc 
3)- 
dar faletrowy Żadnego nie daie 
naku; nie czerwienieią od nie- 
F kolory roślinne , jako to farba 
I niku , chybaby był -z powietrzem 
zmiefzany; gdyż w ten czas kwaśności ná- 


bywa (7 


do rô 


>,0000 


żadczenie. Jeżeli tey farby 
zu wpuścifz nieco, kolor się nie od- 
aymuniey. 

az faletrowy gasi zapalone ciała; 
> kiedy się weń stoczek *zapalony 
wstawi, pierwiey nim zgaśnie zielonego 
płomień nabierze koloru. 

lko, wnim zannrzone giną ro. 


(SE) 


Kiedy się z'atmos ferycznym zmie- 
fza powietrzem, czerwienieje, i ma zapach 
faletrowego podkwasu, iakssię o. tym _upe- 
Waic mi na nieco 20 n 


powietrze pufz ZCczAd- 
aka wtedy pow ietrza Czesć oddy- 
chalna: z nią się iączy, i faletrowym sta- 


ie ste SE E 

$ s Ń x A 
Dośrwiaoczenie. Do długiey rurki 
(fig: 116) narówne części po- 
dzielo- 
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dzieloney, wley dwie wawa Are po- 
wietrza, a iedną gazu faletrowego miarkę. 
Postrzeżefz , że natychmiast zczerwienieie 
i rozgrzeie się 'miefzanina: a że tospołą- 
czenie, będąc prawdziwym podkwasem fa- 
(aoi: ; bardzo si ię wi wodzie rofpuf [zcza, 
zobaczyfz , że woda w rurże w górę póy- 
dzie, iak tylko się w niey młiefzanina roz 
puści: tak że ze trzech miarek półtory le- 
dwie zostanie, ieżeli powietrze jest dol 
Część pozostała | iest gazem azotowym. 
Ciepło , którego się wtym razie doświad- 
cza, skutkiem jest ciepliku z obu cieczow 
do wolnego stanu przechodzącego. 
710. Poswiaðczenie. Zamiast. atmosfe- 
rycznego, kiedy się czyste 2 gazem fale- 
trowym miefza powietrze, to iest, 2 miarki 
gazu, a iedna powietrza, miefzanina cała 
prawie w w odzie się rozpufzcza. 

"ri. Za pomocą w tego gazu do- 
chodzić można zdrowości powietrza ; z 
kwasorodem on wfzakże, który iest czy- 


stego powietrza zasadą się , ta zaś 
fama mia w atu ezn powiet rzu 
iest oddychalną. Tym d wh 'załąc 


fposobem, tym za zdatniey (ze taea Będzie 
my do oc Idy hania pywietrze, im więkfze 
wsięknie jego obięcie. Ale że gaz faletro- 
mniey ma lub więcey azotu, proba ta- 
ka nie iest zupe łnie dokładna. 
r Woda, w którey si 
J 
zystego powietrz 


i podkwa 


faletro- 


a rozpuściła: mié- 


etrowym płyn- 


mniey ma Wo- 
4 ozerwienieią 
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jtowym, 


ase 


loswiad- 


fale- 
2 miarki 
na Cała 


azu do- 
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` ta zaś 
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bedzie- 
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óba ta- 
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ila: mié- 
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ma Wo- 
rienieig 
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r3. Doświać W puść tey: wody 
trochę do farby słoneczniku już wodą roz- 


loney : błękitny skolor natychmiast 


wied 


w czerwony się zamieni. 


I4. 


podkwasem 
alkalami, 


lace forimuiąc. 


stezo pi powietrza mi 
faletrowym; 
faletry z niemi 


DoświaOczenie. Dò dna dzwonu 
9) przymocuy 


ranem amonIakaiń 


fzklane 


worec 


napełniony; dzwon posta 
(fig: 112) apparatu powietrzno-chimiczne- 
go wodnego ; niech we dzwonie dwie tyl- 
ko trzecie częsci będą px wietrza atmosfe- 
rycznego , jedha zaś trzecia wody: ley 
potym gaz faletrowy do dzwonu.  Miefza- 
nina czerworiawą zrobi się naprzód ; skut- 
kiem to iest połączenia gazu © oddychalną 
powietrza częścią. Przez takie połączenie 
ie się podkwasem faletrowym. Po- 
piałey, 


ączenia sie podkwa- 


gaz S 
strzeżefz potym mr 


która jest dowode 
su z węglanem amani 
twieie i kryfztałuie się. Zebrane 
lu; 


stwo pa 


lnym. Para ta po- 


sły topnieją: na rofpalonym wę 
a zatyin lest- to faletra, 


Q Jak 
"IO. Skutek 


mieysca nie ma, 
| n kłaść 
ażon mie 


Gaz 
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5. Gaz folowy ukwafżony. 


717. Gaz folowy ukwafzony, który 
kwasem fo kyi m n defloistikowany m w gazo- 
wym. kfztałe azywa Scheele, i gazem 
kwaśnym Jołowym, o którym niże y pówie- 
my (707.) , ale ni Ro maiącym kw asorodu, 
i pozbawionym wody (613 ). 


Otrzymuje się rozgrzewaiąc i 

folowy , teh działa na 
k fubstancy yą, w którey się kwaso- 
sdi , dak: nap: na naturalny man- 
ganezu niedokwas. 


719. 


oświadczenie. Do niewielkiey 
retorty fzklaney OM (fig: rrp), włóż ię- 
dną albo dwie um ye naturalne zo mangane- 
zówego niedokwzs wley trzy albo czte- 
ry üncye kwasu folow ego: rozgrzeway rę- 
tortę: na fairce; a gdy pomiarkui 
ystkie z retort wyfzło powietrze, za- 
nurz iey otwor Podl dza GÓRE frebra 
pełny, a nawet i wody (bo 1 ubo się ten 
gaz w wodzie rofpuf 
1 prędko im się woda nasycą: a na ten czas 
gaz do nasycenia wody niepotrzebny, wo- 
dę wy pędzając w górze się dzwonu zbie- 
ra). Gwałtowne w retorcie wznieca się 
kipienie, w czasie którego kwas folowy w 
aż się zamienia, na 
który 7 nie 


a, niewiele iednak, 


to kwasórodu ma 
okwasowi „manganezowe 
5 


1 od- 
PO iako wielkie z nim maiący powino- 
waćtwo. 

720. Gaz więc ten 
kwaśnego folawego i SOT—Ę< 
du. Ten kwasorodu nadmiar, lubo iest pier- 


kwa 


wiast- 


który 
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razem 
»>ów1e- 
rodu, 


` i pa- 
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wiastkiem kwafzącym, całą mu prawie iego 
odeymuie kwaśność , 1 czyni mniey rospi 1- 
{zezali ąCym się w wodzie. Rzecz to jest do 
wytłómaczenia trudna. Widzieliśmy (712 
z nast: ) że nadmiar kwasorodu, do faletro- 
wego gazu przydany, przeciwny w nim 
fprawuie skutek: ponieważ, udziela mu 
kwaśności, którey nie miał; i fprawuie, że 
go woda całkiem rospufzcza. Trudno iest 
Pai dzieć, zkąd te dwa przeciwne sku- 
tki pochi ki Zą , są to jednakże zdarzenia pe- 
wne, które musiemy, lubo ich nie- 
wiemy przy 
MY: We: 
kwaśnym, also im > mało, dowo- 
dem iest, że się nie a y, albo (ardzo nie- 
wiele -z Senar i że stę ma tyle mocy, 
ażeby wy „ge lził kwas węglikowy Z różnych, 
mi ten. iest żony, zasad : co 
tkie prawie znajome robią, kwasy, 
zby naysłabfzemi był ty. 
z SR y ukw: alzony nie iest, 
zy niewidzialnym; ponieważ ma 


iak inne 


żółtawo - zie lony kolor, który y go postrzedz 
daie. Zapach iego iest mocny 1 ostry, nie- 
bes spieczno im od 


ać, gdyż gwal- 
ef, i krwią krząkania 
AR się może przyczy 


na 


zapalone ciała, 
Źwierz ęt a. 

(720 i 721) » że 
gaz tolowy nkwafzony kwasnym nie jest: 
jakoż nie czerwienieią błękitne 
roślinne kolory, jak tego SIĘ doświadc Za > 
kiedy w nim kwasorodu nie ma nadto. 


J 


~ repar 


swiaoczenie. Do napełnióney 
tym g zem rurki wpuść troc hę farby sło- 
reczniku: kolor jey niezamieni się w czer- 
wony, ale zniknie zupełnie. 

720. Gaz folowy ukwafzony materye 
farbowane , fyrop fiołkc owy, kwiaty i 
koloru pozbawia i ł wlzystkie robi białemi. 


727a Dośzyż: Pad dzwon fzklan 
ny tym gazem napełniony, na wodnym lui 
żywegó frebra -aparacie stojący , wpuść 
"zek fiołkowye :h kwiatow koloru je na- 
chmiast pozbawi. Skutek ten tak jest 
aęłym miano wie ie w aparac ie ży w 80 fre- 
Br że zdale się, 1ż zamiast pęczka kwia- 
tow wre tak białe są podemknięte. W 
aparacie wodnym, skutek ten nie jest tak 
nagłym, woda bowiem, która do kwiatu 
przylgneła, bezfrednie jego <do kwiatu 
dotkniec opóźnia. 

728. Podobnymże fposobem gaz ten 
bieli płótno, wosk żółty, jedwab i t. d. 
Znayduiący się w nim kwasorodu nadmiar 

1 jest skutkow przy czyną: 
50 stale się znowu pro- 
snym fołówym, który się 
całkiem w wodzie rozpulzoża. 


forowy ukwafzony ma włas- 
ja ammonii, którey tym fa- 
żna na zapobieżenie fzkodli- 
| o których, wy- 
orodu w 
lorodem się łączy, 
ta czyli ażot wol- 

o owiedzieliśn y wyżey (689), 
że ammonia- składa się z jedney wodorodu 
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a fześciu części azotu, w wodzie rospu- 
fzczonych. 

730. Gaz folowy ukwafzony nie tak_ się 
w wodzie rospufzcza, jak prosty gaz kwas- 
ny folowy ( którego żadną miarą przes 
wodę zbierać nie można ): rospufzcza się 
w niey nie co jednakże (719), a w ten 
czas staie się kwasem folowym ukwalzonym 
płynnym, który jest prawdziwym złoto 
platyn i t. d. rospufzczającym hkworem. 


731. Doświadczenie. Do kwasu folowe- 
go ukwalzenego, czyli dowody gazem fo- 
owym ukwalzonym  napawaney., wrzuć 
kilka złota bitego płatkow. te sięw niey 
prędko rozpufzczą. 

732. Ten to, likwor w kwasie faletro- 
wym czyli wodzię Królewskiey złoto ro- 
spufzcza. Ponieważ: woda Królewska- jest 
miefzaniną kwasu folowego, i faletrowego 
(636 ). W tey miefzaninie , kwas folowy 
(którego zasada wielkie ma z kwasorodem 
powinowactwo ) łączy się z kwasorodem 
kwasu faletrowego, a tym famym staie się 
kwasem folowym ukwafzonym: zasada Zaś 
kwasu falełtrowego wolną zostaje: tak, że 
w tym likworze nic może nie pozostale 
kwasu. Kwas faletrowy stracił fwoią kwas- 
ność, kwasorod fwóy tracąc; kwas zaś fo- 
lowy stracił fwoią, z kwasorodem kwasu 
letrowego łącząc: dwa to są zdarze- 
nia, które jakośmy powiedzieli (720), tru- 
dno jest wytłómaczyć, 

3. Kwas folowy ukwafzony powoli 
krięcier: słę SW jatła roskłada, które 
wypędźu z niego kwasorodu nadmiar; tym 
fposobeim powraca do stanu kwasu lolowe> 


go 


r 
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g0. czystego: a wydobyty tym fposobem 


zbytkuiący kwasorod, z cieplikiem się łą- 
cząc, czyste formnie powietrze. 


RZĘD u. 


a 


Solnemi gazami kwasne albo alka- 
naz y walą ( 603 ) 64 pomię dzy 
KO Z. KWasny węglikowy 

m znayduie: inne 

twore! 


1 


vaśny węglikowy. 


5. Ze wfzystkich gazow naydawniey 
onym gaz kwas ikowy. Par- 
Lanni dawni go wyskó- 

/anhele 


Żzkzim , Spirii 4 
mont dał mu nazwisko gazu dzikiego, gas 
sylvestre. c ednie nazwali go pozwże- 
trzem stażym B lack , Boyle, Hales, Priest- 
tey, I i t. d; kwasem nrefitycz-= 
nym, Bi £ Izem mefzty ym IMacquer, 
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HY y LTL, Lavot- 
RZ | 
szer potym nażwał go ZEM kwaśnym. 


kretowym; anakoniec gazem ko 
slikowym, d 


5 


rym 

a tego, Ze się składa z kwa- 
sorodu z węglistą materyą złącz onego 
która w nim jest : 


( ÓT4 1), (£O 


ci . kwasort AM a g 


ospulzczot 
z 72 blisko cz 


uazwarney. 

736. Jakoż, kiedy, w zamkniętym naczy- 
niu, w czystym węgiel | fpali się powietrzu 
relzta 


1 węglistey weg kiem od terazniey- 
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FEAA 
refzta po fpaleniu pozostała, jest gazem 
kwaśnym węglikowym. 

737: DośwzaOczenie.. W dzwonie fzkłan- 
nym czystego powietrza ly łnym, na ży- 
wego frebra aparacie powietrzno-chimiczny 
«u, postaw pe 


stolącego, w małym naczyńk 
ną ilość węgla, woc dorodu przez pop 
dzaiace w zamkniętych naczyniach wapnie- 
nie pozbawionego; położ na nim ów 
granu gąbki, a na tey odrobinę fosforu, 
Rospalonym zakrzy ywionym żelazem, przez 
żywe frebro przesuniętym zapal fosfor. 
Gąbkę zapali fosfor; a wagl gąbka ; palenie 
się bę dzie bardzó gwałtowne , z wielkim 
złąc zone swiatłem. Po którym zaaydziefz 
w dzwonie gaz kwaśny węglikowy , które- 
go ciężar równać je cięż i 
żytego powietrza, [zy stracony cię- 
żar węgla. OEN iż, kiedy pod ten dzwon 
wpuscilz wiadomy płynnego alkali cię 
wsiękaie ono gaz kwashy węglikowy w 
paleniu się uformowany ; ciężar zas jego 
powię ekfzy się ilością równą ciężarowi, © 
którymesmy mówili. 

733. W tym razie, kwasorod, który 
z cieplikiem się łącząc czyste formował 
powietrze, łączy się z węglikiem (*).i 

ciepli- 


Ć) Wagi zwyczayny składa fig z zasady 
ziemney z Jubstancyi wę gli ste, kto- 
rą Chimicy Dzisieysi węglikiem nad- 
zwali. Sam węglik w m żektór ye h fig 
gazach rospufzcza, ziemna zaś zasa- 
ða, po [paleniu węgla formuie po- 

pioł. 


— ML. 


os F 1 = 


ra 


46 POCZĄTKI 


ciepliku cząstką „i formuie gaz kwaśny we- 
glikowy , gdy ciepliku refzta , jako firugi 
czystego powietrza pierwiaste k, zświ: atłe m 
Piae m się wydobywa, do stanu wolne- 
go przechodząc. Ponieważ gaz kwasny 
o kfztałtu na- 


o 
c 


węglikowy , ażeby gazowe 
był, nie tak wielkiey jak 
trze ciepliku A otełabcie ilości. 

739. Gaz kwaśny węglikowy natural- 
nie w wielu się lochach podziemnych znay- 
dùie, jak nap w grotta . del Cane. we 
W łofzec h, galeryach min, .w różnych 
wody źrzódłach ; on to jest, który te wo- 
dy mocnemi i kwaskowatemi czyni. Jakie- 
mi są wody w Pyrmont, Saint-Miòðn y 
Seltz, Poug eż" Chdtel0on, Bujsang, Spa 
it. d. 

740. Gaz ten obficie wydają r°. Li- 
kwory moene kipiące , jako to: wino; pi- 
wo it. d. Formuie on się na ten czas 
przez złączenie materyi węglistey cząstki 
cukrowey, z kwasorodnym wody pierwi last= 
kiem; 2%. oddychanie źwierząt, w którym 
kwasorod powietrza, ciepliku (woiego cząst- 
kę do utrzymania życia udzielając ( 662 5 
łączy się 2 materyą węglis stą , która we- 
dług Chimikow dzisiey(z zych, ze krwi się 
i płuc wydobywa; 3°. Palenie ciał, CZĘŚĆ 
kwasorodu powietrza łączy się z materyą 
palącego się ciała węglistą. 

741. Węglikowego gazu zasada w wie- 
lu naturalnych jest połączona ciałach, ja- 
ko to w węglanie wapionkowym, w mar- 
murze, we wfzystkich kamieniach wapien- 
nych, w węglanach alkalicznych, a w ogól- 
ności we wlzystkich materyach z kwasami 
kipią- 
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kipiących. Łatwo się z tych fubstaneyi 
otrzymuie, nalewaiąc na nie kwasu faletro- 
wego Aba, siarkowego rozwiedzionego wo- 
dą. Ponieważ. kwas węglikowy tak małe 
ma z temi zasadami A walk, two, Że każ 
dy go kwas wypędza, a częst okroć nawet 
ciepło fame. 

742. Doświadczenie. Do ilafzki rurką 

zakrzywioną (fig: 114.) opatrzoney; wsyp 
Roe wapionkowego albo alkalicznego 

d. naley. faletrowego albo siarkowego 
wasi oia. rozwiedzion eg Koniec rur- 
ki D podemkniy pod otwor ' podługowaty 
c albo A deski EF aparatu powietrzno-chi- 
micznego wodnego (fig: 112.), nad 
rem postaw dzwon wody pełny. Zi 
się we flafzczce kipienie, w Czasie które- 
20 wydobywać się 1 do raki ARCI ho- 
dzić zacznie ciecza powietrzo-kfztultna, któ- 
ra gazem jest kwasnym wielko. 

743. Gaz ten w wodzie się rospufze za 
ale powoli. Chcąc ażeby to nastąpiło. prę- 
gt rufzać mócno obie te ciecze potrze“ 

ba dla powiękfzenia powierzęłini dotknię- 
ciow. 

744. Doświadczenie. Do rurki na .czę- 
ści podzieloney (fig: rr6.), wley trzy albo 
cztery tego gazu miarki, rulzay go mo- 

cno w wodzie wanny, otworem zawfze 
fiadeł. Z podniesienia się wody w rurce 
postrzeżefz, że się jego część znaczna w 
wodzie rospuściła. 

745. Woda gażu tego mniey lub wię- 
cey rospufzcza, stosownie do ce cie- 
Pia, albo raczey oziębienia stopnia: um jest 
Zimiiiey(zą tym go więcey rospufzoża; w 

QsLad- 


otwo- 
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ostatnim jednak razie, nie więcey go ros 
spuśc może 5 jak obięcie fwoiemu pra- 
wie obięciu równe. 

746 Woda, w którey gaz się ten ro- 
spufzczony znayduie, kwas kowatego nabie- 
ra fmaku, i też fame co wody mineralne 
gazowe posiada własności 

747. Doświadczenie. Napełniy okrągłą 
flalzkę (fig: 120.) wodą: fzyiką na doł o- 
bróciwizy postaw ją na desce EF aparatu 
powietrznockimicznego wodnego (fig: 112): 
gazu potym kwaśnego węglikowego wley 
tyle ażeby flafzki zaioł półowę: zatkniy ją 
dobrze nim wydobędzie(ż z wody; mocno 
ją kłóć nakoniec. Woda gaz rospuści; i 
kwaskowatego nabierze fmaku, jak się o 
tym kofztniąc przekonafz. 

Woda ta jest w rzeczy famey 
kwaś ponieważ od niey czerwienieie 
farba słoneczniku. 

749. Doświadczenie. Nalewaiąc tey wo- 
dy na farbę słoneczniku, kolor jey w ja- 
snoczerwony się zamieni. 

7go. Kwas ten, w kfztałcie gazowym, 
tenże fam zrobi skutek. 

75r. Dośwzadczenie. Do rurki tym g: 
zem napełniony, , wley trochę farby sio- 
neczniku wodą rozwiędzioney: błęl itny jey 
kolor na jasnó czerwony się zamieni. 

752. Gaz ten i woda, v gtórey jest 
rospufzczony, fprawuią, że wabisóa w wo- 
dzie rospifzczona na dno opada. : Wley 
trochę wody wapienney do rurki tym ga- 
zem napełnioney, postrzeżefz, że woda 
bieleie, a wapionką na dno opada. Toż fa- 
mo 


fazi 
rospi 
na di 
odkr! 
prob: 
{zezo 


czy 


powie 
ROŚ 


£ 4 
z alka 


7! 
tym g 
mi, u 
Otwor 
pęche 
alkali 


o ro» 
pra- 


n ro- 
nabie- 
eralne 


rągłą 
lof o- 
aratu 
„PSK 
wley 
niy ją 
1ocno 


SIĘ o 


‘amey 


> n1e1e 


7 Wo- 
w ja- 


n ga- 
woda 
YA fa- 
moe 


HK GZ.YCKAŁ. 49 
mo bśdzie kiedy na wódę wa pienną, wo- 
dy tym rizem żakwaľzoney nalei 

753. Złączona z tym ga: ; 
węglan formuie wapionkowy 
hazwiskiejn %j jeły, która w wodzie 
fospufzeża; 1 to jest przyc 
na dno opada.  Wóda wię pienna d 
odkrycia „uałuty tego gažu 1 wielości jest 
probiers kąytieniem. i 

754. Podobnież rd dno opada re 
fżczona 


ny po 
się 'nie 


dla cz. 


wodżie wapionka za pomocą cig- 
Czy od Źwierząt wy >nioney. 


za0c 


mie. Dmiy, w naczy» 
3 woda, nalane , przeż rurte 
y w yó ioniona cie $ 
dziła przez nią: posttzeżefz, 
na do opada, 

75 Gaz 
ütormow: ał s 


węglikówy 
pietsiach, iakośmy w yżej 
į „pizez złączenie się kwa- 
sabdan powietrza z matet A 
glistą ze krwi w pdólytą ; 
pli ku, dłu gi czystego powiet! piefwia- 
stek, na utrzymanie życia w ciele zostaie 
świerzęcia ; tym czasem wyziewa sią 
>aŻ kwasiy węglikowy H dzotówy (775 ) 
757- Gaz kwaśny węglikowy łączy się 
z alkalami, i one kt yfztałnie. 

758. Doświadt żeńie. Do napełniotńegó 
tym gazem kubka ź żaktzyw iorieritl brzegą: 
ini, wley tfochę czystego alkali pły ynriego 
OŁ or czynia ńamoczonym prędko zakryi 
pęchetzem ; a obróciw(izy Gie, rozwodź 
alkali po hrzeg jach.  Zmnieyfzeie ciecżow 
W raczyniu zawattych obięcie, z ptżyczy* 
ny s jsięknionego przez alkali gazii; czego 

{i ih Li: D do- 


cies 


go POCZĄTKI 
dowodzi pęcherza ugięcie : ciepło W cza 
sie złączenia się wziiieci, którego przy* 
czyną iest cieplik do wolnego przechodzą“ 
a wkrótce potym na ścianach 


cy stanu: 

naczynia Coraz powiękfzaiące się widzieć 
dadzą kryfztały 

Gaz” kwasry węglikowy ciężlzy 
jest nieco niż powietr ażmosferyczne. 
Gattunkowa jego ciężkość iest do ciężkości 
powietrza, jak ír do roo: Go w ody zaś 
dystyllowariey, lak ig,órór do r10000,0000. 
Cal tego gazu fzóścieany Waży 0,6950 grå- 
nu; stópa zaś fzescienma 2 ün 
chmy, 48,9600 granow: 

760. O więklzey gatuńnkowey tey cie? 
czy ciężkości, łatwo się następuiącym przeć 
konafz fposobem ; kiedy do 1aczyńnia olei 
pelnego wodę lać będziefż, cóż się stanie£ 
Ponieważ naczynie oleiu pełne; dwóch cież 
czow obiąć nie może: jedna z nich przeź 
wierzch naczynia się wylele. Woda, iako 
ciężfza póydzie na dno, a oley iäko lzeyfzy 
przez wierzch  nacżyri Podobnież 
się dziać będzie z powietrzem , kiedy. na 

likowego nal jefz. 
Ż więc dwa 
nat zyn 


to 


nie gazu kwaśnego węg 
X N ia £ 7 
gói. Doswiadczem e. Weź 
równe prawie Co do wielkości 
niech nap: naczynie A będzie ńapełnionć 
powietrzem, B zaś gazem. Ley gaz na poi 
wietrze; naczynie A, które w przódy było 
napełnione powietrzem, napełni się gazem ; 
powietrze zaś przez wierzch naczynia Wy- 
ciecze. 
762. Takim się otym przekonafż fposo- 
bem; gaz „kwaśny węglikowy gasi zapalone 
ciala, 1 zabila zwierzęta. 
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163. Doświadczenie. W naczyńiiu wiec 
A zanurtż zapalony stoczek ; 
żylące Stoczek jak 
zanurzył zgaśnie ; 
Miast przestanie ; 

astatiłobe X FONT 
nastąpiłoby, gdyby naczynie pełńe 
powietrza, 

g: ędzy Żylących istot 
prędko w gazie giną, które łe {erci 
dwie mają: komorki: jakiemi są ludzie 
zwierzę Ż! i 
dosyć kilku minut; 
cia pozbawić. ' że 
Tebodi w niit tr 
zdaią c wprawdzię ; 1 
powracają do życia na wolne 
powietrze. Trzymałem jar 
ny wtym gazie zanurzone 
wemi już ni się być 
potym na wolne wy 
ty; astań ich popize 
targióm. Nie równie iednakż 
prędzey, kiedym je hurzał 
dwóch minutach 
iak były i 


albo zwie 
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765: Wielu Fiżykow utrżymuią ; że 
maz kwaśny we uren poślada własność 
zachówania  fubst cyl zwierzęcyc H 
zepfucia; i opoźnieia zgnilizny:; bi 


D z może 
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Lo 


może, zdaje mi się bowiem, że powietrze 


czyste (647 ), albo raczey pk 2 kwa: 
sorod wydać zdoltiaj iaką iest woda ( 6go) na> 
przykład, do gnicia iest potrzebną; . gdyż 
ciała nie niig, tylko z kwasorodem się ią- 
cząc. Mniemali haivet hHiektórzy, że gaz 
ten zgniłe, albo pfźyne aymniey gnić Żaczył 
naiące fubstancye naprawić może, czemu 
wierzyć trudno. 

„66. Ponieważ oddychaiące zwierzęta 
i palące się ciała czyste Się ówietrze nie- 
ustannie trawią, a na jego mieysce; gaz 
kwasny wę glikowy na poWietrżokręg wy? 
dalią, służąca więc nam ku 6ddyć baniu cie* 
cza predkoby Zara źliwą i zabiiatącą się staž 
ła; gdyby iey coś nie naprawow: ało. Woda 
iednalize; która więkfzą część naf zey kali 
ziemnowodney” okrywa, znaczną część te- 
go gazu wsię lk a rosnące rośliny rozkła- 
daią drugą: Toś sna wfzakże wsięka w ęghk;j 


wolno zaś pozóst: iły kwasotod , z inateryą 
li ci AaS iem się łącząc, brmuie 
kfzą część Wo3 


cie pła, czy 
czyste powietrze. 0 wię 
dy do rośnienia służąca, roskłada się ; wo- 
dorod wsięka rosliua j kwasoż'od zaś zostaie 


wolnym. (654 )- 


7. Gaz kwaśny folowy. 


767. Nie znayduie się gaz kwaśny folowy 
naturalni ie; ale iest fztuki tworem. Ottzy- 
muie Się rozgrzewaiąc kwas folowy dymią- 
cy w retorcie OM (fig: rip )> któfey fzyia 
podsuw a się pod dzwon żywym [rebrem 


nalany, na dese e apparatu powietrzno* Chi 
miczne- 
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micznego żywego frebra postawiony. Mo- 
żna go takoż w tymże apparacie otrzymać, 
folowego kwasu, razgrzewaląc mie- 
fzaninę folanu sody, z kwasem siarkowym. 
Kwas siarkowy łączy się z folańu sody 
zasadą , a kwas folowy oddzielony idzie na 
gaz kwaśny folowy. 

763. Przez wodę gazu tego zbierać 
nie można, ponieważ prędko i zupełnie w 
niey się rofpufzcza. 

769; Doswiądczenie. Do dzwonu ży- 
wym [rebrem nalanego , w którym ten gaz 
zbierałeś, wpuść trochę wody, ta, iako 
tżeyfza na wierzch żywego frebra póydzie; 
tychmiast wsięknie i zupełnie rofpu- 


gaz nai 
ści: żywe [rebro az do wierzchu dzwonu 


1 
postąpi; alikwor na żywego (rebra znay- 
duiący się powierzchni, prawdziwym bę- 
dzie kwasem folowym tym mocnieylzym, 
im więcey będzie gazu, a mniey wody. 

770: Gaz więc kwaśny folowy nie in- 
nego nie jest, iak famże kwas folowy wody 
pozbawiony (ó6r5), czyli jak tylko być 
może nayimocnieyfzy, i złączony z ciepli- 
kiem, od którego gazowego nabiera kfztał- 
tu. 

771. Gaz kwaśny folowy ma zapach 
macny 1 ostry. 

712.. Gaz ten z atmosferycznym zmie- 
fzany powietrzem, formuie tak, iak kwas fo- 
lowy dym, czyli parę białą , skutkiem jest 
ona złączenia jego z wilgocią powie- 
trza, atym bywa znaczniey(zą , im powie- 
trze iest wilgotnieyfze. Ztąd mówią, że 
nieznać tey pary na wysokich górach, gdzie 
Powietrze ma być bardzo fuche. 
773: 
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Gaz kwaśny folowy: , będąc 
żę kwasem folowyr m, też fame daie kwa= 
snosci znaki. Czer wienieią od niego błę- 
kitne roslinne kolory nie nifzczy ich ie- 
1 ch kolorow tak, 
gaz folowy uky aleś (726). 

6. Ze wfzystkiemi alkalicznemi zasa- 
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ten zas czuć się daie wolnym l 
gie natychmiast biały obłok, 
wzalemnego ich przenikania się 
żywe [rebro we dzwonie w górę 
ściany zaś lego gałęzistemi okr! L 
kryfztałami, które są ammonii folanem. 


postęp 


778. Jakoż gaz kwaśny folowy, iest 
kwasem folowym (770); gaz ammońiakalny 
jest ammonią (goó): wiadomo zas, że ze 
złączenia tych dwóch fubstancyi formuie 
się folań ammonii. 

779. Gaz kwaśny folowy zabiia w nim 
zanurzone zwierzęta. Gasi płomień stoczkay 
powiękfzaiąc go z początku, i daiąc mų Zie- 
lony, albo błękitnawy kolor. 

7go. W fzystkie gąbkowate ciała gaz 
kwaśny folowy wsiękaią ; iako to, wągl, gąb= 
ka, it. d. 

491. - Gaz kwaśny folowy 'rofpufzcza 
kamforę. í 

782. Chwyta zbytnią wodę siarczanu 
glinki i bóranu, w proch one zamieniaiąc, 

793. Topi lód tak prędko, iak gdyby 
w żar był wrzącony: 

794- W sięka się we wfzystkich tych Tae 
zach, formuiąc kwas folowy do tego, z któ. 
o się otrzymuie podobny. ) ~ - 
795. W fzystko to znalomym lest gwal- 
townego mocnych. kwasow z wodą łącze= 
nia się skutkiem. 


$. Gaz kwaśny fiarkowy. 


To 
TKO= 


736. Naturalnie gaz się kwasry: 
wy nie zoayduie; ale fztuki iest tworem, 
Otrzy- 
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Otrzyninie się roz: rzewaląc w retorcieę OM 

3. 115) ( iakos o otrzy ymy waniu gazy 
nego folowego wyżey mówili ( (767) Js 
s siarkowy działaj jcy na ciała z palne, 
iakiemi są: oley, wągl, żywe frebro,1 t. d. 
słowem ną iakiekolwiek ciała, któreby 
kwasorodu. z siarką: w tym kwasie 
zi: ac zonego odi: mog ły „| poniew aż pode 
kwas siarkowy nic innego nie iest, iak kwas 
siarkowy sci- kwasorodu pozbawiony 
(629). Jest to więc siarka z mnieyfzą niż 
do zrobienia jey kwasem siarkowym po: 
trzeba, kwasorodu częścią złączona.  Zą- 
palne V ciało uymuie część kwasorodu 
kwasowi.siarkowemu, który tym fposobem 
staie się podkwasem siarkowym:  cieplik 
aś Z podkwas em siarkowym się łącząc, ga- 
zowego iemu udziela kfztałtu. 


187. Wfzystko to w ap p aracie żywego 
{rebra robić potrzeba, ponieważ gaz kwa- 
śny siarkowy żupełnie się w wodzie rospu- 
fzcza. Kwas siarkowy przyiąć gazowegą 
kfztałtu nie może; na tò potrzeba go wprzó- 


dy na podkwas siarkowy zamienić. 


788. Poświadczenie. Naley więc da 
retorty kwasu siarkowego na żywe frebro, 
1 rozgrzeway ie, podemknow {zy fzyikę re- 
tort ty pod dzwon żywym frebrem nalany; 
1°. Zywe frebro w rețorcie ze zęścią kwa- 
sorodu siarkowego kwasu się ią 3 atym 
fposobem w profzek biały się zamienia, któ- 
ry iest iego -niedokwasem. Kwas na ten 
czas siarkowy część kwasorodu fwoiego tra» 
cąc, podkwasem staie się siarkowym; a z 
cieplikiem złączony, wychodzi w kfztałcie 
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gazu. To skończywfzy, kiedy retortę 
daley rozgrzewać będziefz, a na mieyscu 
pierwfzego drugi dzwon pos tawifz, druga 
póydzie ciecza- (prężysta , która iest po- 
wietrzem czystym, czyli gazem kwasoro- 
dnym. zniedokwafzone. na ten czas żywe 

frebro do pierwfzego powraca stanu.: Wi- 
dzifz tedy, że w drusim ra kwasorod , 

który z żywy ym frebręm się łącząc; miedda 
kwasem je zrobił, przez c iep! myka się 
znowu, z cieplikiem się łączy i czyste for- 
muie’ powietrze: tak więć w iednymże do- 
świądczeniu , malz metal ,* 1%. zamieniony 
w niedokwas, 2% odżywiony. Zywe więc 
frebro ponieważ się mie odmieniła, jawnym 
lest, że dwie fprężyste ciecze z rozłożo- 
nego siarkowego kwasu się otrzy ymały. 


789. Gaz więc ty siarkowy iest 
famymże kwasem siad» wym, wody pozaba 
wionym (6ró) i bardzo mocnym, z ciepli- 
kiem załączonym, który mu gazowego udzie- 
la kfztałtu, Tego to gazu zapach paląc 
siarkę czujemy. 

790. Gaz kwaśny siarkowy więcey niż 
dwa razy od atmosferycznego powietrza 
jest ciężfzym. Gatunkowa jego ciężkość 
jest da ciężkości powietrza, jak 206 do 
1oa; do wody zaś SHE UAR jak 25,929 
do. 10000,0000.. Cal tego gazu fżeścienny 

aży 0,9430 granu ; stopa zas fześcienną 
2 at AA 4 drachmy 54,1440, granow. 


791. Gaz kwaśny siarkowy gasi zapalo- 
ne ciało .i zanurzone w nim źwięrzęta Zza- 
biją. 


798: 
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92. Roślinnych wiele kolorow nilączy; 
` wzg dat podobnym jest do, gazu 
y ukwalzoriega ; © którym mówalis= 
nasti) 

nij 
one od. falow 


a zte 


ilolo we 


~ 


niy nie co ay” 


ie -z nie- 


fmakiem , a tym nadew [z 
fze 
octowy. 

t94- Gaz ten zupelnie si 
rospufzc tórą «cieplik i 
bardzo: pzędko : j 


roziożyć je moga s 


tracąc 


lączy, a tym fpospbem 


ta 


siarkowym płynnym. 


stale się podkwasę 
o topi, jak gaz folo- 


SAO ZE A s 
Lod takoż tak pr 


y 


wy (783): 


Q. Gaz Kwaśny fluorowy. 


705: Twar fi tylko famey gaz kw 
ny. flqorowy naturalnie. się nie zaaydi 
Otrzymule gi rozgrzewź w retorcie 
OM ( fig: r kośmy mó- 
wili (767) : folowym ), 
kwas siarkov ziałając n 
uttuczony. k w tedy siarkowy , łą- 
cząc sig z fluoru. zasadą ( ktora jest 
pienną » (799), drugi z niey kwas wypę- 
dza, który z cieplikiem się łącząc, wycho- 
dzi w kfztałcie cieczy fprężystęy , która 
jest gazem kwaś _Jawniey 
ttowegoa 


(podobnież 
gazie kwasnyn 


{ 


U nazw 
znatotwiy m. 

796. Zbierać go w żywym frebrze po- 
ba, ponieważ w wodzie całkiem i bar- 


dko się rospufzcza. 


trze 
dza p 


nifzczy; 
do, gazu 
nówailis= 


e-z niee 
d- folo 
tatem, 


wodzie 

tracąę 
»0spbem 
yanya. 
ag ok 


0- 


ay duie. 
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my mó- 
owym j. 
na proc h 
vy, tą- 
jest wa- 
3 wypę- 
wycho- 
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1w niey 
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jrze po- 
m i bar= 
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q97. Dosuiadczen. Kiedy do dzwą- 
pu, w który tego nązbierałeś gazu, wpu- 
ścil. 1 wody Ż frebra pa- 
gaz natychmiast 
$ żywe frebro 
1ię EA api. P otym gazu 
;  rospufzczeniu fzezegulnieyfzy 
> następuie fenomen; to jest: o- 
padnienie ziemi białey bardzo delikatney , 
która jest kwar cową czyli krzemienistą. 
798. Gaz więc kwaśny iluorowy We- 
dlug ŚScheeła jest (zez gnora kwasem ze 
fpatu fluorą wydoby ytyin 617), którego 
zasada niewiadoma (620),': a który z ciepli- 
kiem się łącząc gazowego nabywa kiztat- 
łu. Gaz ten rospufzcza częstokroć zier mię 
fzkli istą,, a rospufzcza jey więcęy w stanie 


wierzchni 
ciepło wy 
w dzwo 
w wod 
pospolic 


gazu, niż w stanie płynnym ; ponieważ 
kiedy z stanu gazu ag pły meg go przecho- 


dzi, znaczną jęy Część składą. 


799. Ta materya ziemna nie zdaie się 
ze fpatu pochodzić, jak Przesźłey rozumiał: 
asadą bowiem fpatu fluoru E się być 
wapion ka. Dowodem jest tego, że gaz 
kwaśny fluorowy wąpion kę w "wodzie ro- 
spufzczoną pędzi na dno; a z nią się łą- 
cząc [pat fluor formuię natychniiast. Zie- 
mia fzklista pochodzi raczey z naczyń 
fzklannych czy ziemnych, których się na 
otrzymanie tego gazu używą, ten bowiem 
który się w metalowych otrzymuie naczy= 
niach, jak go otrzymywał Meyer, vospufzczo- 
ney ziemi niema. „Nie trzeba się tedy = 
wié, że gaz kwaśny: fluorowy gry:Z zie fzk ło i 
dziurawi, co Promis Priesilęya do uży- 
Wania w doświadczeniach flafzek fzklannych 


bardzo 


óo PO CAAT WI 
bardzo grubych. W niósł ztąd Puymorin, 
że na fzkle kwasem iii rym tak możną 
jak na miedzi podkw ym fzty= 
chować. 

Qoo. Gaz -1 
trza atinosferyczne 
ie.  Gatunkow jego ci 
dokładnie niet 

gor. Gaz 


sem faletrow 


śny fluorowy od powie- 
go ię żfzym się być zdą- 
eżkości jelzcze 


zapałone ciało, 1 zą- 
nurzone w nim źw ęta zabija. 
Błękii tne ro slinne kolory mocno 


nie ER 
ma -mocny i prz „enikaliący 


ŻA 


NO 
do gi 


ale od niego nieco mocni ieyfzy. Kiędy 
z powietrzem zmiefza, podobna jak z ost: it: 
nim.: (772 ) biała AD, R para, kt óra łą- 
czenia się jego z wali ; powietrza jest 
skutkiem. Mimo to z kwasem fołowym po- 
dobieństwa, różui się od niego bardzo ; 
ponieważ <z alkalami nijakie fotmuie fluoro- 
we fole bardzo od tych różne, które się 
z gazu kwaśnego folowego z temiż alkala- 
mi uformowały. Niesłuiznie więc Chimi- 
cy Francuzcy , którzy podi imieniem Borl- 
langer } W 1773 ciąg d oświadczeń o fln0» 
rze wydali, fadzili, że kwas fluórowy » 
em jest tylko fołowym, z materyą zię” 


mną zmiefzanym:. 


Z 


ı kwaśnego folowego podobny (771), 
się 


ag 


go 


to. Gaz | ammonżakaln 


TRAE ; 
804. Naturalnie gaz ammoniakalny się 
0 tylko można ottzy- 


6 do. retorty OM (fig: 


a 
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nie zraydnie ; fztul 
mąć. Na ten k 
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115), opatrzoney rurką zakrzywioną MN 
wley trochę ammonii: grzey ją na rospalo- 
nych SRE h, albo na lampie wyskoku 
winnego: day nieco czasu ażeby wyfzło z 
naczynia i rurki powietrze; nie wprzód 
go jednak do dzwonow żywym frebrem na- 
faase ch zbieray, aż likwor dobtze zawre. 
Żeby woi y pära do dzwonu nie wefzła, 


y 
iw nim gęstwieljąc žu mie tospuściła , 
między fetortą a rurką fpółkującą, dalie 
się przywi ze naczynie, które lodem o- 
kładaiąc wodę ; potrzeba. Tym 
fposobem otrzysnalz gaz ammoniakalńiy bar: 


dzo fuchy i „czysty. Podobnyimże fposo- 
bem otrzym ać go nigana z miefzaniny trzec 
Części wapionki ; i jedney części folanu 
ammonii. Ostatni roskłada się na ten czas: 
jeden Ż jego pierwiastków kwas folowy ; 

iączy się ż wapionką; drugi zaś czyli am- 
rionia: Z cieplikiem złączena, wychodzi w 
kfztałcie ;razu. 

„ Gażu amnioniakalnego w wodnym 
le zbierać nie. można, ponieważ ro- 
spufzczdiąc go woda ptędko wsięka, a w 
t on prawdziwą ammonią. 

806 Gaz więc ammoniakdiny jest am+ż 
mon:ą wody pozbawioną (618), jak tylko 
być może naytężlzą, Žž cieplikiem, od któ- 
tego gażowegó nabywa kfztałtu, złączoną. 

807. Sam jednakże tak czysty gaz am 
moniakalny, składa się z jedney gazu wo- 
dórodnego , o Pa zaraz mówić będzie- 
my (316 í nast; ), i z fześciu gazu azotg+ 
Wego części Laa). "Na dowod tego miafz 

oświadczenie Berthofeta, 


9 
gag: 


m maa mA 


a | i MOE 


$wiadczenie. W dzwonie ży- 
wym mi nalanym, thiefząy razem gaz 
amińiońiakalny i gaz lolowy ukwafzony (717). 
i inionidkaliy prędko się ro? nadz 
kwasorodu w gazie folowyin złączy 
się z wodorode ;isadą gazu dorodne- 
£0, jedną z stanowiących gaź ammońhiakal: 
ny częscią, 1 zrobi Wodę: gaź folowy n 
miar fwolego kwasotodu tracąc; kwasem 
starie się folow ym._żtóry woda rospuści: 
pozostanie powietrzokfztałtna ciecza ; 
czyli gaz azotowy; druga część gaż ammo- 
ni: ikalny stanowiąca / fzystkiemi u temu t 
{zy ciep b skutek uwolti ionegd 
hku, który z gaź em wod lorodnym i 


zem folowym ukwafzoriym był 2 
Qog. Gaz ammoniakał jest ze wfzystź 
kich gażow folnych idyliey [zym ,'a nawet 


zym 


od at! uost 


dalëko 


1: 


drachm ó granow. 
moriakakiy ma zapach prze 

rpki i ostry. ł 
jełenieią błękit 


od $ 
šlinnë kolory: 

grr: Pre aa siĘ Z z gazami, wę 
kowym, folowymi i siarkowym, i fole nija- 
kie foton ie natyc! jmiaśt, wielkie wzhieca- 
iąc ciepło jako uwo olajónego ciepl 
tek; który był z temi złączońy gi 
1 powietrzokfztałtnie mi one ezyni. 
te wfzystkie są ammoniakalne: 


ie ży: 
em gaz 
(770) 
y: nad: 
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)rodne= 
Aak 


nad+ 
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mu toż 
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o; do 
a7 do 
ny Wai 


enna 5 


i prze= 
Prędlto 
me foi 


le nija 


PES 
sku- 


EE 


Qr2. Gaz amnioniakalny jie 
jak wfzystk ie inne zab ja y: 

8rą. Lubo palefiiu się nie służy; i zas 
palone ciała gasi, jest jednak palnym Wiego 
2 przyczyhy wodorodnego w złożenie je- 
go wchodzącego gazu, (567); a przeto po- 
więkfża płoniień śtóczki; W ię >kfże mu. nim 
Źgust, dal > 

Sr4. Woda ammoóniakalny -prędko 
rospufżcza i wsięka, ammonią dó tey, z któ- 
rey się 3 vyciągnol podobria formuiąc. Kie= 
dy wodą 3 w stanie lodu, gaz ammonia- 
kalny topi ja natychmiast zimno fptawa- 
j pliku z lodem z 
czonego ażeby lod stopić 
( rog? ). rzenie zaś ciepło gaz ammo- 
niakalny fprawuie w płyńńey rospulzeza> 
iąc sie dziej ponieważ w ten czas Wo? 
ciepłiku riepottzebuie: ilóści ; 
za wolnym się stale. 


Faj 
e» 
* 


obięc 


) 


da no 
cieplik g 


RZD iii. 


wodorodne: 


pa Ine czyli 


9i5. Gazy wodorodne pod imieńiem 
$ażow padnych (604) znalome, naturahiie 
się żnayduią w ługach i błotach; w minach 
tak metdllowyck, jako też węg ziemnych; 
we wnęttznościach nakońiet źwierząt. Wy- 
Żieśwaią się takoż z prywetow , en eritarży, 
żew(ząd słowem gdzie tylko roslińine albo 
Źwierz jęce materye gniją; a ztamtąd ra po* 
wietrzoktęg się wznofzą. We wiżystkich 
tych 


= = 
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tych jednak razach nigdy czystemi zupeł: 
nie nie 
RÓ: 
otrzymać można; wodę 
jey zasada jest jedną 
wodę (620); i dla teg 
rodem czyli w 


ESE 
żwáno ją 

Do 
0.'co nto je: 
ciepliku, który jey. 
aitu öddzielić jey 
w innym ciele nie zsi 
814. Dost: i 


dzionym, 


voog rodzą: 
miewiaź 
poniew aż 
? „udzie ła 


ża fal 


R jest do- 
E prostą 1sto- 
kiego f 
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) 
1 z zasa l 


TEG. jest Ay 17 
Ki asorodu, a 3 wodot rodu; albo co i 
nio znaczy, wędług d oświadc: t I%0ŻSIEF; 
2 85 części kwasorodu a wódośodu ş 
biorąc te części na wigg: 
mowanie 70 -funtów albo stópy (ześci 
ney wody, potrzeba 634 stop fześci 
trġ2 Gali fześcienqyc ystego pow ie 
co żaważy po funtow R uncyi, iijr3 stop 
ściennych S874% ca ch gazu 
wodorodnego, co czyni io funtow 8 un- 
cyii wfzystko tó”razem fpaliwizy,. zrobił 
enna albo ĝo fintow wodły: 
Wody więc gaz wodórodny 0- 
trzymafz, ile razy dotykać się y będzie 
jakiekolwiek ciało, na które naleliefz kwas 
albo je będziefz fozgrzewał, a któże z kwa- 
gorodem więkfze mieć będzie pór winowac- 
tto, idż ten ostatni ma z todoredem. Ze 
lazo j 


iżesciennyc 


lage 
lażo ; 


kich. 
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FTZYKE 
lażo, zynk, wągl, oleie, są z liczby ta: 
kich. 

$19. Zoswzaoczenie. Do opatrzoney 
rurką zakrzywioną (fig: x14 ) fafzki, na- 
syp żelaznych albo zynkowych piłąwin: 
naley na nie siarkowego wodą dobrze rozə 
wiedzionego kwasu. Z ciepłem złączone 
zacznie się kipienie. Jak tylko powietrze 
z naczynia się wymknie; rurki zakrzywio- 
ney koniec podemkniy pod dzwon wodą 
nalany, na powietrzno-chimicznym appara- 
cie stoiący: widzieć będziefz wychodzącą 
fiptężystą cieczę, która jest gazem wodo» 
rodnym, 

820. 
z kwasorod: 


7? 


mnk czy żelazo, więkfze maiąc 
1 niż ten ostatni z wodorodem 
powinowactwo, z wody kwasorodem się 
łączy, i do stanu niedokwasu przechodzi: 
uwolniony wodorod łączy się z cieplikiem, 
i w kfztałcie gazu wychodzi. Widać tedy 
dla czegoby wodorodnego gazu otrzymać 
nie można było, gdyby kwas był bardzo 
mocnym, a wody nie było, gdyż woda go 
tylko fama wydać może. 

821. Tenże fam gaz otrzymać można» 
y, zamiast siarkowego używaląc folowego 
kwasu, albo kwasow roślinnych octowego 
albo winnego naprzykład, a nawet kwasu 
węglikowego. 

822. Za pomocą nawet famego ciepła 
można takoż gaz wodorodny otrzymać. 

823. Dośwzaoczenie. Przepufzczay kro* 
plami wodę przez żelazną na węglach aż 
do czerwoności rospaloną rurę; tey koniec 
mech się łączy z zakrzywioną rurką, pod 
wielki dzwon wodą nalany idącą, na poa 

Tom ZZ. E wietrz- 
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wietrzno-chimicznym aparacie postawiony. 
Obficie póydzie do dzwonu powietrzrio- 
kfztałtna ciecza, czyli gaz wodorodny. Nie 
było w tym gatunku pięknieyfzego do- 
świadczenia nad to, które robił Zavoższer. 


824. W tym doswiadczeniu, kwasorod 
wody* łączy się z żelazem, które zamienia 
w niedokwas: 'wodorod uwolniony z eie- 
plikiem się łącząc gaz wodorodny w dzwo- 
nie się zbierający formuie. Ciężar gazu, 
do ciężaru, który żelazu przybył przyda- 
ny, zupełnie ubyłey wody ciężarowi się 
równa. Y to jest rozbior. 

825. Doświadczenie. Kiedy pot ym w 
należy tyni naczyńiu, z któregoby się nie 
nie wymkneło, razem fpalifz. 634 cale (ze- 
ścienne 1152 linii fześciennych czystego 
powietrza, "ważących 3175 granow, a IIg 
calow fześciennych 88745 linii (zescien- 
nych gazu wodorodnego, gó granow ważą- 
cyc ch, ponieważ oba razem cię ężary czynią 
3731 granow , będziefz miał cal fześcienny 
wody 3738 granow ważący; gdyż pieplik 
nie jest oieżkim. Toż famo rozumieć na- 
leży o w fzystkich powietrznokfztałnych 
cieczach , fama ich tylko zasada jest cięż- 
ką. Otoż mafz i złożenie. Piękne to do- 
świadczenie P. Tóhokie takoż winniśmy. 


826. Zarzucać przeciwko temu nie mo- 
zna, że woda, o którey < się fad 1, że w 
tym utworzyła się doświadczeniu, rospu- 
fzezoną w dwóch powietrzoki ztałtnych 
była cieczach, i -cały onych składała cię- 
żar. Oto są zdarzenia dowodzące, że 'za- 
rzut taki jest bezdowodnym. 


824. 
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PIZZE 1. 


827. Wiadomo, że otrzymać gazu wo- 
dorodnego nie można, w doświadczeniach 
wyżey położonyci h, miedzi zamiast Żelaza 
albo zynku „uży waląc. A to dla tego, że 
miedź tak, jak zynk albo żelazo wady roz- 
łożyć nie może; ponieważ mnieyfze ma z 
Jewasorodem powinowactwo, niż ten z wo- 
dorodem. Ale znowu dla teyże famey BZ 
czyny, gaz wodorodny odiąć móże kwa 
sorod niedokwasowi miedzi i oną odży« 
wić: a w takim razie. formuie się woda. 


829, Zoswiadczenie. Do nalanego ży- 
wym frebrem dzwonu, postawionego na 
aparacie żywego frebra, wp pewną czy= 
stego gazu wodorodneg 8, góo na- 
przyk ład cali now 
ważących: w 
dzwonu na żywym frebrze pływa 
połóż trochę. niedokwasu miedzi: napro- 
wadź na nią fzkła palącego ognisko: Gazż 
wsięknie , miedź się odż żywi, Żyw e frebro 
w górę postąpi, a powierzchnia jego i ścia: 
ny naczynia wody się kroplami okryią. 


$ 


D 


yúku Wewnątrz 
ym 


929. W tym doswiadczeniu kwasorod, 
ktory miedź w nieđokwas zamienił, opu 
fzcza go, z wodorodu „gazem się łączy, ż 
którym więk(ze ma niż z miedzią powino- 
wactwo, a złączenia skutkiem jest woda. 
Rzecz pewna, że trudno tu dokładnie ilość 
wody wydaną wymierzyć: widzieć jednak= 
że łatwo, że jey ciężar znacznieyfzym jest 
nierównie, niż ciężar użytych gażu wodo- 
rodnego poo cali (ześciennych. Być może, 
že w tym razie więcey niż 123 grana wo- 
dy się znayduię. Nie można pow iedzieć , 

E2 że 


óg 


że te 123 grana wody były rospufzczone 
w gazie, który niewaążył więcey jak 185 
granow. Woda więc w tych doświadcze- 
niach otrzymana nie jest'ią wodą, o któ- 
rey się fądzi, że była rospufzczoną w po- 
wietrzok(ztałtnych cieczach użytych: a za- 
tym nowa się utworzyła. 
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830. Można takoż gaz wodorodny otrzy- 
mać famym ogwiem fubstancye rozbieraiąc 
Źwierzęce i roślinne. Naywiękfzą częsć 
jego wyda zawfze roskładaiąca się woda; 
ponieważ jey kwasorod z temi się łączy 
fubstancyami; wodorod zaś z cieplikiem złą- 
czóny , wychodzi w kfztałcie gazu. 


831: Jeden więc jest tylko gazu wodo- 
rodnego gatunek: na jakimkolwiek znaydó- 
wać się będzie mieyscu, i jakichkolwiek 
na jego otrzymanie materyi się użyie. 
Zmiefzany tylko z różnemi być może [ub- 
stancyami, a niektóre mogą być w nim 
rospufzczone; i to jego formuie odmiany, 
których pięć się naznacza; -to jest: , gaz 
wodorodny nasiarczony, gaz wodorodny 
nafosforowany, gaz wodorodny nawęglony, 
gaz wodorodny węglikowy, 1 gaz wodo: 
rodny błotny. Niżey o tych wfzystkich 
mówić będziemy odmianach. Roztrząśni- 
my naprzód własności gazu wodorodnego 
czystego i niezmiefzanego. 


t. Gaz wodoro0ny czysty. 


832- Gaz ! wodorodny czysty zapąch 
ma nieprzyjemny i mocny. 
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833. Zadnego nie daie kwaśności fma- 
ku. Nie opada od niego na dno rozwie- 
dziona w wodzie wapion nie czerwie- 
nieie farba słoneczniku. 

834. Hoświadczenie. Da napełnioney 
tym gazem rurki wpuść trochę wody wa- 
piennecy, albo farby słoneczniku, woda wa- 
pienna nie zbieleie., ani słoneczniku farby 
kolor się odmieni. 

835. Kiedy gaz wodorodny jest dobrze 
czysty zachowuie się bez zepsucia we 
flafzkach dobrze zatkniętych; również za- 
chować się może, chociażby we flafzkach 
wody nieco było, gdyż w tey nie rospu- 
fzo i zę rota. 

Gaz wodorodny czysty ze w ;fzyst- 
kich cieczow fprężystych jest naylżeyfzym. 
Gatunkowa jego E jest od ciężko- 
ści powietrza, jak 3,04 do 100,00; do wody 
zaś dyst 'llowańey jak 0,9911 do 10000,0000. 
Cal tego gazu fześcienny waży 0,0370 gra- 
now ; stopa zaś fześcienna 63; 9360 granow' 

837. Gaz wodorodny zabija źwierzęta, 
tak, jak wfzystkie zabijaiące gazy, ale za- 
daiąc nn mocne konwulsye 

338. Lubo jest jedną z istot nayłatwiey 
się zapalaiących, zanurzone w nim jednak 
gasną zapalone ciała, stoczek naprzykład. 
W pufzczaiąc.go wprawdżie do gazu, tego 
się powierzchnia zapala , fam zaś. gaśnie 
wewnątrz gazu ; trafia się nawet często, 
że gdy się z niego wydobywa znowu się 
zapala. 

$839 Kiedy gaz ten nie jest z powie- 
trzem zmie(zany , powierze mia się jega 
tylko pali, gdyż inaczey się zapalić nie 

może 
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może , tylko w mieyseu ztyka z 
powietrzem. 

S4o. Doswidu 
a wąskie naczynie ( voc 
rodnym, i zapal go za pomocą zapałone- 
go stoczka; obaczyfz że się pali (pokoynie 
nakfztałt, wyskoku winnego. 


841. Zapalenie jego jednakże tym pred- 
fze 1 zupełnieyfze ra, im wiykize do- 
tknieciow będzie rzchnia. 

Doświad Włley. do flafzki 
jedną gazu wodorodneg 3 atmosfe- 


rycznego powietrza cz zbliż do fzyi- 
ki zapalony stoczek. Zapali się gaz nat 
miast, 1 zgore z niezmierną pręt 

wystrzałem prochowi podobnym. 


Miefzaiąc gaz wo dorodr ny Z po~ 
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fzyikę g korkiem; zbliż gałkę b do naelek- 
tryzowanego ciała. Wypadnie. skra elek- 


tryczi naelektryzowanego ciała do gał- 
ki (2579): druga z gałki d do brzegu na- 
czynia (2581 ). Ostatnie gaz zapali. - Ponie- 
waż wystrzał następować będzie w naczy- 


niu zamki 


tym, gwałtowny być musi; ko- 
rek siino cisniony, czego się strz 
trzeł 


dz por 
zro! 


ranić może. Jakoż gdyby tak, jak 
ła rura kulą nabitay wystrzeliłby 4 


olta, do fzyiki g wprawiona by- 

z z ta- 

ką siłą, że 025 krokow deskę dębową na 
kulaby przefzyła, 

Gaz wodorodny rozłożyć może 


siarkowy 
6; ponieważ, wodorod więkfze z 
m niż z siarką jc powinowactwo, 
złaczyłby się z częscią kwasorodu kwasu 
siarkowego, atym famym w podkwasby go 
zamienił; a z takowego połączenia uformo- 
wałaby się woda. 

849. Powiedzielismy (815) gaz wo- 
dorodny wyziewaią miny, tugi, błota, 
pryw ufa it. d. Łatwo- ztąd 
wniesć, że on jest teryą ogniow cho- 

I ich widzianych. 
kości ( 836 ) mo+* 


siarkowy, i w podkwas go 


dzących na takich mieys 
849. Z przyczyny l 


Że się ten gaz dosć wysoko na powietrzo- 
kręg podniesć;. aże się „od skry elektry- 


esl c 
tr 3 
czney zapala (846), rzeczą jest do praw- 
i 3 k E 
dy podobną, że podobnież często się w 
czasie burzy zaymuje, a na ten czas huk 


grzn qkfza. ; Y dla tego to- zapew- 
ne cz ey po niektórych miey- 
scach pi Kie się gaz tym 
fposobem zapali, gore; a wtedy zasada je- 
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go czyli wodorod z kwasorodem powietrza 
się łącząc formuie wodę, która defzczem 
fpada. Jakoż w czasie burzy dżdże czę- 
stokroć bywaią gwałtowne i nagłe, po-kil- 
ku piorunn wystrzałach. 

850. Gaz wodorodny interefsowaną dla 
Fizykow stał się cieczą, a mianowicie dla 
zeglarzow powietrznych, od owego czasu 
kiedy go używać zaczęto do napełniania 
machin czyli balonow powietrznych, Lek- 
kość jego gatunkowa (936) jest ich Wwzno- 
(zenia się w górę przyczyną. 

85I. Szukano także (posobu użycia o- 
nego, zamiast innych materyi zapalnych, 
w fairkach i lampach. Weret podał opisa- 
nie fairki gazu wodorodnego w' dzienniku 
Fizycznym (w Styezniu 1777). Fursten- 
berger Fizyk w Bali, Brander Mechanik 
Augfzpurski, Ehrmann Demonstrator Fizy- 
ki w Strazburgu, powymyślali lampy ga- 
zu wodorodnego, które za pomocą skry 
elektrycziey w nocy można zapałać, Wiel- 
kiey jednak potrzeba ostróżności, ażeby 
się w lampie almosferyczne nie zakradło 
powietrze, któreby moglo stać się przy- 
czyną wystrzału i rozerwania z niebespie- 
czeństwem dla przytomnych naczynia. 

. 852. Robią się nakoniec z'tego gazu 
piękne fajerwerki bez dymu i (zelestu, na- 
pełniaiąc im pęcherze miedzianemi opatrzo- 
ne korkami (fig: 123), i wpufzczaiąc go 
za RONECĘ pęcherzy, do walcowaty M roZ- 
nie pokręconych rurek, maleńkich wiele 
otworow maiących. Słibiey lub mo niey 
wedlug potrzeby cisnąc pęcherze, gaz Wo- 
dorodny wchodzi do rurek przez wfzyst- 
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kie w nich porobione wydobywa się otwc- 
ry, ana ten czas stoczkiem się zapala: go- 
re póty, aż -zamykaiąc korki bieg się 
onego przerwie. Naypięknieyfze w tym 
gatunku zabawki robił Uzłżer Demonstra- 
tor Fizyki w Hadze: faierwerki jego róż- 
ne maią figury, bądź ruchome, bądź nie- 
ruchome, 1 wielą są ozdobione kolorami : 
a co nayważnieylza, że żadnego w nich 
nie ma niebespieczeństwa, ponieważ nie 
strzelających, używa gazow. Płomień bia- 
ły daie gaz wodorodny z węgla ziemnego 
wydobyty. Powietrze atmosferyczne w 
równey części z tym gazem zmiefzane da- 
je kolor błękitny. Gaz wodorodny: czysty 
daie kolor czerwony; do którego kiedy 
dmuchaiąc przymiefzafz gazu w oddycha- 
niu wyziewanego, który jest kwaśnym we- 
glikowym albo azotowym (669) ten daie 
barwę błękitną. 


853g: Pewnym jest teraz, że gaz wodo- 
rodny jest (ubstancyą pewney natury, za- 
wfze tey famey: i jednego tylko gatunku ; 
w złożenie którey wiele wchodzi :ciepliku, 
który z nim mały ma związek, i woluym 
jest prawie. Ten jednak gazu gatunek z 
innemi się może fubstancyami pomief'ać , 
a z nich niektóre rospuścić: zkąd różne je- 
go początek biorą odmiany, o których te- 
raz mówić będziemy. 


+22, Gaz wodorodny nasiarczony. 
854. Wodorodnym nasiarczonym gazem 


ten się nazywa, w którym siarka jest ro- 
spu- 


spulzczona (621), asktóry znajomym jest 


pó imieniem gazu hepatycznego. Gen- 
gembre, który go rat, mnuiema, że 
się Z wodor i siarki 
bardzo podzieloney „składa, Siarka to w 


nim rospufzczona ró o własno- 
ści jest przyczyną. 

855. Otrzymuie się z siarecznikow sta- 
łych,*w aparatach powiętrzno- chimicznych, 
w pomera kwasow wodą rozwiedzionych 

ych się. Si recznik łączy się 
sorodem wody; wodorod zaś z czę- 
ścią siarki i ciepliku złączony, gaz ten 
1OTINU1E>, 
356. Gaz wodorodny nasiarczony' ma 
bardzo fmrodliwy. 
jest jego ciężkość 
je jest pewna, że 
Ęcey w niż gaz wodorodny 
czysty; i w wodzie si róspufzcza. Siarką 
zapew e | tega przyczyną, że się ro- 
spufzcza, i wi ;cey wé aży. 
8538. Gaz ten, podobnież jak inne, Źwie- 


nierów nie 


rzęta zabija. Czerwienieie od ni go fyrop 
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łąc zy się 


3 larka na 
4 przyczyny y 
ego oddziela, 
, a w diektó- 


Z wodo 
dno opada. 
roskład 


tęyże 


ściach i kwas folowy ukwa- 


1 


stkich tych razach formu- 


ony za 
na- 
wet 


10roc 


160. Gaz 


ny nasjare 
dotknie ciem ciał palących się zapala, 


m jest 
Gen- 
la, że 
siarki 
to w 
 łasno- 


w sta- 
znych, 
onych 
ży się 
Z CZĘ- 
az ten 


a, że 
rodny 
Siarką 
ię ro- 


wie- 


fyrop 


etrze, 
zy. się 
rka na 
ŻyNy y 
lzi > 
iektó- 
ukwa- 
formu- 


hy za 
A na- 
wet 


FIZYKA 75 


wet od skry elektryczney. Gore płomie- 
niem błękitnoczerwonawym; a pałąc się , 
zostawuie na scianach ni POJ) w którym 
jest zawarty , siarkę , 1ie mogącą się zapa- 
lié małym ciepłem do za palenia gazu do- 
statec znym. 

gór. Gaz wodorodny nasiarczony mine- 
zalnemi czyni wody ziarczyste , jakiemi są 
wody Enghien, Bonnes , Bar edge, Caute- 
restz i t. d. 


23. Gaz wodorodny nafosforowany. 


862. Gazem wodorodny nafosforowanym 
ten się nazywa, w którym rospu(zc zony: 
jest fosfor (622). Odkryt tym jest przez 
Gengembre, który go otrzymał warząc ług 
potafsy z półową tyla, na wagę biorąc fos- 
foru na kawałki pocięte i zbieraiąc po- 
wietrznok(ztałtną wydobywaiącą się cie- 
czę, w dzwonach żywym frebrem nalanych. 


ierać w wodzie; 
rospufzcza. Fos- 
ie rospufzczanią 


„863. Nie można go 
ponieważ łatwo się w ni 
for zapewne tego w wo 
się jest przyczyną. 

964. Gaz wodorodny nafosforowany 
ma bardzo fi mrodliwy zapach. 

865. Zabija źŹwierzęta. 

866. Zapala się za Raf powietrza 
dotknięciem , z wystrzałem bardzo mo- 
cnym, a może 1 niebeśspiecznym, znaczną 
jego wypufzczałąc razem na powietrze 
ilość : po niewiele go zatym wpufzczać do 
powietrza potrzeba ; dosyć bębla, lasko- 
wemu orzechowi w wielkości równego. 
Fosfor 


ana A PB PK 2 
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Fosfor w tym gazie rospufzczony, za do- 
tknięciem powietrza się zapalaiąc, gaz także 
zapala. Kiedy gore, dym z niego wycho- 
dzi, ko łowy w ipokoynym powie etrzu for- 
mui wieniec , którego średnica za po- 
dniesieniem się powiękiza. Dym ten iest 
kwasem fosforowym (637) zsiadłym. 


867. Doswiadczenie. Kiedy do dzwonu 

w części gazem wodórodnym nafosforowa: 
nym A anego, i postawionego na aparacie 
ai zao - chimicznym żywego frebra, 
zystego wpuścilz powietrza, gaz z dzi- 


nym się blaskiem zapali ; niewypowie- 
dziódie prędko gore, gęsty "dym biały wy- 
daiąc: wznieca się ciepło i rozrzadzenie 


tak wielkie, że się dzwon strzaska, jeżeli 
fzkło nie iest dosyć grube. 


Gaz wodoro0ny nawęglony. 


868. Nawęglonym wodorodnym g gazem 
ten się nazywa, w którym rospufżczony 
iest w ęglik (62 3). 

869. Pewnym iest dzisiay, że wągl, 
lubo bardzo w zamkniętych naczyniach, i 
ia zwyczaynym ognin stały, ma iednak 
listy pierwiastek ( wę gdzkiem nazwańy), 
mogący się za pomocą wielkiego ciepła w 
parę zamienić, i być w powietrzno - kfztał- 
inych rospu(zezonym cieczach Gaz wo- 
dorodny mianowicie posiada własność ros- 
pufzczema tym [posobem węglistego pier- 
wiastku. Z sobą go więc częstokroć unosi 
kfztałt gazu przyimuiąc. 
s 870. 
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870. Tak więc nawęglony otrzymnie 
się gaz wodorodny, nalewaiąc na rostopio- 
ne żelazo albo stal, kwasu siarkowego wo- 
dą YOZ „wiedzionego, poniew aż jedno i drugi e 
ma nieco materyi węglistey. Ro stopione że- 
lazo wsięknęło go w wy okich piecach; a 
stal w czasie ceme ntacyi, co dowodzi, że 
stal nie iest żelazem tak czystym iak to, z 
którego się zrobiła. 

871.. Gaz wodorodny nawęglony ciężfzym 
iest nierównie niż gaz wodorodhy czysty. 
Nie tego więc do napełnienia powietrz- 
nych ballonow używać potrzeba: byłby 
ka lżo ciężkim, i wielkie ballonowi trze- 

baby dawać obięcie. 

972. Możnaby bezśrednie węglik w 
gazie wodorodnym rospiścić , naprowadza- 
jąc w dzwonie tego gazu pełnym, fzkła 
palącego ognisko na wael na żywym fre- 
brze pływaiący, które przypufze 'zamy, że 
iest. przy dnie dzwonu. Tym (posobem 
otrzymałby się gaz wodorodny nawęglorty. 

873. Gaz wodorodny nawęglony g gore 
płomieniem błękitnym; a w czasie palenia 
się rzuca iskierki białe, albo czerwonawe. 


15. Gaz wodoro0ny węglikowy. 


874. Gaz wodorodny po prostu z ga- 
zem kwaśnym węglikowym (735) bez po- 
łączenia się żmielzany (624) gazem zowie 
się wodorodnym węglikowym. 

875: Otrzymuie się dystylluiąc różne 
materye roślinne, a wfzczegulnosci podwi- 
mian kwaskowaty*potafsy 1 wfżystkie folę 
winne; 
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winne , fole o&owe, drzewo twarde , wągl 
ziemny, wągl za pomocą wody palący się 
15,0. 

976. Gaz wodorodny węglikowy ztru- 
dnością się pali; iednakże , chocieżby mie- 
fzanina z trzech się składała gazu kwaśnego 
węglikowego « 5 yw"k=iedney tylko czy: 
stego gazu wodorodnego, nie przeto prze- 
staie być palną. 

877. Oddzielić można gaz wodorodny 
od gazu kwaśnego węglikowego z nim zmije- 
fzanego, ża pomocą wody wapienney r al- 
kalow, z któremi gaz kwaśny węglikowy się 
łączy. 

978. Można fztuką gaz wodorodny wę- 
glikowy otrzymać, gaz wodorodny czysty 
z gazem kwaśnym węglikowym w iakiey 
chcąc "proporcy1 miefzaiąc: co dowodem 
iest, że gaz ten nie iest gatunkiem fzcze- 
gulnym, ani nawet gazu wodorodnego od- 
mianą ; iest to prosta dwóch gazow. mie- 
fzanina. 


26. Gaz woJorodny blotny. 


279. Gazem wodorodnym błotnym, któ- 
ry Volta powietrzem, czyli gazem nazywa 
palłnym błoćnym ten się zowie, któty po 
prostu ieśt zmiefzany z mofettą, czyli ga- 
zem azotowym (625 ). 

ggo. Wydobywa się on z ługow, błot, 
kałaż , stawow , ściekow , prywetow, i ze 
wfzystkich mieysc, gdzie materye Zwierzę- 
ce w wodzie gniją. Jest więc gnijących 
materyi roślinnych i wfzystkich prawie fub- 
stancyi zwierzęcych tworem. 

g8r. 
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881. Jest tylko prostą i bez złąc 


miefzaniną gazu wodorodnego cz 


(332) i azotowego (673). Ponieważ z po- 
łączenia tych dwóci 1 cieczow zrobiłby się 
gaz ASTA wA ($ i który w wodzieby 
się rospufzczał ( og): gdy gaz wodorodny 
błotny takim nieiest. Bertolet ; 
dną tego gazu znalomość asa 

882. Gaz woda rodny błotny pali się 
płomienier n błękitnymi. 

833. Z trudnością wystrzela z czystym 
powietr kiedy-go wystrzelano w eudio- 
metrze /o/ty wody krople znmaydowano, re- 
fztą zaś był gaz azotowy mniey lub więcey 
czysty. Woda robi sie z połączenia wodo- 
rodu gazu z kwasorodem czystego powie- 
trza, mofetta zas czyli azot w kfztałcie gazu 
wolny zostaie. 


Dla łatwieyfzego gatunkowey ciężko - 
ści cieczow fprężystyc h porównania, kła- 
dnę tu wfzystkie znaiome. 


884. Gatunkowa ciężkość cieczow Jpręży: 
stych poroz wnana z gatunkowg czę 
k zą powietrza. 


Powietrze atmosferyczne - - - 100;0000. 
Powietrze czyste czyli gaż kwa- 

rodny - - - = -*- - 108,679h. 
Gaz ażotowy =- - = = =- =^. 06,6040. 
Gaz faletrowy - - - -1 - - 105, 6365: 
Gaz kwaśny węglikowy - - - „rg2,0642. 
Gaz kwaśny folowy Eoi - ca 173, 2344. 
Gaz. kwaśny siarkowy ~- - « 206, ogóo. 
Gaz ammoniakalny - <-- + =- ` 53,0353- 


1 
1 
r 


Gaz wodorodny czysty 80425. 
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895. Gatunkowa ciężkość cieczów Jpręży- 
stych porownana ż gatunkową cięż= 
kością wody. 


Woda dystyllowana- = - = 10000,0000. 
Pewietrze atmosferyczne - - 12,3233 
Powietrze czyste, czyli gaz 
kwasorodny- - =- = - 13, 3020, 
Gaz azotowy = > * * - = IT, 904$. 
Gaz faletrowy = - ;- = - 130179. 
Gaz kwaśny węglikowy - = 1$, Ó1ÓŁ. 
Gaz kwaśny folowy = = -~ 21; 3492. 
Gaz kwaśny siarkowy =- - 25, 3929. 
Gaz ammoniakaluy = =- = -~ 6, 5357. 
Gaz wodorodny czysty = = 0,991T. 
mezo zaa rec 
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o Włlasnościach Powietrza, 


886. Wan mówilismy (643z nasé:) iaka 
iest- powietrza natura.  Dowiedlismy , że 
ono iest miefzaniną dwóch cieczow fprę= 
żystych, z których iedna ( powietrze czy- 
ste, czyli gaz kwasorodny (647) ) obięcia 
iego ledwie składa część czwartą ; druga 
zaś (gaz azotowy (673) ) trzy prawie 
części czwarte zaymuie. Pierwfza z tych 
fama tylko do utrzymania życia ludzi i 
zwierząt (662), i ciał palenia się służy 
(664); druga żas, gdyby fama tylko iedna 
była, prędkoby nas-pozabijała, i zanurzone 
w niey 
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w niey palące się ciała pogasiłaby riatych- 
miast (639). Rzecz pewna, że gdybysmy 
pierwfzą [am tylko i bez miefzaniny od- 
dychali, prędkoby nas takoż życia pozba- 
wiła, dla wielkiego gotąca, któřegoby na- 
fzemu udzielała iestestwu (663). : Dzi- 
wuymy się więc Opatrzńióści uważaiąc 
skład i pomiefżanie cieczy, którą do oddy- 
chanja nami pizezriaczyła. To powietrze 
tak czyste; i tik do utfzymiania życia słu- 
żące, do mocnych pfzyrównane być. może 
trunkow, dobre ońe są w sobie, ale w mia- 
rę użyte: . K 

. 887. Powietrze że wfzech stron kulę 
żiemską Otacza, i iey nielako ża pokrywę 
służy: Tę to pokrywę poilzeżrzokręgiem 
fidzwańo. W dwóiakim więc powietrze od- 
miennym Cile uważać musieniy względzie : 
i2. w fobie famym ; 2%. jako powietrzokręg 
formuiące: W tym oftdtfiim razie, wiele 
posiada własiości; któe miu tii służą , kie- 
dy się W części tylko uważa, i kiedy się 
ha obcą w nim prżymiielzkę nie daie ba- 
czenia. 


Powietrze „iuważarńić w sobie samym, 


88%. Powietrze, iak wfzystkie ciecze 
trwałe tegoż gatunku (590) iest ciężkie, 
ścieśliwe, fprężyste, przezroczyste, bez 
koloru, niewidzialne i za pomocą zimna w 
likwor nie mogące się zgęstwić. 

899. W ciał złożenie iako część stano- 
wiąca niewchodzi ; jego iednak zasady (6ro) 
to iest, kwaasorod i azót składaią wielką 

1om'JZ. F onych 


82 POCZĄTKI 
onych liczbę : Kwasorod we wfzystkie 
chodzi ky niedokwasy i t. d. azot 
w złóżenie zwierzęcy hi niektórych 
roślinnych Ryski zasady te z cieplikiem 
być ziączonemi przest 

x 890. Dopis ki z nim 
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€, formuig 
płynto- 


zer Żyć 


dzenie, od ciepła fprawione (22); wido 
cznym się staie . Podobnieżby., się 
w czczości, przeż rozfzerzenie (3 
fprężystości pochodzące 
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7°. Idzie teraz o pełność: bańki, Wia- 
domo, że stopa fześcienna wody dystyllo- 
waney na powietrzu wolnym , kiedy na 
ciepłomierzu iest 5 stopni nad Zere m, wa- 
ży 69 funtow, 14 uncyi, 6 drachm, 13 gra- 
now, czyli 644413 granow, te podzielone 
przez 1728 liczbę cali fześciemy ch w sto- 
pie fześcienney zawartych, dadzą ciężar 
cala fześciennego wody, 372, 9242 granow. 


Kiedy teraz podzielemy 
ciężar wody w bańce 
zawartey - 322206,5000 granow 

Przez ciężar calą (ze. =m "94 
ściennego w ody 372,92 42 granow 

Będziemy” mieli wieloraz S64, który iest 
iczbą cali fześciennych pełność bańki 
wyrażalącą. A zatym pełność banki iest 
pół-stopy fzescienney. 


Powtórzenie. 


19. Ciężar bańki powietrza 


próżney - `= - "18432: grana, 
2%. Ciężar wody w niey 

zawartey - - - 46433, 5 
3°. Ciężar powietrza 


w niey zawartego - 397, 5- 

42. Pełność bańki - - 964 cale fześcien: 
czyli pół stopy. Stopa więc fześcien- 
na powietrza waży 795 granow. 


Chcąc go z ciężarem iedney stopy fześcien- 
ney wody porównać, następuiącą zro= 
bifz proporcyą, 795: 64441 3:1 I: 810,6. 
Ciężar więc powietrza iest do ciężaru 
wody, jak 1 do gro. 


824. 
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Q94. Kiedy te doświadczenia robiono, 
ciężkomierza wysokość była 2 cali, na cie- 
płomierzu zaś 5 stopni nad zerem. 

895. W [zystkie fprężyste ciecze, o któ- 
rychesmy w Rozdz: X. mówili, podobnymże 
ważone były fposobem. Zeby bańkę onemi 
bez pomiefzania z innemi fubstancyami na- 
pełnić, nalewa się iedną po drugiey nastę- 
pnie wielki fzklany dzwon (fg: 125) W gó- 
rze twarty, na desce EF (fg: 1r2) appa- 
ratu powietrzno - chimicznego postawiony» 
maiący refę miedzianą B i kórek C. Bańkę 
potym z powietrza zupełnie wypróżnioną b; 
złącz że dzwonem, fzrubuiąc kórek R bańki 
do kórka dzwonu ; za otworzeniem kórkow 
bańka cieczą się dzwonu napełni. 


896. Ponieważ ciężką iest cieczą po- 
wietrze, dziwić się nie potrzeba; że mocno 
prze rękę na górnym dzwonu otworze po- 
łożoną , kiedy się ten za pomocą machigy 
pneumatyczney wypróżnia. Gdyż skoro się 
tylko we dzwonie powietrze rozfzerzy, wy= 
trzymać zewnętrznego parcia nie może tak, 
jak wtenczas, kiedy z nim iest równey 
gęstości (912). Przewyżfzaiące zatym ze- 
wnętrznego powietrza parcie rękę do dzwo- 
nu przyciska; to tym jest więklze, im 
otwor dzwonu więklzy, gdyż słupa wtedy 
powietrznego podstawa iest fzerlzą (294)- 


897. To iednakże dziwnymby się zdaę 
wać powinno, że powietrza parcie wielkich 
nie krufzy dzwonow , W których czczOŚĆ 
się prawie doskonała robi: zwłafzcza, że 
się równa ciężarowi żywego frebra, maiąs 
cego podstawę równą (zerokogci dzwonow; 
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9oo. Ale iakiż przecie między.zgęstwie- 
niem powietrza a siłą sciskaiącą zachodzi 
stosunek ? Boy/e 1 IMarzotta doświadczenie 
ną to odpowiada pytanie. Kładniemy tu 
one. EFG (fig. Tc9) iest rura fzklana na- 
kfztałt (moczka zakrzywiona, którey dłuż- 
fze ramie QE ma blisko stop 8 długości, 
krótfze zas cali ra, licząc od 3 do G. 
Część OG. powinna doskonale być walco- 
watą, 1 mieć średnicę z końca” w koniec 
równą, ażeby gdy długości są równe peł- 
nosé była podobną, Ta rura otwarta wE, 
a zalitowana w G, ofadza się na mocney 
desce, z 9 do E iza do G ną cale i linie 
podzieloney, Postawiwfzy to narzędzie 
pionowo, trochę się żywego frebrą wlewa, 
tak żeby ono zagięcie, AEO zaieło. * Nim 
się żywego frebra wlałą , rura napełniona 
była powietrzem, ciężarem powietrzokręgu 
ściskanym (899), ciężar teñ równa się cię- 
Żarowi słupa żywego frebra 28 cali wysoko« 
ści mąiącegą (391).  Zywego frebra do 
zagięcia O nalewaiąc, na dwie części to się 
powietrze rozdziela, z tych iedna E2 iest 
ielzcze na powietrzokręgu parcie wysta- 
wioną , z którym fpołkule : drugą zas 9 G 
uważać można iako fprężynę poprzedniczo 
ciężarem powietrzokręgu napiętą. 

901. Kiedy teraz do długiego ramienia 
tyle się Żywego frebra wleie, żeby 14. cali 
nad iego w krót(zym ramieniu równowagę 
zaięło, trzecią częścią powiękfzy się parcie 
na słup powietrza JG; ten zaś trzecią się 
częścią zmniey(zy, to jest z 12 cali przyi- 
dzie dog. Wlewaiąc żywego frebra na 29 
cali, podwoi się parcie, a słup Pęwie igi 
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do półowy, albo 6 ćalow się zmnieyfzy. 
Wlewaiac na pó cali, parcie się potroi, a 
słup powietrza na dwie ecie czyli do 
czterech calow się zmnieylzy. Kiedy się 
na koniec na 84 cali wleie, cztery razy wię- 
kfze zrobi się parcie ; a słup powietrza do 
trzech czwartych obięcia , czyli do 3 ca- 
low się zmnieyfzy. 


go2. Ztąd się wnosi, że ściśnionego 
powietr za obięcie ZU tymze Jamym zmniey- 
Jza się Stosunki, w iakim jig ściskanie po- 
więkjza. A że zmnieyfzenie obięci ja iest 
prawdziwym zgestwianiem (23); idzie za- 
tym za powietrze w prostym ciężaru zakim 
zest cisnioje zgęstwia sią stosunku. 


903. Rzeczą iednakże zdaje się być do 
prawdy podobną, że ta proporcya w osta- 
tnim ściskania stopniu nie ma mieysca, po- 
nieważ nie znamy ciała , „któ óreby się sci- 
skało bez końca. Zdsie się, że są pewne 
granice, za które ściskać się daley nie da 
powietrze, chociażby nay więkfzey na to 
użyć przy (zło siły.  Tev16 dnak jakie są 
nie wiadomo. Z Boyle doświadczeń się po- 
kazuie, że on przez ściskanie, przyprowa- 
dził powietrze do trzynastey częsci lego 
obięcia. W innych nierównie więcey się 
ścisnąć dało: Hates mianowicie ( Statique 
des Veget . Append. na karcie 389), powia- 
da, że siłą 37 razy wziętemu ciężarowi po- 
wietrzokręgu równa sciskąjąc “powietrze, 
przywiodł je do 38 części obięcia; niżey 
zas ( za karcie 392) mówi, że do 1838 
części: tak że tym (posobem zrobiło się dwa 


razy gęstfzym od wody, czemu wie rzyć 
trudno. 
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igjskała powietrze: wnosi, mówię te siły 
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909. Boyle, wiele iedne po drugich 
robiąc doświadczeń, póstrzegł za pierwfzym 
razem , że rozfzetzone powietrze 9 razy 
więklzą. iż” pierwiey zaiełó przestrzeń; 
za drygim 3r; za trzecim 6o; za czwartysn 
I5O; : daley goco ; potym foóoo; a nakoniec 
13670 RAZY; 1 to f 
tak że obięcie:ma( 


~} 
i 


stości siłą: 
pówietrza ciężarem 
powietrzokr: zi ściskancy, byłoby -dó ob- 
1ĘCTA teyż mafsy iak moż naywięcey 
fprę żyśtości siłą ; Ww CzCzos zfzerzó- 
Ney, i lak 1 do 13679. Ale czy ńa dokładną - | 
ści | 
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$ci tych wypadkow bespiecznie możną 
polegać 2 Ja otym bardzo watpię. 

909. Spręzyszość powietrza iest ooz 
skonałą ;, to iest, ieżeli pewna iego mafsa 
iest iakąkolwiek siłą ciśniona, ata potym 
działać przestaje, mafsa powietrza do pier- 
wfzego powraca stanu.  r*. zupełnie toż 
famo zaymuiąc iak przed ściskaniem obię- 
cie: 2* ztąż famą prędkością 'iaką była 
ściskana. Natym wfzakże doskonała zależy 
fprężystość (33).  Sciśniony zatym pg- 

cherz, powietrza pełny, skoro się tylko po- 
wolni, z taż famą iaką był sc skańy , do 
pierwlzego stanu powraca fprężystością. 
gro. Sprężystość powietrza nie tylko 
iest doskonałą , ale i nze oOmienzzą. Ani 
siła, ani długość c śnienia ; fprężystości 
iego nie odmieniaią zgoła: sciskay go iaką 
chcefz siłą, na naydłużfzy je w tym stanie 
zostaw czasu przeciąg, niechay tylko siła 
sciskaiąca dzisłać przestanie, ztaką zawfze 
dokładności ią do pierwfzego stanu się wra- 
ca, lak gdyby w momencie po ścisnieniu 
się powolniło. ` Roberval przez lat piętna- 
ście w wiatrówce ściśnione trzymał powie- 
trze; po tak dłu: gim iednak czasu przecią- 
gu zwyczayna w nim się siła (prężystości 
znalazła, gdyż tak kulę daleko cisnęło, iak 
gdyby dzisiay było ściskane. 

QTI. Tym dzielnieyfzą iest (prężystość 
powietrza, im to iest bardziey zgęs 'twione: 
za powiękfzeniem więc gęstości, zwiękfza 
w nim się fprężystość , i w tymże famy m 
stosunku: tak, że Jprężystość powietrza 
rowna się zawfze i test w równowadze z 
fita ściskaiącą; przez reakcyą zaś tenże 
tam, 
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fam , co ta siła fprawić może skutek. W 
naczynie fzeroki maiące otwor LL ( fig: 
130), wpusć niżlzą część ciężkomierza 
KM, w którym żywe frebro niechay zay- 
muie 28 cali. ` Prócz tego daymy, ze ciepła 
iest stopni 15. Naczynie zamkniy dobrze 
zatyczką , przez którą rurka z tablicą cięż- 
komierza przechodzi tak, że żadney mię- 
dzy zewnętrznym a wewnętrznym, powie- 
trzem kommunikacyi nie ma: o tosię takoż 
postaray, ażeby w czasie roboty nie odinie- 
niła się wewnętrznego powietrza gęstość. 
Kiedy zamkniefz naczynie, , żywego frebra 
wysokość będzie takoż 28 cali: a ilekol- 
wiek razy 15 stopni ciepła mieć będziefz, 
skutek będzie ten famy, chociażby do- 
świadczenie przez wiele lat trwało. 
gr2. Nim się zamknie naczynie, zawar- 
te w nim powietrze z zewnętrznym fpołku- 
iąc, powietrzokręgu iest częścią , a cięż- 
kim będąc na cięzkomierza działa otwor, i 
żywe [rebro w wysokości 28 cali utrzy- 
muie. Jak tylko się naczynie zamkne- 
ło, taż fama- powietrza malsa, własny 
tylko ma bardzo mały ciężar ; ale że po- 
wietrzokręgu ciężarem była ściskana, tęż 
famą zachowuie gęstość : przez reakcyą zaś 
ciężarowi równą (112), żywe frebro zno- 
wu w wysokości 28 cali, utrzymuie. A Za- 
tym 12. fprężystość powietrza sile je ści- 
skaiącey lest równą : 22, taż fprężystość 
iest nieodmienną (9ro); nie słabiele ona 
przez długi czasu przeciąg , ponieważ, ten- 
że fam skutek ma zawfze mieysce, cho- 
ciażby naydłużey, taż fama powietrza mafsa 
w doświadczeniu była trzymaną. 
913. 
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gró..Na tych to zasadach czeżość się 
robi za pomocą machiny preumatyczney: 
Postawiwfzy ‘dzwon. na talerżu, jakosmy 
mówili (9r3), że ; wyżfza półku- 
A na niżlzey , 1 beben ż jednego rury 
końca w drugi fpufzcza robi się prze- 
strzeR 


SŁ 


96 POCZĄTKI 


strzeń nie maiąca powietrza, tę we dzwo+ niem 
nie zawarte mocą fprężystości napełnia linie 
(905), a tym famym stale się rzadfzym i sta 
niż pierwiey. Zewnętrznego więc po- fzen 
wietrza parcie, dzwon, do talerza tym | jadn. 
mocniey przyciska, im się bardziey, gę- | rac 
stosć we dzwonie zawartego zmnieyfzyła. pow 
917. Rozlzerzanie się we dzwonie po- StOSI 
wietrza, za każdym bębenka rufzeniem , wyst 
jest w stosunku pełności dzwonu i rury. utrz 
Gdyh y pełność dzwonu dwa razy była famy 
EŃ od,pełnoś.i rury; za pierw( fza « 
bębe nka rufzeniem trzecia część powietrza ści 
we dzwonie zawartego do turyty prze fzła; [o 
a tym famyili ges tość jego jednąby się trzeć ne 4 
cią zmnieyfżyła : ża drugim ruf zeniem bę= czyl 
benka, weydzie znowu dó tury część trze- dzw 
cia Z dwóch trzecich w dźwonie pozosta- robi 
łych: za trzecini; czwaftym ; fetńiyfii , i ts 
d, rufzeńiem, nigdy więcey do rury jak jest 
trzecia część w dzwonie pozostałego po- jego 
wietrza nię pizeydzie; ponieważ gęstość pop! 
jego w geomettyczney zawfze hie Zaś w Zna 
arytmetyczney zmnieylza się proporcyi. zwa! 
Zawfze więe we dzwonie dwie trzecie os że, 
statniey řefzty części zostawać się będą. z ni 
Idzie zatym, że machiną przeumatyczną nac: 
jakkolwiek doskonałą czczości doskonałey 
zrobić nie można. Na dowod tego; ake d siłę 
na machinie preumaty zney dzwon, przez zule 
który niżfza część ciężkomierza przecho- Zyw 
dzi. Niech w tym ciężkomierzu żywe fre- wag 
bro zaymuie 27 cali 9 linii; niech pełność ścią 
dzwonu dwa razy będzie więkfzą od peł- da 
ności rury. Za pierwfzym bębenka rufze- ( fig 
niem, teg 
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niem, zniży się żywe frebro na 9.cali i 3 
linie, czyli jedną trzecią 27 cali i 9 linii, 
i stanie na 1g cali ó linii: za drugim ru- 
fzeńiem zńiży się na 6 cali i 2 linie, czyli 
jadną trzecią 18 całow 6 linii, i stanie na 
I2 cal. 4 lin: i tak daley: Gęstość więc 
powietrza w tymże żmnieyfzać się będzi 
stosunku; porńieważ słupa żywego frebra 
wysokość, jest zawize proporcyonalną ony 
utrzymującego powietrza gęstości, a tym 
famym fprężystóści jego, gdyż ta powięk- 
fza się lub zmnieylfza w stosunku gęsto- 
ści (9trr). 

919. Za pómocą Więc ciężkomietza róż- 
ne wiedzieć można stopnie rozfzerzenia 
czyli gęstości powietrza zżawaitego we 
dzwonie, w któřym czczość się w części 
robił: 
| 019. Powiedzielismy (örr), że tym 
jest fprężystość powietrza dzielniey(zą, im 
jego góstość jest więklzą. Doświadczenie 
poprzedzaiące (914) jest tego dowodem. 
Znaióma każdemu strzelba zozaźrówkę ira» 
zwana tego takoż dowodzi. Wiadomó wfzak= 
że, że tym daley i mocniey wystrzelona 
z niey leci kula, im bardziey w strzelby 
naczyniu źgęstwione było powietrze. 

920. Fontanna: pówiettzna jasno takoż 
siłę fprężystosci moćno żpęstWicnego oka- 
zule. powietrza, Pozóże q fontanną na- 
zywa się naczynie, z którego nad tówno- 
wagę poziomą wyskakuie woda, (prężysto- 
ścią zgestwionego powietrza pędzona. Skła- 
da się óna ż miedzianego, naczynia AB 
(fig: 134. ). jakiegokolwiek kfztałtu wspar- 
łego na podstawie CD. To ma rurkę NO, 
Tom IZ. G z obu 
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z obu końcow otwartą, maiącą korek R, 
którym się do naczynia fztubnie, a któ RE 
go niżfzy koniec O na jedną tylko wde dna 
linią jest t oddalony. Chcac żeby grać fon- 
tanna zaczeła, nalać ją wodą potrzeba że- 
by dwie trzecie przynaymniey jey pe łno- 
ści ak do AB naprzykład , a to przez 
otwor, w który fzrubuie się rurka NO. 
Ta potym na fwoie wkłada się mieysce : 
odeymuie się mała rureczka N, a na jey 
mieysce wkłada się mała pompa popycha- 
iąca PQ (fig: 5.) za ` pomocą 'którey 
ynja powietrze: zamknow- 


wpędza się do nacz 

fzy potym ko R (fig: 134.) odeymuie 
się pómpa, (zrubuiąc na jey miesce wyżej 
o kilka otworow 


vspomnioną rurkę jeden : 
malacą. W iedzieć potrzeba, że do pompy 
( fig: 135,) wchodzi powietrzę prze z otwot 
w P, nad który bębenek się podnosi; kie- 
dy, hębenek na doł ZSP , przez drugi 
u dua pompy otwor, wpędza do naczynia 
powietrze, które nazad do pompy powró- 
cić, ani woda z naczynia do niey się wci- 
snąć nie może, za nowym bęł benka pod- 
niesieniem, ponieważ dno pompy opatrzo- 
ne jest z strony naczy nia otwieraiącą się 
klapą. 
921. Tak więc bębenkiem paseon: po: 
wietrze, preeçghoaa przez rurkę NO ( fig: 
134.); a będąc gatunkowo lżey yfzym, prze- 
chodzi z wodę, i łączy się Z e 
trzem zaymuig sym mieysce ANB, którego 
gęstość powiękiza. Scisnione tym fposo- 
bem powietrze, którego fprężystość za- 
wfze sile ściskającey jest równą (911 Jè 
ma więc siłę fp stości więkfzą nierów= 
nie 
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nie niż parcie zewnętrznego, które si: 
otwofu rurki N opiera. Siła ta ña 
wierzchnią wody AB moc fwoią wyw 
i przymufza ją w górę postępowa 
ON, ż tym więkfżą prędkoś ią im > 
{za jest zamkniętego w naczyniu z gęsto- 
ścią że wnętrzneg zô powietrza różnica. 


. Beisną izy mocno powietrze w 
ANB, biedy się otworzy kore! k R. woda 
nakfetał fontanny wytryska, lo eh albo 29 
stop się poc Inofza Ko a że wy g 
wodę powietrza, obięci j 
tym fanym za wypróżnie 
gęstość się zmnieylza, fp 
co raz bardziey i wtymże famym słabicie 


` stosunku (911); ztąd wytryskalącey wo- 


dy co raz się zmnieyfza wys 
923. Można dó podniesienia wody, 
Żytecznie użyć, fprężystości 
dy cisnionego powietrza. / 
xańdryi 120 lat prze 
iąc y> pierwfzy tego uż: 
dzieć można na jego 
dwóch się* składa pufzek me 
EF (fig: 136.), jakiegokolwiek bądź 
tu;'te łączą się rurkami że 
CD. TK ME a maig na wierż 
GH; wfzystko to na jakiey 
ra się podstawie. Miednica GH ż wvżfzą 
piifzką AB y się rurką CD, otwartą 
w D; do którey fzrubuie się SARE. wC 
według potrzeby ; rurka CD do dna mie- 
dnicy wfzrabowana, może się wediug po- 
trzeby odiąć i znowu włożyć na mievsce. 
aż miednica GH z niżfzą pufzką EF łą- 
G2 czy 


siu 
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'czy się rurką IK, z obu koiicow otwartą; 
która się aż do dna pufzki ciągnie: Obie 
nakoniec łączą się z fobą razem rurką ML, 
takoż z obu końcow otwartą, przez całą 
_ prawie pufzki wyżfzey AB wysok: ść prze- 
chodzącą. Chcąc . żeby grała fontanna , 
wyżlza pufzka AB do trzech czwartych 
części wodą się nalewa, odfzruł owaw [zy 
rurkę CD, która się. potym znowu nazad 
wkłada. Nalewa się wodą miednica GH, 
tak, żeby jey rurka IK zawize pełńĝ 
była. 


24. Słup wody, który się do niżfzey 
pufzki EF wylać usiłuie, ciężarem fwoim 


zawartą w niey powietrza mafsę ściska. Po- 
wietrze tym fposobem ścisnione , wymyka 
się przez rurkę LM, i siłę (prężystosci 
fwoiey wywiera na wody w wyżlzey pu- 
fzce będącey powierzchnią AB: . ta nako- 
niec woda powietrza fprężystością ściska- 
na, wytryska przez rurkę DC, do którey 
końca C cieńfza przydana jest rurka, któ- 
rey wedle upodobania kilka otworow dać 
można. 

925: Widać że tym fposobem woda z 
wyżlzey pufzki AB przechodzi do miedni- 
cy GH, z miednicy znowu idzie do pu- 
fzki EF, peiną żawfze utrzymuiąc rurkę 
IK. Po skończoney robocie wypróżnia się 
niżfza pufzka otwieraiąc u dołu korek R. 


926. Ztąd wnieść łatwo, że zamiast 
fontanny, możnaby tym fposobem, według 
okoliczności, wodę do pewney wysokosci 
podnieść. Na to potrzeba mieć nieco po- 
dniestone mieysce, a wśrzod jego dosyć 
obfite 
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obfite źrzódło. Z dwóch pufzek «które 
być mogą drewniane, wyżlzą niżey poto- 
ku umieścifz, który jey wody do podnie- 
sienia będzie dostarczał; na dole zas niżfzą 
postawilz. Złącz obie pufzki rurami, ja> 
kosmy namienili (923 ); a zamiast rurki DC, 
rurkę maiącey przydatkową utkwiy aa jey 
mieyscu rurę w górę prowadzącą, którey 
wysokość powinna być nieco mnieyfzą niż 
prostopadła dwóch pufzek odległość. Ostat- 
nią dobrze przyfzrubowawizy do pufzki, 
pufzczay wodę ze źrzódła, tak, żeby ru- 
ra odpowiadająca rurze IK zawfze byłą 
pełną. Widzilz że tym fposobem wodą 
wyżfzey pufzki, zamiast wytrysłkania, przez 
rurę w górę prowadzącą póydzie do wy- 
sokości do jakiey ją podnieść chcemy. Moż- 
naby tym fposobem podnieść czwartą albo 
piątą część wody, którey źrzódło dostar- 
cza. Kiedy wyżlzey pulzki woda w górę 
wyniesioną została, nowey się na to miey= 
sce nalewa, a ta się wylewa, która „do niż 
fzey wefzła. Pufzczeiąc potym wodę ze 
Źrzódła na otwor rurki IK, machina na no- 
wo grać zacznie. 


927. Sprężystość powietrza służy, da 
zrobienia ciągłym wypływu wody z pom 
py o jednym tylko bębenku jakośmy wy- 
żey wyłożyłi (428 i 429), mówiąc o pom 
pie do gafzenia ognia w czasie pożaru. 


929. Ciepło, do pewńey malsy powie- 
trza użyte, dwoiaki w nim (prawuie sku- 
tek: x12. obicie onego: powiękfza, kiedy 
to wolno się może rozciągnąć : 22, kiedy 
przefzkody mafsie powietrza rozfzerzyć SIĘ 

nie 


= CJĘ. 
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niedozwalaią, ciepło fprężyst onego tym 
baąrdziey powiękfza, im parcie którego po- 
wietrza mafsa doświadcza jest więkfze. 
929. 1°. Ciepło powietrza powiękfza 
obięcie, kiedy to wolno się roz(zerzać mo- 


że. Dla upewnienia się o tym „weź rurę 
fzklanną, na 1g cali długą, którey we- 
wnętrzna srednica ma być w całey długo- 


K 
ści równą, a to dla tego, ażeby długosć 
równa czyniła pełność podobną; rurę tę 
z jednego końca hermetycznie zamkniy. 
Zanurz ją potym jak jest długa, w wodzie 
wrzącey, otwartym końcem w górę obró- 
ciwfzy, z tą jednak ostróżnością , ażeby 
nic wilgoci do środka nie wefzło. -W kil- 
ka minut potym dobądź rurę z wody, a 
koniec jey otwarty zanurz w żywym fre- 

rze nieco rozgrzanym, ażeby się rura nje- 
Ztrzaskałą: trzymay ją tak czas jaki w po- 
łożeniu prawie poziomym. Jak tylko się 
wlzystko ostudzi, postrzeżefz, że żywe 
frebro wchodzi do rury. Zebys miał dru- 
gi punkt stałego umiarkowania, obłoż po- 
tłuczonym lodem część rury, w którey się 
powietrze zawiera. Kiedy się ta część dó 
punktu lodu oziębi, część trzecia długo- 
ści rury żywym się frebrem napełni, dwie 

; trzecie zaymować będzie powietrze. 
Jdybyś na nowo rurę przyprowadził do 
stopnia ciepłą wody wrzącey , powietrze, 
które dwie tylko trzecie jey części zay- 
mnie, napełniłoby ją całą. A zatym, 1°. 
czepio obięcić powietrza powięk(za; a zą- 
ty ęcze powietrza, ciężarem po- 
wirirzokręgu ciśnionego, i zgęźstwianego 
szmnem lodu, jest 0p obięcia tegoż powie 
trza 
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łem mody wrzącey rož zrzad0zone- 
go jak 2 do 3. Gdyt y “cieplo dwa razy 
było więklzym niż ciepło wody wrzącey, 
obięcie na ten czas powietrza lodem zgę- 
stwionego, byłoby do obięcia tegoż po- 
wietrza tym ciepłem rozrzadzonego , jak £ 
do 3 1 td. 

930. W ypadł kite pewnym podlegaią od- 
mianom , stosownie do wysokosci ZYWE; ego 
frebra w ciężkomierzu, czyli do wie kóści 
parcia powietrzokręgu, Ww C2a5 sie doświad- 
czenia (305): , Odmiany „te więkfzemi by- 
łyby mierównie, ga lyby się wilgotnego 
użyło: powietrza; "czego strzedz się ile 
możności potrzeda. 

931. Idzie zatym, że kiedy się pełne 
zrzewa naczynie, Z niego się 
nieco wypróż! nia. Tego się pospolicie pa 
sobu używa, chcąc likworem malać naczy= 
nie małego sy otworu, do którego ley- 
ki wstawić nie można. Rozgrzewaląc na- 
w nim rozrzadza się po: 
onego 


rza, ciep 


powiet rza rozí 


czynie, 24% warte 
wietrze, atym famym czę Yd 
wa. Otworem. ata naczynie zanurza się 
w likworze, k tylko się oziębiaiąc We- 
wnątrz Mn pow ie tze, zewnętrznego 
parcie likworw naczynie pędzi 

| 982. 27. Ciepło powiękjza filę Jpręży- 
stości powi: ebrza ; w proporcyt parcia, rds 
rego powietrze doświadcza, je żeli się jeg 
rozfzerzyć nie może obięcie. Niech sed 
dzie rura (zklańna AB. ( fig: 137-) 59 cali 
długa, naywięcey lini ą średnicy maia' a, 
oto W w DB zakończona cjeńką, 
wydętą kulą C, którsby miała 4 albo 5 


calow średnicy. Umocuy ją na desce AD 
na 
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ma cale i linie podzieloney. Tyle żywego 
frebra wley. do niey,- ażeby napełniło za- 
krzywienie , tak, żeby, gdy się narzędzie 
pionowo postawi, żywe frebro hyło w rów= 
rowadze poziomey w obu ramionach, we- 
dług linii kropkowaney DC. Jąsno widać 
że nato potrzebą, ażeby powietrze w kuli 
teyże famey co | zewnętrzne, którego wy- 
trzymuie- parcie, było gęstości'(9p5). Day- 
my, że w czasie doświadczenia, parcie to 
yówna się parciu słupa żywego frebra ma- 
iącego 28 calów. Kiedy w wodzie wrzą- 
cey niżfzą częsć narzędzia zanurzyfz, tak, 
żeby lula © zupełnie ją się .pokryła, ży= 
we [rebro w dły m ramienju podnieśle 
się na g cali 4 linie nad równowegę. 9 zaś 
Galow i 4 linie czynią część trzecią 29 ca- 
low. Kiedy qziebiwfzy wfzystko, przy- 
dafz, w długim ramieniu stap żywego fre- 
bra od'e8 cali nad jego położenie 'pozio- 
me, podwoifz parcie, którego dosświadczą 
zawarte w kuli powietrze, a tym famyin 
1 gęstość jego (oor). Zanurz znowu w 
wodzie wrzącey kulę, żywe się frebro pod- 
niesie na 18 calow g linii nad punkt, w 
którym było przed zanurzeniem; te '18 
cali. 8 linii są trzecią częścią gó calow , 
Czyli miary parcia powietrza w, kuli. Tak, 
Żę powietrze na ten czas, mocą fpręży= 
stości fwoiey, jest w równowadze *z siłą 
równą ciężarowi 74 calow 8 linii żywego 
frebra; fo -jest : ciężarowt powietrzokręgu 
równaiącemu się 28 calom żywego frebra, 
ciężarowi 28 calów przydanych, i cięża- 
yowi 18 calow Q linii podniesionych. A 
żatym, 1°. Ciepło powiękfza Jprężystość 
powi e- 
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powietrza. A zatym, 2°.. ciepło wody wrzą” 
cey powię ] ystość powietrza iloa 
ścią równą trzeciey części parcia, które- 
go Ooświadcza; ponieważ , kiedy wytrzy- 
muie parcie dwa razy więkfze, (prężystość 
jego dwa razy więklzą się stąie. Gdyby 
ma to. powietrze dwa razy  więkfzego niż 
wody wrzącey użyć ciepła, f(prężystość 
jego powięk(zyłaby się ilością równą dwóm 
trzecim parcia, którego! sy doświadczało i 
t. d, 

933. W tych doświadczeniach, nie wie- 
le co żywe frebro nie dochodzi da wyso- 
kości wskszaney. Pochodzi to ztąd, że 
obięcie powiętrza w a, Tozlzerza się nie- 
co, z dwóch przyczyn: . ponieważ pod- 
nofzące się w długim ramieniu żywe fre- 
bro, bierze się z uymą będącego w krót- 
fzym, przez 'co zawarte w kuli powietrze 
ma trochę .do rozfzerzenia się mieysca: 2%. 
ponieważ, jak niżey obaczemy (1135 ), peł- 
nosé kuli w ciepłey się wadzie powięk- 
fza. Powietrza więc w niey zawattego 
gęstość nie co się zmniey (za; a pip ap si- 
ła [preżystosci jego nie tyle się jakby- na- , 
leżało powięklza. Różnica: jednakże *jest 
bardzo mała. 

934. Z tego cośmy powiedzieli (932) 
wypada, że łeyże Jamey mafsy powietrza 
sprężystość odOmienną fie powięk/za ilością, 
według odmiennych stopniow ciepła , ktd- 
rego doświaOczą.  Natym to fundamencie 
Amontons powietrzny zrobił ciepłomierz, 
w którym pierwfzym stopnie ciepła ` do 
wiadomego są stosowane punktu. (Mem. 
de P Acad. An. 1702. p. I15Ę.) 


935: 


roó P OGTZEĄSTN.K 


935. Latwo dać teraz przyczynę, dla 
czego powietrze od pieca w pokoju roz" 
grzane , lubo rozrzadzone przez ciepło, z 
parciem jednak powietrzokręgu jest w rów- 
nowadze. Pochodzi to ztąd, że ciepło, 
zimnieyfzaiąc gęstość fprężystc 5 razem oO- 
nego powiękfza, a tak powiękfzer ne jedney 
zmnieyfzenie drugiey Meg 

936. Atmosferycz e powietrze mie ti 
ko ðo utrzymania życia, ludzi: 2 żwierzął 
cieczą istotną, ale jest jefjzcze ðo tego 
naylepiey 1.5904 biona” *Pokazaliśmy (643) 
że atmosferyczne powietrze składa się ż 
jedney części aż istotnie ludziom i 
źwierzętom do oddychania potrzebney, a 
z trzech c ęści mofetty, która, „gdyb y fa- 
ma tylko był a, mogłaby one zał BEŻ Do- 
wiedlismy takoż (662), że część ta do od- 
dychania koniecznie potrzebna, która jest 
powietrze czyste czyli żywotne, fama jest 
tylko‘ do tego zdatna; ponieważ jey zasa- 
da ( kwasoro0 ) wielkie bardzo, z węglistą 
we krwi 1 płucach znayduiącą się materyą, 
maiąc powinowactwo, łatwo z mą się łą- 
czy, a tym fposobem, opulzcza cząstkę 
wielkiey w nim znayduią: ;ey się ciepliku 
ilosci; kóry żostaie na utrzymanie życia, 
do czego jest istotnie potrzebnym. Innych 
fpręzystyc sh eleczow zasady, pónieważ tak 
wielkiego z węglikiem, pawinowactwa nie 
mają, podobnież fwoiego nie opufzczają 
ciepliku, a tym famym są da utrzymania 
życia nie zdatne: Czyste więc fame tylko 
90 tego jest z0atne powietrze. Pokazaliś- 
my także (663), że.powietrze czyste ł tak 
do utrzymania życia służące, gdybyśmy 
famy m 
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{amyra im qddychali, mogł by nas w dość 
krótkim czasie onego pozbawić, dla zöyt 
wielkiey ciepliku ilości, którymby całą 
nafzą nape taito machinę , coby w nas go- 
rączkę zapalenie w płucach fprawić mo- 
gło. Trzeba żeby dzielność, jego inną miar- 
kowana była cieczą, kióraby tak łatwo 
fwoiego nie apufzczała ciepliku: podobnież 
jak za pomocą wody mocne miarkować 
zwykliśmy likwory. Tą zaś cieczą jest 
gaz azotowy (673), który trzy prawie 
czwarte części atimosferycznego składa pór 
wietrza, a który nie tylko służy do umiar- 
kowania czystego powietrza dzielności, ale 
jego mer (azot ) w żłożen nie mięsa wchor 
dzi, i staży do uźwierzęcenia onego (676). 
Że wfzystkiego cośmy powiedzieli, wypa+ 
da, że atmosferyczne powietr ze mie tylko 
jest cieczą 00 utrzymania życia ludzi £ 
"zwierząt koniecznie potrzebną , ate przy- 
tym naylepiey Qo tego usposobioną. 


937. Dziwić się więc nie ASS że 
kiedy się źwierzątko pod: dzwon macł iny 
pneumatyczney wsadzi, i powietrze się 
z niego wyciągnie, zdychą natychmiast. 
Odbiera mu się cieczą, która fama począt- 
ku mu życia udzielić może. 


938. Nie w fzystkie źwierzęta w czczo- 

ci równie prędko giną. Te które dwie 
maią w fercu komorki , jakiemi są ludzie, 
źwierzęta czworonożne, ptastwo, a podob- 
no i wieloryby, w kilku tracą życie minu- 
tach. Inne zas, u których jedną tylko jest 
w fercu komorka, jako to wf[zystkie czoł- 
gaiące się i ryby, przez kilka cze zość Wy» 

trzymu- 


rog POCZĄTKI 


trzymuią godzin. Pierwfze więkfzey za» 
pewne niż. drugie potrzebuią ciepliku ilo- 
sci. 

939. Do niedostatku w czozosci powie- 
trza druga się łączy przyczyna, która prę- 
dzey nierównie życia oné pozbawia. A tą 
est rozfzerzanie się onego w różnych cja- 
je kanałach , jako też znayduiącego się w 
dziurkach cieczow. Powietrze niedośw ind- 
czaiąc więcey' powietrzokręgu parcia, siłą 
się fwoiey. fpręż; zstości ZORIZEKZA (905), 
napina, wyisć niemogąc, części w których 
się zawiera, a'czę „stokroć one rozrywa. Nie 
raz porozrywane zdaydowano naczy mia w 
piersiach źwierząt, które w czczości przez 
czas mieiaki zostawały. Trafia się także 
często, że źwierzęta w czczości trzyma- 
ne, døswjadczaią nauzyi krztufzenia, wy- 
próżniaią się górą i gałek, gdyż w żołąd- 
ku i wnętrznościach znaydniące się powie* 
trze rozfzerzone, zamykające jemu wyiście 
niestrawione pokarmy i wymioty wypę- 
dza przed fobą. 

940. W wodzie zawfze żyiące Źwiee 
rzęta, również jak inne potrzebuią powie- 
trza. Y tak ryby umieią to wziewać, któ- 
re jest w wodzie rozlane, a b ardzo czę: 
sto nad wody podnofzą się powierzchnią; 
ażeby nowego i w znacznieyfzey ilości 
chwyciły. Jeżeli pod lodem w stawach 
zdychaią, dzieie'się to bezw nienie z nie- 
dostatku powietrza; „gdyż nie zwykły zdy- 
chać, kiedy się miey scami lod poprzecimą. 
w podobnych okólicznościac *h, niestrafzne 
jest źwierzętom rozlzerzęnie się powie» 


trza w różnych ich ciał zawartego kana- 
łach 
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tach (939), ponieważ wystawionemi gą na 
„owietrzokręgu parcie. Kied niedostatek 
gpu par $ SEAP 
powietrza długo nie trwa, można je je- 
fzcze ożywić: jak się często trafia z uto» 
ionemi, i zostaiącemi w letargu. 
, t 5 


941. Powietrze ktore -czas iaki 90 00- 
Qychania służyło, nie iest więcey Oo utrzy- 
mania życia zdatnym. Ponieważ, lakósmy 
wyżey powiedzieli (662 ), powietrze czy- 
ste, które [amo tylko iest powietrzokręgu 
częścią do oddychania służącą, w pier- 
siach się rozkłada, i w nich na gaz się kwa- 
sny węglikowy (735) który iest cieczą 
zabijaiącą ; zamienia. Ztąd to pochodzi, 
że kiedy się wiele osob w ciasnym dobrze 
zamkniętym  mieyscu znaydnie , nie odna- 
wiaiąc. powietrza, Z ciężkościa wkrótce 
zaczynaią oddychać. A dosyć się nawet 
często trafia, że z ciężkością oddychać 
przychodzi, na obfzernym i zewiząd o- 
otwartym mieyscn, kiedy się na nim wiele 
ludu i światła znayduie, gdyż każda osoba 
dość w krótkim czasie znaczną część tra- 
wi powietrźa ,. a każda świeca albo , lampa 
trawi go tyleż prawie co człowiek. Dobrze 
więc iest powietrze > itórym oddychamy 
iak nayczęsciey można, odnawiać. Wiele 
iest na to podanych fposobow , Z których 
wedle. upodobania można wybierać. 

942. Powietrze , a mianowicie czyste; 
do ciał paleniu test istotnie potrzebnym: 
tak dalece, że chociażby: materya nayzapał- 
nieyfzą była, zapalić się nie może , kiedy 
się jey nie dotyka powietrze ; ta zaś, któ- 
ra się już zapaliła, gaśnie natychmiast, iak 

tylko 
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tylko nie ma powietrza. Pochodzi to ztąd, 
że iakośmy wyżey ODRZ (604) pa- 


Jenie się nic innego nje iest, iak 
kwasorodu ( zasady Pasin c 

z ciałem zapalnym.. Na tym, iak tylko zby- 
wa, palenie się mieć mieysca nie może. Y 
przeto wfzystkie ciała zapalne, albo się nie 
żapalałją, W czczości , albo w nie y prędko 


gasną. Też fame ciała nigdy się nie zapa- 
laią , albo zapalone tyc! 

dy się w inne 
nie ; ym albo atmosferycznym 
żanurzą powiettzu (671 z posty: W tym 
rmakoniec os atnim $ KAD ty ko „szyste po- 


1 
lakie 


y ciecz y 


wietrze , iegro pr awie czwartą 
częścią ; się sinży (643 ). edy 
ta się strawi , ieżeli się nić odnowi powieś 
tr nim się pal 


tym fposó em dde pożar, kiet je mieysce 
w który m się zaczął ze wfzech stron, być 
może zamkniętym ; byleby iednak sciany 
jego dość były mócnemi do wstrzymania sī» 
ły pary wydo na początku pożaru. 


043. WE W UNC, ich prawie 
Jubstancyt fig i 
tych nadew które 
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fposobami powietrze Się tak: w ci 
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w czczości: rospufzczaiąc w. iá: 
cieczy s 
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część się wypędza. Ci iepło obięcie onego 
powiękfza (929): to powiękfzone zawrzeć się 
nie może w dziurkach, które się nie powię= 
klzyty w obfzerności do rozrzadzenia po- 
wietrza Ptak popyt znaczna więc 
częsć iego z nich musi wychodzić. Jakoż 
widać i słyfzeć nawet można z gotniącego 
się mięsa 1 OWOCOW wychodzące powie- 
trze, z palącego się drze wa, 1 Z wrzących 
likworow. W tym ostatnim razie, widać, 
że powietrze rozrzadzone przez ciepło, w 
pośrzodku likworu w bęble się zamienia, 


przezeń przechodzi i na powierzchnią się 
wydobywa. 

045.,29. Znacznie ożięb >daiąc ciało, część 
się. powietrza w dziurkach zamkniętego 


W (zystkie oz jębione ciała gę- 
ią się iedne do 
nie może , zeby 
b cząstkami od- 


stwie cząstki ich zb! 
drugic h (23): to się stać 
żnayduiąc e się między i 


stępy n ły się mnieyfz 1, żeby się ich 
nie scie dziurki $ w nich 
zawartego powietr musi tak, 
iak z dziurek namoczoney g w ypędza 


się woda, kiedy się jey cząstki do siebię 


przyb liżą. 

946. 3%. Zawarte w dziurkach ciał po- 
wietrze z nich się wydobywa, dy się te 
w czczosci Czas iaki trzymaią. Kładniy ró- 
żne ciała do nalanego wodą naczynia tak, 
żeby się w niey zanurzyły zupełnie, kawał 
drzewa ne przykład, kamień m iękki, albo ia- 
kiekolwiek inne stałe, ale dziurkowate 
ciało : postaw naczynie na machiny pneu- 
matyczney talerzu, i nakryi ie dzwonem. 
iak "tylko powietrze zac czniefz wyciągać, 
postrze- 
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ostrzeżefz , że z zanurzonego w wodzie 
ciata wielkie bęblow powietrznych wycho- 
dzi mnóstwo, 'te przez wodę przechodząc, 
na jey powierzchni pękaią, i % znayduią< 
cym się w dzwonie miefzaią powietrzem. 
A zatym wydobywa się z dziurek powie- 
trze. 

047. Zawarte w ciał dziurkach powie- 
trze równey iest z atmosferyc cznym gęsto- 
ści, ponieważ parcie ofego wytrzymuie 
(900). Skoro ślę tylko choć w Części to 
parcie powolni, w czczości je trzymaiac, 
mòca się swoity fprężystości rozlzerza 
(995 ); + tyni obficiey z dziurek wycho- 
dzi, im czczość się bardziey do doskona= 
łey ' przybliża, iak to widzieć można, przez 
wodę je prżepufzezaląc ; bo gdyby bez- 
średnie do zawattego w dzwońie przecho- 
dziło-powietrza; nie niożfiaby go było po- 
strzedz. Wychodzące ż ciał dziurek po- 
wietrze, bierze zawize kfztałt bęblow ku- 
listych: co się każdey iiiney cieczy od 
drugley ze wfzecli stron -równie partey 
przytrafia. 

948. Póki ciało W czcżości zostaje, 
mała cząstka roz! fzerzonego w dziurkach 
jego. pozostałego ‘powietrza, fprężystością 
swoią wytrzymuie parcie otaczaiącey je 
wody . Ale, iak tylko pc „Wietrzokręgu 
parcie odpierać zacznie, pod dzwoń wpu- 
fzczaiąć powietrze, to, które się pierwiey 

rozfzerzyło na nowosię zgęstwi, ato nowe 

parcie na mieysce wydobytego powietrza 
wodę do dziurek wpędzi; tak, że ta często= 
kroć aż do srodka ciała weydzie. 


949. Po- 


ł 
z dzi 
niela 
dzw: 
ciąg. 
likw. 
co di 
zacz 
czas 
tak : 
likw. 
kwo 
i wo 
piwc 
wac 
kwo 
tym 
trzo| 
was 


„wart 


dziu 
wiel 
nego 
prze 
zost: 
niem 
łatw 
strze 


rodzie 
'ycho- 
dząc, 
yduią* 
trzem. 
20wie- 


OWIE- 
gesto- 
mule 
ści to 
maiąc, 
fzerza 
|ycho- 
skona= 
przez 
r bez- 
żecho- 
lo po- 
sk po- 
w ku- 
zy od 
artey 


jstaje, 
1rkach. 
;tością 
ey je 
kręgu 
wpu- 
rwiey 
nowe 
ietrza 
zęsto= 


Po- 


FIZYKI trz 


949. Powietrze wydobywa się także 
z dziurek likworow w cz-zośći przez czas 
nielaki trzymanych. Postaw różne pod 
dzwonem likwory. Jak tylko z niego wy 
ciągać zaczniefz powietrze, w dziurka :h 
likworu zawarte w bęble się połączy , te, 
co do rozciągłości i liczby powiękfzać się 
zaczną , przez likwor potym póydą z taką 
czasem prędkością , że go podniosą nieco, 
tak że się zdawać będzie, iak gdyby wrzał 
likwor. W ten czastosię trafia, kiedy się li- 
kwor łatwo dzieli, iak nap: wyskok Z 
i woda. Ale kiedy likwor fest lipkim, ia 
piwo naprzykład, powietrza bęble, rozer- 
wać nie mogąc powłoki , podniesione , lie 
kwor z fobą w kfztałcie piany unofzą. W 
tym razie tak, jak wyżey (947 ), Za powiee 
trzokręgu parcia zmnieyfzeniem, wydoby» 
wa się powietrze w dziurkach likworu zd- 
warte, f 
95o. 4°. Wydobywa się zawarte w etit 
dziurkach powietrze, kiedy te w iakichkol. 
wiek rospufzczaią się cieczach. Rospufzczo- 
nego REA cząstki, odłączone i podzielone 
przez rospufzczaiące, wolnemi i famotnemi 
zostawnią powietrza cząstki, które między 
niemi były zamknięte: cząstki więc te z 
łatwością się wymykaią. Łatwo to- po» 
strzeżefz, sól albo cukier, wody pełnym na- 
krywaiąc naczyniem: przez cały prawie 
rospufzezania się czasu przeciąg, bęble po- 
wietrza w górę naczynia się wznofzą; a 
obięcie ich częstokroć foli albo cukru ros" 
pufzczonego obięciu się równa, 
- 951. Przez dystyllacyą kipienie, albo 
palenie rozkładaiąc ciała dawni, fądzili że 
Tom 41. H ZnA* 
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znaczną wyciągaią powietrza ilość, którego 
obięcie, lubo powietrzokręgiem parte, wie- 
le razy przewyżfzało obięcie ciała na do- 
świadczenie użytego- Mylili się iednakże 
12. Ciecze te częstokroć nie były powie- 
trzem; ale były to niektóre 2 cieczow 
fprężystych, o którychesmy mówili -w Roz- 
Əziale X. 22. Ciecze te nie zawierały się 
w [ubstancyach , które zdawały się one 
wydawać ; były to ich tylko zasudy ( 609 ) 
które z materyą ciepła, czyli cieplikiem 
się łącząc, kfztait przyimowały powietrza. 


opa. Wypędziwizy z dziurek jakiego 
ciała powietrze, kiedy je znowu na wo nie 
powietrze wystawifz prędzey czy wolniey 
znowu tego co straciło nabiera. Mariotte 
(Efsai sur lą nat. © les prop. oe Lair 
na kar. 165.) prostym się o tey prawdzie 
doświadczeniem upewnił, - Wypędziwfzy 
z pewney iloścj wody powietrze, T*. wa- 
rząe ją (944); 2. W czczości przez czás 
nielaki trzymając (946); n: etnii ją potym 
nie wielka flafzeczkę, która (zyiką obraca- 
iąc na doł, postawił w nac zyniu taż wodą 
nalanym, wpuściwfzy do fiafzki bebel po- 
wietrza orzecha laskowego wielkosci, uwa- 
zał, że się ten bębel zmnieyfzał powoli; 
całkiem riknał nakoniec w trzech dni 
prawie przeciągu : jd się jawnie poka- 
zuig, Że ten powietrza ! ebel, w dziurki wo- 
dy się wcisnął. Rzecza iest do prawdy 
podobną , że toż famo z iakąkolwiek inną 
trafia się mater \miana tylko być, mo- 
3) 


powietrza, i czasu. Widać 
więc że ciało pozbawione powiętrza, i ha 
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nie znowu wystawione; uważać można, ia- 
ka gąbkę dobrze wyciśnioną, a potym 
znowu do powierzchni likworu zbliżoną. 
Wiadomo, że w takim: razie likwor do dziu= 
rek gąbki się wciska: podobnież pow jetrze, 
zwłafzcza powietrzokręgiem parte, Węiska 
się w dziurki ciała, z którego iest wypę* 
dzone. 


Powieżrze uważane iako powie 
żrzokręg ziem/kt. 


oka. Na jakimkolwiek na ziemi znaydo-= 
wać się będziemy mieyscu , powietrze 
wfzędzie ziaydziemy; W jakieybykolwiek 
tobyło strefie, na gor n ywyżfzych wierze 
chołku, czy na nay.giębfzych dolinach. Zie- 
mia więc iest powietrzem powleczona zu=' 
pełnie. Ta to powłoka ziemskim powie- 
trzokręgiem się zowie, cięży on ku ziemi 
środkowi równie iak na iey powierzchnią 
(301); unosi się 7.nią, dziennego iey i 
rocznego uczęstnikiem będąc ruchu, w 
znaczney części należy do mechonizmu nas 


tury, dla wfzelkich które w fzczegulności 


opifzemy własności. 
954. Powietrzokrąg iest cieczą z znas 
czna fubstancyż obcych ilością zmiefzaną. 
Gdybyśmy licznych na przekonanie się 0 
tey prawdzie nie mieli zdarzeń, rozumowa 
nie famo dostatecznym byłoby. Opinią to 
iest wfzakże powfzechnie przyiętą, ze nic 
z stworzonych rzeczy nie ginie; widziemy 
lednakże codziennie, że niezmierna (vbstan= 
cyi liczba w oczach się nafzych rozlatuie i 
KH 2 niknie. 
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niknie. W cóż one się obracaią przecie, 
ieżeli nie ulatiiią na powietrze? Likwory, 
kfóte częstokroć aż do fuchości paruią ; 
wfzystkie naydrobniey fze z wydaiących 
ońie fubstancyi ułatulące cząstki, które 
näfz zmysł powonienia rażą; wfzystko co- 
kolwiek pod postacią płomienia , albo dy* 
mu z palących się ciał wydobywa; sło- 
wem; wfzystko cokolwiek się z ziemi i 
wody, zwierząt i roślin wyziewa, do po- 
wietrzokręgu wchodżi, robiąc z niego cie- 
czę wyziewow i pary pełną, A że nie za: 
wize w każdym czasie i na każdym miey- 
scu też fame fubstancye znayduiemy , stan 
iego odmiennym być musi do czasu i miey- 
sca stosownie. 

ogg. W dwoiakim odmiennym względzie 
powietrzokrąg uważać możemy : 1*. jako 
cieczę względem nas przynaymniey fpo- 
koyną; ponieważ cząstki iego w ustawi- 
cznym są ruchu, tak z przyczyny ciepła; 
któte one rozrzadza, zimna które ie zgę- 
stwia, i wiatrow które je z mieysca namiey- 
sce przenofzą, it.d. 29. jako cieczę wzru= 
fzoną. 


Powietrzokrąg uważany żako ciecza 


J/pokoyna. 


ogó. Dowiedliśmy (gor), że ciężką iest 
Gieczą powietrze: aże z niego powietrzo* 
krąg się składa; więc powietrzokrąg iest 
ciężkim. Ciężkość jego iest ciężkością cie- 
ćzy albo likworu; rosnąć więc , albo się 
źmnieyfzać powinna -w stosunku prosto- 
4 padtey 
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padłey wysokości słupow, i podstawy ich 
J/zerokoścz (294). W rzeczy famey w takiey 
on działa proporcyi na ziemię i wlżystkie 
ciała na iey bedące powierzchni. Przeko- 
nało o tym następuiące doświadczenie przez 
Pajchała wymyslone, a przez Perriera na 
Puy - de- Dome wykonane. 

957. Pokazalisny (301), że powietrzo- 
kręgu ciężar zawiefzonym utrzymuje żywe 
frebro w rurce Toricellego, albo, co toż 
famo znaczy, w ciężkomierzu. Perrier 
więc zaniost rurkę Toricellego, na tabliey 
na cale i linie podzieloney, umocowaną , 
na Puy-0e-Dome ;,i uważał , że kiedy ku 
wierzchołkówi góry postępował, żywe fre- 
bro w rurce się zniżało; przeciwnie zaś, 
podnosiło się w ten czas, kiedy na doł 
zstępował. Słup więc żywego frebra, po- 
wietrzokręgu utrzymywany ciężarem, dłuż- 
fzym był u dołu niż w górze. A że, ja- 
kąkolwiek nad powierzchnią ziemi nazna- 
czemy powietrzokręgu rozległość, zgodzić 
się na to musiemy, że ten formuie około 
kuli nafzey powłokę , którey powierzehnia 
jest jednostayną i prawie kulistą, z przy- 
czyny, że wfzystkie jego części równieź 
do środka zmierzaią: tak właśnie, jak wo- 
dy powierzchnia. wydaie się płaską, jakąż- 
kolwiek dno naczynia; w którym się znay- 
duie mieć będzie figurę. Co gdy tak jest, 
słupy powietrza, biorąc od powietrzokrę- 
gu powierzchni aż do mieysca,,w którym 
się dotykaią ziemi, dłużize albo krotlze 

dą, im niżfze jest albo wyżfze mieysce 

dò którego sięgaią. Te więc są dłużfze- 

nu, które się u fpodu góry ane cięź- 
ZEIL 
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= 


118 POCZĄTKI 


fzemi tym famym niż na jey wierzchołku 
wsparte : ostatnie- przeto niżey żywe fre- 
bro utrzymurą niż inne. 

OR. Zeby więklzy lab mnieylzy mieć 


słup żywego frebra wiadomym, mieysce 
obrać potrzeba wysokie 1 przystępne, któ- | 
regoby prostopadłą wysokość na różnych 
punktach łatwo można było wymierzyć. 
Weźmiy dwa ciężkomierze dobrze z fobą 
zgodne: zostaw z jednym kogo na dole, 
Żeby miał baczność czyli się w wysoko- 
ści żywego [rebra jaka nie przytrafi od 
miana, z drugim zas niech inny z wolna 
w górę posiępuie, Kiedy ostatni co ra% 
będzie wyżey w górę podchodził, żywe 
frebro w rurce się zniżać zacznie: za każe 
dym zniżeniem się na linią jedną, mierzy 
się prostopadła tego mieysca wysokość. 
Doświadczenie to powielokrotnie „ na wje- 
lu mieyscach, w różnych czasach i od róż: 
nych Fizykow powtórzone, pokazało, że 
wysokość prostopadła słupa powietrza je 
dney linii żywego frebra odpowiadaląca, 
środek biorąc, równa'się blisko 125 fąż- 
niom czyli 75 stopom. Przypufzczamy tu 
że się wysokość ciężkomierza na dole zo] 
staw ionego w czasie doświadczenia nie odf 
mieniła; bo gdyby w tey zafzła jakakor| 
wiek odmiana, byłoby to dowodem odmir 
ny w parciu powietrza, którey w deter 
minowaniu wypadku nie możnaby zanie” 
dbać. 

og9. Ponieważ atmosferyczne powie 
trze jest cieczą ścieśliwą, 1 własnym siç 
ściska ciężarem (399), jawnym jest, że 
powietrzokręgu gęstość w całey Joay 
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rozległości nie jest jednostayną; że wyt- 
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fze warfzty, na niżfze ciężąe , mufzą ko- 
ńiecznie one ściskać i zgęstwiać. ` Idzie 
zatym, że słapy powietrza każdęy . linii 
znizenia żywego (rebra odpowiadaiące, tym 
dłużfzemi być mufzą, im,w więklzey: od 
powierzchni ziemi brarie są odległości. W 
rzeczy famey doświadczenie to okazuie : 
w wysokości jednak tooo albo 1200 fążni 
nad morza powierzchnią, różnica jest weai 
le nieznaczną: obcych zapewne ciał mnó- 
stwo, któremi niska powietrza jest napeł- 
niona kraina, i niezmierny je ściskaliący 
ciężar, gęstość jego prawie jednostayną 
ezynią. . Cafsini , Maralði, i de Chazelles 
po wielu w różnych czasach i na różnych 
mieyscach czynionych doświadczeniach y 
na różnych górach, których geometrycznie 
wyinierzyli wysokość, znaleźli, że różne 
wysokości próstopadłe zniżeniu żywego 
frebra w ciężkomierzu na każdę linią od- 
powiadaiące ,. każda jedną stopą jest więk- 
fzą. Mniemali jednakże nie bez podobień» 
stwa do prawdy, że się ta proporcya nie 
fozciąga wyżey nad półmili nad morza po- 
wierzchnią; w tey bowiem odległości od 
nafzey kuli powierzchni, powietrze jest 
nierównie czyst(zym; fprężystość jego nie- 
równie wolnieyfzą; a tym lamyrmn różne je- 
go gęstości stopnie od wyżlzych  warlzt 
parcia nie zależą. 

960. Podobnież postępuiąc , możnaby 
za pomocą ciężkoniierza, mieć wiadomą 
prostopadłą gór średnich wysokość. Za- 
wfze to przypuścić potrzeba, że wiadomią. 
Mamy ciężkomierza wysokość w czasie do- 

swiadcze- 
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świadczenia przy powierzchni morza; albo 
Że «wiadome jest podniesienie mieysca u 
fpodu góry, którey mierzyć mamy wyso- 
kość. 'Widzieliśny (953), że na półmili 
w górę od powierzchni morza liczyć atoż» 
na 12; fążni na każdą żywego frebra linią, 
przydaiąc stopę jedną na pierwizą, dwie 
na drugą , it. d. (959). Gdyby więc 
fpod góry ż morża się równał powierzch- 
nią, I gdyby tam ciężkomierza wysokość 
była 29 cali: jeżeliby na wierzchołku gó- 
ry tenże ciężkomierz nie miał więcey wy- 
gokości, jak 23 cale 6 linii, różnica była- 
by 4 cale i 6 hnit, czyli g4 linie; wypae 
dłaby ztąi prostopadła góry wysokość 
5535 stop, Czyli gazy fążni. 


5r. De Luc (Efsai fur les differens 
tee modifications de L atmosphere) do 
mierzenia za pomocą ciężkomierza gór wy> 
gokości, podał (posob, który się pewnieye 
fzym być zdaie. Uważa on ciężkomierza 
wysokość u dołu i na wierzchołku miey- 
sca, którego chce wiedzieć wysokość. W 
tablicach logarytnowych, które się goto- 
we znayduią, fzuka tych ciężkomierza wy- 
sokościow w liniach wyrażonych: Zych 
różnica daie w tysiącznych częściach fąż- 
mia, wysokość [zukaną. Sposob ten jak wi- 
dać jest bardzo prosty. Nie co jednakże 
potrzebnie poprawek. Ciała wfzystkie, roz- 
rzadzaiące ciepło, które się prawie co mo- 
ment 6dmienia , fprawuie, że, gdy s4 pare 
cia podobne, słup w ciężkomierziu żywego 
fre! ra dłużfzym być może lub krótfzym we- 
dług stopnia ciepła, któtego doki": 

s é 
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De Luc, co do żywego frebra, brał za ter- 
min średni na ciepłomierzu zwyczaynym 
ro stopni nad zerem. Na poprawienie więc 
wysokosci ciężkomierza, zrobił ciepłomierz, 
którego zero położone jest przy tych 10 
stopuiach; a który ztąd poczynaiąc aż do 
stopnia wody wrzącey, podzielony jest na 
84. Każdy na tym ciężkomierzu stopień 
mniey albo więcey, równa się zz linii ży- 
wego (rebra, którą przydać albo odiąć po- 
trzeba od uważanych wysokościow ciężko- 
mierza, nin się wezmą ich logarytmy. Po- 
dobnymże fposobem mniey lub więcey cie- 
pla (prawdie, że tenże fam słup- powie- 
trza dłużízym albo krótízym być może: 
żeby je wízystkie do stałey wysokości 
przywieść, zrobił drugi ciepłomierz, do 
poprawienia umiarkowania powietrza słu- 
żący. Na tym ciepłomierzu zero odpo- 
wiada ró4 stopniom ciepłomierza zwyczay- 
nego; aztąd poqzynaiąc aż do' stopnia wo- 
dy wrzącey , pogzielony jest na 147, na 
39 zaś aż do lodu topnieiącego. Tym na- 
rzędziem umiarkowaaie powietrza, u fpo- 
du i na wierzchołku mieysca, którego wy- 
sokości (zuka, dęterminuie. To raz uwa- 
żywfzy dwoiakie , razem dodale, i. bierze 
fammy półowę : nazywaiąc ją średnim cięż- 
komierza stopniem. Jeżeli jedno umiarko- 
wanie jest mad, a drugie pod zerem, ter- 
min mnieyfzy: od więkfzego odciąga; re- 
fzta jest stopniem średnim. W fzystkie te 
porobiwfzy poprawki, różnicę logarytmow 
mnoży, przez stopień ciężkomierza średni 
dwa razy wzięty, a wieloczyn dzieli przez 
1000. 
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1000. Nazywaiąc a poprawioną wysokość 
mieysca, b logarytmow Laki 8) c Zas sre- 


dni ciepłomierza stopień, nastepuiącą fors 
o a _. 
mułą wfzystko się wyrazi b—-— >.) "SE aa 
— 1000 


Prawdziwą więc wysokością mieysca jest 
logarytmow różnica, mniey albo więcey 
wielorazem z dzielenia: wielorazem więcey, 
kiedy średni. ciepłomierza stopień jest 
przydayńym, mniey zaś kiedy uiemnym. 


góą. Ciekawy wiedzieć dwóch ciepłoó- 
mierzow , o których mówiłem, zgodność 
z ciepłomierzem zwyczaynym, znaydzie ją 
w moim Dykcyonarzu Fizycznym, Tab. 
Ciepłomierz zwyczayny jest pod licź- 


I. dwa zas ińne pod liczbami XII i 


963. Ww yso kosci, do jakiey się 
chnią ziemi powietrz zOkr 
zn Homoś byłaby dla 
Ww jiel le ña jey zadeterminow? anie Fiżyć y god 
ieli pracy. ZA pomocą ciężkomierza ławo- 
DY tego dokazać można było, gdyby, co 

e tak jest (0 59) powietrzoktęgu geste ść 
w bac fwoiey rozciągłości jednostavną 
Była. Nie trudnoby takoż było, gdybys 
my wiedzieć mogli w jakiń ciągu rozfzerza 
się powietrze Odd: alaiąc się od powierzchni 
ziemi, i "I msiey jest zmiefzanym ; ales- 
my pokazali (959), znajomość uafza w 
tey mierze blis Ja tylko do prawdy , ledwie 
na półmile w górę nad morza się rozciąga po- 
wierzchnią, Zywego frebra w Gigżkotmie- 
rzi wysokość, u fpódu i na wierzchołku 
góry uważana nię może więc nam powie- 
trzogrę- 
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trzokręgu -wysokosci pokazać , ponieważ 
w niżfzey tylko jego części obserwacye 
robić można, w wyżlzey zaś części gęsto- 
ści powietrza” niewiemy. To znagliło P. 
ðe la Hire (Mem. ðe P Acað. Am. 1743. 
pag. 54.), do użycia, idąc w tym za my- 
ślą Keplera prostizego i pewniezfzego fpo- 
sobu. Zasadą jego jest uważanie świtu 1 
mroku (1976). Wfzyscy Astronomowie na 
to się zgadzają, że swit zaczyna się z rana, 
kiedy słońca środek na rg tylko stopni jest 
pod horizontem, biorąc stopnie na kole 
pionowym ; mrok zaś kończy się wieczo- 
rem kiedy słońce tąż famą ilością, się zni- 
ży. Promień w tym razie słońca, maią- 
cy kierunek z dołu w górę, pochyło po- 
wietrzokręzu powierzchni się dotyka, a w 


nim się załamuiąc aż do ziemi przychodzi. 
Gdyby niżfzym był powietrzokrąg niż jest 
w rzeczy famey, mniey(zego trzebaby niż 
na rg stopni zniżenia słońca pod horizont, 
azeby świtać zaczeło: a przeciwnie, gdy- 
by był wyżfzym, świtby się zaczął, gdy- 
by środek słońca niżey był niż na 18 stop- 
ni. Jest więc pewny stosunek między 
wysokością powietrzokręgu a świtu i mro- 
ka długością. Tego to fzukaiąc stosunku, 
wniosł P. 3e Ja Hire, nie bez podobień- 
stwa do prawdy, że powietrzokręgu wy- 
sokość blisko mil ró wynosi. (Obacz Pa- 
miętnik P. de la Hire, wyżey zacytowany). 
Rzeczą jednak jest do prawdy podobną s 
że powietrze wyżey się nierównie rozcią- 
ga; ale oraz, że jego wyżey nad mil ró 
gęstość, zbyt jest małą, żeby światło zna- 
cznie załamać mogła, 
964. 
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964. Ponieważ z ciężaru słupa żywego 
frebra utrzymywanego w ciężkomierzu cię- 
żarem słupa powietrza jemu odpowiadaią- 
cego (301), można „dóyść prawdziwey 
wielkości pardia powietrzokręgu na daną 
powierzchni ziemi cząstkę, chciano więc 
tym fposobem całkowity. powietrzokręgu 
ciężar wynaleść. 'Po wielu jednak rachun- 
kach zdało się to rzeczą trudną, a nawet 
do wykonania nie podobną , potrzebne bo- 
wiem są na to przygotowania, których mieć 
nie możemy. Trzebaby 1%. dokładnie wie- 
dzieć powierzchni ziemi rozciągłość ; któ- 
rey nie wiemy, gdyż ziemia nie jest do- 
skonale okrągłą (213 ); 29. wyrachowaćby 
potrzeba jey nierówności wysokość. bez 
czego. wynaleziony ciężar byłby więk(zym; 
3%. wiedzieć różne stopnie gęstości po- 
wietrza w różnych strefach i w różnych 
powiętrzokręgu częściach ( 963 ); 42. dać 
baczność na siły środkochybney skutki , 
która 'obrótu ziemi koło fwoiey osi jest 
skutkiem, a która skutki ciężkosci zmniey- 
fza, ale nie na każdym mieyscu równie 
(zr2). Któż nie widzi jak wfzystko to 
ogarnąć trudno. A tak rzecz ta zaniecha- 
ną została, która na fzczęście do ciekawo- 
ści ‘tylko należy. 


. 965. Bardzieyby nas interefsować po- 
winna wiadomość, „jakie jest powietrzokrę- 
gu parcie- na ciała nafzego powierzchnią. 
Niezmiernym jest ono to pewna; a jednak 
mało go wcale czniemy -( 317). Prze na 
nafze ciało, werwfzystkich jego powierzch- 
ni puriktach , atmosferyczne powietrze , 
ponieważ ta cieczą „równie jak wfzystkie 
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g0 inne, parcie fwoie na wfżystkie strony 
1ę= wywiera: a ciężar, który wytrżymuie rów- 
ją- na się ciężarowi słupa powietrza, którego 
jey podstawa równa się ciała nálfZego powierz- 
aną | chni, wysokość zaś wysokości. słupa põ- 
ięc | wietrzokręgu. Ciężar zaś takiego słupa 
gu powietrza.jest równy ciężarowi słupa ży- 
un- wego frebra tęż famą maiącego podstawę 
wet wysokość zaś 28. calow (301). Ztąd par: 
bo- ? cia na nas łatwo wynalesć ważność. Po- 
ile wierzchnia ciała człowieka średniego wzro- 
ie~ | stu wynosi I stop kwadratowych, co nie 
stó- , jest bardzo dalekim od prawdy. Aże fze- 
do- scienna żywego (rebra stopa waży 949 fun- 
ćby tow r12uncyi 2 drachmy r3 granow, (Obacz | 
bez dzieło moie o gatunkowey ciał ciężkości): | 
ym; słup więc żywego frebra maiący jedną 
po- | stopę kwadratową podstawy, a28 cali wy- | 
ych śokości, waży 22r6 fintow r uncyą 7 JJ 
dać drachm 543 granow ; który to ciężar przez 
ki, 15 (liczbę stop kwadratowych powierzch, 
jest ni ciała ludzkiego ) rozmnożony daie wie- 
jey- loczyn 3324r funtow 13 uncyi 4 drachmy 
nie | 23 grana. Y to jest średnie parcie, które 
to « nanas powietrzokręg. wywiera, 
cha- | 
wo- | 966. Parcie to iednak, słupa żywego 
frebra w ciężkomierzu wysokością mierzo= 
po- | ne, stałym nie iest , iaksię zteyże wyso- 
krę- kości pokaznie odmiany. Odmiana ta w 3 się 
nią. calach zawiera: zkąd idzie, że naywiękfza 
nák między odmiennym na ciało nafze powie- 
na trza parciem różnica, , równa się ciężarowi 
zeh- ; słupa żywego frebra *maiącego 15 calow 
ze , kwadratowych podstawy a 3 cale wysoko- 
tkie ści; aten czyni 35ór funtow, ro uncyi, © 


: drachm, 


drachm, 12$ granow, Dobrodzieystwem 
lkie z strony 


iest zapewne dla nas tak wiel! 
powietrza parcie : bo kiedy na wysokie 
wstępuiemy £ góry, gdzie to nierówirn jest 
maip yao (957); “le nam tam pospolicie 
bywa. 
967. Pokazaliśmy wyżey (254) k po- 
wietrzokrąg jest cieczą Z wielkim O?Cyx 
fubstaucy! z ziemi wzniesionych na powie 
trze mnó stwem zmiefzaną. Wlzystkie pa- 
mogące fubstancye, W parę się Za- 
Eten A idą na powietr e, i na nie fwoią 
ekkością ję wznolzą. Do tego pi wietrze 
wodę rozpujzcza : tey rospufze zoney zna“ 
czna zawfze ilość w tey się G zy znay= 
duie. * Dla upewnienia się otym, zrób do- 
świadczenie następuiące. 


968. Doświi rdczenie. W naczyniu do- 
brze fuchym i czystym, funt- tłuczonega 
lodu zmiefzay: z fżeś ścią uncy mi foli more 
skiey, czyli folanu fody, znaczne ztąd zi- 
mno powstanie (roọg4)} Na czas iaki w cie= 
płym mieyseu zostaw naczynie.  ZieWwNnĘę- 
trzne jego ści grubą p€ ywoli fzronu 
okryią s IĘ wari 
jak woda w otaczającym nac zyme 
fżczona powietrzu, które ią op 
mnem zgęstwione ; tak jak woda 
którey się wiele rospuściło foli, 
ziębni eiąc opufzcza (1057 X 


„ten nie tunego nie iest, 
102 pu= 


969. Z ziemi na powietrze 
się materye na dwie sie dziel: 
pierwfzey zawiera sie wfzy 
w d Iragiey zaś folne, tłuste, i t- 
W YZŁE wami Nazwano. Wfzystkie te różnie 
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z foba zmiefzane, różny kfztałt przyimują, 
i różnych fenomenow zneżeorumi zwanych 
SA PESYEEN 

970. Met teory są więc powietrzokregu 


fenomenami: Trzy ich póspolicie'naznacza- 
lą : tunki; to iest, meteory wodne, swiah 
ti palące się. O wodnych tą tylko mó- 
i będziemy: o świ mówiąc o 
Świ s (T428 į nast: ) ; 0 palący: ch się zaś 
o ei kiiy czńosci mówiąc (2599 £ zasć: ) 


powiemy. 
971. Wodnemi meteorami te wfzystkie 
sie zowią, których początkiem iest z 
duiąca się na powietrzok: 
w stanie pary, bądź rospufzczona. Takie: 
mi są rosa nocna, rosa; fzron, mgła, (z: 
obłoki, defzcz, śnieg i grad. 
stkich przyczyna tuż fema, składaią się one 
z iedneyże materyi odmiennie ufposobio- 
ney. 


972. Słońce ogrzewa we dnie ziemię , 
wodę , powietrze, i wfzystko na cokolwiek 
iego padaią promienie. Udzielone tym cia: 

om wfzystkim ciepło, po z zachodzie słoń- 
ca się zmnieyfza, p rędzey iednak w powie- 
trzu niż w mate'yach „więkfzą maiących 
gęstość ; tak dalece, że woda, ziemia: i znay- 
duiących się na iey powierzchni ciał wie- 
le, dłużey utrzymują to ciepió, i cieplej y- 
fzemi są w nocy, niżeli, powjetrze. wi 
rya ciepła ha ten czas, ktora, iak w fzy ystkie 
inne ciecze, do równowagi zmi rza, 2 zie= 
mi i wody nd powietrze wychodzi, a z iay 
delik: tnieyfzemi. cząstkami się ta w 
Parę one zamieni ra, która iako le à 
wietrze się wznosi. . Co więkfza, po wietrz 
iatwo 
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łatwo się w ciał dziurki. wciskaiąc (943 )ą 
mniey albo więcey wody rospufzcza. Tak po- 
dniesjione wodne cząstki rozłewaią się po 
częsci powietrzokręgu ziemi raybliżizey, 
a zrospufzczoną już wodą złączone, którą 
powietrze na ten czas przez oziębienie zgę- 
stwione, opuścić mogło, fprawuie wilgoć; 
która się znacznie ukaznie na fukniach, wies 
czorem mianowicie się przechadzaiąc, a któ- 
rą rosą nocną nazwano. 

73. Kiedy te wodne cząstki, iak się 
częstokroć trafiać zwykło, z różnych wy- 
ziewami fubstan: yi są zmiefzare, bądź ro- 
ślinnych , bądź mineralnych, rosa iemi na- 
pełniona, dobre lub fzkodliwe , według 
tych fubstancyi natury, mieć może własna- 
ści. A że nie wfzedzie Natura 1 nie 2a- 
wfze też fame płody wydaie, wnosić nale- 
ży, że rosy według czasu i mieysca od- 
mienić, się mogą własności. Y taktpowia- 
daią, że w Rzymie'i okolicach iego, nie- 
beśpieczno iest na rosę nocną wychodzić , 
gdy żadnego nie ma niebeśpieczeństwa W 
Paryżu. 

974. Kiedy się we dnie ziemia dostate- 
cznie rozgrzele , co się pospolicie w po- 
rach i strefach ciepłych przytrafia, necną 
formniące rosę, cząstki wodne, przez całą 
noc nie przestaią z ziemi się wznosić ~ 1 
przez czas nielaki w niżfzey powietrza 
warfzcie są zawiefzone. Ale ze wschodem 
słońca, ciepło się w powietrzokręgu odna= 
wia, powietrze Zas rozrzedzone, wodne te 
cząstki opufzóża, które naten czas na zie- 
mię i wfzystkie na iey powierzchni znaydu< 
iące się qiała opadaią, 1 rosę formuią. Jest 
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iefzcze inny rosy gatunek, która tak nie 
opada, iak pierwfza, lubo się z podobnych, 
i również z ziemi podniesionych fubstan= 
cyi uformowała. Ta ostatnia, zamiast 
coby miała z nich bezsrednie wychodzić i 
na powietrze się wznosić , łodygi, gałęzie 
i liścia roślin okrywa, w kroplach na nich 
zebrana, Dla upewnienia się otym, dosyć 
jest jakąkolwiek roslinę, kapustę, albo fata- 
tę naprzykład, fzklannym nakryć dzwonem, 
znaydziefz ją z rana rosą okrytą, również 
jak inne bliskie rosliny, które nakrytemi 
nie były; dzwon zaś cały fpadaiąca rosa 
okryie. 

975. Kiedy w pół albo ku końcowi je- 
sieni nocy zaczną być długie, ziemia i cia- 
ła na jey będące powierzchni, dosyć do 
ostygnienia malą czasu, tak, że rosa i za- 
marznąć może. Z kry drobney ztąd ufor- 
mowaney, z delikatnych i bliskich bardzo 
cząstek złożoney, robi się to, co nazywa* 
my frzonem. Dla utworzenia onego, nie 
ma potrzeby ażeby ziemia, ciała na niey 
będące, ałbo powietrze nawet famo, pew- 
ny miały zimna stopień wodę w lód za- 
mienić zdolny ; dosyć żeby były bardzo 
bliskiemi tego. Oziębienie mianowicie przez 
parowanie ( 1171), które w pierwfzym słoń- 
ca działaniu znacznym częstokroć bywa, 
fprawione, w frzon drobne rosy krople za- 
mrażaiąc zamienia. Trafia się częstokroć , 
że rosa, Która rosą jest jefzcze nim słońce 
Weydzie, wkrótce po jego nad horizont 
wyniesieniu się (rzonem się staje. A. kie- 
dy słońce na ten czas jest bardzo jasne, 

rzon pospolicie więkfzą w roślinach i o- 
Tom Z. wocach 
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wocach fprawuie fzkodę; parowanie bo- 
wiem znacznieylfzym będąc, więkfzego ta- 
koż jest oziębienia przyczyną: 

; 976. Bywa to czasem, w pewnym sta- 
nie powietrzokręgu, za zbieżeniem się dość 
trudnych w dosledzeniu okolicznosci, że 
się wznosi wielkie wodnistych cząstek 
mnóstwo, które się niedoskonale rospuści- 
ły w powietrzu, albo przyięły kfztałt pary 
grubey w niżfzey powietrzokręgu części 
rozlaney : cząstki te na ten czas acjemia- 
jąc przezroczystość powietrza mgłę for- 
muig. Idzie zatym, że mgła częst(zą na ta- 
kich być musi mieyscach, które wodnych 
cząstek obficiey mogą dostarczyć. Y tak 
cześciey mgłę obaczyfz na mieyscach ni- 
skich wilgotnych i błotnistych, na rzekach 
i jeziorach, niż na mieysęach podniesionych 
i fuchych. 

977. Miefzaią się z mgłą czasem wy- 
ziewy, które poznafz z nieprzylemnego za- 
pachu i ostrosci iaką w gardle i oczach 
uczuiefz. 'Powiadaią „+że.mgła naten czas 
fzkodzić może owocom i zbożu. -Jey na- 
wet przypisują zboża chorobę, pod. rdzy 
nazwiskiem znaiomą. ` Mnie się jednak zda- 
jie, że tych chorob zarodek iest w ziarnie 
zasianym ; bądź, że ten zarodek iest jadem. 
którym się ziarno zaraża, bądź, że tych 
chorob początkiem iest robaćtwo , które 
ziarno rostoczywizy jała w nim swoie zło- 
żyło, Ponieważ likwor alkaliczny , skute- 
cznie na zapobieżenie tym chorobom nżyty; 
do tych liczby należy , które: albo zabiiać 
robaśtwo , albo jad ten znifzczyć mogą; 
gdyż nasienie wtym likworze moczonć , 
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wydaie zboże wyżey wfponinionym niepo- 
dległe chorobom , lubo na tęż famą mgłę, 
co 1 pobliżfze zboże iest wystawione. A 
zatym nie mgła iest tych chorob „zboża 
przyczyną. 

978. W porach i strefach zimnych mgła 
iest częstfzą niż w ciepłych, gdyż wodne 
cząstki wtedy i para, zimnem w ten czas 
prawie, kiedy z ziemi i wody wychodzą , 
zgęstwione,. do nie wielkiey tylko wysoko- 
sci się podnieść, i nie zupełnie rospufzeżo- 
nemi by /6 mogą. Za uwiękfzeniem się 'zi- 
mna aiis zamarza, lgnie do gałęzi dr że wå, 
do fukień i włosow, 1 t, d. Jzaðž formuiąe. 
Lubo bardzo frzonowi podobna, w tym się 
przecież fzadź różni od niego, że w ten 
czas tylko. ma mieysc e, kiedy ciepłomierz 
jest na zero albo niżey: gdy frzon często- 
kroć bywa w ten czas nawet, kiedy cie- 
płomierz wyżey iest nieco kie zero (975): 

979. Kiedy się mgła w górę na powie- 
trzokręg wzhosi, ina nim się w kupę zbie- 
ra, wiatrami pędzona, albe przez zest wie- 
nie powietrza, i t-d. formuie obłokż, które 
w różney na powietrzu, z którym są w ró- 
wnowadze pływaią wysokości. A że gest- 
fzym iest powietrze, im ziemi powierze hni 
iest bliżfzym (959), nie dziw że obłoki 
geste, w defzcz się obrócić gotowe, są po= 
fpolicie nisko. Rzadkie tylko i lekkie. w 
pewney się wysokości utrzymać mogą: 

98o. Ponieważ obłoki składaią się z wos 
dy, albo w parę zamienioney , albo rospu- 
f2czon ley w powietrzu , więcey się ich ro- 
bić powinno na mieyscach materyi, z któ» 
rey są złożone dostarczyć mogących, niżeli 

I2 gdzie 
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gdzie indziey. Y tak więcey się robi obło- 
kow na morzu i jeziorac h wielkich, gdzie 
woda obficiey parnie , niżeli na lądzie i 
wielkich wyspach. Dla te ey to przyczyny 
wiatr zachodni, który z nad Oceanu, 1 po- 
łudniowy, który z nad morza śrzodziemne- 

o wieie, więcey nam pofpolicie napę dzaią 
obłokow. 

981. Kiedy obłoki, z przyczyny wia- 
tru, zgęstwienia albo rozrzadzenia powie- 
trza, na którym pływają , albo nakoniec 
przez ustąpienie utrzymuiącego je w sta- 
nie pary ciepliku gestwielą ; wogdniste 
cząstki, z których się składaią, skupiaią 
się w krople, które tym fposobem sta wfzy 
się rai i na pow ietrzu utrzymać nie 
mogąc, 0efzcz formniąc fpadaią. Kiedy o- 
błokow zę stwienie jest nagłe , i w mało 
podnies ioney powietrzokręgu części, gdzie 
gęstlzym będąc powietrze (ogo), zdolniey- 
fzym jest one utrzymać; krople robią się 
WD w mnieyfzey są liczbie, bardziey 

ddalone Je ze od 4. ce i znaczney 

w [padaniu nabywaią prędkości; co się Za- 
kap prawie w nawalnicach trafia, których 
obłoki są za zwyczay nisko. Ale kiedy zgę- 
stwienie idzie z wolna; albo kiedy się nie 
łączą drobne wodnistę cząstki, i “dla tego 
tylko fpadaią, że rozľzerzone, na którym 
się utrzymywały powietrze od nich się od- 
łącz z krople na ten czas są drobne, licz- 
ne, bardzo jedne drugich bliskie, i z wolna 
Rae prawie jedno mną fpadaią. 
Defzcz w tedy jest delikatny bardzo, 1 
drobnym się pospolicie zowie. 


982. 


kroć 
wo di 


bło- 
d zie 
ie ł 
yny 

po- 
mne- 
Jzaią 


wia- 
wie- 
niec 
sta- 
niste 
p iaią 
wizy 
ć nie 
dy 0- 
mało 
zdzie 
niey- 
ą SIĘ 
jziey 
zney 
ę \za- 
rych 
zgę- 
ę nie 
tego 
ory m 
ę od- 
licz- 
wolna 


o, Í 


F LZY K I. 133 


o$2. Zimno w obłokow. krainie często- 
kroć jest dosyć znaczne, tak dalece, że 
wodne obłoki bah cząstki, w nim za- 
marzaią. Kiedy je zimno pierwiey nim się 
w krople ziączą zachwyci, drobna z nich 
kra utormowana, w Zznaczney się łącząc 
i i a niektóremi tylko powierzchni 
punktami, kosmki lekkie- bar- 
muié. A te 


BE 


my nazywamy śsaiegiem. 
s drobney porządek i uľożenie 


zaw [że toż famo; odmiennym owfzem 
Re. a tym famym odmienne go jest 
; żu przyczyną To jednakże jest 
ada fzczegulną, że kfztałt ten, który 
ni» jest. zawfże ten famy, w jednymże 
dniu, a przynaymniey w ciągu, jednego 
(padania sł ale jest jednostaynym: to jest, 
Ż kosmki, wielkością tyl 
różnią; kfztałt ich jednakże wfzyst= 
st jeden, albo raczey z podobnych 
wfzystkie składaią się zek. Tak, że 
śnie dzisieyfzego kfzt tałt być może od 
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prz 
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u fpadania układ: jeden więc ich 
za jednym. razem (pada, czy to w 
różnych, czyli w różnych jednego 
Anecie Możnaby to nazwać pew» 
nym kwyfztałowania gatunkiem, którego 
bardzo trudno naznaczyc przyc Zynę. 

zawfze pada zwolna i bez 
prawie, ponieważ 
ie ą na powietrzu, kti 
wierzchniami ę wspiera; to więc 
fwoim, prędkości mu nie dozwala 
; JÉ, któreyby przyspiefzone udzie- 
anie (214). 9505: 
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985. To wielkie mnóstwo PCE 
jest jetfzeze przyczyną, że snieg łatwo pa- 
ruie: i dla tego obięcie jego w nayzimniey- 
fze dni nawet zmnieyfza się znać >znie. 

986: Kiedy w obłokow częs atak roć krai- 
nie ponuiące zińno, wodnistym one skła- 
daiącym eząstkom, dosyć daie czasu do 
połączenia się w krople pierwiey.miż za- 
marzną, zimno które je zachwyci, lodawa- 
te z nich kulki porabi: a te nazywaią się 
gradem FE a 

987. Grad powinienby być zaw(ze do- 
skonale okrągłym, gdyż składa się z wo- 
dy, która płynną w gn będąc w cie- 
czy ze wfzech ją stron równie cisnącey 
kfztałt' koniecznie tY przyiąć była 
powinna. Jakoż rzeczą jest niewątpliwą , 
że taki jest jego kfzta Nt -w momencie ufor- 
mowania. ‘Jednakże kiedy na ziemię fpada, 
jest kątowatym nayczęs jey : pochodzi to 
ztąd, że albo już topnieć czo}, albo, że 
przeciwnie dosyć maiąc zimna drobnych 
w fpadaniu dotykaiąc się cząstek wody, 
wolniey od niego fpadaiących, ońe zamró- 
ził (208 ). 

988. Grad nigdy od defzezu kropel nie 
powinienby być w iękfżym: a zatym, jeżeli 
kiedy tak wielki fpada, że orzecha wło- 
skiego albo jaia wielkosci się równa, Za- 
pewne jakośmy powiedzieli (987) dosyć 
był zimnym do zamrożenia dotykających 
się jego wodnych w fpadaniu cząstek ; albo 
że fpadaiąc wiele się jego z fobą razem po- 
łączyło 1 skleiło ziaren. Dla upewnienia 
się o tym dosyć jest grube. gradu. ziarna 
uważać; te żawľze prawie są kątowate, 3 
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gestosć ich od S e ay aż do srodka 
mgdy jednostayną ' ije jest; co jawnie do- 
wodzi, że się Z fztuk WAM składaią. Y 
tak grad, który na gór wierzchołkach fpa- 
da, drobnieyfzym je st od tego, co na do- 
linach : a zatym coraz się bardziey w  fpa- 
daniu powiękfza. 7 

939. Grad wielkiey częstokroć prędko=, 
ści fpadaiąc nabywa; będac albowiem ku- 
listego albo prawie kulistego kfztałtu mniey- 
fzego od powietrza, które przebiega do- 
świadcza oporu, stosownie do masy , po- 
nieważ kuliste ciała, w daney ilości mate- 
ryi, naymnieyfzą maią powierzchnią : a o- 
por tym jest mniey! [zy im ziarno gra- 
iękf Y tak grad mianowicie ko 
dę pospolicie wielką (prawnie: sci- 
na zboże giruce i młode drzew gałązki; 
od ówoce, zabija w poiu ź wierzęta it. d 
Widzieć można często krainy przezeń zni- 
fzczone zupełnie, 

990. Z tego cośmy o meteorach wor 
dnych mówili (97r ¿ zast: ), łatwo wi- 
dzieć , że ich wfzystkich jest taż famą 
przyczyna: Są to cząstki wodne z ziemi 
1 w ody na powietrze wznieś sione , które 
forinuią rosę nocną: rosa ranna jest rosą 
nocną opadła: frzon jest rosą zmarzłą, 
mgła jest rosą mocną obfitą: fzadź - jort 
ą zmarzłą do ciał przylgnioną: obtoki 
mgłą do pewiiey podniesioną wysoko- 
defzcze są obłokami, których wodne 
€ząstki liczne razem się krople formuiąc 
złączyły : snieg jest obł okiem ,. którego 
cząstki zmarzły pierwiey nim się pona 

F 
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ły w krople; grad nak oniec nio innego nie 
jest, jak zmaęzłe defzezu krople, 


Powietrzok: 
CZA WZYL tj zona, 


Tij uważany jaka cie- 


99r. Ruch powietrzokregu jest dsycia- 
ki. Jeden jest ruch drgania albo wibra- 
cyi cząstkom tey cieczy udzielony mocą. 
którego rufzaią się czas jaki, z mieyscą 


nie bedac zpychnane: przezeń dźwięk do nas 


przychodzi. Drugi prawdziwym jest rü- 
chem przeniesienia, który powietrzokręgu 
część znaczną w pewnym kierunku pr ędzey 
lub wolniey z jednego na drugie mieysce 
przenosi; a ten wiatr (prawnie. 


$ 
z 
I 


o Dzwięku, 


992. Dzwięk bierze początek od ruchu 
wibracyi, Ró brzmiącemu ei 
uderzaiące udziela, brzmiące cieczy one 
otaczającey, ta zaś przenosi do ucha, któ- 
re jest narzędziem do przytnowania dz ZWię- 
ku sł żącym. 

993. Z takowey definieyi WNP że 
dźwięk w troiakim odmiennym względzie 
uważać należy ; 19. co do ciała brzmiące 
go, które jest jego początkiem; 2% co do 
środka przez który przechodzi; 3%. co do 
narzędzia, które im bywa rażone. 

994- Brzmiąc zemi kai weś te sie wł 
1 dzwięki są wyr 


inne 


nie 
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ki; takim jest dzwięk dzwonu, strony 
skrzypcowey i t. d. nie zaś te, które nie 
wyraźny czynią [zelest, im jest huk 
kamienia uderzalącego o kamień, Zeby 
brzmiącemi były BA (prężystemi być 
mufzą koniec , jak śmy tego dowiedli; 
a dzwięk ich co do czasu i natężenia albo 
siły, jest ich wibra yom proporc yonaln tym. 
925 Udlerzmy maprzykład w dzwon 
(Gi Hg: I39.) Drobne o: iego cząstki włas 
ney fprężystości siłą prędwo się rufzaiąc, 
draia, ci 2 postrzedz można i uczuć, 
z wolua palec do niego zbliżywfzy. Z eby 
się to łatwiey dało zrozumieć, wy staw my 
fobie, że dzwon z wielu kołowych pasow 
się składa, których średnica w górę 'idąc 
się zimniey fzaś” Z tych poso każdy uwa- 


żać można, jako pierścień, płaski (fig: 139), 
EB kół fpółśrodkow ye N złożony “le ich 
7 jego grubości mieć można. bijąc ten 


RER E -w punkci le a (fig: 140.), uderzo- 
na cząstka zbliża się 
ki bid kuz i 


ku g, a razem cząst- 


, CO przymulza punkt (a 
się ku e. . Ale w momencie potym 
te, do pierwizego,. mocą fpręży- 
(31) powrac stanu, do pierw- 
go z któ ego wyfzły wracaią się mieysca; 
aże ruchem przy 1efzonym powracaią do 
niego (34), daley się unofzą niż do zapzęa 
nku: cząstka więc G powróciw(izy 
z a unosi się ku f; cząstka c ku $; 
ak zaś b i O ku ki Z.” Zkąd w ypada, 
Ż von, z kałowe? jakim był w przó- 
dy, jarowatym w strony przeciw ne staie 
się na przemian ; w mieyscach więc naya 
„ więk- 
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więk(zego zakrzywienia, zewnętrzne cząst- 
ki jedne się oddalaią od drugich. 

96. Toż famoó się dzieie ze stroną BD 
( fig: 141. ) "kl awikortu , skrzypcow i t. d. 
na którey igraią; ponieważ, żeby się stała 
kontową, jek BÓD albo BED, músi się ko- 
niecznie podiużyć, a tym famym mufzą się 
jey cząstki oddalić od siebie. 

997. Dwa więc są wibracyow gatunki; 
to jest wibracye 'całkowite, które kfztałt 
odmieniaią ciała, i fzczegulne Czyli czą- 
stek nieznacznych. 

993. Dzwięk nie od całkowitych , -ale 
od cząstek si pe RAA t eti zale- 
ży, każ tego dowiodł Je Za Hire ( Mem. 
3e V Acad. An. 2726. Bab 264). A zatym 
ile kolwiek c razy te dwa wib acyow gatun- 
ki, oddzielić będziemy mogli od siebie , 
dzwięku w wibracyach całkowit ych mieć 
nie bęc dziemy; ale kiedy im wibrzcye cząstek 
nie znacznych towarzyfzyć będą, oznaczą 
czas moc i umiarkowanie dzwięku. 

999. Jak tylko za dotknięciem ciała brzę- 
czącego wibracye ustaną , dzwięk ustaie 
natychmiast, ponieważ bez nich mieć, miey- 
sca nie może (992). Dla tey to przyczy- 
sj Zegarimistrze pod młotkiem do bicia 

w dzwonek służącym, zwykli nie wielką 
reit fpręży ynkę, AWtóra go po uderzeniu 
„Byś natychmiast, i niedopufzcza ażeby 
się dłużey onego dotykał. 

1000. Ruch ciał nieco od nas odległych, 
zmysłow nafzych razić nie może, bez po: 
śrzednictwa ciał inhych, któreby ony przy- 
ieły, i bezsrednie nafzemu udzieliły zmy- 
słowi. Wibracye więc brzęczącego ciała 
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takby przemineły, że anibyśmy onych do- 
strzegli, gdyby między im i nami, zdol- 
nego do ich przeniesienia nie było środka. 
Sprężyste ciecze 'są do tego nayzdatniey- 
fzemi środkami. Brzęczące więc ciało wi- 
bracyi fwoich otaczaiącemu one udziela 
powietrzu. ruch w nim podobny fprawu- 
iąc, albo raczey w tylu onego cząstkach 
ile ich się do przyięcia onego fposobnych 
znayduie. 

roor. W rzeczy famey powietrze jest 
nąypospolitfzyhm do przeniesienia dzwięku 
środkiem, dzwięk zaś tym się daley i glos- 
ńiey słyfzeć daie, im ciecza, po którey 
się rozchodzi jest gęstfzą. Daley dzwięk 
przeto po zgęstwionym niż po zwyczay- 
mym zachodzi powietrzu. Jakoż tam dzwięk 
być musi mocnieyfzym, gdzie dzielnieyfza 
fprężystość: a ta w zgęstwionym się znay- 
duie powietrzu (911). Ale gdyby się 
nadto rozfzerzyło powietrze, dzwięk w 
niewielkiey tylko dałby się odległości sły- 
fzeć , a ta tym mnieylzą byłaby, imby 
rozfzerzenie daley było pomkniętym, po- 
nieważ niemiałoby na ten czas gęstości 
żądaney. Dla tey to przyczyny światło 
jako rzadka ciecza, mimo doskonałą (woią 
fprężystość 'do przeniesienia dzwięku nie 
jest zdatnym. 

rooz. Ale w jakieyże przecie propor- 
cyi siła dzwięku w zgęstwionym powięk- 
fza się powietrzu? Hauksbće, który w te 
materyi wiele pracował (Frans. phil- NS. 
522.), znalazł, że w gęstfzym raz jeden po- 
wietrzu y jeden raz daley dzwięk się, sły- 
fzeć daie. Wniosł zatym, i fprawiedliwie, 

że 
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się powiękfza w stor 


powi trza, ale i 


Jay- 


; nie ty 
sunku, pros 
w stosu 1 K zadra u. 
3 ciało ( fi 
k działania kuli, brzmi 


strony promienie wzrufzatą- 


nałeżyy 
stkie sie strony słylzeć dale: 
że to ciało jest w powie- 

gęstość jest 
lzie r, otwor 


padać do niego bę 


ponieważ przmiące 


niech ucha 
j niech 


w (z 


> promienie formuiące 
<tóre daymy , że są, konieczi 
ebne, ażeby dzw mógł byt 
w odległości r. ystawn 
powietrza podwoiła gęsto 
+ odl iległość jest 2: z dosświadcze- 
nia wiadc omo, ze w tym miey scu równieź 
dzwięk słyszeć będzie, jak go w pierw- 
fzym razie słyfzało w odległości r. Dao- 
wiedzionym 'zaś jest, że w _ odległości 2, 
warta część tylko w hodzi pro- 
odległości r wohodziły , 
ponieważ powierzchnia podstawy .ostrokrę- 
tery razy WIEC ı od po- 
c tewy ostrokręgu ade, a 
otwor 'a jest równy cA Musi więc 
dzwięk w drugiey odległości być cztery 

l zym niż w pierwfzey. Po- 
dowięść można fpos n,.że 
i zeciey odległości usły- 
mocniey- 
czwartey, 25 


si 


V cyt A zatym Ozzóżęk powięk- 
SK j powietrza gęstości kwaorat. 


1003. 


EL ZX Ki 


1003. Gdyby dzwięk w gęstfzey niż 
powietrze był wydany cieczy [pre : 
daleyby takoż dał się usłyfzeć. 
czyie! n tego brzmiące ciało w 
nym węg] likówym kładąc (735 


£ ané 


gestość jedn 


mieyscu nierównie więki 


1004. Gdy! i fp 
Oc dmienialąc 5 
jak to dla rí ych 
siid dzwięku pow 
inku fpręż żystości pow! kfzoney : 
żeby ogulniey( zym ip. sobem wżrost 
natęże nie dzwięku w razić , mówić pu” 
trzeba, że natężć Lie dz 4 jest jak Wre- 
Łoczym gesłoścz powietrza p 
Sp ysŁoścć rozmzozon eé y: 
roop. Nie fame tylko ciecze (prężyste 
są zdolnemi do przenies enia dzwięku środ- 
ka mi: przec ( hodzi on t e prz Lez WoC 
inne likwory, jak te € tadezono, 
upewnić się można brzmiące ciało w wo- 
dzie zanurzaiąc, tak jedna ik ażeby twar- 
dego nie dotykało się ciała, i żeby go li- 
e zėwfząd otaczał. W yznać potrzeba, 
że w takim razie słabfzym się dzwięk wy- 
daie, i nie tak bywa daleko sły fzanym : 
poc hodzi to ztąd, że środek dzwięk prze- 
nofzący być powinien fprężystym, a li- 
kwory są mniey fprężystemi (33); dzwi ięk 
zas całkiem” prawie słabieie z powietrza 
do 'likworu przechodząc, jak tego dow todł 
Nollet, który ciekawych w tey materyi 
wiele 
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wiele robił doświadczeń ( Mem. 9e 2 Acad. 
an. 1743. page 199 ): * 

1006. Dzwięk przez ciała stałe takoż 
przechodzi, byleby te dość fprężystemi 
były. 
1007. Dzwięk bardżo znacznego do 
rozfzerzenia się, 1 przeyiścia z mieysca 
zkąd wzioł początek, do tego gdzie się 
słyfżeć daie, potrzebuie czasu ; ponieważ 
kiedy kogo z daleka strzelaiącego widzie- 
my, huk późniey nieco niżelismy światło 
postrzegli słyfzemy. Pochodzi to ztąd; 
ze światło nierównie się prędzey od dzwię- 
ku rozchodzi; bo ponieważ tamto w $ pra; 
wie minutach od słońca do nas przychodzi 
(1180 ), na jedną fekundę 72420 mił blisko 
przebiega. Tey więc różnicy na prędko- 
ści z jaką się dzwięk rozchodzi mierzenie 
użyto. i 
roog. Mieysec które na powierzchni zie- 
mi postrzedz możemy odległość , jest tak 
małą, że małego fekundy ułomka ażeby ją. 
światło przebiegło potrzeba: może więc 
ten ułomek bez obawy znacznego błędu 
być zaniedbanym, a zatym uważ ć można 
światło, jak gdyby w tym kiedy się nam 
pokazuie widzieć dało momencie. Wy- 
strzeliwizy tedy harmatę na mieyscu, któ- 
re być może widzianym licząc czas, któ- 
ry między postrzeżeniem światła a usły- 
fzeniem huku upłynoł, będziemy mieli czas 
w którym huk tę przestrzeń przebiega. 
Tym to' fposobem prędkość wymierzono 
dzwięku: doswiadczenie w tey materyi od 
wielu było Fizykow robione, powłarzali 
one powielokrotnie troskliwie i z naywięk- 
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[za dokładnością PP. 2e Thury Maralði ġ 
Je ła Caille na linii 14636 fażni diupiey , 
na jey końcach były wieża Mọnt-Lhé 
piramida Montmartre, mieysce ża uważa- 
nia ZARA (Patrz les Mem. del Acad 
An. 1738. pag. 125 © fuiv.) Oto są z tych 
dosw adoze wypadki, 

I009. at | dzwięku, w czasie 
a eo, jest 173 fążnie na fekunde; je- 
dnostayną jest ona prawie, kiedy wiatr 
jest w kierunku prostopadłym do kierunku 
z mieysca, w którym dzwięk się zaczął 
ao miewsch gdzie się słylzeć daie. 

roro. 2% Że dzwięk słaby czy mocny 
z jednostaynąż przechodzi progkosnig A po. 
nieważ słyfzano z Mont-Lhćri huk rury, 
którey nabey był tylko półfunta prochu , 
a wystrzelony w Montmartre, w jednymże 
po postrzeżeniu światła czasie , jako i hub 
harmat, z których tamże następnie strzela- 
no, d których naboię były od fześciu fun- 
tow. 


TOIT. 3°. Ze, czy to w czasie pogo- 
dnym, czy AO prędkość jest. dzwię- 
ku taż fama. 

1012. 49%. Ze taż fama jest. dzwięku 
prędkeść we dnie jak w nocy. 

To13. 5”. Ze dzwięku prędkość: równa 
jest w wielkim jak w małym czasu prze- 
ciągu; to jest: że się ku końcowi nie opóź- 
nia tak, jak wiele innych ruchow, a tym 
famym jest jednostąyną : 

Tor4. Ó*. Ze taż fama jest prędkość 
dzwięku, czy to harmata wycelowaną bg- 
dzie ku mieyscu, w którym się dz więk 
słyf(zy czyli w stronę przeciwną; pous 

w aż 
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raż kiedy w e tiucęsa wykierowano har< 
koń ku półno: y 7 jednym iże przeciąg u 
czasu po postrzeżenii w światła usłyfzano ją 
w Mont-Lhćri i na mięyscu obse rwacyl s 
jak kiedy wykierowaną była na południe. 
Ę famo o kk i nachyleniu rozuniieć 
ż huk strzelł y do horyzon= 
w jednymże co i huk har- 
SE c 
Ze różny wiatru kierunek 
zenia albo opóźnienia pręd- 


ka Biotop 
mat pizebieg 


kości dzw 


się przykłada ilością, wia- 
tru prawie prędkośc ci równą. Idzie za- 
tym, że o dzwięku czyni 173 (4ż- 
nie, mniey albo więcey prędkością wiatru, 


kiedy ten w  jednymże albo przeciwnym 
wieie kierunku. Można tym fposobem, po- 
nieważ dzwięku jest prędkość wiadoma , 
wyrachować "zaw że prędkość wiatru, i 
przeciwnie : 

toró. 932. Ze różne położenie ziemi, 
po którey dzwięk przechodzi , źnacznie 
przynaymniey do powiękfzenia lub zmniey- 
fzenia jego prędkości się nie przykłada: 
Idzie zatym, że dzwięk pomyka się w li- 
nii prostey , nie udając się dro; 

1OI7. 9. Nakoniec , Że rí 
albo parcie powietrza vie (prawuie 
znaczney. w prędkości dzwięku różnicy ; 
ponieważ 21 Marca, kiedy na ciężkomierzu 
było 27 calow 24 linii w czasie fpokoy- 
nym, przeciąg czasu między swlatłem po- 
strzeżonym 1 hukiem harmaty, z któr ey 
wystrzelono w Mont- 1, znaydowano 
na mieyscu ob cyi tenże fim co 1 16 
tegoż miesiąca, kiedy na ciężkomierzu by- 
o 
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krzyż wielącego, który. jakośmy namienili 
(1009), prędkości dzwięku nie odmienia 
zgoła. 

rorg. Ztiaiomość prędkości dzwięku 
fest- czczą do ciekawości tylko -famey 
i cale nie użyteczną rzeczą, Kies 
jedzie wiadomą, uważać ją można 
ową dwóch mieysc odległości miarę: 
onych odległość , między 
światłem posttzeżonym a hukiem ustyfza- 
fiym cząs uważaiąc. jeżeli nie dokładną 
tym fposobem, dó dokładney prżynaymniey 
przybliżoną, będżiemy mieć miarę. Poży* 
tecznie: jey użyć możria na wymierzenie 
fzerokoś eki przy wpadzie:, na wyjmie 
rzenie” (żerokości jeżiota, błota, a nawet 
odleżłości pomiędzy fobą: wysp i lądu: 
Można także w czasie pochmurnym, z har- 
maty na brzegu strzelaiąc, zachować od 
fozbicia się Okręty „ któfe postrzegaiąć 
światło 1 styfząc wystrzał ; pomińt kowyać 
będą mogły w jakiej są, odległości od miey- 
śca,- którego chcą uniknąć albo przybić 
do niego. 

1org. Dzwięk się załamuie i kierunek 
6dmienia, kiedy na przefzkody natrafia; “g 
kąt jego załamania jest doskonale tówny 
kątowi wpadnienia, gdyż powietrze po 
którym przechodzi, jest doskonale fpręży* 

n (907 Ztad bierze póczątek echo: 
yy więc echo mówiący, usłylzał, trze- 
ba żeby przefzkoda do kierunku głosu pro- 
stopadłą była. Niech: kto nap: stoi w punk- 
cie A (fig: 143, ); 1 ńiech mówi wprost 
obrócony do podniesionego ciała; skały nas 
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rzykład w pewney odległości będącey. 
kiedy część O skaty do glosu 
padłą , i taką, jaką być pow 
echo zrobiła, dzwięk się ku mów iącemu 
załamie , i da mu echo usłyfzeć. Jeżeli w 
P,Q,it.d. inne są podobnież ułożone 
części; i bardziey jedne niż drugie od mó- 
wiącego odległe echo kilka się razy powtó- 
rzy. Ale gdyby te wfzystkie częsci tak 
były ułożone żeby ku V dzwiek załamy- 
wały, do mówiącego w A nieprzy[złoby 
echo, gdy w V stolący słyfzałby je do- 
brze. 

1020. Na równinach echo nie ma miey- 
sca: podniesionych nad ziemią koniecznie 
potrzeba na to przedmiotow. Y tak 
da się słyfzeć echo na 
ani na równinach, gdzie ani drzew > ami 
domow nie ma; ale nayczęściey po lasach, 
dolinach, naprzeciw skał, gór it. d. 

1021. Uważaliśmy dzwięk w ciele brzmią- 
tym, które ony wydaie, i w przenofzą- 
<ym go srodku, pozostaie uważyć go w 
narzędziu zmysłowym, które im bywa ra- 
żone. Ucho jest tym narzędziem. ` Anato- 
micy dzielą je za zwyczay na zew 
i wewnętrzne. Ucho 
część uchem pospolicie zwaną, ma oda 
kfztałt leyki, którey rurkę, słuchowiym 
kanałem nazwaną, kończy błona cieńka 
nazywająca się błoną benbenka. Ta ucho 
zewnętrzne od wewnętrznego oddziela. 
Wewnetrzne ucho składa Się ze skrzynki 
bębenkowey i labiryntu. Skrzynka bęben- 
kowa jest to dołek za bębenkową umie- 
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fzczony błoną , w którym cztery się żawie* 

raią kosteczki; to jest: młotek, kowadło ; 

strzemie , i kosteczka talerzykówata. Rę- 
koieść młota przyrosła jest do błony bę: 
benkowey środka; głowa zas jego do kos 
wadła, ta ma dwa ramiona: do dłużfzego 
jest przymocowana głowa strzemienia, kó* 
steczka zaś talerzykowata pomiędzy dwó- 
ma. |Jaiowata strzemienia podstawa, Zamy* 
ka tegoż kiztałtu otwor, który się ż labi- 
ryntem łączy ; labirynt składa się ź przy* 
sionka; trzech półkołowych kanałow i za* 
krętu, Zakręt, który nayznakomitizą jest 
ucha częścią składa się że słupa (144) ma: 
iącego kfztałt ostrokręgu uciętego, kosci* 
stym otoczonego kanałem (145), który go 

wężykowato póltrzecia raza okrąża. We 

wnętrzie wydrążenie kajali zmiiiej (ża SiĘ; 

idąc ka wierzchółkowi ostroktęgu, 3 W 

całey długości fwoley , na dwie się „dziel 

półowy a, 5, jzczeblami (rampes) nazwane, 

którena wewnętrzną 1 zewnętrzną, dzieli Za- 
groda (fig: 146.) blong wężykowatą nażwana; 

tey część I, 2, 3, JESU kościstą, druga zas 
4,5, Ó, błonkową ( Patrz móy Dykcyonarz 
Fizyczny, pod słowem Ucho).  Żnaydziefz 
tam dokładne różnych ucha części i onych 
użycia opisanie. 

1022. Słuch jest wźniecónym W ñas 
czuciem przeź dzwięk do ucha przyiętyy 
Dzwięk zaś zależy od ruchu wibracyt w 
brzmiącym fprawiorego ciele przez ude- 
rzenie , i udzielonego przez ciało brzmiące 
otaczającemu one powietrzu (992). Kfztałt 
zewnętrznego ucha leykowaty (1021) więk- 
fzey cząstek powietrza 6d ciała brzmiące- 

K2 wzru- 


2 
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wzrufzonych , liczbie do ucha wnyście ne 
łatwia. Ruch ten` kanałem słuchowym aż 
do błony bebenka przechodzi: dz > 

tam przechodzący tę błonę pori ; dzia- 
łanie zas mufżkułow motka, którego reko- 
jeść jest ze środkiem błony fpoiona, muiey 
ją albo więcey napina: ta tym fposobem 
z.słabfzym lub gwałtownieyfzym dzwiękiem 
się zgddza, napiętą będąc kiedy słaby, po- 
wolną zas kiedy dzwięk mocny. 

1023. Kosteczki w skrzyni bębenka zas 
warte ( toż1 ), wzrufzone wibracyami pos 
wietrza aż do bębenka dochodząceumni , 
wzrufzenia fwego ` zami niętema w` tey 
skrzyni udzielają powietrzu, jako też 
w[zystkie labiryntu otwory. zaymuiącemu, 
powietrze zus wibracyi fwoich w[fzystkim 
nerwowym udziełaiąc gałązkom, a mianoe 
wicie błony wężykowatey (fig: r46.), wznie» 
ca sluchu uczucie 

1024. Brzmiące ciała różne w nas wzniea 
cić uczucia są zdolne , bądź dla tego, -że 
są mnieyfze lub więkfze, gęst(ze lub rzad. 
fze, fprężystfze albo amiey fprężyste , al- 
bo dla tego, że niniey albo więcey ich się 
fprężystość natęża. Dzwięk dzwonu wfzak- 
że i małego dzwonka odmiennemi są, nie tyl- 
ko-co do siły, ale i co do natury: co więk- 
fza taż fama stróna mniey albo więcey na- 
pięta, ton odmienia; różnica ta pochodzi 
od więkfzey albo mniey(zey twardości , 
zkąd powolnieyfze albo prędfze następuie 
brzęczenie, a tym famym tony grubfze, 
lub cienfze. Różne ucha części, a miano- 
wicie błóny wężykowatey, którą jako. kla- 
wikort w uchu uważać można, zdolne: są 


przy- 


viek aż 


przy 
g iy Z 
laiąc: 
zwin 
w g0 
ZmAi 
popr 


ko w; 
wika 
od ni 
wię K 


dzia- 
reko- 
niniey 
sobem 
Riem 


po- 


j tez 
cemu s 
tkim 
niano» 
yznię= 


/znie« 
j; -że 
rzad. 
e, al- 
ch się 
fzake 
e tyl- 
więk- 
y na- 
hodzt 
ości 4 
spuie 
ofze A 
lano- 


kla- 


e: są 
y- 
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rędkośći wi ibyacyi stopnie; 
gdyż błona wę żyke owata, dwa z u oddzie= 
laiąca [ze zeble ,nakfztait fzr y KKA niego 
ini fzerfzą jest w niżfzey Częsci 4, 
zaś postępuląc (zerokość się je y 
4 aż-do 6: idzie zatym, że żyłki 
E które skladarą jey częsć bion; 
P, 6, SQ zawfze fztalłt strón kla- 
} krótfze. Z tey wymiaru 
odniany wni sié należy, że różne żyłki 
więktzą maią Z jednemi niż z drugiemi -to= 

) 1 stosunek. ZLyiki w lęg 
cia, w niektó- 


pr zyiąć różne p 


wikoartu , co raz 


nami p 
gotowe 


„e do prz 
h wibracy! j*kiego bądź 


1 


rych ich 


kolwiek ; to jest: że tony nayn NM 
Ę fki tylko por Na, naydłużfze; które są 
jednotono wę z niemi, gdy uaywyżfze ru- 
chu tylko żytkom udzielają naykrót(żym. 


jako wfzystkte te żyłek gałą „ki 

są albo krótfzemi jedne od draż 
gich, według tonow, których w nas uczu- 
cie wzniec ié. powinne, łatwo, widzieć dla 
czego lab Joe 1 jego części tak są wiel- 
kie w dziegięciu, jak w człeku doyrzatym; 
po! ; dy y odmienne były w obu wie* 
kach wymiary, też. fame tony ine 


zey by 

raziły w dzieciństwie, a inaczey „W wie- 
ku P jefzłym; a dziecie któreby się. w 
ósmym roku muzy ;,ki nauczyio , nicby jey 
nie u Fiial > w ośmaastym albo dwódziestym; 


nas 


p) żó. Z tego cośmy powiedzieli łatwo 
MAY $ przycz ynę Paad na któryc h się 
funduje robienie na rzędzi muzyc znych. wW 
narzędziach tych tak, jak w ruc hu, powir 1- 


ne być cząstki do przylęc ia i przeniesie- 
nia 
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nia różnych wibracyi tonow zdolne, Wies 
my zas, że ciało brzmiące, stróna, naprzy» 
kład: tym wibrącye częst(ze wydaie, i ton 
tym wyżfzym czyni, im jest krotlżą, cień- 
fzą, albo mocniey napiętą ; ponieważ tony 
od pewney w danym czasie wibracyi licz» 
by zależą. A przeto we wfzystkich na» 
rzędziach muzycznych, brzmiąca częsą tak 
jest ułożoną, że wyrmiąr jey '1 stopień na» 
tężenią odmienić można, Na lirze skraca- 
ią się stróny klawifzami, a tym fposobem 
wyżlze wydaią tony: na skrzypcach, ba- 
setli, i +, d. pałcy mieysce zastępują kla- 
wifzow : « ną klawikorcie, arfie, it. d. tou 
now wielość od strón liczby, różney ich dłu» 
gosci i grubosci zależy: w narzędziach dę= 
tych, powietrznego słupa odmienia się dłu: 
gosć, jako brzmiącey częsci, zakrywaiąć 
1'0dkrywaiąc dziurki, Temi fposobami ; 
wydać można wfzelkie ną tych narzędziach 
tony, 

roay. Jako w błonie wężykowatey są 
żyłki różney długości, których każdey w 
fzczegulno: 4 dł sé odpowiada liczbie 
wibracyi jakiegokolwiek tonu (1024), tak 
dwa albo więcey tónow odmiennych, któ- 
re razem da nefzego przy + ucha, tak 
się wyraźnie słyfzeć daią, jak gdyby po: 
iedynczo do nie go wchodziły, gdyż każdy 
ton, na żyłkę tylko fobie ca da fpręży- 
stości podobną działa skutecznie. Zdaie 
się, że podobnież w powietrzu są czastki, 
go do wielkosci i iprężystości stopnia od- 
mienne, i że a tonow odmien- 
odzą przęz powietrza cząstki, 
co do fpreżystosci i wibracyi liczby po- 


dobne: 4 


dwa albo 


nych prze 
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dobne: tak, że tony od nienne razem wcho- 
dzą do ucha przez tęż fa ną powietrza mil- 
sę, ale każdy przez cząstkę teyże malsy 
odmienną., Tym fposodem roznie tony przy 
klawikorcie wydane, porufzają każdy [on 
bie odpowiadaiącą stronę. 
1028- Lubo podwoyne 
rzędzie, nie idzie zatym żebyśmy ton ieden 
prosty słylzeć mieli dwa; razy. Rażenie 
dwoiakie'od iednegoż tonu w ufzach na- 
fzych fprawione, przyjmują odpowiadaiące 
i podobne żyłki dwóch nerwow. slucho- 
wych, i oba razem do dufzy siedliska prze” 
nofzą: „dwa więc takie rażenia brać można 
za iedno, w rzeczy famey iedno one tylko 
fprawaią czucie j a to dla-teyże właśnie 
przyczyny. dla którey  podwóynym SIĘ NANA 
me wydaie prosty przedmiot, lubo s 
jezo razem W obu oczach maluie (1529.)- 
t wielki morduie ucho, 


a częstokroć głulzy na czas, alko 1 naza- 
wfze osoby nań wystawione: a to dlatego, że 
cząstki iego delikatne zbyt mocno rażone 
dr;twieią' albo się ich mie (ża porządek. 
Dzwięk słaby po wielkim huku tyleż w 
uchu znaczy , co małe w oku po illumina- 
cyi wielkiey światło. Doswiadezono nie 
raz, że długo na huk harmatney bater yi 
wystawione osoby» ogłuchły zupełnie. 


t słuchu na- 


ię obraz 


1029. Huk nazby 


o Wiatrach. 


rzeniesienia powietrza 

wietrzokręgu cząst= 

więkfzą luv malej” 
tzą, 


1o30. Ruch p 
mocą którego pewna po 
ka, w pewnym kierunku, 


-n 


= 
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a, z jednego na drugie mies i 
ią 51ẹ~przenosi, nazywa się wiatre 
różnego, jak wiądomo kierunku, różne Wiąe 
trom nadano imioha ; gdyż różnie 
zywałą, do rí żnych Z których 
rizontu punktow stosownie. 
„ ogr. Dzielą się wiatry na powfzech- 
ne czyli stałe? r periodyczne czyli jednos 
eee e, i niestałe. 
1032. Powfzechnemi czyli stałemi na: 
zywaią się wiatrami te, k 


re z jedneyże 


zawize. wieją stróny.  Takiemi J 
całoroczne (v ents clizés ) , jaki 1 po- 
między dwóma zwrótnikami uważają, wie- 


14 one stale od ws 
z niewie] 


shodu na zac Ha (20 70), 
ką tylka periodyczną 1 ą 
według różne 20 słoficą zbocze nia, towiyzieć 
jednakże potrzeba, że 


wiatr nię są tak, 
jak o nich mniemaią powfzechne, i chyba 


na Piwartym tylko morzu, brać ich nie 


można 2a takie; ponieważ 12. na ziemi one 
się nie-post aig prar wie, z przyczyny, 
Że przerywają je i inne przefz] 

22 7 e: 


2%. mą niorzu 
je stronę 
IÓ32. 


bi rze sach lądu, 
iatry Z ladu wi 
ry peryody Zne 
te, które wielą per 
horyzontu punktu 
drugi 


prz 


a wsc 


do Maia 


Maia do 
skiemi brze | 7 Í 

1034. Wiatrami nic ałemi 
waią, które raz. z jeduey, drugi 


ie nazy- 
ż z drù- 
giey 


jest 


to 


moc 

myk 
duią 
stat. 
dnie 


) ;7[zech- 


jedt no. 


mi na: 
Ineyże 


yznać 
0A tak, 
C ‘hyba 
3 nie 
1 ohe 
YNY , 
25 

kody 

inną 


TZY R 


a które zac zynają się 
dnego, co do mieysg: 

a tym famym co do 
trwania, 1 ŚPALGA i 
my doświadczamy W Pa 


t ostatek ró WNOWA 
to jest: ponite waż cząstki jego niel 
mocniey fzemi od imnych przy! 
w tę stronę gdzie mnie y z 
Ale, jakaż jest przecie mieć 
przyc zyna £ "ego do kła= 

ła ; enja tych 
są tak nie- 


myka 


apiga la. 
jkow podane 


+ 
a 


pewne j niedostateczne, że kład one 
małoby tey materyi możr ło. o- 
7 1 


świec się zdaje, że jabym. wolał 


za pierwizą, 
żyć przyczynę, €lektx 


pow! zecht 


wiadon powietrzokręg 


zyna 
im towatzy Kes 
I przyczyną, 2 
ną byćby nie mo- 
rzecz ta pilaego 


jest wartą. 
Uwakać w wietrze można 
kierunek, prędkość i siłę. Kierunek 
tru, jakosmy powiedzieli (1030), zamierza 
punkt horizontu, z którego wiele: a ten 
Wskazuje wietrziik, ale na to potrzeba 


być 


być wprawnym. Co więkfza: wietrz- 
nik ukazać tylko może kierunek wiatru tak, 
jak on wysokiego, bywają częstokroć, wyż= 
{ze tym przeciwne, albo odmienny przy= 
naymnieęy maiące kierunek, 


ro37. Usiłowano wiatrow wymierzyć 
prędkość lekkie na nie pufzczaiąc ciała, 
doswiadczenia jednakże w tey mierze czy- 
mione, mało się z fobą zgad: ila. Mariot- 
że utrzymuie, że naygwałtow niej fzego wia: 
tru prędkość, jest*32 stopy na fekunde; 
berkam 66 stop Angielskich naziacza: gê 
la Condamine gp stop. Rzeczą jest do 
prawdy podobną, że ani jedńi, ani drudz 
pewnie pomiarkować ię mogli, jaki jest 
wiatr naygwałtownieyfzy. Podałem nie co 
wyżey (1or5) pewniey(zy mierzenia pred- 
kosci wiatru Iposob. 

1039., Sila wiatru od jego zależy 
prędkosci i uafsy powietrza, którą dzia- 
rć na przefzkodę przymulza,  Jedenże 
Więc wiatr tym więkfzą siię wywiera, im 
więkfzą ma p*wierzchnią przefzkoda. Y 
> do prawdziwey wiatru pręd kości 
stosownie, mn'ey albo wiecev się okrywa- 


Hafa 
dia tego 


ią młynu wietrznego skrzydła: mniev albo 


więcey rozwiaią się żigle okrętu. Mniey 
wiatr drzew zimą aniżeli latem wywraca; 
yomeważ latem, lisc em będąc okryte więk- 
iżą muią powierzchnią. 


Umiemy z wiattow wielkiego dla 
się [zul pożytku, używaiąc ich na ótrzy- 
manie skutkow? do których użyćby potrze- 
ba siły wielkiey bardzo liczby iudzi i źwie- 
tząt, Wiatry mielą nam zboże we mły- 


nach; 
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i nasiona na wyciąga 
it. d. Wiatry są 
fztuki glar skiey dufzą, 28 ich pamocą 
przenofzą się z jednego na drugi brze% 


Oceanu niezmierney wiel kości okręta, któ: 
re powoli bardzo, 2% w ielką trudnością i 


kofztem, wios tłami pędzić! by potrzeba. 


hach , tłóczą owoce 
nie oleju, walą fukna 


samme. 


ROZDZIAŁ XII. 
o Własnościach Wody. 


r7 naiomą jest teraz dobrze wody 
£s natura,  Dowiedlismy (817 £ 
nast: ) że się składa 2 17 części ( na wagę 
biorąc ) zasady. poy wietrza ozystegoa , kwas 
sorodem zwaney, 12 trzech części zasady 
gazu aska woah czyl palnego.; który ; 
ż„yczyly ; wodorodem czyli woo0g 
nazwano. Omczyć teraz potrze+ 


kie jey są własnoś śledzić one tym 


7 J 
rzeczą dia nas je st inte sowań! ząy Ze ta 
powie- 


:7 nam prawie jest jak 
zaw(ze jey Po” 


1040. 


cieczą T 
potrzebną. Jezeli ni 
trzebujemy , tak, jak powiet ŁEZA » dłago je- 
dnakże bez niey o eyst SIĘ mie pód ybna. 
Woda albo ia stanowiące « ząstki wchodzą 
w wiele płodow natury: Hez niey mieysca 
nie miałoby rośnienie; ludziom 1 źwierzę> 
tom służy ona za ne :póy , a istotnie jest 
prawie do wygodnego życia potrzebną. 


ro4tr, W troiakim odapne stanie 
wode uam uważać po trzeba: W stanie 
W stanie 


likworu; 29. w stanie pary j 32, 


Jodu. 
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lodu.. Te trzy, istot dm 
i t 


b "cia (posoby s 


prowadzenia róż 


+ ` 


Moda uważana w flınie. lik UOVU. 


ru, jest cie- 
ZTO+* 
chu, zvoła 
Q mało iprę= 


erzchut lanącą, 
rospalzcza, więcey nie- 
gasi z pal re materye 
zań iirzą > kiedy się 
nale Taka wódy defi- 
jeyrsłuży w. ten ezas tyle 


doskonale czystą : jeżeli 
tą,- jeżeli 
hiel 
zmielzaņą 


zależy od zna 
e: zona materyj cie- 
pla W ruchHości uirzy- 


woluie jedne po 


zolizaią do siebie, dotykaj: 


to dotknięcie 7 


stańcye 


nie Imi miaiące, jey 


czynią do wy- 


zmn 
na, 
śnie 
czy 
kie 
Nie; 
koń 
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niż 


ta | 
W 71 
tec 
na 
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stancye mogące się w płynne zamienić, 
dla teyże przyczyny takiemi się staią. 


1044. Dwoiskim woda ham się dostara 


cza fposobem: 17. z powietrzoktęgu, przez 
defzcze, snieg, grad, it. do(971'7 näst) 


Sie A fona ziemi przez źrzódła i krynice , 
z tych się potym strumyki i rzeki formu- 
ią, które całą [woja wodę do morza prze- 
nofzą. Wody defzczowe it. d.. ztych się 


początkowie wfzystkich zbierają, które pae 
ruią ziemi jezior 1 morza się po dnofzą; 
fpad zaś dostarczają wody do utrzy 


nia źrzódeł i krynie. Ze źrzódła z powie 
trzokręgu fpadaiącą wodą się utrzymiuią, 
dowodem jest tego, że znaczna ich liczba 
wysycha częstokroć „a przyne iymniey Wo- 
da w nich znacznie po wielkiey fufzy się 
zmniey(ża, t żnowu ob ficie płynąć żaczy* 
na, jak tylko, nowy defźcz fpadnie albo 
śniegi ztopniefą. Łatwo się. ztąd tłóma- 
czy, dla czego źrzódłowe wody są stod- 
kie; dla czego bliskie morza źrzódła rów= 
nież są słodkie jak dalfze; dlaczego na- 
końiec źrzódeł początek pospólić ie 
pół wysokości, albo u spodu gór raczey, 
niż na równinach. 


164g. Dziwić się nie trzeba, że. lekka 

ta para, która się z ziemi na powe irzoktig 
wznosi, tyle wody dostarcza, że ta dosta+ 
teczną jest do utrzymania w fzystkich rzek 
na powietrze hni ziemi płynących, dosyć 
je st zastąnov vić się ng d © bfze rnoś ją paru- 
iącey nieustannie” powierzchni. ` WodyZ 
morza podnofzącey się ilosć, wyr achowsł 
Halley. { Iransac. Philosoph, NS. z )- 
nas 
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Znalazł on przez dokładne obserwacye, że 
woda w tym stopniu słona; jak pospolicie 
morska, czyli ta, w którev [ól rospufzczo* 
na trzydziestą drugą część ciężaru zay- 
muie, rózgrzana stopniem ciepła, jakiego 
w naygorętfze lata doświadczamy ,. traci 
przez parowanie, fześćdziesiątą część gru- 
bości-cała wody przez parowanie we dwóch 
godzinach: A zatym morze traci 'w grubo- 
ści dziesiątą częsć*cala w ta godzinach. 
Powierzchnia więc zo calom kwadratowym 
równą traci jeden cal fześcienny wody. w 
12 godzinach; a zatym fążeń kwadratowy 
da gr$ calow fześciennych, amila! zas kwa- 
dratowa od 2283 (ążni ramienia, czyli ta- 
ka, jakich się 25 hi zy na stopień, blisko 
1574006 calow [zesciennych. 

1046. Obaczmyż teraz wiele jest prze- 
cie mil kwadratowych, z których woda 
paruie. Zeby mieć wyobrażenie niezmief- 
ney mafsy pary z całego morza wydobytey, 
daymy, że. półowę kuli morze okrywa, 
drugą zas półowę ląd: zaymnie 1 wyspy. 
Przypufzczaiąc, że półowę kuli morze o- 
krywa, chybiamy niedostatkiem raczey nie 
zas przewyżką.. Powierzchnia ziemi wyno- 
si blisko 25,797,279 mil kwadratowych: po- 
wierzchnia więc morza Lczyniłaby 12,899,639 
mil kwadr. Naznaczaiąc na parowanie dzien- 
ne, parowanie 12 godzin, o którymeśmy 
mówili: a zaniedbaw [zy tego, co przez dru- 
gie godzin 12 paruie, czego nie można po- 
czytać za nie, jak tego dowodzi rosa no- 
cna (972); zaniedbaw(zy takoż tego, co 
2 refzty powierzchni kuli paruie, pewien 
jestem, że będziemy mieli wieloczyn nie» 
rów. 
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gównie od prawdziwego mnieyfzy ; wielo 
czyn jednakże ten wody codziennie z mo- 
rza wydaney, równa się 20, 302,535» 177, 824 
stop fześciennych; co, jak widać; uczyń 
więcey dwódziestu millionow stop fze- 
ściennych: mafsa zaiste niezmietna, i wię- 
cey niż dostateczna na dostarczenie wody 
rzekom , ażeby płynąć nie ustawały. 


1047. Nie trzeba ztąd wnosić , że do 
morza tyle się wody nie wraca wiele z nies 
go wychodzi; jedna wfzakże jey część bez- 
średnie do morza -z powietrzokręgu się wra- 
ca, przez defzcze, śniegi, it. d. druga 
część wsięka w ziemię, 1 podziemnemi ka- 
nałami do morza powraca. Z pozostałey. 
część jedna znowu się w parę obraca, dru- 
ga zaś za napóy ludziom i źwierzętom słu- 
ży, i rośliny ożywia. 

10438. Pomiędzy. naturalnemi wodami , 
defzczowa. jest nayczystfzą; a jeżeli z obce 
mi jest zmiefzana (ubstancyami, te lotne 
mi będąc łatwo stę od niey oddzielaią: i 
dla tego studnie, w których takie: się tyl- 
ko wody zbieraią, są w użyciu naylep(ze. 
Inne wody wfzelkie nigdy doskonale czy- 
stemi. nie są; gdyż oprócz ciepliku:i po- 
wietrza rospufzczone w nich są prawie za- 
w (ze jakiekolwiek fubstancye obce, od któ- 
rych nabieraią własności, jakichby nigdy 
niemiały. Jeżeli takiemi fubstancyami są 
folne albo metalowe, łatwo się o nich upew- 
nifz, wpufzczaiąc kilka kropel frebra w 
faletrowym kwasie rospufzczonego: zbiele- 
ie woda natychmiast, jeżeli zawarte w niey 
materye są folne. Wlawízy zaś kilka je 

pe 
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pel namoczonegó gallasu , wodą źcząrhiele ; 
jeżeli ma cokolwiek żelaza. Te. to. różne 
fubstancye w wodzie ròs; 1zczone, wody 
minerąlnemi czynią. W jeduych się znay- 
duie żelazo, siarczany, it. d. dni gie są 
gazowe, czyli kwaskowńtej -jakiemi są. wos 
dy w Bujsang, Spa, Pougues, Chat. ldon; 
Saint-Mion, Seltz pi t. d. Drugie są- fol- 
ne; jak nap: w Sedlitz, ŚeyOschutz, Fals; 
Contrexeviile, Pouillon , Balaruc, Chatel. 
Guyon , Bourbónne--/e5-Bains s Vichy, la 
j e, 1t. d. Inne'są alkaliczne ; jak w 
Śażnte-Reine , Merlange zit d. Inne są 
slarczyste czyli hepatyczne, jak w Bnghiert; 
; Baredge, Causterestż, Pfonibies 
7es,itid. W innych fol się morska znays 
duie ; jak w Salins; w innych gips; jak w 

tiez/. Własności tych źrzódeł mi 
się przez które przechodzą nale 


minom 


1049. Kiedy woda jest bardzo: ż obce: 
mi pomiefzaną ciałami, zkąd się nieczystą, 
Tobi, oczyścić ją potrzeba; ażeby do uży- 
cia. stałą się zdatná” Z pomiędzy” wiado: 
mych na to. fposobów$ nayużywańfzą jest 
filiracya , dystyllacya zaś nayskuteczhiey- 
fzą. -Przez filtrowanie woda się tylko od 
materyi grubych czyści; a cokolwiek w 
niey się rospufżcza, jako to fele, foki ka- 
mieniste i t. d. przez filtr razem z wod 
przechodzi.  Ztąd się formuią stallaktyty 
jakie widzieć można w grottach podziem= 
nych, jak nap: w sklepach Obserwatorium 
Królewskiego, w grottach Azcy w Bur- 
gundyi it. d. Gdy przeciwnie dystylla- 
cya od wfzystkiego co tylko jest stałym 
wodę 
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wodę cżyśći; lotne zaś fubstaicye , które 
z nią fazem do dzwonu przechodzą pręd= 
ko ulatuią znowu, czystą ją zostawuiąć 
zupełnie. A tak tym tylko Iposobem wos 
dę morską do picia zdatną uczynić można. 

1056. Woda, tak, jak inne -likwory; 
nie zdale się być scieś Sliwa (27); nie Znas 
iy siły, któraby dacźnie dane jey obięs 
cie ziinieyfżzyła. Jednakże mieć ją za żus 
pełnie nie ściesliwą riie można, „dzwięk 
w(fzakże przez nią przechodzi (100 ): jest 
więc choć mało fprężystą. W fzystkie zaś 
ciała fprężyste są ściesliwemi koniecznie 
(32 ). . 

tör. Cząstki wody pewną , pofijędzy 
fobą maią siłę spotenia, tak, że pewney 
siły ra ich rozłączenie potrzeba Dowo: 
deni jest tego, że krópla wody na konci 
palca wisi, łubo niżfze kropli wódy cząs= 
ki inych się T ko dotykaid jey cząstek; 
Y dlatego ; albo cienkie  metallo- 
we blafzki , nie zanurżąią się fa wody 
położone powierzchni, lubo są $atunkówo 
ciężlzemi ;. ponieważ rozdzielenia opieraią- 
ĉe się ięddy cząstki, więcey iiaią siły niż 
gatunkowey ciał ciężkości nad podobnież 
wody obięcie pizewyżka. 

Ioga. Kiedy fa ogniu postawifż wódę, 
Ww ten czas ktedy ona tylko có być lorem 
przestała, w otwattym 1 fia powiet žoga 
kręgu parcie wystawionym naczytilu , řoz> 
grzewa się i rozrzadza, nie daley jednak aż 
zawre, chociażbyś grzał ją nay dłażey ; 4 
kiedy się , jak tylko być może rózżrzadźi; 
ER jej się powiękfza obięcie; gó'na tem 
czas ma stopni ciepła. 
Tom ZI, L 405%: 
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roza. Ale gdyby powietrzokręg cięża: 
rem fwoim na jey nie pari powierzchnią , 
od mnieyfzego ciepła 1 prędzey zawrzała- 
by nierównie; jak się o tym przekonać 
można, za pomocą przewróconego fmoczka, 
z machiną pneumatyczną łącząć wodę w 
fobie maiące naczynie (fig: 147.), i jak 
można naylepiey wyciągając z niego po- 
wietrze, a tym famym prawie: odey muiąc 
powietrzokręgu parcie. Z lekka na ten 
Gzas rozgrzana, wstawuijąc naprzykład: 
naczynie wspomnione, do wody gorącey, 
tak w nim mocno zawre, jak gdyby na fa- 
mym ogniu stało. 

1054. Gdyby, przeciwnie, nie przeby- 
te zewiząd wodę wstrzymywały przefzko= 
dy, jak w garku Papina, mocnoby się nię 
wrąc rozgrzała; a ciepła stopień jakiego 
w takim razie nabyć może, tak jest aż do 
zadziwienia wielkim, że: nie rostropnością 
byłoby podobno, jak się on daleko pomknąć 
może, doświadczać. Wiadomo, że w tym 
garku ciepło, którego woda nabywa, ołow 
a cyng. stopić może. Dla tey to przyczy= 
ry owoce w nim i mięso prędko i wf(wo: 
im foku się wąrzą. 

«055. Z tego cośmy, powiedzieli (1053 )+ 
wypada, że na wysokiey góry wierzchół- 
ku, ciepło wody wtzącey od ciepła u jey 
fpodu znacznie jest mnieyfzym: doświad- 
czenie to. fprawdzili, Thury. í Monnier. 

Togó. Woda wsięka iwiele ciał gatun- 
kow przenika: nawet. pomiędzy twardemi, 
przenika głazy, i wfzelkie skry nie daiące 
kamienie » gipsy, kamienie ciężkie, fpaty, 
alabastry, 1 marmury wyiowizy. 
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1057. Woda wielką ciał liczbę. rospua 
fzeza, między temi jednak fubstancye fol- 
ne, albo się w nicy nayobficiey, albo ros 

| spufzczaią nayptędzey. Nie wlzystkie (o: 
low gatunki w jedńeyże rospufzczaią się BI 


AE ilości; jedne mniey drugie więcey się da: 
) ią tospuścić: aim woda jest ciepleyfzą., i 
G82: POr tym więccy ż każdego gatunku [oli tospu» 
OU sci; ponieważ kiedy się folą woda wrżą- | 
na ten ca nasyci, a potym ożiębi, postrzeżelż, że ) 
zyk ład : część foli utrzymać się w tospufzczeniu IKE 
orącey» | niemogąc;, na dno opada. Z dosświadcże= JI 
y na la- nia się nauczyłem, jak wielką każdey foli 
ilóść woda rospuścić może, w ten czas kie* 
przeby- dy jest tayzimnieyfzą.. Daymy więć funt 
rzefzko- wody bardzo zimney i ścięcia się. bliskieyś | 
ź RAGE | znalazłem, że się rospuścić w niey imoże 
Jakiezo 6 uncyi folanu fody czyli foli morskiey; 4 
st aż do unńcye 2 drachmy 54 grana folanu ammomiiż 
pnosścią 4 uńcye węglanu potafsy , albo siafczańńu 
oomknąć magnezii, siarczanu fody, albo podwitiant 
CE lody; 3 uncye fody; 2 uncye faletty, pode 


occianu ołowiu, siarczanu żelaża, Siarczas 
Eda nu miedzi, albo na koniec śiarczańu żyń= 
1 wwo ku; r uncya foli kwaśney botatowey; 

i 1o58. Woda rospufżcza fole, w jey się 
| (1053 ), dziurki, więkfzą niż jest siła [poienia cząs 


erzchot- stek jednych z drugiemi wciskaiąć, przeć 

yła u jey co się ich związek rozrywa. Rós Że 

doświad nie zapewne od wielkości i klztałtu cżąs 

BA Gle stek rospufzczaiącego , i dziurek ciała 1o=' 

ił gatun- spufzczonego żałeży: a folow dziurki są w | 
vardemi, różnych ich gatunkach odmieńńe, nie rów= HI 
le daiące ny więc jest wody tia wfżystkie skutek; ' 
„ fpaty, i dla tego jedney więćey Fospufzcza ni 


ż dru: 
TOT: 


gorg C cieplo 
płynność pow ięk(za wod y, obięcie jeyrdzia- 
rel k takoż , i foli; a kiedy zimno te dziur- 
ki ścieśni, foli część ustępiie i na dno na- 
czynia opada. 

„T0R9: Rospufzczanie się folow w wo- 
dzi fzczegulnieyfzy wystaw uje ienomen, 
a AR jest następuiący. Sol je akolwiek 
w wodzie się rospulzczaiąc, wodę pospo: 
licie oziębia. Mówię pospolicie, wy łączyć 
bowiem od t tego potrzeba niektór jakie= 


> 


misą węglar potafsy podocci ołowiu, i 
siarczany magnezii, Ż laza, miedzi i zynku. 


Solan ammonii ze 'wfzystkich folow wodę 
w niey się rospufzczaiąc naybardziey ozię- 
bia; Ula tego, że łatwo się bardzo rospu- 
fzczaiąc, ope racyą tobi i piędlżą, a tym fa- 
mym oziębienie znaczniey [2 Y dla tego 
dobrze zastępuie mieysce ka w oziębia- 
niu likworow. Ta jest. tego oziębienia 
(które nie zwykło trwać długo ) przye zy- 
na, że część materyi ciepła, w stanie wol- 
nym, w tych fubstanc yach zawarta, ustę- 
powąać musi, dla przenikania się wzaiemne- 
go wody i foli w dziurkach jedney i dru- 
giey, Solan, fody i fol kwaśna PAN 
wode jedn ym tylko oziębiaią: stopnie; fo- 
da i faletra pe. podwinian fody gi st: seta 
czan: fody p ą ammonii Toż 
1060. Woda morska według dośw jad- 
czeń: PP. Marsilli , Hadley, Hažes , 1 in- 
nych, mało {oli morskiey, bardzo ma rospu- 
DY zóney , bo ledwie 4 drachmy na jednym 
wody. funcie , czyli (wego ciężaru. Nie 
można więc twierdzić, jak się niektórym 
zdało , 


fol 
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zyli cieczę fprężystą zamienia. W łasne- 

ści tą cieczą izczegulne posiada , któremi 
się różni od wody w stanie likworń. 

1063: Para zupełnie jest niewidzialną, 
Mecz na fuche nie co powietrze wychodzi, 
i kiedy toż powietrze ma na przykład 18 
do 20 stopni. nad zerem. 

roó4. Ale kiedy parę przyimulące po- 
wietrze, ma już dość wody, ciępła zaś 7, 
do 8 alba i mniey stopni, parą na nim ną 
ten czas widoczną się staie, znaczny do- 
syć obłok formuiąc biało (zarego koloru; 
Y tak zimą, czego się latem nie doświad- 
gza, woda z głębokie y wyciągnioną stu- 
dni, dymem być się zdaie okrytą ` Tako- 
wego obłoku przyczyną jest woda, która 
parę formuiąc, w wilgotnym nazbyt i zgę- 
stwionym rospuścić się nie może powie- 
trzu. 

1oÓR. Parę formuiący cioplik z > 
stemi złączony cząstkami, tak one dalek 
rozrządza, że wtym fprężystey okey 
stanie, 1200 do 1409 razy więkfze niż 
miały w stanie likworu zay muią obięcie: 
zkąd dostateczney do | podnie ienia się ną 
powietrze nabywają le kości, i dosyć siły 
do pokonanią te rola, któbszo! w fwoim do- 
świadczaią przeyściu. Podobnyż skutek 
cieplik fprawnie na zasadach w(zystkich 
cieczow fpreżys tych +40. „Mrych wyżey 
mówiliśmy (587 7 zast: 

roóó. Kie dy wielkie ną parę działą cie- 
pło, znacznie powięklza oney obięcie. 
Wody wrzącey ciepło, które ledwo „5 
częścią (Iog2 ) wodę rozfzerza, tak daleko 
pozrzaądza parę, że ta 13 do 14000. aey 
więk- 
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więkfze niż było wody, z:którey się ufor- 
mowała obięcie zaymuie. Łatwo się o tym 
PAY upewnifż fpos obem: na koń- 
cu rurki fzkłanney wydmiy rurkę od 2 ca- 
low średnicy; wpuść do niey wody kro- 
ple, któreyby średaisa na T W wynio- 
sła: dwóch tych kulek pełności będą, jak 
13924 do 1. Grzey tę wody kroplę aż się 
w parę zamieni; fzklanna kulka całkiem się 
oną napełni, całe z niey wypędzaiąc po- 
wie skt na ten czas bowiem rurkę zanu- 
rzywizy w wodę (ciepłą trochę, ażeby 
kulki nie strzaskała ), jak tylko się para 
przez oziębienie zgęstwiać zacznie, powie- 
trzokręgu parcie tyle do niey wody wpę- 
dza, że się ją cała kulka napełni: a zatym 
całe z niey było wypędzone powietrze ; 
woda więc, w parę zamieniona, całą na- 
pełniła-kulkę 1400v razy więkfze. obięcie 
żaymuiąc. 

1oó7. Ale kiedy parę przefzkody iakie 


wstrzymiią , ciepło tyle (prężystość oney 
powiękfza, OR pow kfzyło obięcie, gdy- 
by się mogła roz[zerzać. pin więc iey iprę- 


żystośgi na ten czas tak iest wielką , że 
niezmiernie wieikie Nao może przefzko= 
dy. „Aż nadto jasne KE. go mamy przykłady 
w pyfzuych owych machinach ognistemt 
pomvami zwanych, wfzystkim dzisiay Fi- 
zykom 1 Artystom dobrze znaiomych. W 
tey, którą mamy w Chaillot, para podnosi 
bęben wielkiego wału, p stop maiący sre- 
dnicy, na który prze s słup powietrza 43500 
funto w ważący. 

roóg. Siła tym fposobem wstrzymaney 


pary, strafznych ca Rood przypadkow 
bywa 


l 


168 PO'GZĄTK I 

bywa przyczyną. Harmąty, z kt órych się 
czas laki strzeląło, ofadzoną na wifzorze 
namoczoną (zczotką , albo czym podobnym, 
zwykły się oc hładzać. Jeśli ta przypad kiem 
dokł ładnie ‘kalibr harmaty zatyka, powstalą- 
ca u dna harmaty para, rozlzerzyć się nies 
mogąc , wilzor gwałtownie wypędza, i ka- 
nonierowi ręce częstokroć urywa. Podo- 
bnenu zapobiedzby można zdarzeniu, za- 
miast kija, wydrążoney używając rury; 
przez którąby para łatwo mogła wychodzić; 
Zaw [ze sję nad tym zastanawiam, że tak pro: 
sty [posob w używąniu nie iest, kię aż od 
tak dawna lekcyą się publiczna dai 


Woda uważana w fłanie lodu, 


1o6g. Powiedzieliśmy (104 
da w ten czas iest tylko likworc 
się z dość znączną materyi ciepłą złączyłą 
ilością cząstki iey w ruchawości utrzymać 
zdolną, Kiedy z zimnym sty kaiąc się pos 
wietrzem , trąci 12 ciepli k wolny, oziębią 
się, al likworeni być nie przestale: ki 
potym trąci (wóy ci Z 
utrzy: muje jey 5 
dopufzcza, i zac 
iey mą ten cza 
cniey się z fob sty 
ienia, |gną iedrie do dragich, w bs ZA: 
mieniaiąc się ciało , które się lodem nazy- 
wą 


), że wo- 
m, kiedy: 


_1070. Kiedy się więc wodą a, złą- 
€zoną z nią materyą ciepła tr iak, oba- 
ezemy niżey (1098). To więc wody ze 
stanu 


stam 
zma 
mate 
skut 
dzi, 


Jehe: 
zmir 
gues 
] 
rozl 
ruch 
mien 


dotz 


rodn 
wiat 
wiel 
( or 
trud 
pow 
wne 
iomy 
robi 
dobr 
czas 
mów 
niew 
dla « 
topi 


ych: się 
ifzorze 
obnym, 
adkiem 
wsłalą- 
ję nies 

i ka- 
Podo- 
u, Za- 
rury; 
hodzić; 
ik pro: 


dy od 


Ma 


e wo= 
kiedy: 
ączyłą 
zymać 


e fpo- 
de za- 
nazy- 


|, złą- 
( oba- 
ly ze 
anu 


Zeki: 


stanu likworu do stsnu lodu 
zmarznieniem, nazwane, lest 
materyi ciepła , „albo ciepliku. zł 
skutkiem. Tak wielu bardzo Fizykow 7 


dzi. 


1071. Inne iest PP. 0e Zą 7 
Jchenbroecka zdane ; przy y pofacz zaią oni 
zmarznieniu, ciałka ziwnotodnć ri 
gues ), folne. ałbo faletrowe , 
rozl ne, tę w dziurki się ci! ozy wcis 
ruch i iey cząstek ws trzymaią, w ciało 
mieniaiąc stałe i twarde. Według Mu/sc 


b „18. zimnorodnę folne albo faletrowe 
cia ; dziurki się wody wciskaiąc, 
stki iey czynią stałemij 22. powiek ) 
lodu obięcie, przez przenikanie go rozżrż:- 
dzai łe; (3? parowanie onego utatu ść s 
cząstki jego oddalając iedne od dm je 
O mcznyż © yli się to wfzystko z nabytemi 
dotąd. wiadomościemi zgi 
1072, Oprócz tego, tnos mno- 
iek dowiedzioną nie iest , 12. 


; tole, z których w prawdzi 
wiele posiadaią własność oziębiania wody 
59), to takoż fprawnią', ze naten c 
mey nierównie zamarza: tak WIĘC € 
powietrzne , których skutki są cale przeci- 
wne, mufzą być natury od folow fer zna- 
iomych bardzo odmienney , Co więkfza, 
robi się lod latem zimowemu zupełnie po- 
dobny : zimqorodne. cząstki czyż si 
czas na powietrzu znaydnią £ Nie można 
mówić, że są w użytey [oli i lodzie; po- 
nieważ wytłómac zyć zaraz potrzeba takoż 
dla czego miefzanina zii nnieyfzą się robiąc 
topnieie (1095). A zatym nię simaęrodh ne 
lolae 


na ten 
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folne cząstki wodę stałą czy niąc w lod za- 
mieniaią. : Š 

1073. 2°. Jeżeli (olne ciałka lod prze- 
nikaiąc onego powiękfzaią obięcie, za cóż 
na wielu innych materyach, które podobnież 
twardnieią -od, zimna 1 w lod sie obracaią , 
przeciwny cale fprawnią skutek? ponieważ 
różnych fibstancyi, zmarznienie teyże fa- 
mey bez wątpienia należy się przyczynie. 


To74. 3°. Jakże twierdzić można, że 
ciałka folne przyśpiefzaią parowanie. lodu 
oddalaiąc onego oząstki? Kiedy się mówi 
także, że od nich też cząstki twardnieią , 
i za kley im służą. Nie iestże w tym prze- 
ciwnomównosć widoczną 2, Co więkfza, na» 
zbierdy ze wfzelką ostróżnoscią śniegu, albo 
gradu, swieżo zpadaiącego z obłokow; 
ztop go, i wodę rozbieray : żadney w niey 
foli mie znaydziefz, Czastki więc folne de 
zamarznienia nie są potrzebne, 


Io7g. Wody zamarznienia bliskiey ob- 
ięcie się powiękfza, iak z doświadczenia 
widać. Do naczynia RSTYV, napełnionego 
miefzaniną lodu 1 foli, wstaw naczynie B I) 
(fig: 148), wodą nalane aż poĘ, z począ- 
tku woda się podnosi z E do F, przyczyną 
tego być się zdaie nagłe ściśnienie naczy- 
nia, prędko w zimnym zanurzonego środku 
(1135): wkrótce potym, woda się zgęstwia, 
i zstępuie powoli z F aż do G, gdzie się 
zatrzymuie czas jaki: wkrótce iedriak roz- 
rzedzać się zaczynając, podnosi się z G do 
H ; późnicy zas, kiedy się gwałtownie za- 
cznie rożrzedzać, podnosi się aż dol. Na 
ten czas w B zdaie się być cale mętną , 


nakfztałt 


G 


FIZYKI. 


nakfztałŁ obłoku, i wtedy w lod się zaczy- 


t È 
OE na obracać. Kiedy lod coraz bardziey twar- 

od prze- | dnieie, 1 kiedy wody cząstka z fzyiką na- f 
, za cóż | czynia B ztyka iąca się zamarza, V woda pod- pl 
sdobicż 4 nosić się nie ustaie z 1 do D; aż nakoniec i 
bracaia , | z naczynia w części wypływa. 

'onieważ 1076. Lodu raz uformowanego obi | 


(aż jest więkfze , gatunkowa zaś ciężkość 
fa= "l 

wody mnieyfza , ponieważ po niey pływa. 

Nie możną duak według Galileufzas brać I 


eyże 
yczynie. 


żna., że lodu za wodę rozrzedzoną ; w rzeczy fa- 

lie lodu | mey ona się zgęstwia : powiękfzonego zaś 

kę mówi | obięcia lodu 1, równie ak wody w momencie HH 

'amelą y zamarznienia (1075 ) powietrze iest przy- 

ım prze- czyną , wyfzedłtey ono z dziurek wody, 

cfza, nas tórey się cząstki do siebie zł liżyły "ÓW 

gu, albo bęble się zbiera, , te wydobyć się z mafsy 

 łokow ; | wody nie cha ponieważ powierzchnia 

„w niey naypierwiey pofpolicie zamarza, po niey 

olne do rozrzucone nowe zaymuią mieysca, których 
powietrze w dziurkach wody rozlane nie- 

iey ob: zaymowało, , Tak mniemali naysławuieysi 


dezenia Fi ŚM Huyghens, Homberg, Mariotte, i 
SE nA de Mairan: Jakoż z obferwacyi się, poka- 
nie B D zuie, że lod, z wody dobrze powietrza po- 
zbawionś ey obraymaniy , znącznie ad innego 


, począ- j 

yczyną lest cięż(z; ym; labo nie można go było do- 
naczy- tąd ciężlzym a przynay! AKA tyle Z €0 wor 
Hoda 1 da ważąoym otrzymać, dla tego, że zupeł- 


7 


nie zwody powiet 
niepodobna wypędz 


a w niey zawartego 


stwia, E AR 
Wedlug de Morrat, 


zie się 


iak roz- lod 2 pozbawioney | powietrza wody otrzy- 
zG do many , z, przewy żlza wody, z klórey się 
nie za- zrobił obige ie, gdy, lodu z nieczyfzczoney 
i Nd wody uformowanego obięcie, 53, albo 5 
nętną 3 wody obięcie przewyżíza, 
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1077. Takowe powiękfzenie obięcia, od 
cieczy doskonałą posiadaiącey fprężystość 
fprawione (907), lod, robi tak mocnym. 
Siła iego w pewnych przy /padkach iest. do 
zadźitwienia. - Aż nadto-każdemi Test wii 
dome sławne Huyghensa doswiadczenie, na- 
ławizy on wodą rurę żelazną na cal grubą 
na niróz tęgi dobrze. zamkniętą wys stawił , 
ta w diróć h godzin przeciągu we dwoch 
mieyscach pękła. Mu/schenbrolek , siłę w 
tym prz padkiu lodu rachuiąc , znałazł. ią 
ńówną ciężarowi 27720 funtow *wynofząc 
mu; rzeczą to jest prawie niepodobną do 
wiary. t 2 


JJ) * 


10738, Nie dziw więc „że lod rozrywa 
fajanso ve, porcellanowe i inne naczynia; 
że podnosi bruki; że (zczepa w. fontannach 
rury, ieżeli'w czasie mrozy wypróżnione mi 

ie I , kamienie, drzewa i t. 
a częstokroć mie maią 
zas był przed mrozem po- 
gdyż nie ma na ten czas pod 
i, ani w rofpadlinach kamieni i drze- 

zamarzła 


1 wolnym uformowana 

tednorodną i przezro- 
od powierzchni na kilka 
iorąc ; ponieważ uformowane 
powietrza (To76 ), do płyn fi- 
ożna «pomy kalą się częśc Ale 
postępując, ku środkowi mia- 
zne powietrza beble lad przery- 
walą; wyżiza zaś o powierzchnia, pła- 
ska, z początku garbami pokryta, chropawą 
się: stale. 
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po- 
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1ogo: Marznienie gwałtowne po całey 
lodu mafsie bęble powietrza rozrzuca, lod 
tym fposóbem zupełnie prawie nieprzezro- 
czystym się stały ponieważ z drobnych od- 
mienney gęstości cząstek się składa (1483 ); 
wyżlza zaś jego po „AKC (z więcey ta- 
koż wypukłości nabiera 4 bardziey niż w 
czasie powolnego marznienia, staie się nie- 
równą dla tego, że lodu obięcie tym się 
bardziey powiękfza (1076 ) im mroz jest 
tężfzym. 
egr. Lod na bieg 
le się inaczey niż na 
o na wodę działa fpokoyną 
przód jey ina powierzchnią : od v zty 
potym do warlzty się pomykaiąc , i'przez 
miążlzość wody przechodząc, grubość pier- 
wizęy lodu. warlzty powię kizas Ni aywięk- 
"z dziurek wody wyc chodzące go 
rza, kiedy się jey cząstki do siebie 
zbliżają i żeby się z fobą łącz ąc stałego 
nabyły kfztałtu, wymknąć przez zan 1arztą 
już powierzchnią nie mogąc, na dół idzie, 
1 mniey tym fposob em ciągłość lodu prze- 
rywa. Lod tym fposobem uformowany ; 
naytwardfzym jest pospolicie, naylepiey 
fpolonym, nayprzezroczyst(zym, i z kolo- 
ru naypodobnieyfzym do wody.  Inaczey 
się dzieie z pływaiącemi na rzekach lodu 
brył: ami, kiedy kra: idzie; mniey one nje- 
równie maią tęgości >.SĄ j jakby gąbkowate ; 
powierzchnia ich nierówna jest i chzopa- 
Na, są nie prz oczyste 1 biał ławego ko- 
lorn; fpod icH brzegi otacza znaczney 
grub ości lod niec czysty, pełen ziół, 
piasku, ziemi, i t. d. ten się pospolicie 
skoru- 


cych wodach wea 
(oynych formuje. 
na- 


pol 


Kied ly zi 
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skorupą (bouzin) nazywa. Łatwo tey 
różnicy przyczynę naznaczyć. 

rog2. Kiedy dosyć jest.wielkie zimno, 
woda nie tylko na brzegach rzek marznie 
i w zatokach gdzie potok jey nieporufza, 
ale na mi leyscach takoż gdzie cząstki jey 
żadney prędkości nie mają względncy,' czy- 
li, gdzie tazem się wfzystkie rufzają ru- 
fpolnym, który ich jednych przed 
giemi nię fpycha: t takie to mieysca Zzyżer- 
ami się zowią, jakie się pospolicie 

jeć daią na rzekach wielkich, i tam 
„gdzie się woda fpokoyną być zdaie. Kie- 
dy woda w jednym takim Źwierciedle się 
zetnie, formule się bryla lodu, którą po- 
tok unosi; tym fposobet m druga się, na tym= 
że mieyscu formuie „Ar dale y. Tak u- 
formowane oddzielne bryły, bardzo 2 pos 
czątku cienkie, Za pierw(z zym się uderże= 
niem Ai tak, że pomiędzy fMiemi ĉas 
ły s ardzo mało żostaie, albo takich, któ 
rycł nby ulomki w pewney pozostały wiel- 
kości: refzta się w fztuk tysiąc przez fóża 
ne krufzy przypadki. Cała się więc tzeż 
ka na ten czas pewną maiącemi fzerokość 
okrywa bryłami, które rżeki płyną kierun* 
kiem, i mnóstwem drobnieyfzych, które 
płyną z wodą, a które naymnieyfza wstrzy- 
muie przefżkoda. Idzie zatym 1? 


>, że bry- 
ły wielkie, ponieważ więcey mają: mafsy , 
a tym famym więk(zą , niż małe, prędkość ; 
na ostatnie ustawicznie nasuwać się mufzą, 
tamte żaś na ich się brzegach skupiać ; 
formniąc. warfztę nad ich częstokroć pod- 
nofzącą się płafzczyznę, albo na wierzch, 
Gzy pod fpod przechodzić, gdzie się dla 
tarcia 
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tym 
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nale, 
powi 
jedne 
kich 
Że z 
ne, 

ków! 
mow. 
ławe 
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nie | 
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tarcia zatrzymywać zwykły. Mroz, który 


wo tey p ; 
| tym czasem nie ustale, fprawuie, że małe 
wo ae bryły z więkfzemi się kleią, lubo niedosko= 
f 34 nale, z przyczyny, że niektóremi tylko ich 
marznie 
ua powie rzchńi dotykaią się „punktami. Tym 
KOSY jednakże fposobem znacznie się brył wiel 
stki jey i R 
UCZE kich grubość Powieki, Nie dziw tedy, 
ah eń Że z fztuk źle połączonych będąc złożo- i 
s r rts ne, mało mają PE a że więkfze są nie- AN 
Ei i zównie od brył na fpokoyney wodzie ufor- 
a źwitr= 
Dwa mowanych, i że są nieprzezroczyste i bia- 
>spolicie ? 5 
AET ławego koloru. 2%. Wfzystkie małe bryłki 
K £ 


= pod ipod wielkich idące, nie tylko się 2 
ie. Kie- 
niemi słabo i niedoskonale fpaiaią, ale oprócz 


Rb, ra tego wiele się pomiędzy niemi znayduie 

Haas powietrza, zioł, nawet piasku ziemi, i in- 

ITNA nych śmieci, z któremi o dno. częstokroć 

ke oparte, po: drodze się łączą. /Te to ostat- i 
pysk nie tak połączone bryły, tak nazw aną for- | 
udetże= ? 
POZA muią skorupę. 
sł wiek 1083, Miefzkaiący nad rzeką, a nawet 
ch, mó Fizycy naysławnieysi, jak nap; Boyle, z 
ły wiel- powoda skorupy wnieśli, że kra na rze- 
rzez róż: kach naprzód się na dnie wody formuie, 
pig kość potym na jey się wzbija powierzchnią. Ro- | 
aj zumowanie famo dostacznym jest do skło- LAI 
uv ediej nienia zdanią na stronę przeciwną; zimno l 
astrze wfzakże od którego woda w lod się zamie- W 
żę brys nia, ponieważ z powietrzoktęg u pochodzi, M 
y aleo skuikować na dnie wody nie może, aż WSM 
rędkość , wprzódy całą nad. nim będącą zamrozi. 
e muifzą Co więkfza, na dnie rzek wielkich, na. któ- 
Soia rych: naywiękfza kra idzie ( ponieważ małe ; 

F 


prędko zamarzaią całkiem ), nigdy kry zna- 


roć yod- 

RAA eść nie można: ta więc która na nich idzię | 
S > nie na dnię się uformowała. | 
się dla 


1064: 


tarcia 
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rogą. Rzecz pewna „że na dnie wody 
kre znaydot Nano częstokroć, gdy ta nie 
była z verdha zamarzła ; to się jednak 
ńie chyba na die stru myka albo 
małych niegłębokich rzeczek, nigdy zaś 
na dnie wielkich: i tak nawet jest bardzo 
rzadki fenomen. Nie zwykł on mieć miey- 
sca tylko w mroz tęgi; male bowiem rzecz- 
ki na ten czas, których bieg na e ch. się 


częstokroć kończy powierzchni, żu elnie 
amarzają i nagle. Ale trafić się może w 


jelki byle- 


kiedy mroż jest, nie 
opuiami 


długo. Zimt s w tedy 
:ki brzegow do dna sródkt prze» 
fprawuie, że fuch w tym miey- 
y pa bardzo powòlniy s opóźnia 

acie, którego ode dra doswiad« 
h fpósobem dosć może nabrać zie 
mna, że kra pod nieżamarzią uformu=* 
ie wodą. ‘Nie idzie ona jednakże; bo Że= 
bv się ode dnd mogła odefwać; trze baby 
żeby się zimno znacznie z: nnieyfzyło ,'a w 
ten czas kra na rzekach nie idzie. 


scu wod 
ro ie ~ 
50 ] [zcz 
cza,at 


1o85. Rzek wielkich powierzchnia, jak 

z prędkości ich biegu miarkować możńha y 
nierównieby późniey = aka ER yby kry 
jakieś nie wstrzymywały przelzkody, ja- 
kiemi są mosty naprzykład. Y dla tego 
nie zawadzi fzerokie w nich dawać arka- 
dy, ażeby kra wolniey przechodzić mogła. 


rógó. Twardosć lódu tęgim mrozem 
powoli uformowanego jest wielka: niarmu- 
ru częstokroć twardość przewyżfza. Zda- 
je się, że lod tym się silniey potłuczenia 
albo zpłafzczenia może opierać, im jest 
gęst- 
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nieyfzj 
sci do! 
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ć miey- 
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iia, jak 


MOŻŃIA y 


mogła, 


mrozem 
marmu- 
Zda- 
czeniu 
im jest 
gęst- 
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gęstfzym i mniey ma powietrza, albo imi 
wię ‘kze zimno 1 w kraiach zimniey fz ych 
i o było początkiem. Oto mafz fze zegul= 
nieyfzy lodow północnych mocy i stałoś 
Sci dowod. W czasie tęgiey zimy 17404 
według naywybornieyfzey Architektury 
pr: wide ł, wystawiono w Saint-Peterzbur= 
gu Pałac. z lodu, 52% stop długości 16Żż 
fi i a 20 wysokości maig 


izerol 


; które- 
go ściany wierzchnich części i fufitu z lo= 
du takoż robionych ciężar wytrz y wały 
bez fzkody. Rzeka Newa, na którey lod 
ż do g stop miał grui i; była materya: 
łu źrzódłem. Zeby się budowla wydawa= 
ła dziwnieyf: po 


awiono lodowych ź 


przodu fzesé harmat na lodówych 
i dwa wielkie do bc mb cı 
żerze, Kalibro harmat S była 
jakim pi ospoliciė p) luty prochu 


idzie na nabóy: do „nabijania ich jednak po 
SRA tylko prochu użyto; NEOL 

jedney z mich kula o 60 krokow; deskę 
ha 2 cale gii ibą przelzyła na wylot: nie 
pękła od wystrzału harmata, lubo nie mia< 
ła wi cey nad 4 cale grubości: Z tego 


zdarzenia zdaią się być podobnemi do wias. 


ty fortyfikacye lodowe, których jak: swiad= 
czy Qlaus-Magnus, północne używaią Na= 
rody. ( De Mairan; Dujsertation Jur łą 
ŚR Seconde part. g. Ject. chap. 3, ) 
097. Postaw. pewną wody mafsę ña 
m Aea ipokóynym , w który mby cie- 
płomierz niżey zera 6 do 4 pokazywał stop- 
ni, tak tey mafsy ; jako też bezśrednie ja 
otaczającego powietrza fpoczynek, bywa 
Częstokroć przyc zyną ŚkUER ; który uwa- 
Tom IZ. M załem 
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Sa 


za 
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żałem powielokrotnie, a który trudno by- 
ło przewidzieć. Dwoiaki ten (poczynek 
nie daje wodzie zamarznąć, lubo stopień 
jey zimna znacznie ten przewyżfza, od któ- 
rego za Zwyczay sig, ścina. W tym stanie 
bądź od powietrza, bądź od ciał oną ota- 
czaiących cokolwie k w zrufzona, ścina się 
natychmiast. Gdybyś ją trzymał w e garka 
naprzy kład, a cheiał potym wylewać, lod 
a nie woda póydzie. Farenheit pierwfzy 
ten postrzegł fenomen: on to z zżadziwie- 
niem uważał, że woda oziębiona według 
jego ciepłomierza do stopni Ig, ( które od- 
powiadź ią 75 stopniom na ciepłomierzu de 
Luc ) płynn 1OśCI dj nie traciła póki nie 
żostała wzrufzoną : udało się to doświad- 
czenie wielu ińnym ciekawym Fizykom 
öne powtarzalącym. A co jefzcze rzeczą 
jest fzczególniey [zą, żestak oziębiona, na 
kilka stopni niżey zera woda, kiedy się 
za porufzeniem ścinać zaczyna, żywe fre- 
bro w ciepłomierzu postępuie do zera: 
zkąd wypada, że kiedy woda się ścina zi- 
mna w niey stopień się zmnieyfza; rzecz 
w prawdzie dziwna , ażeby wiarę znalazła 
całey doświadczenia potrzebuiąca powagi, 
a którą będę sie starał wytłómaczyć. 
1088. © eplik z ciałem połączony, Ża- 
dnego zgoła znacznego ciepła nie daje zna- 
ku (588) Obaczemy wkrótce (1098) że 
ażeby lod stał się likworem, albo woda po- 
została taką , trzeba żeby znaczna materyi 
ciepła ilość z nia się złączyła , i że tak 
złączonego ciepliku ilość nie avni jey 
ciepleyfzą, może się więc ogżębiać, wolna 
pomię- 
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kiedy 
ny tr 
stając 
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mie (że 
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dno by- 
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od któ- 
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vać , lod 
sierwizy 
adziwie- 
według 
tóre od- 
ierzu ĝe 
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doświad- 
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1099 ) że 
woda po- 
| materyi 
i że tak 
żyni jey 
é, wolne 
pomię- 
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pomiędzy jey cząstkami rozsypane tracąc 
ciepło. A tak, nie traci płynności, póki 
ma cieplik złączony, chociażby jey ożię: 
bienia stopień był niżfzym od zera. Ale 
kiedy się w lod zamienia, cieplik złączo= 
ny tracić musi koniecznie, ten wolnym się 
stając znacznie wżnieca ciepło. Y to jest 
przyczyną, dla którey ścinaliącey się wo: 
dy zmnieyfża się zimno: 
og9. Kiedy woda nie jest czystą, i 

kiedy wiele ż nią się obcych fubstancyi 
mie(ża, więk(zego ńierównie stopnia zima 
potrzeba, ażeby w lodją zamienić; A stos 
pień ten więkfzym jest lub mhieyfżym 
według ilości 1 PE nych fubstancył 
atuty, Y dla tego tó fole, cukier, it. d: 
wody opóźaiają zmarznienie. Substańcye 
te tenże (am prawie, co materya ciepła 
wolna albo złączona, fprawuią skutek; ich 
cząstki pomiędzy wody znayduiąć śię « cząst= 
kami, łączyć się im ż lobą nie dopufźcża: 
ią, w tuchości je zachowuiąc tym faniymi 
aż one siła fpoienia sciśnie, i cząstki obie 
w płynną część jelżcze ustąpić przymusi. 
Dla tey to przyczyńy , kiedy woda ż folą 
albo -cukrem zmiefzana ; żamarża, obcych 
się (ubstancyi więcey: w bryły środku ; 
niżeli gdzie indziey znayduie , i lod takt 
zimniey( żym jest niżeli ż wody cżystey* 
uformowany. Toż famo ow ;fżelkich lodach 
latem używanych rozumieć należy: 4 jaka 
z pomiędzy tych więcey niektore cukru. 
maią nad inne, tak są też jedne zimnieys 
izemi od drugich. 

1090. Wiadomo, że w ciężkie zimy 
ówoce niarżną. W takim razie cały fwóy 
M a imak 
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fmak posp olicie tracą; a skoro tylko n 
odpu ? zwykły nayczęść iey. 
dniste w owocach obficie znaydu! 
cząstki, w lod zamienione więklze 
iąc obięcie (1076), rozrywaią delikatne 

owocow nacz Yi zkąd ieh sie organiza 
ruynuie koniecznie. 

gr. Toż famo się trafiać zwykło źwie- 
rzetom w zimnych miefzkaiącym krajach. 
Nie jeden nos albo ulzy traci, na wielkim 
mrozie. P Pa ne przy padki w umiarkowa= 
nych nawet fich mie są bez przykładu: 
fam jednego dle dwóch Flisow bardzo nie- 


[ze A liwe w Poitou byłem świadkiem: 
wflzystkie oni potra ili palee na rękach , 
dla tego, że nagle je ogrzewanó. Kiedy 


człowiek znarznie , „nie można go ina- 
czey ratować, tylko bardzo ogrzeWaiąc 
z wolna, trzymając go naprzykład c ja- 
ki w sniegu alho tłuczonym lodzie , aż ten 
ztopnie ie: potym w w odzie miernie zimney; 
nakoniec w letniey, t tak daley, ogrzewa- 
iąc stopniami i zw ona Po NOCE w od- 
mrażauiu jest koaieczną. Rozgrzanie gwał- 
towne, nie zostawuiąc cząstkom zmarzłe- 
czasu, ażeby do straconego 
nizacyą onego 


go ciała dosyć 
powróciły porządku, or 
zepsułoby zapewne. 

1o02. Idzie zatym, że zmarzłe na drze“ 
wie owoce, zgineły zupełnie, jeżeli nagła 
potym następuie odwilż. Ta również jest 
fzkodliwa jak mroz wielki nagle,po wielkiey 
następuiąc wilgoci 

1093. Nie toż famo się Z zimnem, od 
którego woda zamarza, co z ciepłem, od 
którego wre, dzieie: woda wrząca ciepley- 
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fzą nie będzie chociażbys ją grzał naydła- 


żey ron ): ale kiedy się raz lod uformu- 
ie, | wystawi na zimno czas jaki trwaią- 


Powieki: zimaiey< 


zrobić można , 
miefzaiąc. Z 
lod n Lyzimniej 1 
skiey czyli folanu fody, 
go czę z trzem: 
ią, na w: age li 


i 


jest 


TO25. R 
albo kwasy lad oz SĘ Lod, któ- 
ry od zimna je lode: jednak 
ziębnieiąc być- lodem Siae faie , jest feno- 
menem fz szegulnym, i bardzo trudnym do í 
w ytłómaczenia dia tych, którzy płynnosć 

na prawdziwym cząstek cieczy zasadzają 

ruchu, twierdząc, że fole dla tego wo ię 
pziębiaią, że ruch wspomniony wstrzymu- 
1ą; ponieważ w tym przypadka, fole lolo- 
„wraca ią; dsc ich tedy, 
je ru h wznie 


wi pi nr 


jednak- 


nie wstrzy n} 
Że ją czyni 
nie jest ws 
nomen jer 
mow! 


) 
imio więc to 
zymanego ruchu znakiem. Fe- 


ten łatwo się 


vyttómaczy, 
płynną. 
jest dosta- 
i materyi 
lenia przyczyną. 


do zrobienia 
cząste k i ruch 


ciepła woln Z jest OZI 
To zaś ma mieysce w przy 
rym tu mowa; ponieważ sól 
+ 140 się wzaiemnie, 1%. wzę 
PE wracają riuchość, co łodu topnienie 
utatwia, wypędzaią z ich dziurek na 


któ- 
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czas zawartey w nich cząstkę materyi cie- 
pla wolney; część zaś jey być wolną prze+ 
staje łącząc się z lodem, który w likwor 
zamienia: a przeto się miefzanina oziębia, 
Soli i lodu przenikanie się wzaiemne, jest 
nie zaprzeczonym, 1. dla tego, że obie 
te fubstancye topnieią nawzaiem; „2%. że 
mniey po stopnieniu mieysca zaymuią niź 
pierwiey. Topnienie zaś jest warunkiem 
w oziębieniu koniecznym; lod albowiem i 
sol wysulfzywfzy 12 albo 14 stópniami zi* 
mna, tak, iżby nic nie pozostało wilgoci, 
któraby zacząć mc topnienie , mielzani= 
na się nie oziębia; ponieważ ani się topi, 
ani przenika, Gdyby zaś kto mówił, że 
lod na.ten czas tak jest oziębiony , -że się 
zimno jego daley powiękfzyć nie może, 
łatwo się przekonąć na stronę prze ciwną , 
leige na lod wyskok winny, kwas faletr0= 
wy albo folowy: ziębnięć zacznie tak mo- 
cno, że dóyść może do stopni go, 

1096. Lubo lod stąłym jest 1 twardym 
bardzo ciałem ( rogó), paruie jednak zna= 
cznie a nawet w równym czasie. daleko 
więcey od wody Pochodzi to, według 
de Mairan ze fzczegulnego składu lodu, 
który, ponieważ więkfze niż woda zaymu- 
ie obięcie ( 1076), więklzą ma powierzch- 
nią, i bardzo nierówną, musi, tym famym, 
mimo fwoią twardość, więcey od powizech= 
ney parowania przyczyny cierpieć (T062); 
Do tey przyczyny i to przydać można, 
że: fuche powietrze i wiatr, w nafzych 
strefach wielkim prawie zawize towarzy- 
fząc mrozom, do powiękfzenia parowanią 
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przykładaią się znacznie; fuche bowiem 
powietrze zdolniey (ze jest więcey przyjąć 
pary która się oołiciey nierównie podno- 

, kiedy się powietrze nieustannie odna- 
wia. 

1097. Jak tylko się na powietrzu cie- 
pło powiękizać zac Arin» i wyzżey póydzie 
nad żero, lod z cieplikiem się łączy, i to- 
pnieie; a to prędzey lub wolniey, według 
ciał z nim ztykaiących się gęstości, przypu- 
fzczając we wfzystkich umiarkowanie rów- 
ne. Y tak prędzey lod topnieie w wodzie 
niż na powi etrzu, prędzey na marmurze 
niż ma drzewie, pierwfze alhowieim gęst- 
fzemi będąc w więkfzey się liczbie pun- 
ktow dotyk ią lodu, a tym bimym, prędzey 
mu udzielaią ciepła R Nigdy odwilż nie jest 
tak wielką i nagłą, jak kiedy łagodny i 
wilgotny wiatr południowy wieie. 

1093. Lod nie topnieje aż się z dosta- 
teczną materyi ciepła złączy iloś cią, która 
umiarkowania iego nie odmienia zgoła (583). 


ZS 


Nas stępulące otym prze konywa doświad- 
czenie. Wsyp do naczynia funt potluczone- 
go lodu; wstaw do niego żywym {rebrem 
nalany cieplomierz 3c Luc, od punktu lodu 
AC aż do punktu wody wrzącey 
na go poi dziel ony stopni; nar: edzie to sta- 
mie na ze ro, czyli na pu unke ie topr iiejące -g0 
lodu. Wley na lod funt wody do 60 stopni 
rozgrzaney; lod wkrótce stopniei e zupeł- 
nie, a mie E umiarkowanie będzie takoż 
w zero. Widać, że cała materya ciepła wol- 
nego, ` 6o stopni- ciepła dać uczuć zdolna, 
z Iwdem się dla zamienienia go w likwor 
złączyła, w umiarkowaniu iego nie fprawu- 
iac 
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iąc odmiany, Inaczeyby było, gdyby przed 
zmiefzaniem już lod był likworem, chociaż- 
by wnim nie było więcey iak 1 stopien 
nad zerem, a nawet 6 pod nim stopni: mie- 
fzaniny umiarkowanie byłoby fummy obu 
półową. Gdyby wody żimney umiarkowa: 
nie miało 1 stopień nad zerem, miefzanińy 
umiarkówanie wyni słoby na stopni 301- które 
są półową 60 więcey 1 ; gdyby zas umiarko= 
wanie wody zimney miało 6 stopni pod ze- 
rem, miefzaniny umiarkowanie byłoby 27 
stopni, czyli półowa 6o mniey 6, Lavożfier 
4 0e Za Place ( Mem. Je Acao. 4750 pag. 
375 ) bez względu na arbitralne ciężarów i 
ciężkomierzą podziały , wyrazili ten feno- 
men, fposobem ogólnym, w następuiących 
słowach: Cżepło do stopienią lòdu potrze- 
né, równa fi 


trzem. czwartym ciewła mo- 


gącego tenże Jam ciężar podnieść, 00 ZETQ 
90 stopnia wody iwrzącey. 


A 
1099. ( o się pofpolicie ogniem nazywa, 
rospalonym iest tylko ciałem , 
się cząstki razłączaią , paruią pod 
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czas długi ukrytey, a którą powiedzieć mo- 
żna, że le py dzi iamy niż kiedy. Jedno- 
staynie się wfzyscy dziś ną to żgadzaią , że 
ciał rozpalenia przyczyną, jest mate rya pra- 
wdziwa, którą wzńiecić potrzeba, ażeby 
działa ła, A diako za pałaiąca ciała materya, 
może nam takoż przyśw iecać ; i ta, która 
je widziałnemi czyni, może je takoż zapalić: 
słufznie wnieść można, że początek o- 
enia i światła iest jedną itąż famą mate- 
Tyą, odmiennie tylko umiarkowa: ią. Jaka 
początek rosp 
kiem ; iako początek iasności świąćłem na- 
Zywać się zwykła 

rroo. Rostrząśnimyż tę materyą na- 
przód, iąko ciepła i rospalenia przyczynę: 
1 ODACZ 2, jaka iest iey natura ; 2%. jakim 
się ieca [posobem, ażeby działała; 3° 
jakim SIĘ fposobem 1€ y działanie rozíze ŻA; 
4”: jakie iey są skutki na ciała ; 5? jakiemi 
fposobami iey działanie powiękfzyć s, zmnaley> 
fzyć, albo żeby ustała dokazać można, 


nia zowie się ona czep li= 


o Naturze ognia, 
y 


tror. Początkiem, czyli pierwiastkiem 
ognia iest ciecza naydelikatnieyfza , nay- 
rzadfza, nayfpręży stfza, lekka, pa < 'ałóy kuli 
świata rozlana ; ; trudniey lub łatwiey: ciała 
przenikaiąca , kaóra wolną bedac ,. zmierza 
do równowagi we „wfzystkio h , a ktorą na- 
stę ępnie nazywano Początkiem paźnym, Po- 
czątkiem ciepła, Materyą ciepła, taraznieysi 
Zas nazwali czepłikiem. 


IIO2 
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rro2. Ciecza ta, z iedney na drugą stro- 
nę przez wfzystkie nawet nay rtwardfze ciała 
przechodzi: łączy się z wie dą i i iednostay- 
nie się rozfzerza. Ci ila fama jedna rozgazać 
może , ale nie może ich fama iedna zapalić, 
od inney nato cieczy potrzebuie pomocy, 
atą iest czyste powietrze (664): dwie te 
nawet ciecze złączone dostatecznemi nie 
Są , jeżeli się ich czynność iakimkolwiek 
nie roznieci (posobem, którego ludzie tylko 
fami nżywać urhieią. 


1103. Materya ciepła iest z natury sta- 
łą i nieodi Faen? tak iest płynną , że nią, 
nie przestaje być nigdy: co więklza, iedy- 
ną lest ciał płynnosci przyczyną. Jey to 
czynnością cząstki się ich oddalaią i od- 
dzielaią iedne od drugich, tracą fwoie fpo- 
ienie, względney na koniec nabywaią ru- 
chości, która wę płynność stanowi. Kiedy 
się dzielnosć iey zwolni, albo kiedy iey 
zgo ła nie będzie, zdliżaią się ciał -cząstki, 

ią iedne do drugich, do sry iconey nako- 
niec powracaią stałości Mnie się zdaie, 
że materya c epła fama jest tylko fubstan- 
cyą przez się płynną; bez niey zaś, gdyby 
nic nie itrzymywało w równowadze -zinie- 
rzania materyi cząstek iednych do drugich 
(194), poł: aczyły by się zapewne razem 
wfzystkie iedno ciało stałe formuiąc. 


1104. Mate ryp ciepła zdolną lest nay- 


twardfze ciała nadpocząć : nic się ley nie 
opiera; ona zas Oopierą4 się wlzystkiemu. 
Brać ią można za uniwerfalną ros spufzcza- 
jącą Cieczę ; która to własnosć istotnie ią 
ed wfzystkich fubstancyi różni. 
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rrop. W fzędzie się materya ciepła znay- 
duie: wlzystkie ciała są iakby ią napawane, 
Jest ona w ziemi, na którey miefzkamy, w 
powietrzu którym o Idychamy, w pokarmach 
któremi żyjemy, w n lamych ; a lubo wfzy» 
stko pfuć może i nifzczyć; ponieważ iey 
dzieln dostateczną do zapalenia fama 
przez się nie iest ( 1702 ), nie tylko że nam 
nie (zkodzi, ale owizem przez nią żyiemy: 
oną iest eagra cieczy, którą oddycha- 


my (647), i ona fama prawie iest tey cie- 
czy NĄ do utrzymania życia służącą 
(936) 


A Materya ciepła, czyli cieplik w 


dwoiakim ozę estokroć w ciałach znaydi uie się 
stanie; w-stanie złączenia i w stanie wol- 
nym (588). W pierw(. zym, 'dla zmysłowych 
nalzyc h narzędzi znacznego nie (pr awqie 
ciep pla; w wolnym stanie przeciwnie , im 
jest obfitl zą, tym ciepło wznieca znacz= 
niey(ze 

T107. Różne w iednymże umiarkowaniu 
ciała, sód iedn mże obięciem , nie równą 
mają matery1 ciepła, czyli ciepliku złączo- 
nego ilość; róż nici a w tym pomiędzy niemi 
od ich gęstości nie zależ ąca zachodzi. Szu- 
kano fposoł u, ażeby wy mierzyć ciepliku 
ilosć, iakd się w.elał róż 1ych zawierać mo- 
że” gai Lavaifier 15 Qe Za Place 
(74 ad. des Sciences, am. 1780, 
vcipne w tym celu róbili do- 
Zeby, to dobrzę można było 
ieć potrzeba, że kiedy. się 
z ciałem złączona , 
SA CZY ztąd następuje stopień ciepła, tym 


Wiçkfzy, jm się iey więcey wydobywa. Tę 
i to 


uwalnia rus 
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to materyi w ciele złączoney ilosć, ciepłem 
gatunkou 2 nazwano Na wy lmerz€ nie 
ouego, ci lchmosć włożyli ciało do naczy- 
nia, które otaczało drugie lodu pełne , że- 
by powietrzokręgu cieplo na lod nie dzia- 
łało, drugie nac zy nie > W EROR ie lodem ta- 
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E 


koż napełniot ue wstawili. Cie plik z ciała na 
doświ: adcze nie uży teg „O wy ca y ty, cześć 
loda w drugi 1 zawartego naczyniu ze sta- 


łego n: Zal z nim się łącząc, 
a tym l do iego umis kowania nie nie- 
przyd: ląc (1098). Stopionego część lodu 
ścieka do naćzynią pod mac hiną stólącego. 
Ww iadomo luką z lodem złączyć po trzeba cie- 
, ażeby ten stopniał ( ro9$): lo- 
opłonego ilość , wydobstę go w 
doświadczeniu z ciała ilość ciepliku ozna- 
cza, a tym lamym gatunkowe omego cie- 
pto. 

Irog. Zł 
wypada, że k 
go s 


zo cośmy powie dzieli ( 07) 
ies ly « > iało ze stalego do pł ynne- 
anu prze choć 
Z tym ciałem łącząc, 
czasię odli 


|k eiepła ilość, 
dla teco w 


bar- 


gi nawet 


dzo znaczne. Toż famo s y 
ło z płynnego w parę | ziniiebia: dla tey 
to przy czyny ozi 1 ciało ( ELETT ), ile- 

k raży febstanc iaka h iego paru- 
ie powierze hni. Przeciwnie ste iele, to 


wznieca, kiedy ciało z pary 
płynnego w stałe się znowu 


mu, albo 


nianie , wobrre się 
SIĘ da uczuć zno- 
wu, kiedy SARA do pierwfzego stany 
powró- 


powr 
albo 


za pe 
fiu nc 
tę za 
Place 


fpoli 


dome 
stalo 


łem 


zenie 


acz 


lodu 
cego. 
c 
4 Cle- 
jk 
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powTróc i nawzaiem ieżeli w poł: 
albo stanu od nianie, ciepło się. pot 
ża powrótem fnbstancyi do pi 
tu nowe to ciepło zniknie. 


tę zafadę po otwierdz 


ny prau PTU 


f om rę rs 
ema, Stan 


ym powra 


ema 90 pierwfz 


o Sposobach iakiemi fie Oziajanie 
ponia wz 


tieca. 


rriro. Na wzniecenie ognia trzech po» 
fpolicie na tępuiących używamy fposobow; 
ate są: 12. uderzanie czyli tarcie Ciał sta- 
tych; 22. kipienie; 3°. połączenie promie- 
ni słonecznych. 

tirrr. Prerwfzy Jposob: Uderzanie albo 
tarcie ciał stałych jest ni aypofpolici iey u 
wanym do wzniecenia ognia fposobem. W 1a- 
domo, że się ogień zapala trac, albo bijąc 
stalowym hartowny! n krzesiwem o kama. 
Niema ciał stałych, któreby się trąc, albo 
bijąc przynaymniey rozgrzać: nie mogły; 
mało zaś iest takich, którychby ciepło tym 
fposobem wzniecone, Ele. się nie mogło po- 
więkfzyć, ażeby skry dawały albo się zapa- 
lały ; wolny bowiem na ten czas w nich 
znayduiący się cieplik, porufza się; a 
zy ciał cząstki prze cho dząc, do ł 
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niasię ie 2 kwasorodem fposobi , którego 
otaczające dostarcza powietrze. Aod ta- 
kiego połączenia palenie się zależy” ( 653 ): 
Skutki iednak więcey albo mniey prędkie, 
więk(ze są, albo mnieyfze według ciał tar- 
tych, albo bitych natury i czasu , albo mo- 
cy bicia czy tarcia. Co do ciał natury, nay- 
twardfze i nayfprężyst(ze, biciem albo tar- 
ciem rozgrzewają się, albo zapalają nayprę- 
dzey: aże tarcia skutek rośnie iak parcie 
iprędkość (roo i 106), im się mocniey 1 
częsciey , tymi się uderza skuteczniey. Jakoż 
do czerwoności przyprowadzić można mier- 
nie rozgrzaną stalową blachę , we dwa mło- 
ty ią na kowadle kuiąc: na blasie ołowia< 
ney’ dokażać tego nie można, ponieważ 
ołów nie pierwiey aż stopnieie czerwono- 
ści nabiera; trzebaby więc, co się trafiać 
nie zwykło, ażeby stopniał pód młotem. 
Naytward {ze i nayluchsze -drzewa tatte, ża= 
palaią się nayłatwiey. Jesli po powrożie 
rękami się trzymaiąc fpufzezać będziefż , 
tarcie takie ci na rękach porobi pęcherze, 
iak gdybys ręką za rospalone uiął żelazo. 


1112. Drugi [posob. Kipienie mieysca 
mieć nie może, gdyby nie wznieciło ciepła, 
które częstokroć do zapalenia przychodzi. 
Zmiefzay dwie razem fubstancye, które się 
łatwo przenikają nawzajem i iedna w dru- 
giey dziurki wchodzą, kipieć ciepło czuć 
daiąc zaczną. 

1rrg. Doświadczenie. Naley kwasu na 
alkali,kipieć zacznie ciepło (prawuiąc. Zmie- 
fzay z wodą kwas siarkowy dobrze z wilgo- 
ci oczylzczony ; takie się ciepło wznieci, że 

naczy- 
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'y, nay- 
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nieważ 
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tte, Za= 
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(tóre się 
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z wilgo- 
1ieci, że 
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ńaczynie kiedy iest kruche strzaska. Wley 
tęgiego kwasu na oley, faletrowego bardzo 
czystego naprzykład; kipieć tak mocno za: 
cznie, że się natychmiast zapali. Woda z 
wyskokiem winnym zmiefzana dość się 
takoż znacznie rozgrzewa. Tych wfzystkich 
skutkow iest przyczyną tarcie przez wza- 
iemne dwóch (fubstancyi przenikanie się 
fprawione ; bicie bowiem czyli tarcie poru- 
fza ciał cząstki, iako też materyą ciepła 
wolną w ich dziurkach zawartą ; ruch ta- 
kowy dzielnosć materyi ciepła powiękfza, 
która powiękfzyć się luk zmnieyfzyć , ni» 
gdy iednak zupełnie być przerwaną nie mo- 
że. Ztąd następuie ciepło, które się czuć 
daie; a kiedy to iest bardzo wielkie, kwa» 
sorodu złączenie (1111 ) ma mieysce, zkąd 
zapalenie następuie. 

Iri4ą. Wzaiemnego dwóch fubstancyi 
przenikania, o którymeśmy mówili ( tr13), 
doświadczenie dowodzi; ponieważ mniey- 
fze jest po zmiefzaniu niż pierwiey obię- 
cie. Zmiefzay razem pintę wody z pintą 
wyskoku winnego, miefzanina nie wystar- 
czy na napełnienie naczynia, w którym się 
dwie pinty miefzczą: przenikaią się więc 
dwie .fnbstancye jedna. w drugiey dziurki 
wchodząc. ( Patrz Mem de lAead. des 
Sciences, an. 1735, page 265; © an. 2769; 
Page 433). 
|  II15. Powiedzielisny wyżey ( 1095), 
ze wyskok winny na lod nalany, oziębia go, 
ale razem i topi: widzieliśmy takoż (1113), 
ze tenże wyskok winny z wodą zmiefzany 
rozgrzewa ią ; dwa być zdaią się skutki prze- 
<iwne; lubo od iędneyże fprawione przy” 
czyny; 


192 P'O 


Z AHK 


czyny; w iednym bowiem i drugim rażies 
iest, to dwóch tychże iamych fub 
miefzanina. Różnica tych skutkow od r 
tey rzeczy zależy ; ponieważ jeden stopień 
mniey albo więtey fprawuie , że woda li- 
kworem iest albo lodem, to od tey 
stanu różnicy zależy. W iednym i drugimi 
razie fubstancye przenikają się nawzai: m ; 
co na czas cząstkę matery1 ciepła wólucy: 
wypo 1 ożi iębienie fp rawuie; prz 
kanie fprawuie- tarcie, a to do czynńiości 
wznieca matetyą ciepła pozos stałą , i umiar- 
kowanie na kilka stopni | podnosi. Dwa więć 
przeciwne skutki mieysce máią , z któryci h 

ż żka tylko silnieyfzego widzieć SIĘ 


y 
W wodzie przenikanie lest prëdsze j 
je więc na ten czas żywfze w ëy niż 
stracona materyą ‘ciepla nag řadza : a zatym 


ciepło przez tarcie wzniecone ; Ożiębie nie 
przeż-uiedostatek cieplilku fprawić e, prze- 
wyżfza. Przeciwnie, lod się ptzenika pó: 
woli, tarcie nie ie st takoż w nim prędki Ie s 
i dla tego mały fprawuie skutek , ciepło 
więć, które wzuleca , nie i 
zrodzić oziębienia,które ci 
przenikanie st tracóny [p . Do tego dość 
Znaczney nowego ciepl ości z lodem 
złączoneg go potrzeb a, ażeby lod w likwor 
zamienić 4 1095, 109 3). Y dla tego ożię 

bienie tylko. w tym się przypadku dostrze- 


a. 


st zdolnym ná- 
k wolny przez 


trró. Gnicie famo iest takoż kipieniem 
prawdziwym, i dla tego w fzystkie gnii: 
ciała, z zafadą czy stego powietrza się łączą 
grzeią się od ciepliku , który dö stanu wol- 
nego powraca. Siano mokre złożo: ne, tak się 
rozgrze- 
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rozgrzewa czasem, że się zająć i stodołę 
zapalić może. 

iriz. Trzeci fposob. Słoneczne pro+ 
mienie rozgrzewalą ciała ma nie wystawio- 
1e. Składaią się one zapewne Z mate 
ciepła od s słońca wznieconey (1099): WCci- 
pomiędzy ciał istki, i ilość 
;y powiękfza: ztąd następuie 
czuć dale. 
stopień mniey (z 


ska się wi 
w nich Z 
ER: i 

ciepio; ktore 
irrg. Ten ciepła 
zawfze od tego, li 
potrzeba: i dla 
dia sloñecżne W 
h i s 

lame iednak promienie topić, aibo paž 
iesli się ich żnacziia zbierze 


ro do Żapalł 


tego SIĘ a zapalają nig 
Leg r t 


awione promit 1 


lie mogą ciała, 
liczba : czego wielo dokażać można [posos 


tirg. Doswiddczénie. Na wiele żwiet 
€ladeł słoneczne żebtaw lży ptomieńie ; 14 
ìedno wykieruy ciało, Tym się „moc 
to ciało tozgrzeie; im większą „ta nie 
mieni zbie etz liczbę. Chc 
Więcey aastępilące 
doswiadcze 

1120. Dósiwia 


robić potrzeba 


syet: Zwiefciadłó wklę: 
ste obróć ku słonecznym prómieniom; t tak; 
żeby diego płafźczyzna, läk ży! ð rć 
może do wpadaiących promieni była pro- 
stopadłą. Na ptźeciw Z | 
światła ufotn 
tego widzieć 
my. a dy W św iatłego « ostrok 
chołku (który się zwierciadła 
nazywa ) ciał kilka położysz t 
zapają SIĘ , zwapnielą , 
natychmiast, według ich 
30 n ïi 
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Zwierciadła wklesłego powierzchnia, z linii 
się składa kołowych: koło zaś iest wielów 
kątem nieskończoną liczbę bokow maiacym: 
powierzchnia więc iego małych bardzo pła- 
skich zwierciadei, nieznacznie do siebie na. 
chylonych iest zbiorem. Z tych każde ku 
iednemuż padaiące na się promienie, odbija 
punktowa ; przez co ich obrazy w małey się 
bardzo zbierai 


przestrzeni. lch liczba tym 
ęklzą, im zwierciadło ma wiekszą 


'ę. Łatwo 


widzieć 
sposo vem 


A w wielkiey tyni 


zebrane, zrobić 
ianie wfpomnionych skutkow 
ość gorące ognisko. 

II21 
promieniom 


mogą na otrzyn 


zaOczenie. Obróciwfzy ku 
onecznytm, fzklaną foczewkę 
wypukłą tak, żeby iey oś przedłużona ró- 
wnoodległą , albo prawie równoodk | 
ła od wpadaiących promieni, ufórmuie się 
za foczewką zywy bardzo światła ostro 
kręg, iakiśmy w podobnym razie raprze- 
ciw zwierciadła wklesłego (1t o) widzieli. 
Przyczynę tego w Dioptryce (1355) oba- 
czemy W ostrokręgu światłego wierzchoł- 
ku ( który się (oczewki ogniskiem nazywa), 
kiedy ciał kilka położysz, też same na nichi 
skutki.co w ognisku zwierciadł: 
( 1120) obaczysz Zkąd wnosić 
iakimkolwiek promierńie sło! ecz 
łączone fposob: em, tym ci 
wią, 1n w większ 
będą zebrane przestrzeni. 

1122. Ogniska foczewki dzielność zale- 
ży, nie tylko od liczby promieni na daney 
przestrzeni zebranych, a tym samym od ro- 
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ściągłości powierzchni foczewki , albo iey 
wielkosci średnicy ; ale takoż od ich zebra- 
nia sposobu: ponieważ, kiedy między focze< 
wką i iey ogniskiem, w odległości półowie 
albo dwóm trzecim długości osi ostrokręgu 
światłego równey, drugą wypukłą posta- 
wisz foczewkę, która bardziey promienie 
do siebie nachyli, ogniska ztąd dzielność 
znacznie się powiększy, lubo zebranych pro+ 
mieni liczba mnieyszą będzie. Idzie zatym; 
że tjm iest ognisko c elnieyszym,im fiz zez 
brane promienie pod większym 00 peebie 
nachyłażą kąteń. Jakoż z do wiadczenia się 


brzegach prźechodzące dzielnieyfze formuiż 
bg niż inne: ( Patrz Mem. Qe l Acad: 
Bes Sciences année 754. page 67); 


© 


ttój. Soczewki ku słonecznym obró* 
ćoney promieńijom skutki, ód przezroczy= 
stości iey i kształtu iedynie zależą : każde 
więc przezroczyste foczewkowate ciało ; 
tenże sam sprawi skutek. Y tak kawałkowi 
lodu dawfzy kształt podobny, i ku słone- 
cznym go obróciwfzy promieńiom ; ufor- 
muie się za.nim ognisko palące . Likwor 
iakikolwiek dobrze przezroczysty,woda nap. 
wyskok winny, oleiek terpentynowy, it. d. 
między kulistemi dwóma jamułkami zamknię-= 
ty, tenże sam sprawi skutek. 


|  1i24. Toż samo o wkłęsłych gió wié mo 
żna zwierciadłach: od kształtu ich skutki; 
i gładkości powierzchni zależą; Z gipsu 
N2 wfzakże 
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wfzakże, grubego papieru, .albo słomy 'po- 
robione zwierciadła , palące formuią ogni- 
SKO. 

Tr25 Promienie słoneczne ciepła nie 
zdaią się (prawować, tylko w ten czas kie dy 
na iakjekolwiek ciało działaią. Kładiem pal- 
tuż przy ognisku wielkiey P. Trugdazne 
zewki, © ztery s stopy średnicy m ey; 
nie więc ey tam oiepła uczułem, iak kiedym 
się od niey na stop 20 oddalił. Ale kie dým 
ciało jakie w tym ognisku zanurzył, „ciej 
na około tak wielkie się rozchodziło , że 
ledwie twarż moia mogła one wytrzymać, 


o Sposobie iakim się Ozialanie 


ogniu A rözche Zi. 


rr26. Działanie ognia PRA się w 
ciałaęli rozchodzi fposobe m: lekki, w 
nich tylko ruch Wewnętrzny pawie, na- 
stępuiące zti ąd ciepła zwiekszenie, rozgrza- 
ego ciała cząstki iedne od drugi ch odda- 
la, ponteważ obiecie one '20 sie zwiększa 
(1134); ciało więc „przez udzielenie mu 
ciepła c pleyfzym i więkfzym ę stale , 
niż Katie iiy. Takim iest, ni aprzy tad, ka- 
wat metalla „albo kamień na ogień, albo sło- 
neczne wystawiony promienie. 22. Działe- 
nie -ognia własną ciała nań wystawionego 
materyą tak mocno porufza, że cząstki one- 
go rozłącza, a czestokróć one unosi i roz- 
prafza, lak się z kawałkiem drzewa na PRE 
lonych węglach położonym dziać zwykło 

1127. Kiedy się ciepło tylko uc dziela, 
wfzystko stę dziać zdaie do znaiomych pra- 
ą widał 


cyą 
ci p 
Ki ie 
ciep 

R, 


my po- 


ią ogni- 


pła nie 
as kiedy 
tem pal- 
rugaine 
p cey ; 
kiedy m 
kiedym 
,.„ciepło 
©. Ze 
zy mać; 


mie 


nsię w 
ekki, w 
nie, na- 
'OZgTza- 
h odda- 
większa 
nie mu 
stale , 
ad, ka- 
lbo sło- 
Działa- 
/1onego 
tki one- 
| 1 roz- 
a rofpa- 
vykło. 
dziela, 
ch pra: 
videł 


„ez ledno ciało 


nabyte, iest ciało udzielaią= 


ce straconym. Ciało ciepła nabywaią 


ie się ciep 0: udzielaiące zaś 


: ta nie usta 


mniey c 
stawuiąc wmiey ciała czas laki, aż ob 
do jednego prz umiarkowania 
więkfzym iest n 
było, mnieyfzym 2 E 
udzieliło. "Tym to fposobem ciało, któremu 
się pewney udzieliło rachu ilości, coraz go 
więcey tracL ,- im go więkfzey materyi ilo- 
ści udziela (141). 

ri2Q. Inaczey się dzieje, kiedy, ciepło 
aż do zapalenia przyfzło : 
na tę s działanie ognia się r 
skutki iego coraz się staią więk 
na więkfzą materyi działa ilość: 
skra staie się pożarem. Łatwo J: 
wiedzieli dać tego fenomenu prz; 


1-5 
ciepła n4- 


, które. go 


8 pi 
czyn 
Złączony z iakąkolwiek f 1bstan- 
y j: r POPU a H a S aS 
y k, zgoła czuć ciepła nie daie (%39. 
ere się tym więkize, a 
Ki i "waltóownieyfze, im w 
ciepliku ilosć do stanu wolnego przecho- 


dzi (1roó). Obaczmyż więc zkąd się tak 
wielka ciepliku wolnego ilosć w paleniu 

ci vydobywa. Wten cz 
ła , kiedy się ich czyste 
(664 ); palenie się bowiem 
trza zasady, kwasorod0em 
Zapalqym złączeńiem ( 
trzu ; 
x 


tego powie- 
aney, z ciałem 
Ó53). Aże w powie- 
wielka ciepliku ilość iest z iego zasa- 
,. kwasorodem (647 i 662) złączona. 
ledy więc kwasorod z ciałem palacym się 
łaczy, 
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łączy , cieplik do wo olnego przec shodzi sta: 
nu, i ztym, od którego zapalenie zaczeło 
się łączy. Więkfze ątąd nas ie ciepło 
które więkfzą cząstek ciała palnego li- 
czbę , do łąc zenia się z kw asorodem z powie- 
trza wydobytym fposobi ; poniew aż kiedy 
się nie odnawia powiętrze , ciało się palić 
przest: aie (643 1 653). Nowy kwasorod z 
zapalnym łącząc się ciałe m, podobnież fwóy 
cieplik opufzcza, ten uwolniony , wymyką 
się znaiome nofząc na sobie cechy, to jest, 
ciepło, światło ipłomień: a im więcey tym 
sposobem kwasorodu się złączy w czasie da- 
nym 1 zsiądzie, tym się razem więcey cie- 
pliku uwolni; ą tym famym: palenie się bę» 
dzie jasni ieyfzym pe, Łacno teraz 
widzieć dla czego coraz się wzi: po: 
Zar, 


1130. Kiedykolwiek więc ciało się 
rozkłada się czyste powietrze, oddziel 


a się 


ć 


cieplik i stąle się wolnym, atym famym 


ciepło się wznieca; ale mniey (ze, lub w 
„e według ciała palącego się natury. I 
nieważ według dośw iadczeń PP. Lavoż 
i de Za Place ( Mem. 3e l'Acad. 
ces, an. 1780, page 597), uncya węgla, w 
paleniu się, trawi 4 calow [zes nych 
czystego pai ietr i zu kwasne- 
go węglikoweg ześciennych. 
Uncya. więc Sa 3 uncye, 4 drach- 
g powietrza czystego 
1 „5 drachm, Ir ‚6645 
glikowego (759 ): 
ad a ŻE 72 glą daie 1 dra- 
i li mniey 
że z połącze 


(556) i formu ii 


chmę , 89145 granow 
niż 5 fwolego ciężaru, 


nia 4 
Boro! 
ciec: 


cząc 


od c: 
zasai 
praw 
wiet 
mier 


ego 


powie- 


kiedy 


orod z 
fwóy 
rymyką 
0 jest, 
tym 
sie da- 
y cie- 
ię bę- 
teraz 
po- 


nnych. 
drac h- 
ystego 
1,6645 
(759 ): 
r dra- 
mniey 
iącze= 
nia 


FITZ YKI 


nia zasady powietrza czyste 
sorodu z wę crer 
ciecza fpreż > 
cząc wznieca 
od czy stego oddzielom 


7s 


, mało s 


ada. Z paiącym SiC 
prawie 25 razy 
wietrze na gaz 
mie ; 
może 63 nni blisko 5 hm lodu; gdy 


w dra € 1 163 1 4 Gra hmy. 


a więkfze m 
z kwa waćtwo, niż ten Z ii 
1 aim.to po- 
m 1 


u Oowattwo, KWa- 


uf 


Czy 
>osobierie ie: i, tym 
alnemi są ciała. Nie ciepli 

s y, czyni 


emano 
o prawdy 


] 
nayza alnieyfze ciała maią 50 


I 


albo nie wcale, iak naprzykład 


Jwaga to jest zadziwiająca, mó- 
; fcad.,Jes Seren- 
) na ktorey się p3- 
prze e j i ł; że prawie "w 
kie ciała w trojakim odmiennym mogz 
klztałcie ciała stałego, 


li stopione, albo: w kfztał 


piynn 


t 


eżystey: trzy odmienne 


|; 
nici 


iku ilości zależą. E 


ioy 


artego 1 Z nie 


iyn- 
J 


cieplil 


1 twardość są jego mie- 
bytności dowodem. Im więc bardziey jest 


przeciwnie stał 


dowo 


W "EEE" WY RA 


POGCZAĄ DK 


dzionym , że powietrzokfztałtne fub- 
jietrze famo, wielką maią 
ilosć, tym rzeczą bar- 


podob że się go 


zna 


[2277 S A p 2 _ fes | 
0 Skutkach ognia na. ciała, 
© 


Znac miey fze f jakie ogjeń fpra- 
skutki na ciałac h są, następulące , SR): 
rozrządza; 2%. że ze stałych robi 


lyr ine mi; 37, Że nakoniec w parę one za 


Odmiana któ- 
awiorte nay-pięr= 
28 rozrządzenie jego 
ęklzenie obięcia: skutek ten 


c 


żak je st pow fzec hnym, że 
można ciepłą albo ognia cechę. Są w praw- 
dzie fubstąncye pewne, które przenikalą 
inne i rozrzadzalią razem; ale fama tylko 
mąteryą ciepła, we w(fzystkie i 
czenia i A a 


zajedyną brać 


bez wy 


ciała się którą kiedy cią- 


cu rur- 


a zaymowałaą 
to punkt ni- 
( która po- 
y praw ie 
ońey, po- 


naznac 
winna być cienka), do 
wody: w momencie zanurzenia 


elz 
EIZ 


woda w rurce na kilka sie li- 
nii od punktu g zniż i 


w mo A 


potym, z wody ją dobędziefz, 


da 


woi 
Mat 
usi 

wo 
Zaw 


ię 


kul 


ftne fub- 
lką maią 
'czą þat- 


ła, 

eń fpra- 
ace Is 
ch robi 


one za” 


ana któ- 
naypięr- 
lie jego 
ten 


MAC 


;mowala 
unkt ni- 
óra po- 
prawie 
ey, po- 


się li- 
moment 
dziefz , 


woda- 


FIZYKI 


woda się w rurce nad punkt a podniesie, 
Materya ciepła wfzędzie się je dnos stay nie 
usiłuie rozf (1102): zgorącey w ięc 
wody do kulki f(zklanney i wody w niey 
zawart 'y prz chodzi, zkąd jedna i druga 
się rozfzerza. Jawno jest, że się woda w 
kulce nie zgestwia, że się owfzem fozrza- 
ponieważ się nad punkt a podnosi. 
się więc oney W pierw(zym zanu- 
nie można wody 


rz : 
ANIZe 


ge - 


rzenią momencie, 
tie przypisać; powiękfzenie obięcia 
kalki go przyczyną; fzkło zatym 


takoż się rozfzerzyło. Pierwiey w roda z 
pować niż w iść zaczyna; dla t 
że kulkę bezs le się wody dc oty 
iypierwioy przenika: jey 

peinos owiękfzęnie wody w, niey 
zawartey rozr zadzenie poprzedza : woda 
zatym niżey punktu q zatępow e zączyna. 
rr36. Powiedziałen ı (1135), że fzklan- 

ną w tym doświądcze niu kulka powinna 
; iy cokółwiek była przy- 
grublzą, zewnętrzna jey, powierzchnia wo” 
iepłey bezśrednie dotykaiąc , po- 
y się pier wiey niż wewnętrzna, 
y askała. Ze wfzystkiemi 
zklańneni naczyniami nagle rozgrzane mi 
1 i Ć zw ykło ; jako też z temi, 
iedna tylko strona rozgrzewa, 
/ to robi bardza zwolna; w.ta- 
razie materya cłepła dosyć ma czasu 


rya SRU T 


DŻ 


[o 


a 


f 
+ 


do przey ścia z jedney na drugą strone, 1 
nia się jednostayhie w całey ro- 
ołosci naczynia. Podobnymże fposo- 
bem kruche strzaskałyby się nac zynia, gdy- 
by 


do rozłoże 


şe 


by mocno ie, z jedney się 
6ziębiały ys na ten í 
zystkie razem cząsti 0 skutku 


oświadezać , rwaćby się . koniecznie mų- 


37. Poświadczenie. Metalle, z po- 
których wiele jest twardyc b 1 mo- 
| SIĘ rozfzerzają , i, kiedy 
powiçklza się onych obie 
jekkolwiel K me ły skutek ten po- 
następuiących udać się potrzeba 
zeń, których 
mierzą pyr'o! h 
rym ciał ciepła działanie m rozfzerzat 
mierzy. Skla 

winnym nalana, oe cztery Dawetuiczne 
knoty co du I j i 


doswi 


ą go 1°, lampa DO wyskokiem 


w walrowatey. tzkladney 


Mie lg tak z loha polg- 


nn, że Odie R. 


)omocą zgbatego 


przebiegą,. 


io teso 


metallow, rownież 


każd: 
któr: 


nym 
Es Ar 

lic zł 

prze 
dem 
napi 
Zeg 
mos 
nica 
ku í 
dwa 
prei 
Zu, 


tylko 
czas 
skutku 
nie mu- 


; z po- 
h'i mo- 
l, kiedy 
h obię- 
ten po- 
otrzeba 


PZY RE 20% 
każdy'ma mieć na jedńym końcu fzrul 
którą się łączy, . ze fztuką G, gdy d 
onego koniec ws iera się na słupku I, 
któregó przy moc owany jest fzrubką 
ciskałacą K. Kładąc różne nastę 

ce, i zapalając lampę , wfzystkie się maiey 
lub „więcey pie rwfzym ciepła topniem po- 


ły HA 


co siĘ pokażuie + obrótu 
pło wfzystkie roz(z 


TI3Q. hcąc różnych metallow różne 
rozrzadzenia się stopnie porównać, w rók- 
nym wfz stkie rożgrzew: potrzeba CZASU 
iagu ; i równą zapalony knotow 
liczbą; a liczba od igły za każdym razem 
przebie żonych koci rozrzadzenia w: 
dem intr oi okaże *poshrgeh *. RAB 


naprz 
Zeg 
mosiądz 
nica ta p )brze pos 
ku ciepła w wiefzadłowych.prętacł 
dwa się z tych metal llow zrob 
prety, postąpił Julian l 
t w Londynie; : 
1 z: aże b y 


mistrz Herthond), e 
jest do stali, jak r21 
żyła do prawi 


się € daią dłu WOŚ 


ku Odw rótnym przedłuże mia 


moy Dictionnaire raisonne 
pod słowem Pendule). 


1139 Ponieważ jedny 
niem, różnie różne podłu | się 
( 1138 ), idzie zatym, że, ażeby w narzę- 
dziach Matem ty znych, Astronomicznych 
jednos stayny się zachował sto 
jak bywa za zwy 
metallow. 


Wea t 
metale 


UNEK s 


KE 


a =ZLE" 


m. 
TRA) a 


WĘG 


SBE EDA 


ZĄTKI 


e famey prz 
klawikc 


3 ‘gdzie stoi, umiarkowanie 


Szt 
dać dla czego 
dy się miey 
odmienia; st 


5 s 
a drugie mos 


ny na nimf jedne są żelazne, 
żne, dwa zaś te metalie, je- 
denże ciepła stopień podłuża odmiennie. 


są ý 
r141. Likwory òzerzane, jg 
. w 
stałe podobny że się rozlzerzalą Iposo 
do ciepłomi ‘ZOW uży te sz 


są tego dowodem; 


7 

tylko ciepłomierz 
podnosi, żesię cieczy w nim zawartey po- 
więkfza obię 


R } P |) l 
ciepio wfzakże dla t 


Skutku tego, działanie 
| 14 
przec hodzącey, 


siebie, jest za 


zenie cieczow więkfze 
, wolnieyfze lub prędfze, 
ow hatury. Ca 
enia odlzerrości, zdaie się, żę 


uayrzadfze n tybardziey 


ę jednym- 
Gaz wo: 


niż roz- 


kok 


ok winny, 


ecza potrz 


tylko mo 


zerzenią się, 
w tym żadne 
prawidło. Zywe fr 


wody, mniey potrzebnie czasu: woc 


cy , 
się zmatome nie zachowuie 


bro ehoć sestfze od 
ie 


fza od wyskoku winnego, wiecey: woda 
gęstiza od óleiu lniane sa 


od 


skoku winnego nie tak, jak on prędko. 


o, prędzey 
niego rozlżerza: oley lniany gestfzy 
w 


Zależy 


nym 
ku 


win 


we: 
stop 
po m 
odp 
ny m 


cey 


nie 


z lo 


moc 
nem 
kuje 
fzek 
nu | 


lub 


talie, je- 
tennie. 


ciała 
: 
)'osobet 


owocdem; 
płomierz 


int ny ; 
iey, niz 


MAS 
i gęśt- 
q 
woda 
się od 


[zy od 
prędko. 
ależy 


SW ZOĘTÓŁE 


Zależy to zapewne od różnych przyczyn 
fzczegulnych, których dociec trudno.: Co 
więklza ilość, jaką się różne rozfzerzaią 


ciecze, jednegoz pomiędzy fobą w odmien- 
nym © 


> 


pła stopniu nie zachowuią stosuzie 
ku: stosunek nap: rozfzerzenia, wyskóku 


winne j porównanego do rozfzerzenia 


ebra, mnie fzym jest w mnieyf: 
niu ciepła niż w więkłzym: od zera 
Zzynaiąc, 5,0 stopni na żywym frebrze 


odpow la 


ym 


sti 
poc 


koku wine 


y wrząe 


laią 3,9 stopu: na w 


nym, blisko zas umi 


cey p, o stoprii na żywym frebrz 
wiadaią 6, 2 stopi: ma wyskoku 
AE 9 Rd. ; į > ; 
Ciecze albo likwory do ciepłomierzow ro> 
bienia służą, tych rozrzedżanie sie i 


e od po- 


Wnym, 


stwianie różne ciepła oznaczaią stopnie, 
Opisanie onych znaydziefz w moim Zzoźżo 
zaire ðe Physidue, Lom II. page 6: 
Suin. 

, 1r43. Drugi skutek. Kiedy rozrzadza» 
nie ( pierwizy skutek ) do ostatniego przy- 
szło punktu, gdy cząstki ciała są jefzcze 
z fobą fpoione, 1 kiedy daley ciepło dzi: 
łać nie przestaie, ciało topnieć czyli być 
płynnym zaczyna, mniey albó więce; 
dług ciała rozgrzanego natury , i więkize- 
go ognia dzielności stopnia. Tak się dzie- 
le z masłem, woskiem, metallami, it. d. 
mocno grzanemi; ze st: ł 
nemi: podobnież ogień 


eY. WE- 
ey, we 


2 > 
>h roDla Się 


wapniony 


kuje kar sniacli; zamieniai 


1144. Skutek ten 
ub wolniey, według ci: 


a 


re + > 
ny 
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Nie wfżystkie ciała równie prędko topnie* 
jak drugie, ani jednymże ciepła 


ią jedne 


stopniem: więkfzego na stopienie wosku 
.; 3 = £ . . > 
niż masła potrzeba, więkfzego nieróv 
na stopie 


nie 


metallow, a i z tych więkfze- 
uia jedne niż drugie: cyna i 
ko prędzey topnielą niż do czer- 
nodzą ; zło i frebro w je* 
twie się topią i czerwieńieią mo- 
miedź i żelazo nierównie pierwiey 
niż topi aczną. 
. Tym wię kia” jepło fprawuie 
im więkfzego doświadcza oporu y 
ność jego bardziey jest opóźnio* 
liedy tey ciało rozgrzane natu= 
ry, że pierwfzemu ciepła ustę 
niu, powierzchni cząstki tracą 
nia, topnieią, pierwiey nim się w 
+ a tak mal 
y się topi, jak nap: 
albo ulatuią pod 'posta 
jak kłoda. która się z 
srodek zimnym jest 
są stalemi powierzchni cząst= 
ieraią o nim się 
rzne rozgrzeią, fpoienia zerwanie 
prawie. razem mieć mieysce po- 
nno, a wkrótce topnienie pow zechnym 
się staie. Tak się z topnieiącemi dzieie 
metallami. Y dla tego drzewo z wolna się 
pali; wosk i tłustość powoli topnieie: ale 
metalle trudnieyfze do topienia z począt- 
j , prędzey takoż i zupełniey się topią, 
kredy do należytego ciepła dóydą 'stopi 
Dła upewnienia się o tym zróbmy doświad- 
czenie następuiące. 


T 


i | L= 
aost 


Doświad- 


nieru 


puieć 
zosia 
top $ 
stopr 
kawa 


go n 
łączy 
{zari 
frebr 
frebr 
które 


czon: 
Ńiż r 
I 
Fax 
dzłey y 
żeli 


Po e 


topnie* 

ciepła 
wosku 
erównie 
więk(ze- 
cyna i 
do czer- 
ro w je 
ieią mo 
ierwiey 


prawuie 

oporu y 
opóźnio* 
ie natu= 


rwanie 
sce po- 
echnym 
i dziele 
rolna się 
ieie: ale 
począt- 
e topią ; 
stopnia. 
doświad- 


wia- 


Doświadczenie. Do dwóch naczyń zu- 
pełnie fobie podobnych i na jedn BE 
stawionych ogniu, włoż w jedno funt wo- 
sku, a w drugie funt ny, i 
ńierufzaić Wosk „z wolna A 
dłu 1 i 
anie odmi any widoczūey ; 
zacznie w krótkim c 
stopnieie; gdy tym czasem 
kawał niestópion ego mieć, będzief 
że lubó c 


y 


pnieć zacznie: cyna ez: 
208 


na późniey nierównie 


rwiey jednak od wosku zupeł- 


zaczyna 
nie 


5 ztopi. Słowem mówiąc oleie tł 
trudniey się zapalają od wy 
dy się mą wi 
e ciepła stopniem górą. 


koku wim- 


óchu ładunek na wolnym 
trzu, mnieyfzą nie równie niż 
cie ma siłę. 

1146. Łatwiey daleko i mnieyfzym cie- 
pła stopniem topią się metalle, z inną ja- 
ką złączone ful sstancyą. Lit jest tey na- 
tur y miefzaniną , topnieie on od mr niey (ze- 
go nierównie stopnia ciepła niż mające się 
łączyć fżtuki. Mosiądzem, który jest mie- 
fzaniną miedzi z zynkiem, miedź się lituie; 
frebro z e: + zmiefzane do litowania 
frebra służy, it. d. Zelażo topione i stal 
które są żelazem z fubst | węglistą złą- 
czonym (870), mnieyfzym ciepła stopniem 
niż miękkie żelazo topnieją. 

1147. Trzeci skutek. Sto plońa na ogniu 
materya £$ drugi skutek ) | rozgrzewać 
d: aley nie do póki nie zawre, 
żeli jest y, że wrzeć może na 
Po czym ciepleyfzą 'się nie rob 


z 


dncyz 


POCZĄT 


ją waty! nay dłużey : ale się tym ła- 
zainienia, im mniey jest: 
jatta A powietrza cię żarem; woda, Ww Cczczoó- 
małym bardzo ciepła stopniem paruie. 


1148. Burzenie się rozę 
ru na cząstek onego podniesieniu zależy y 
którego , przyczynią R bęble ciecży prze- 
ztoczyste y, tuż jedne po drugich nastę- 
puiące, które od AAC ognia naybliżf 
poc ząwizy aż na powierzchnią likworu 
rzechodza; gdyż beble zawfze z tego tyl- 
hb» wychodzą mieysc d, Cóż to jest pize= 
cież za ciecza? Nie jestże ona matetyą 
ciepła? Pewnym jest, likwory 
beż ciep yła: ale i to też znowu jest 
nym, że fama materya ciepła doste ) 
nie jest do zagotowania likworow; gdyż 
wiele jest fuk stane yi, które nie wrą, cho. 
ciażbyś je tozgrzał nay mocniey. Bęble za* 
tym z inney się cieczy składać mulżą dą 
zaś inną cieczą zapewne być musi cząstka 
Jikwotu ciepłem wielkim w parę zamienió= 
nego: tak, jak wody kropla, na tospałone 
fp: adaiąe żelazo, paruie nat yc Ak wiele 
bęblow formuiąe, kti dyby ciepłą wo= 
dą były okryte , niepękaiąc, mi likworze= 
zanurzyły, i ony podniosły. Że 


p 
i 


by się 
taką cieczą jest famże likwor w za- 
mieniony , dowodem są metalle, ki ni- 


gdy nie wrą, dla tego, że ich powietzch- 
nia tylko paruie, i że podnofząca SIĘ para 
przez mafsę się przedrzeć nie jest zdolr 
Nie można mówić, że ich ciężar podn 
sieniu się fprzeciwia; ponieważ żywe Íre- 
bro, złoto i platyn wyiawfzy, ze-wfzyst- 
kich 
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ym. ła- 
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CZCZO- 
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prze- 
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go tyl- 
O J 
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kich metallow nayciężfze, wre tak, jak wo- 
da, dla tego, że się w parę u {podu za- 
mienia, jako w mieyscu ognia naybliż(zym, 
"Też fame jednak metalle, które wrzeć fame 
nie mogą, kiedy się w nieh inna jaka w 
parę się zamienić mogąca fubstancya, drze- 
wo naprzykład, zanurzy, mocno wrzeć zwy” 
kły bardzo. Wrzenie więc nie tylko jest 
ciepła skutkiem, ale też pary przechodzą- 
cey i podnofzącey likwor. Materyi więc 
ciepła czynnością część się likworu w pa- 
ę zamienia; ta zaš, likwor podnofząc, wrzer 
nie fprawule. 

1149. Powiedzielismy (1r47), że Kier 
dy wrzeć zaczną likwory już się nieroz- 
grzewaią daley. A to dla tego: że przeż 
rozgrzaną dość mafsę materya ciepła tak, 
jak wefzła wolnie może wychodzić; tak; 
że się już więkfza oney ilość zebrać nie 
może. 

1igo. Ponieważ wrzenia przyczyną jest 
część zamienionego W parę fikworu (1148), 
który przefzedłf(ży przez malsę jego na po- 
wietrze ulatuie; idzie zatym, że kiedy da» 
ley go będziefz gotował, wfzystkie jego 
cząstki następnie ulecą, aż do wysufzenia. 
Y ztąd to robią się fprężyste ciecze prze- 
mijaiące, o których się wyżey mówiło 
(589 )- 

| xpi. Ale kiedy fubstancyi jakiey roz 
pierzchnienie jest gwałtowne, kiedy jey 
cząstki paruią razem, wystrzela na ten czas 
gwałtownie; do stanu bowiem cieczy iprę- 
Zystey przechodząc, wielkiego niezmiet- 
nie nabywa obięcia, w porównaniu z tym 
jakie miała w przódy (1066). Tak się za- 

Tom II. O pala 
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pala proch, strzelaiący profzek, strzelalą* 
ce takoż złoto i frebro. Nie zawadzi te 
doświadczenia robiąc znaydować się opo- 
dal, i wfzelką zachować ostrożność, ażeby 
nie być raniónym; mianowicie ze frebrem 
świeżo przez Bertholeta odkrytym, z któ- 
rym żadney inney strzelaiącey fubstancyi 
porównać nie móżna. Zeby proch zapalić 
rospalonego na to potrzeba ciała: żeby strze- 
liło złoto znacznego na to potrzeba stop- 
nia ciepła: gdy dosyć jest, jakimkolwiek, 
zimnym nawet ciałem, i małym bardzo fre- 
bra się dotknąć, ażeby strzelił 3 
trzymany ten produkt, nie może być bez 
wystrzału dotkniętym; jest to prawdziwie 
nietykalna istota, i 
ri52. Z tego cośmy mówili (1133 ź 
nast: ), wnieść'łatwo, że skutki ognia na 
ciała, który: heśmy trzy naznacżyli , w je- 
dnym, to jest: rozrzadzaniu wfzystkie za- 
wrzeć można; topienie bowiem i płynność 
więkfzym jest tylko ciepła stopniem od te- 
gó, który fpoienia cząstek zerwać nie mo- 
że; parowanie zas jest rozrzadzaniem de 
naywyżlzego posuniętym stopnia. 


O Sposobch jakiemii. Ozialanie ognia 
zmnieyfżyć albo powiękfzyć można. 


irg. Czterma fposobami ognia tąż fa- 
mą utrzymywanego materyą skutki powięk= 
fzyć można, A te są 1%, powięklzając ilos 
materyi, która mn służy za żywioł; 2 


Skupiaiąc „Jego eżynność czyli nie dopu- 
lzczaiąc, ażeby się w wielkiey bardzo roz- 
chodzi- 
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materya 
zapalnoś 
ny. Sy 
kach dc 
tylko; 
mą się 
nie mo; 
(irr) 
stopnia 
jest ma 
kre bai 
się to 
przycź 


palił. 


wał pr 
różnyc 
fposob 
kali si 
ściany 
Wi; w 


siłą d 


FIZYKI. 


*żelaią< | ehodziła przestrzeni; 3%, czynność jego 


1 3 ; i 1 ME Q A 
dzi te | ku jednemuż kietuiąc mieyscu; 4. <zy | 
ę opo- | stym-dmąc na ogień powietrzem. | 
is 1154. Pierwfzy Jposob. W takim jest 
eog fposob pierwfzy użyciu, że żadnego nań 
5 Ktos nie potrzeba dowodu. Wie każdy, że oen | 
it albo węgli do. zapalonego dodaiąc SEBA; 
apalić dzielność się jego powiękfza. Przydana 
strze- | materya jeduakże trzeba, żeby miała apiet 
EO zapalności fwoiey stopniow1 proporcyona- 
wiek, ny. Syrowe drzewo, albo w wielkich fztu- 
zo ire- 4 


kach do małego przydane ógtiia , okópci się 


R BA tylko; ale fuche i porąbane trzaski, Zay” 
é bez mą się w nin. łatwó. Zapalić się ciało 
0 NAS) nie może tylko z kwasorodem się łącząc 

Sak: (11r1); złączenie to bez pewnego ciepła 
ERA stopnia mieć mieysca nie może: kiedy ogień 


R > i 166 Kiani 10- 
jest mały, a ciało wielkiego obięcia 1 mo 


W Je- E kre bardzo, ogień pietwiey zgaśnie nim 
robo się to ciało rozgtzeie. Dla teyże famey 
'nność Gy E AES "BOT 6 żapalofty sto- 
i d ta- przyczyny, przewróciwfizy żapalońy si 
od te- czek, gasnie, od stopniałego wòsku, który 
le mo- knot zalewa, a który tie miét jefzcże do- 
Ba A statecznego stopnia ciepła ażeby się Za- 

palił. 
rigg. Drugi Jposob. Na tym ten fpo- 
onta sob zależy ażeby ogień skupić, albo ds 

» 7 fzkodzić ażeby się w wielkiey nie roz aty- 
ZIL . . x . ` 
zna wał przestrzeni. Tak postępuią Chimicy 
haf różnych używaiąc plecow. Ogień tyin 
A 3 fposobem zamknięty środkiem „czynności "I 
a kuli się staie, którey promienie o pieca 
> 1losĆ ` 


R . .. - > ta 4 A 
sciany obite, odbijają się ku pieca środ ko 
i | wi; w nim skupione, z więklzą qierównie 
dopu- | siłą działają. I 
roz- | 


zi- 02 1igó. 
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1Ipő6. Łaźnie takoż, w których razem 
się ciał wiele rozgrzewa piecami nazwać 
można. W takich to łaźniach zwykły się 
fufzyć pokosty. 

rrgq. Rozstawiony przed kominkiem 
parawan, zapiec takoż uyść może; nie tyl- 
ko bowiem od zimnego zasłania powietrza, 
które przez drzwi i okna wciskać się mo- 
że, ale jefzcze promienie ciepła odbija, i 
nie dopufzcza im się łatwo rozchodzić. 


1158. Trzeci /posob. Tym fposobem o- 
gień i zapalone a ulatuiące cząstki ku je- 
dnemu się mieyscu kiernią. Tak postępu- 
ią złotnicy, imalierowie, it, d. za po- 
mocą fwoiey lampy i miefzka. Nakierowa- 
ny tym (posobem płomień, zdolny jest to- 
pić fzkło, metalle i tym podobne, dęcie 
naprowadza na płomień cieczę do palenia 
się służącą. Dwoiako ten (posob jest uży- 
tecznym; raz że znaczny wznieca ciepła 
stopień; drugi raz, że to im się tylko, 
które chcemy , mieysce rozgrzewa. 


ITgg. Czwarty /(posob. Ostatni powięk- 
fzenia ognia (pogob jest dęcie naif czystym 
powietrzem. Nie mafz dzielnieyfzego ognia 
jak tym rozniecony. (posobem. Lavoisier; 
który wiele bardzo w tey miateryi pięk- 
nych robił doświadczeń ( Patrz Mem. ðe 
P Acad. an 2, p. 476. ©? fuiv. an. 1753 
pag. 566 fuiv. ) świadczy, że nie zna- 
lazł fu i, któraby gwałtowności je- 
go ustąpić mogła. Platyn, za pomocą fzkła 
palącego (które więkfze (prawnie ciepło 
niż jakikolwiek piec Chimiczny ), zmięk= 
cza się tylko nie co; rozgrzany, zaś ogniem, 
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na który czystym dmie się: powietrzem, 
topnieie zupełnie. Rubiny ws hodnie, któ- 
rych fzkła palącego ciepło nic nie odmie- 
nia, na ten wystawione ogień, tak się mięk- 
kiemi staią, że kilka ich razem fpoić mo- 
Żna: zachowuią jednak fwóy kolor chociaż 
mniey do konały ; na ciężarze mało bardzo 


albo nic zgoła nie trac 


rróo. Widzieliśmy A 1:53 Z zasć: ) ja- 
kiemi się fposobami działanie ognia powię 
. Na zmni SEE onego, dosyć jest 
uiąć służących do powięk(: ze nia onego (po- 
sobow. Uiecie to je ay pospolitfzą zwo|- 
nienia a nawet i zgasnienić ognia prz 7 
ną. Og piecowy albo kóminkowy, 
daie ciepła, j eli drew mu si 
fia: sie AET często, że choc t 
nie zbywa, ogień jeżeli ST nie 


jest, słabieie. 


116r. Jednakże kiedy ogień gaśnie, ga- 
śnie powoli:'są wprat wdzie, przypadki, w 
których pos piech w ga  fzemiu Je bardzo 
potrzeb ny mm. Wiadomo, że kiedy się czyste- 
$0 nie dotyka powietrza (664 ) ciało się ża- 
dne niepali: dosyć więc, ażeby c: g 
Steig powietrza, na powierzchnią 
zay palonego ciała materyi użyć, któraby pal- 
ną nie była, wody, naprzykład. Tego się 
pospolicie fposobu do gafzenia pożar u- 
żywa. Nato jednakże- potrzeba ażeby wo- 
da dłnże w stanie likworu utrzym: 6 się 
mogła niż rospalęnie trwać może; i dla te- 
50 wiele jey lać bardzo potrz zebź Age ponie» 


Waż kiedy się na wielki ogień mało wody 


eie, ta więkizym ciepła stopniem niż się na 
wol- 
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| 
wolnym utrzymać może powietrzu rozgrzó: | 
na, roskłada się: jey kwasorod ( 817) z cia: 
łem palącym się łączy; wodorod zaś z Gie» 
plikiem złączony, gaz palny formuie, któ: 
ry się zapala natychmiast, 1 dzielność płoe 
mienia powiękizą, 


o Qziębianiu, 


1162. Pokazaliśmy (1154), że się za: 
palenie powiękfza kiedy zapalone ciało z 
proporcyonalną jest złączone materyi zaiąć 
się takoż zdolney ilością; w ten czas bo- 
wiem coraz się więcey ziączonego Wwydo- 
bywa ciepliku, który się wolnym stale 
(1128 i 1129). Ciepło przeciwnie bez 
zmniey(zenia się udziela (1127); ponieważ 
wtym razie, nowy się nie wydobywa cie- 
plik; ten zaś, który już był wolnym, na 
więkfzą tylko rozchodzi się przestrzeń, a 
tym famym rzadfzym się stale w ciele cie: 
pia udzielaiącym. To ciepliku w ciele 
zmnieyfzenie oziębianżem fię zowie. 


tA 
+ 


1163. Jako rozgrzewaią się ciała pres 
dzey jedne od drugich (1142), tak i OZiĘ- 
bienie nie we wfzystkich w jednymże na 
stępuie czasie; jakie zaś w tym zachowu= 
ie się prawidło nie wiadomo. - Mówić je- 
dnakże można, w ogolnosci,.że się czepła 
w stosunku majsy udziela. Y- dla tego 
więkfze czuiemy zimno , marmuru doty kaz 
iąc się żimą, niżeli drzewa albo materyi 
jedwabnych, jako mniey gestyech, lubo we 
wfzystkich jest umiarkowanie toż famo; 
ponieważ przez oziębienie ręka fwoiegą 
część 
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cząść traci ciepliku, ciału którego dotyka 
ouey udzielając: a udzielenie to jest pro- 
porcyonalnym, albo prawie propórcyona|- 
nym, dotkniętego ciała gęstości. 


rró4. Ale kiedy stykające się albo: mie- 
fzaiące materye, są jedneyże natury, w 
ciepieyjzym ciepła przewyżka mniej cte- 
płemu w stosunku się obięcia udziela. 
Zmiefzay razem dwie pinty wody, 7 któ- 
rych jedna ma 20. a druga po stopni cie- 
pła; miefzaniny umiarkowanie równać się 
będzie 3p stopaiom to jest 20 stopn: cie” 
pia fpólnegfo , więcey Ig stopn: czyli pó- 
łową go, przewyżki go nad so. * Kiedy do 
jedney pinty wody do 40 stopni rozgrza” 
ney, przymiefzafz dwie pinty po dziesięć 


ciepła stopni mailące, miefzanina mieć bę- 
dzie stopni 20; 30 bowiem stopni, prze” 
wyżka 40 nad ro, między trzy rozdzielą 
się piaty, ż których każda ma ro stopni 
ciepła fpolnego. i Znaleść takoż można mie- 
fzaniny umiarkowanie, Wwfzystkie razem 
stopnie ciepła dodaiąc, a funme przez licz- 
bę dzieląc obięciow: wieloraz okaże umiar- 


kowanie fzukane , 40 - Io H- romó0, te 
Podobnież 


podzielone przez g, daią 20. 
w przykładzie pierwfzym, 20 ++ BO 2 70, 
te, podzielone przez 2; daią 35. 


rzóg. Ciepłe ciała część fwego ciepli- 
ku udziełaią mniey ciepłym, których się 
dotykaią (x162); 1 dla tego lod, w którym 
się oziębiaią butelki topnieie. Ozięhienie 
to, jednak znacznieyfzym jest ńierównie 
niż być powinno według wyżey podanych 
prawideł (rróg i 1164); W tym bowiem 

pfzy- 
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przypadku, wiele sę z lodem ciepliku w 
hkwor go zamieniaiąc łączy (1098 ); złą- 
€zony zaś cieplik 2 żad nego nie dzie ciepła 
znaku (598): wody zatym z lodu otrzy- 
maney nie grzeie, chociaż ony tracąc bu- 
telki ziębnieią. A zatym ciepła na ten 
€zas. ginie nie co ( 1ro$ ). 

z166. Ciał więc ciepleyfzy ch zimne się 
dotykając powietrze, część onym ciepliku 
odbiera; a tym fposobepi, tym bardziey 
ich ciepło zmnieyfza, im się częsciey od- 
nawias Y dła tego na wiatr wystawieni 
więkfzego doświadczamy zimna. 

1167. Ponieważ oziębianie 'je est eiepła 
zmnieyfzeniem , w oziębiaiącym się więc 
ciele, wfzystkie wyżey wspomnione (1133) 
ognta skutki ustawać powiany. BR: Co by- 
ło płomieniem, w gęsty się dym zamienia, 
parowanie słabieie, albo ustale zupełnie ; 
2%. stopione materye mniey płynnemi się 

stalą, 1 do pierwfzey ponmenia stałości ; 
3. powiękfzone przez rozrzadzenie obie- 
cie, w sciśleyfzych zamyka się granicach. 
1168. Kiedy to wlzystko z wol- 

na, cząstki się proporcyonalnie, i w natu- 
. zalnym przył lizaią porządku: 
pierw(zego stanu powraca, w jakim była 
przed wystawieniem na ogień; mianowicie 


F. 

kiedy ten żadne go jey mie uiął pierwiast- 
ku. Tak się dziele z ztopionym złotem, 
które się potym oziębia: do pierwlzego 
w jakim „przed ztopieniem było powraca 
stanu, nie na gęstości nie tracąc. 

1169. Qziębienia jednakże gwałtowne- 
go częstokroć fodimienne są skutki: tak ono 
nagle względną eząstek ruchość odmi enia, 
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że te twardnieią pierwiey nim się w nale- 
żytym ułożą dz EOKA się 
dotykają nawzaiem; a ciało nie zupełney 
nabywa twardości "Tak się dzieje -ze sta- 
lą przez oziębienie hartowaną: i dla tego 
na ten czas jest kruchlzą, i mniey gęstą 
niż pierwiey (37). Ze fzklannemi na 
niami nie jednostayną wfzędzie , maiąc emi 
grubość, i nagle oziębianemi toż famo się 
dzieie. Cząstki ich słabo się z fobą fpi- 
1aią: 1 nie dziw, że nie uderzone często- 
kroć fame przez się: pękaią. Zapobiegaiąc 
temu hart się w nich zwykł odpufzcz aÉ y 
do rozgrzanego kładąc one pieca, 1 oz} 
biaiąc powoli, Stal podobnymże się GE 
sobem odmiekcza (37 

I170. Zimnego zupełnie ciała nie ma- 
my zgoła: na ta, takie miećby potrzeba, 
w którymby wolny cieplik cale się nie 
anaydowal: dotąd jednakże w takim gatun- 
ku nie znaleziono żadnego. Nie wiemy 
gdzie się zera ciepła zaczyna. Zimno 
mnieyfzym więc tylko jest ciepłem; a za- 


tym nie jest przydayną ale tylko względną 
w łasnośc ią. To cialo zimnym jest wzęię- 
dem tamt o, które jest uri adem nie go 
ciepleyfzym. Cieptomierz lodzie zanu- 


i się w umiarko- 


podniosłby 
x ) 


rzony na doł opada, jeś 
wanym znaydow ał powiętrzu: 
się przeciwnie gdyby z lodu z solą zmie- 
fzanego był wydobi ERI n ( rogg)- lepy 
cie ple są zin a zimne latem, lubo ich 
umiarkowanie jest ob w każdey porze 
toż famo: Ztąd to póchodzi, że kiedy zi- 
mą zstępuiemy do sklepu, z zimnego Wy- 
chodziemy powietrza; przeciwnie zas la- 
tem 
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em z ciepley fzego nierównie. Być nawet 
może, że taż fania osoba w jednymże mo- 
mencie tęż [fama (ubstane yą zimną 1 cie- 
płą znayduie. 


Dla przekonania się o tym, 
miey j rękę zimną, a drugą rozgrzey 
jak me oże lz: zanurz potym Obie do w; ycią- 
gniorego wiadra wody ze studni. Zimna 
ręka cit pio, rozgrzana zaś zimno uezuie. 
1171. Każdę ciało, ma którym ciecza 


parute, ziębniele; a to tym bardz ziey im 
Czecza pa 


uie gwałtowni: y. 


D 


zente. Naley wodą ciepłomie- 
rzową kul 


kę, rurki jey częsć nawet Zdy- 
muiąc; a w wodzie ja zmoczywfzy, rufz; ay 
po powietrzu: woda na wierzchu parować 
zacznie; w rurce zaś oziebion: 1 opadnie: po 
razy kilka powtórzywizy toż famo, wodę 
w kulce zamrozifz: parowanie zatym ozige 
bia,ciała, Zamiast wody w wyskokń ją 
winnym’ albo eterze nurzaia 1 
bedzie p , 


, parowanie 
ębienie tym 
„dzey nierównie za- 
ui t BRZ 

1172. lukowe oziębienie ztąd poc ho- 
że fubstan ya w parę się zamienić nie 
by się ze znaczną ciepliku ” nie 
ilościa ( 1062): część 2 INU Jeść 
odDiera ciału, na którym fubstane 
jaka paruie; a j vo niedostatek jest TA 
nia prz . - Atad to pochodzi, że 
dobrze otrze, zimno czule 


dize, a wlekfze oz 


ła więc 


lam 7M;-wo 


marznie: a 


Zy chodząc, choc iażby powietrze 
po i przechodzi „ ciepleyfzym 
było od wanny. Y ysliwi 1 woyskowi u- 


mieią ztego oziębienia fposobu korzy stać, 
ażeby 


nawet 
,e mo- 
i cie- 
tym, 
Tzey 
ycią- 
Zimna 
zuie. 

czecza 


ey im 


tomie- 
 Zay= 
rufzay 
rować 
CH po 
wodę 
OZIĘ= 
ku ją 
wanie 
: tym 
ie za- 


ocho- 
nie 
L mie 
jegó 
cya 
OZie- 
i, że 
cznie 
etrze 
fzym 
vi u- 
rstać, 
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ażeby. mieć w polu, czy w obozie chłodny 
napoy. Na ten koniec obw ijaią zmoczoną 
chustą naczynia; i na słońce ażeby pato- 
wanie przyspiefzyć, wystawnia. Nie źle 
to jest tak robić; przyliemny bowiem 1 
bardzo zdrowy jest napoy chłodny. 


zana) 


ROZDZIAŁ XIV. 


o Naturze i własnościach światła, 


1173. Gaito jest cieczą, która, na oczy 
nalze działając, nagle nas z ciemn S1 Wy- 
prowadza na jasność , stawi nas, że tal pa- 
wiem, przed otaczaiącemi nas przedmiota- 
mi; fprawuie, że z daleka fądzić o nich 
możemy ; blasku nakoniec i koloru w fzyst- 
kim natury: i fztuki tworom udziela. 

1174. Ta cieeza, między ciałem widzial- 
nym a postrzegaią ym one zmysłowym ną- 
rzędziem, jest pośrednią: dzielnością, fwo- 
lą, ciała oddzielsiąca przestrzeń fama przez 
się zaymnie; jeduo albowiem ciało inaczey 
na drugie działać nie może, chyba się go 
bezśrednie albo za pomocą pośredniey mą- 
teryi dotknie. To więc od czego prz d- 
mioty widzialnemi się stają, jest materyą. 
Ale jakaż jest przecie tą materya? 

117g. Swiatlo palne Ciała zapalić może 
(1120 i 1r2r), ogień zaś nas oświeca: słu- 
fznie więc wnosić należy, że jedna 1 taż 
fama cjecza obu tych jest skutkow przy- 
czyną. Y dla tego powiedziałem (1099 ), 

x że 
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że tąż 


st famą [ubstacyą , odmietnie tyl- 
ko umiarkowaną, pierwiastek ognia 1 świa- 
tła. Takie jest zdanie Doktora $? Grave- 
sanoe: różnica według niego między świa- 
tłem i ciepłem w tym tylko zachodzi, że 
ną wzniecenie światła potrzeba ażeby tey 
stki w linii prostey rufzały; 


p 


na wzniecenie zaś cie pła, ruch ich ma być 
nieregularr tym. Dowodem s są tego promie- 


nie wprost od słońca idące, które chociaż 
liczne wjmałey zebrane przestrzeni, za po- 
ła palącego, nie wzniecają. ciepła, 

y się czuć dało (rr2g): gdy na ja- 


ł rony one 


mocą | 
któr: 


kiero! wiek 


ciato na wfzystkie 
iąc e naprow adzone , bardzo mocny 
ciepła wzniecai 


o 1 


si A 
1176. Ale, po e kto, gdyby tak by- 
ło, nie możnaby m światła bez í pła, 
mysły nafze d 


bowiem jest cieczą, która 
ticzenie być może rzadką 1 dosyć 


że jey oczy nalze nie dostrze 
zaś może niezmiernię mieć 
stopni, które nie 


n niż z! 


nie jest stopniu; 3 
nym cieple nię zbywa, lubo się 
i ponieważ gdzie 
i Wfzedzie za- 
riko jest ciepło być może i 
„nre PRĘTY onego: 
i tło tam być może i cie- 
pło, lubo go nie Tey 


1177. 


Grave- 
7 świa- 


ufzały; 
na być 
romie- 
hociaż 
za po- 
ciepła, 
na ja- 
ly one 
nocny 


która 


nego: 


1 Cie- 


En 
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1177. Zadeterninowawfzy światła na- 
turę, roztrząśnimy teraz, gdzie jest 
onego mieysce , i jak się ze [wego źrzó- 
dła na oświeconą rozc hodzi I 
SONET jak się onego rozchodzi działanie: 

jaki jest onego kierune k, którego się 
w odmiennym ruchu trzyma: 37. jakie są 
gace jego. kierunek odmienić przefzko- 
i jaką się w tey odmianie drogą nda- 
49. zkąd pochodzą za jego pomocą pô; 
strzegane kolory: po. jakie są jego s skutki 
tak względem zmysłu widzenia, jako też 
narzędzi optycznych. 


o RozchoOzeniu się swiatla. 


117g. Sposob jakim się swiatło roz cho- 
dzi, zakrytą jest jefze ze przed nami taie- 
mnicą.. Według Descarta i luyghe ensa 
światło się roz zchodzi przez parcie: a we- 
dług Newtona przez wypływ. 


1rj9. Pierwsi więc przypufzczaią, że 
materya światła jest cieczą niezmierną , 
którey zbyt małe, twarde niezmiernie, i 
kuliste cząstki, całą świata: kulę napełnia: 
ią bez przerwy. Wfzy stkie przez się swia- 
tłe ciała, jakiemi są słońce, gwiazdy 1 cia- 
ła zapalne, ją oży wiaią, nie z jednego ją 
na drugie mieysce przenofząc, ale wibra- 
cyi ruchem tylko, ruchowi prawie dzwię- 
ku podobnym.: -Mówili więc, że działanie 
światła do naywiękfzey odległości w nie- 
skończenie małym przechodzi momencie. 4 


IIRO. 
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rrQgo. Newtonianie nrówią , że swiatło 
iest prawdziwym z ciał światłych wypły> 
wem: że słońce, tym famy m; gwiazd] Y, żapa* 
lona pocho! Inia, ited. właśney fu bste ancyi 
promienie nieustannie około siebie rzucaią. 
Promienie, w edhig ieh, składaią sią z czą- 
stek tuż po fobie uastępuiący ch, 1 nieustan= 
nie w iednym Że odmie Alalą ych się MCSE u 
ze wfzel ką tozchodzącego się światła prędź 
1 tak, Że cz tki, które nas w tym 


lecaią momencie, nie są też fame, które 


ras oświecały Ww poprzedzającym, ani które 
w rastępuigcy będą. Musi więc 
ta ma uieporównana "płynąć prędko- 
cią; ley zaś czą tki te k się mulzą rozfze« 
, że w porównaniu do małey, którą zdy* 
mowały przestrzeni, i ezasu, w którym się 
rozchodzą, niezmierną zaymuią przestrzeń: 
ponieważ według oblerwacyi Doritika Caj: 
Jini w 1675, który opoźńienie występu Jo- 
wifza księżycow uwa azal s światło w Ośmiu 
bliskó od słońca do nas przechodzi niinutach: 
na iedną więc fekundę way 72400 mil 
musi ubiegać : prędkość iest do niepo- 
ięcia, iakiey imaginacya yi ogarnąć pra- 
wie nie może. W rzeczy famey, kiedy: się 
do Jowifza ziemia przybliża , występ iego 
księżycow wcześniey zdaie się zaczynać ; 
gdy w ten czas, kiedy się od niego oddala, 
ich występ coraz się bardziey opoźnia, mo- 
cno,się w obu oddalając przypadkach, od 
zamierzonego czasu w Tablicach : według 
wfzelkiego podobieństwa, ztąd to pochodzi, 
Że światło słoneczne od księżycow do nas 
odbite, więkfzą w pierwfzym niż w drugim 
przypadku drogę przebiega, nim od księży- 
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ca do nafzych doydzie oczu, tą zas więk(zą 
drogą iest rocznego okręgu ziemi srednica, 

itgr. Rozehodzenie się swiatła nie jest 
więc momentalnym, iak Descartes utrzy- 
mywał. Jego w tey mierze zdanie utrzy- 
mać się żadną miarą nie może. Ale kiedy 
się na to, iak należy zgodziemy, że światła 
kulki nie są doskonale twarde, ale fpręży- 
ste 1 giętkie, czego do odbicia koniecznie 
potrzeba; i że prócz tego , nie doskonale 
się z sobą stykaią , co rzeczą iest więcey 
niż do prawdy podobną , to dostatecznym 
jest fprawić opoźnienie , które się. w roz- 
chodzeniu światła dostrzega ( 1180). Za- 
rzucają iefzcze to prawda Kartez yufzowis 
że tym fposobem nie mielibyśmy ciemności, 
ponieważ ruch parcia na w(lzystkie pię stro- 
ny udziela; ale odpowiedzieć na to można, 
że nigdy też doskoriałey ciemności nie ma- 
my: w nayciemnieyfzą noc bowiem , czło- 
wiek na „podworzu czas iaki bawiąc, dosyć 
widzi, i dobrze bardzo znayduiące się na 
drodze postrzega przefzkody. Poprawione 
Kartez zyufza fystema mogłoby zatym wię- 
cey znaczyć niżeli Ņewtona, zwłalzeza, że 
ostatni, iakośmy widzieli (1190), w ruchů 
swiatła niepoiętą przypufzcza prędkość. 
Do tego, trudno bardzo, według fystematu 
Newtona wytłómaczyć , dla cżego nagle u- 
stale światło , iak tylko ciało się światłę 
fchowa ; pónieważ zaraz Przynaymniey kie- 
dy to z oczu nafzych zniknie, «ciałka od 
niego rzucone jef e około nas się<znay- 
duią s a zadziwiaija o od światłego ciała 
im udzielonego ruchu część znaczna pozo- 
staćby powinna. ; 

1182 
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1192. Wyzżnać więc potrzeba, że te dwie 
opinie Kartezyujz za 1 Newtona dostatecznie 
dowiedzionemi nie są; a nayrozumnieyfzą 
ña kwestyą 0 rozchoozeniu stę światła, by- 
łaby odpowiedź , że nic o nim zgoła nie 
wiemy. W reľzcie , Czy to z Kartezyn/zem 
Jarci czy z Newtonem przypuś iemy wy- 
pływ , też fame zawfze mieć b ędziemy fe- 
nomena : 'a tak każdy z dwóch. zdań- obrać 
będzie mógł iedno , które bardziey mu się 
będzie podobać. Zamilczeć iednąk tego na 
stronę Karteczynfza nie można, co teraz*po- 
wiemy. Wflzyscy się na to Fi: zycy zpadza- 
ją, ż? bez pomocy światła wiðziec nie mot 
žemų» ciała tym czasem wfzelkie , które fos- 
forycznemi się stalą (a tych wielka iest 
bardzo liczba) ią miane ża swzaźżże, â le* 
dnak oświecać nas mogą: prócz wypływa- 
iącey więc z ciała świat łego ma bytność ie» 
fzcze inna materya światła. 


6 Kierunkach w takich fig uOaie świa: 


tlo ruch maiące oOmienny. 


1193. Ruch światła iest do innych ciał 
ruchu podobnym: ile być może , udaie się 
ono w Dosia udzielonego pędzenia: roz< 
fzerza się w linii prostey , dopóki na prze- 
fzkodę , albo naruch iego odmieniaiący nie 
natrafi środek. Linie proste , według kto- 
rych światło , albo się iego czynność roz= 
fżerza , promieniami się zowią. -Y to iest 
fundamentem Optyki. 
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i184. Ża napotkaniem nie przezroczy- 
stego ciała, światło się odbija, kąt odbicia 
tówny czyniąc kątowi wpadnienia. A to 
iest fundamentem Katoptrykż: 
| 1185. Kiedy światło z iednego do dru- 
giego, odmienney gęstości, środka przecho- 
dzi, tak się iego załamuią promienie , że 
wstawa wpadńienia do.wstawy: załamania iest 
w stosunku stałym. Y to iest fundamentem 
Dioptrykt: 
` 1186. Do Optiki więc należy światło w 
linii prostey; do katoptryki światło odbite į 


do dioptryki nakoniec światło złamane: 


6 Poćzątł 


nios 
Ttg7. 


yfzym brańa 
znaczeniu , 4 


aseiwie nauką ma 
; a tym i 
„czyli e widzeniu 


cel skutki s 
nauką o widzeniiń prosty! 
przedmiotow: za pomocą promienł w pros 
i bezśrednie od przedmiotow beż załamania 
1 odbicia do oczu przychodzących. 

1188: Każdy punkt przedmiotu widzial- 
dy, ponieważ ze wfżech stron postrzeżonym 
być może, uważać go można ; iako fpólny 
środek (fig: rr) nieskończoncy liczby zała= 
manych, albo, odbitych ptomieni ; 1 dla tego 
zowią go pofpolicie punktem SiUi ecącym: 
Kiedy się oko naprzeciw widzialnego znay- 
duie punktu A (fig: ig2z) , pewna w nie 
Wpada liczba promieni ; które z iednegoż 
Wychodząc punktu fpólnego A, formuią 
ostrosłup maiący w oku podstawę B ; wierz= 
chołek zaś A w przedmiocie widzialnym: 
Tom II. P Rozcho= 
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Rozchodząc w iec promienie do oka przy- 
chodzą ;; a rozchodzenia się tego miarą iest 
kat GCF, albo ECD (fig: 153), iaki po- 
między fobą formują. Tym ten kąt iest 
rostwartfzym , im promień oka b lizfzy; i 
przeciwnie. 

189. Kiedy przedmiotu wielkość iest 
znaczną, wiele jest na ten czas widzial- 
nych punktow A, B,C, j t.d. (fig. 154) 
obróconych do oka, na które w*iakimkol- 
wi k znayduiące mieyscu D;E,F,.G.H, 
it.d. gdyż promienie na w fzys się stro= 
ny rozchodzą , (r18$8 ), ( fig: Igr) od każ 
dego z tych punktow pad z rozchodzą- 
> promieni złożony ostros łup, a ta- 
ie 08 śmie łupy w oku się zchodzą ; ich zaś 
nachylenia sto pień, pózorną wielkość ogra- 


nicza przedmiotu, maiąc za miarę kąt HH; 
KH (fig: 5): pod i: ikim się ze kęs 
at tenty! miest rostwartlzy, im przed- 


en 
bliżľzy:: a tym famym w zym 


a$ tym 


si 


się przedmiot wydzie ; przeciw nie z 


się zdaie być mnieyfzy m, im bardziey iest 
oddalonym od niego. 


rrgo. Dwóma więc gatunkami promieni 
przed lmioty 1 widziemy : każdy naprzód punkt 
przedmiotu w Sanie y sis a ych 
się promieni ostrosłup (1189 ); cały zaś wi- 
dziemy przedmiot przez zeyście się w na- 
Z. Me wfzystkich ostrosłupow', które 
od każdego punktu wychodzą (1189 ). 


1rQi. Przez te fo ostrosłupy o kierun- 
1 osci Widzi alnego fądziemy przed- 
zawfze na osttósiupa 
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punktu R gdzie się promienie krżyżuią 
stosować zwykliśmy: 

1192. Z tego cośmy powiedzieli wy: 
pada, 19. że płafze żyzna naprzeciw świe= 


cącego postawiona punktu, ostrosłupa ŚWkA* 
tła staie się podstawą ( 1198 ): 


iigą. A że ostrosłup) formuiące pro: 
ienie się rożchodżą., podstawa iego coraź 
i Ę ini płafzczyzna bat dziey się 
putmktu oddala. Płafzczy żnä 
cOrdż si R miey Oświeca: W 


dwóch albowiem od 
ósttosłtupa średnica dwa razy iest 
ñi w iedney; powietzchnia ; ¿aś Więkfza aż 


estr zeni 


ży eżtery. Na daney zatym pr 
promieńie cźtety kakoż Fazy tzadfzemi bę- 
dą. Świdłłóo więc prosto 00 świecącego 


śłabigie w stojunku Oleg 


td- 


ttoa. Jako swrmtłó Coraż bafdziej na 
płafzczyźnie słabieie, im się ta bardziey od 

dala, tak też i w oku poi dobnie się. zmuiey* 

fza, kiedy to coraż się daley od przedmiotu 
ufuwa, zkąd pochodzi, że W pewney odle* 
głości widzieć ie ŻW Pady ae ponieważ 
fzadkie. tia teri cżas bardzo atla promie= 
iie; oczy nafze słabo bardżo rażą; 


irg. Odległość w iakiey się przedmiot 
nie widzialnyni “täie; odmienia się do stanu 
oka, natury i wkisność i pizedmiotu ; tako 
też dzielności widzialnym go cżyńiącega 
Światła, stosownie: i*. fą Oczy iedne od 
drugich bystrzeyfze; a takie widzą nieró: 
da e daley: 2%. ciała przez się światłe 
daley nierówiie widzieć można niź te; któz 
Pà te 


m W nk A nm 
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re swiatłem pożyczonym ia 
tła w przedwmi 


POCZĄTKI 


śnieią * swia- 
je dzielność , czyli fposob 
raczey tbi się oswieca, iest iefzcze przy- 
czyną , że ie w odmienney odleg głości wi- 
dziemy. 

1196. Kiedy przez się ciało 
ieśt niezmiernie odległym promienie od 
niego idące równoodle głemi I 
dla tego przedmioty takiego g inku ró- 
wnież iafno się widzieć daią. w odle głosci 
millionami mi] więkfzey lub mnieyl 
gwiazdy napi 


praw 1 
rawie, 


iad. 


1197. Ponieważ promienie światła w 
linii, ile można prostey się rozciągają ( 1183) 
i w takim tylko w idziemy kierunk u; ieśliby 
tę AK przefzkoda jaka przerw: a, widze- 
nie mie ysca nie ma. Pr Jzkoða takowa tt 
robi cień wiçkfzy, im wiozialnego pr: 
miotu iest bii: fzg. 


1199. Jeżeli swiatłego ciała kula wię 
kfzą iest od ciemnego , które iest cieniu 
przyczyną, czeń ma kfztałt ostrokręgu, 
którego podstawa opier a się na ci iele cie- 
mym, wie rzthołek zaś ie t na k ońcu cie- 
nia; na ten czas bowiem cień c iemnego cià- 


ła końc zące promie nie, ano z fobą 
1 w fpólt nym łączą się punkc cie. Takim iest 
cień ziemi od słońca oświec oney. Niech, 
naprzykład, kula G (f 57 ) będzie słoń- 
cem, a kula K ziemią : pewnym iest, że 
brz re promienie BI, AN idąc od słoń- 


ca ku zien i, po zapowie rzcehni kul ziem-, 
ki tz e, złączą się w punkcie H` 
eń kleti At ostrókręgu ma” 
t. d. y 


1199. 


I 
aiemn 
ostro! 
wiem 
ią, a 
drugi 
coney 


ściem 
ziemi 
cemi 

będzi 
strze! 
maigi 


i 


mne 
tym 
çzon 
kied 
ostat 


g te 


świa 
(poseg 
' pr zy- 
ści wi- 


' elało 
nie od 
i 


wie, 
ku ró- 
egłos 


ey; 1ak 


widze- 
rel ty? 
prze J 


a Wig- 
cieniu 


cie- 
U cie- 
70 C14- 
z fobą 
m iest 
Niech, 
e słoń- 
> 26 

słoń- 
ziem-, 
(cie H’ 
zü ma” 


199. 


DZ AA 


1199. Kiedy ciała światłego kula od 
eiemnego iest b ihk ją, cień ma kfztate 
ostrokręgu go; rozchodzące się bo- 
wiem na ten/czas promienie cień og zranicza- 
tym famym daley się ciągną fe due od 
ch oddalaiąc. Takim 1 4 oświe- 

ga księżyca ziemi. 
my, że e kula L (fi g: 158) : 
ziemię oświecającym , tey cień rozchodzą- 
emi się pr omieni ami DF, EG ògraniczony 
Cień wiec zawierać będzie prze- 
AFGB, uciętego klztałt ostrokręgu 
A zatym 1 t. d. 


Kie edy kule ciała sw a i cie- 
ści są równey, czej wałlcowa- 
¿> lego zas rosciąg sé nieskoń- 
a albowiem światła C ( 159 ) 
Jieca ciemną F, cień na ten czas 
ograniczaią promienie równoodi - 
głe AS, które ani się ziąc zyć , ami i 
siebie oddalić mogą. Cień więc Te aki zawie- 
rać będzie przestrzeń DSTE klztait wal- 
ca maiąca, którego długość iest, Ż tak po- 


ią, a 
arug 
eone 


mnego wielk 
tym bę 
czoną ; 
kiedy os 


ostatniey 


wiem, nieskończoną, A zaty1 


ciało k yżde w 


so1. Ci 
promienie światłe cień 
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albo ciemne mieysce, odmienia, cień się od- 
mienia podobnież i Przystosuiemy tę _zafa= 
dẹ, mówiąc o słońca zaćmieniach ( 2020 i 
nast: ). 

1202. Paemae ło tyle cieniow rzucą 
odmiennych , ile iest ciał światłych, które 
je oświecają. ~ 

1203. lm ciała światłego £ soenicyfzą 
jest swiatło, tym cień iest ciemnieyfzym 
i grubfzy! ni; grubości więc cierią miarą 
w stopień światła, którego ta przestrzeń 

est pozbawioną . Nie dla tego.to mówiemy, 
żeby cień, którego przyc zyną iest światłą 
niebytność , miał być mocnieyfzy przy je- 
dnym niż przy drugim ciele; ale że im bar- 
dziey z cieniem ztykaiąca się przestrzeń 
jest oświeconąg tym przez porów nanie cień 
mamy. za gęstfzy. 

F204. Dwa są cieniow gatunki, cień pro- 
sty i cien przewrócony. Prostym SIĘ na= 
zywą cień od ciałą ną poziomą rzucony 
płalzczyznę, do którey toż ciało iest pros 
stopadłym. -Niech EB (fig: 160) będzie 
płalzczy zną Pozwana GF ciałem: do niey 

| l ; DB zaś prom air słońca 
ykaiąc; wierzchołka ciała G; FB 
cieniem będzie prostym. -Cień prosty FB 
zest ĝo (prawuiącego ony ciata GF, zak 
Dostawa DH w ci światła iest 00 
IDE że l. Idzie zatym, 
że kiedy wstawa i dawtawa są równe , co 
się w ten czas przytrafia, kiedy słońca nad 
widnokręgjiem wysokość czyni 45 stopni, 
ty równa się ciału. Więkfzym iest, 


Ysi 


USLA 


cien p 
kiedy wstawa wysokosci światła iest od 
dostawy mnieyfzą, co się w ten czas przy= 
trafia, 


FLZY JET. 


stopni 
dy wstawa 


ę w ten « 


sokość od 45 
fzym zaś iest, 
| kC CO s y 

słońca nad wic dr nokf og en wysokość od 45 
stopn 11 lest w iękfzą. J dla tego. cień o po- 
łudniu krótfzym ie sst w lecie, aniżeli zimą. 


teẹkfzaą iest od 
T 4 
zdarza, kiedy 


1205. Przewróconym się zowie cień 
od ciała na pionową płafzez „yznę -rzucpny. 
Niech AB (fig: 161. ) będzie płafzczyzną 

$ 


pionową; EC ciałem do teyże płafzczy= 
zny prostopadłym; SE dotykaj: ącym się 
wiertzchołka ciała E promieniem: CT na 
ten czas cieniem będzie przewróconym 
ciała EC. - Takim jest cień wyprężonego 
ramienia padający na ciało człowieka; że- 
laznego w murz topadle umocowane- 
pręta, i t. jak ci sty, jake- 
iv widzieli ( 1204:),, lo ciemnego 
ciała jak dostawa wy swiatła do 
j wy; tak cień ewrócony jest 
do ła, które jest j przyczyną, | 
wstawa wysokości światła SC do jey do- 
stawy SF. 


punktow wi 
oku. zwróconych 
z tych punktow wpada 
7 rozchodzących się A 
Oko zatym stale się licznych 

ą 


} , < L 
slupow światłych fpólną 
} 
l 


1 oki są w 
punktach: aż 
wfzystkie te ostrosti 


podstaw z. ki o- 
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jemiefzaląe s 

sie Jrzyżniąj po czym inne pods 
wizym odpowlądpiące ostrosłupy formuiąc, 
j 2 | niżey (1521), wierz- 

chołkami aż, do Ana oka wpieraią , rażąc 
one udzielnie każdy. Dla upewnienia się 
okrczyżowaniu się ostrosłupow, któr : z róże 
nych wychodząc punktow , przez jedenże 
or przechodzą, zrobmy ONZE stawa 

a puiące. 

zaoczenie. W okienicy ku sło- 
necznym pro wizen cnc Awek. 
trzy, otwory a, cb, (fig: 1ó2.), powpra- 
wiay w nie pòt yin * krótkiego ogniska [o- 
czewki. Tym fposobem trzy będziefz 
„miał punkta świecące (1189); niech fo- 
czewka wa będzie fzkła czerwonego; w b 
błękitnego ; w c zaś białego. Na przeciw 
tym trzem ankran świecącym postaw fze- 
roką deskę maiącą otwor za nią zas 
bialą tekture, ną którey 16 będziefz 
fnopkow promieni przez o= 
g przechodzących. Postrzeżelz, że 
w małey bardzo Za otworem g odległości 1, 
raz rozdzielone trzy. (nopki, są 
koloru. Idące od punktu C aż 
kol ru, od g cią 
lor czerw 


wchodzą do niey, i tam 
wą pler- 


n 


Dosi 


maią ko- 
do f, błękitny. Ą 
ostrosłupy przez; 
nie zmie(zane; 2% 
ú przechodząc, ponie- 
odmałowany , w 


się 


iup 
górze, górny z 


N 


1207. Niech otwor g będzie z zczenicą, 
Ponieważ cz 


górna maluie się w dole, it. d.- Idzie 


tym, 


nia, 
będz 
3 
ciw 
kich 
Żuią 
tym 
łoze 


nem 
dos) 
nia 

strz 
wfz 
hyn 
oku 
my 

nic; 


brz: 
dzą 


tam 
ą pier- 
muiąc, 
wierz- 
rażąc 
nia s 
z róże 
'denże 
czenie 


sło- 
|, Zrod 


ka „fo- 


zeciw 

fze- 
ią zas 
dziefz 


ŁĘZ Oz 
(z, że 
złości, 
rstego 
Ł bez 


ią ko- 
y: A 
prze- 


Q 


A 2 


zonie- 


Ya W 


nicą, 
CzĘęSG 
ie Za 


m 


1 


F 


Z 5 3 


tym, że przedmioty w oczach ní fzych ma- 


ca f Wi rrot muy 
się na WywTro.Ł, my ae akz 


prostym położeniu widziemy. 
nia ich obrazow w oku stosownie, to tak 
być musi koniecznie; ponieważ , zawize 
stosuiemy przedmiot do kierunku ije- 
nia, który nam obraz je go przynosi. 
będzie przedmiot ACB (fig: 163.) ! 
giw którego jest oko. | Prómie nie kox wfz 
ki ich onego punktów ` do oka idące, zj 
żuią się w zrzenicy R ( r206), obraz po- 
tym onego maluią na daie oka DD w] 
łożeniu przewróconym bca. Do takiego 
rażenia stosownie, punkt A, górny w do- 
le oka odmalowarty, stosuiemy do I EZ 
a EA: podobnież punkt B do b EB,, ra 

tym przedmiot ten w naturalnyn a 
łożeniu widzieiny: takie jest Kepłera i Kar- 
tezyujza zdanie. Y dla tego, ao obacze- 
my niżey (1313), ki edy się promień co- 
kolwiek załamie, przedmiot nie na praw- 
dziwym jego mieyscu widziemy. Nie trze- 
ba. więc fądzić , jak utrzymulą niektórzy , 
że przedmioty naturalnie przew róco- 
nemi widziemy, i że wezwyczaieniem, i 
doświadczeniem z dotykania zmysł widze- 
nia maiąc naprostowany, w prostym je 
strzegamy położeniu. Niepodobna jest 
w fzem, ażebyśsmy one inaczey jak w nat 
hym położeniu jeli, lubo się na 
oku maluią na wywrot; ponieważ widżie- 
my one przez, promie ie, które się w zrze- 
nicy krzyżuią. 

1208.. Kąty od promieni idących od 
brzegow przedmiotu, aw oku nafzym ze 
dzących się uformowane kgtami widze? 

p ezyli 


o potoże-» 


ETKI 


zowią.  Takiemi są 
) więkizemi widziemy 
przedmioty, im rostrwart(ze ‘są wymiar 
ich, zayimulące kąty optyczne: za od- 
daleniem od oka -przedmiotu kąty każ” 
się staią (kąt HEI 

è 


mnione ostrzey(zemi 
ostrze jest sd AEB), idzie zatym, ż 
pozorna wi mnieyjza jig w powiek- 
Jzoney odległ Ć Sominka: Dla tey to 
przyczyny, Ks > chociaż od Marsa, Jo- 
wilza, i £. d, mnieyfzy, dla tego jednak , 
że od nas jest bliż(zym, od tamtych się 
nam więklzym wydai W lądzeniu więc 
o prawdziwey wielkoś na adle egłość dać 
baczność Tye b i 

( O odległości dwóch razem” wi» 
dzianych przedu KAN, na fund le tey- 
że zasady fądzić zwykliśmy; ponieważ te 
ob; jako jednego końce uważane być 
mogą. Y dla tego fzpaler (fig: 164.) rów- 
nie wysokiemi dr 


ewami, w liniach równo» 
ch zasadzony , wchodząe do nie go, 

1 niżfzym w drugi 
Łatwo widzieć, że kat 


końcu się 
6 O6 ostrzey- 
fzy m jest nierównie od kata r Or. Dwa 
atym drzewa 6, 6, mufzą nam do siebie 
parie j ię zdawać; a tym famym, 
fzpaler w tym mieyscu wążfzym. 

t210. Przedmiot przez się. nie światły 
'cony jednak , widz ialnym być zażwy= 
tow 
utę wynosi: ale 
mi nierównie 
tak widziemy 
ch pozorna średni- 
ca na jedną: nie wynosi fekunde ( 1702). 
KAXI 


N 


zestałe kiedy optyc znych 


mnie 4 niż 1 mi 
riatte ciala 


ami widzieć 


kat 


dobrze gwiazdy, lubo 


iemi så 
idziemy: 
wymiar 
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wspo- 
t HEI 
tym, ża 
powięk» 
tey to 
rsa, Jo- 
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U Więc 
SÉ dać 


m wi- 
je tey- 
Naż te 
e być 
) rów- 
Ówno- 
niego, 
'u się 
trzey- 
Dwa 
siebie 
mym, 


v1atby 


2 orłów 
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zasadz 
cona | 
oświe( 
nąm s 
odlegi 
że dr 
które: 
nich 
czas 
cząst| 
prost 
1 księ 
być 
ponie 
swiat 
z tam 
my. 
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ści r 
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rów! 
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jede 
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tòrt. Mimo tych zasad pewność nies Ii 
gliczosych mamień optycznych, 1 omyłek Mh 
w widzenii uniknąć nam niepodobna. Rzad- | ih 
ko w prawdziwym kfztałeie postr lys HH 
przedmiot zdaleka nieco widziany. * Niech BI 
w kołowey linii V TS (fig; 165. ) ga 
zasadzone będą, 1 niech wypukłość obró 
cona będzie do oka O. Ponieważ równie 
oświeconemi są drzewa wlzystkie , zdaie 
nam si że wízystkie są w jednostayney fih 
odległo i od oka; fądzić więc musiemy , 
DE muj a óbwod koła SXV, w 
którego Śr j oko O: i kiedy. od 
nich oddaleni jest y» zbyt mała na ten 
czas tak wielkiego nam się koła wydaie 
cząstką, że brać ją zw yklismy za linią 
prostą VS. Dla tey to przyczyny słońce 
1 księżyć kołowemi nam się płafzczyznami 
być zdają, lubo kulami są w rzeczy lamey; 
ponieważ środki ich nie 'zdaią nam się hyć 
śWiatley(zemi, jak brzegi: za równie więc 
z tamtemi od nafzyc ch oczu odległe bierze- 
my: 

1212. Chybiamy w fądzeniu o prędko< 
Ści ruchu ciała, 19. jeżeli niewiemy jak MASA 


, 


odku 


: O t) M 
jest od.nas daleko odległym ; g% jeże M Lal 
przebiegającą się od niego przestrze ń wi- | JI 


dziemy pochyło 


) W yst wuy bowiem dwóch i 
ludzi, jedn w I drugiego w L stuig- „I 
cych (fig: 166. ). Niech jeden przechodzi | 
w 2 minutach do punktu Re a drugi w 
sie do M; i niech prędkość 


równymże c 


obydwóch będzie jednostayvą: mufzą ko- 
niecznie iść prędkością ni równą, gdyż 


jeden z nich więkfza w jednymże czasie ma 
do przebycia drogę niż drugi: oku jednak- 
że 


-2 


= 


POCZĄTKI 
nalzemu w E zdawać sie będ 
są równe, kiedy I 
w N; kiedy I przeydzie 
lzie do O, i t. d. wydawać 


z .nich jeden jest naprze: 
50, a tym fanym, że równą 
prędkością, jeżeli nie wiemy, 
st jeden niż drugi. Gdy- 
wyfzedł(zy z punktu I 
powali krokiem jeden do K, 
z przyczyny optycznego 
po gatunku, zdawało! 


KL, że obydwa idą prędko- 


owną. 


dla oka staie się niezna- 
20 fekund 


prze- 
dna | I 


dzie 


laie 5 


Z ę w y przebie- 
id stopnia na jedną lekun- 


ciało ruchome linia opi- 
oś widzenia znayduie się 


zakr 


r na ten c 

palona wT (fig: 
XR, niech oś widz 
ie się na tego koła pła- 
'hodzić be- 


r iot 
się będzie oku 


V, zdawać się Y, 
z T do C: kiedy się pomknie z 
V do X, zdawać się będzie, że idzie z C 


do 


Zey: 


świ 
€1a 


dzie, że 
I będzie 
rzeydzie 
wydawać 
naprze+ 
e równą 
wiemy 
igi. Gdy 
punk ktu F 


do Ms 


tycznego 
by się 
lko- 


' niezna- 


[dz 
łkość dla 
zyczyny 
dzy 


e , ruchu 
przebie= 
ią fekun- 


nią opi- 
zduie się 
krzywie- 
Niech 
167: ) 


FIRR KI. 


do X; toż mówić o tefzcie linii krzywey; 
we wfzyst kich bowiem [woiey drogi pun- 
nie 


się być świati 
 odlegloyfzą 


ktach równie 
można więc fądzić, Ż 
jednym niż w a aasa pokkcłe, 
to przyczyny Księżycow około 
niewidziemy obrótu: zdaie nam 


że z prawey jego strony w 
wey w prawą po ny kailg SIĘ Z ł 

r2rg. Słońce i Ks s kfzemi się 
Inokręgu być zdaią niż kiedy są wy- 
więkfze w A (fig; 168 ) niż w B 


zta 


na w 


albo w 1). Pochodzi to% 
będąc światłemi w i 
która sie prawie zę 
znayduie, zdaią się 
mi, 1 więkfzemi tym famym. 
zdaje się, że nie kołową DTG 


ale zniżoną linią krzywą DZE. 
8 ciał na w idnokręgu wielko 
mianowie e potrzeba, tak, 
intetpożycyi 2 ziemskich przedn 
nym 


bran £ 

tow. „Jakoż zakrywfzy ręką, lub 1: 
jakim [posobem, wfżystkie między Księży* 
cem i okiem znayduiące się przedni ty, 
k, żeby fam się tylko Księżyć dał wi- 
Asia, srednica. jego znac zte zdawać się 
będzie zmnieyfżoną. Wiele zapewne in- 
nych je efzcze przyczyń, do takich opty- 
eznych mamień się przykłada. 


o Początkach | Kato 


Katoptryka jest nauka o 
a odbiteg Ruch światł 
€iał innych. jest zawfze, ile | 
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linii prostey (1183): promienie jego póź 
chnym podległe prawidłom, mogą tas 
koż od pie reS zboczyć kierunku, kie= 
dy napotkają cia ało; które přzeyscia im nie 
dopufzczaiąc, do odwróta czyli odbicia 
się przymufza. Wfzystkie więc nieświi 
tie przeż się ale widzialne ciała, odbijai 
światło ; beż czego byćby widziałneńii przes 


t 


stały. Ciemne mianowicie fpotyk: cas 
ła światło się ódbijaj i dla tego lepiey te 
ostatnie niż Tiik zřöc zyste widziemy; i i gdy* = 


p jow ietrz e pa asi Pan zyste 


koźkółwiek ciem j 
dżie ciałó, ù całego nä nie padaiące 
go nie odbij a światła. Można tu one uwa: 
Zać na trzy podżielóne części hi je- 
dna sję regularnie odbija , trzymaiąc się po 
odbiciu kierunku , którego Ż poprzedźalą: 
cym stosunek jest stały: druga zwykła się 
nieregulatnie odbijać, ña wfzys stkie tozche= 
dząc się strony z przyczyny fiienchrons 
hey ni ierówności powietzchni: trźócia has 
koniec gaśnie .w dotknięciu dla miewiado- 
mèy dotąd ptżyczytiy, O pietwfzey tu 
tylko czyli o regularnie odbijaiącey się 
światła części inówić będziemy ; gdyż ta 
triko mogącemiui się przewidzieć „podłega 
ruchowi. O g ym Więc i Tozrzuco;/ 
nym zamilcze! my świetle; 


12t7. Ale ; 


y 


i,zżty 


1219. Wiadomo ż doświadćzenia,. ze 
kiedy się światło odbija, kąt jego odbicia 
jest zawÍze doskonale równym kątowi wpa- 
dnienia. Niech będzie powie erzchnia źwiers 
ciadło ab nap: (fig: 169.). _ Padaiący 


na 
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na nie promień prostopadły fe, w „tymże 
famym odbija się kierunku, odbijaiąc się 
tym famym, czyni że aw ierciadiem kat 
prosty, tak, jak na nie wpadaiąc. 

1219. Kiedy zaś w kierunku wpada po- 
chyłym, ec naptzy k ład, odbija się w kie 
runku c4) czyniąć ze źwierciadłem kąt od- 
bicia dcb doskonale równy kątowi 
dnienia ecd. 

Ponieważ kąt odbicia 
równa się zaw(ze kątowi wpadnienia 
1219 ) widocznie się ztąd pókazui 
nala cząstek odbicie (prawuiących ęży= 
stość. - Aże, ciał powierzchniom doskona- 
ley (prężystości przypisać nie można, wno- 
fzą ee, że nie 1 
własne swiatło odbijają: 
muie, że odbicia życzyną jest š 
bijaiąca, która się prz powie rzchnią cia- 
ła znayduie; mówi bowiem (na kar: Biz 
w jwoiey Opłyce ), że ,, światłego promie- 
x» nia odbicie, nie od fzcz zulnego ciała 
;, Odbijaiącego punktu zależy, ale od j: 
+; Weyś tego ciała siły, która się na całey 
>; jego znay dnie powierzchni, i mocą któ 
a tey ciało, bezsrednie onego się nie ty- 
>, Kaląc , działa na promień. ,, Taka oobi- 
zaząca fifa prawdziwą jest zołaszzo: 4 tad- 
zemną ( qualité occulte). Tak się prze- 
cież rozumawać zwykło, nie maiąc dosyć 
męstwa ażeby wyznać, że tego lub innego 
zdarzenia nie wiemy przyczyny, byłoby 
to jednakże rzeczą prostfzą i prawdziw- 
izą. Nie moż: ażby powiedzieć, że fame- 
50ż swiatła rral w' dziurkach ciał roz? 
sypane odbijaią światło ? nay gęstfze wfzakę 
że 


Vewżon 
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że ciało, złoto rap: w edług í (amegoż Weir- 
żona ( Optique na kari 323); W ma 
dziure ek niż cze i włatych. Ich po- 
wierzchnią brać można za datid, , którey 
oczka . materya światła napełnia. Łatw 
z jaką ciał wiele fosforycznemi się staią 
(1182 ), tego zdaie się dowodzić. 


To powfzechne prawidło, że zw 
kąt'oobicia równa fie kątowi wpaż 
enia (1218), jest całey Katoptryki 'za: 
sadą; onp j ystkich fenomenow dos 
stateczną przyczyną: inne zaś wfzys stkić 
wnioskami są z niego: i przystosowaniem. 
Dla łatwieyfze o je abak że tey rzeczy po“ 
ięcia, wizelkie w tóżnych zdarzaiące się 

olicztościach wylożemy odmiany; a po 
każe się w dalfzym ciągu, że te w nioska: 
mi są tylko i pierwfzey zasady przystoso< 
waniem. 

1222. Żeby odbite światło obraz od- 
malowało przedmiotu , trzeba ażeby razeni 
wiele działało promieni: słaby bardzo w 
oku nafzym obraz jeden śdudowałby pro+ 
mień; anibyśmy go nawet dostr rzegli. Pro: 
mienie jedne w zględem drugich -odmiennym 
ułożone być mog fposobem : albo będą 
równoodległe, albo się zchodzić lub roz- 

chodzić będą : powie rzchnie zaś na które 

padaią ; mogą być płaskie, wypukłe, albo 
wklęsłe. Obac zmyż co się w ty: h róż- 
nych przypadkach, według wyże poło- 
żonego (122x ) dziać będz je prawidła. 


I 
SZ 


Ori 


1213. i°. Daymy, że powierzchnia jesť 
płaską. Równoodległe na tę powie rzchnią 
padaiące promienie, odbijaią się rów boodle- 


gle: 
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a po- 
ioska= 
rstoso+ 


iZ od- 
razeni 
1zó w 
7 pro= 
Pró? 
ennym 
będą 
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gle: źchodzące sią odbijają się ż tymże 
famym zchodzenia się stopniem; w odbiciu 
za$ rozchodzących się promieni tenże fant 
jest rozchodzenia się stopień. Tak, że pos 
wierzchnie płaskie w naturalnym ułożeniu 
promieni żadney nie czynią. odmiany. Niech 
Źwierciadła ab (figi iqo, 171; 172) będą 
płaskiemi. 

i224. Równoodległe pfomienie Ob i ca 
(fig: 170.) dotknowizy powierzchni ab; 
odbijaią się jeden do h drugi do k; czy 
niąc że Źwierciadłem ; kąt odbicia ibh, 
tówny kątowi wpadnienia fbd; i kąt od- 
bicia gak. równy kątowi wpadnienia eue; 
ponieważ tych kątow miarą są dwa równe 
dwóch tównych koł łuki; a dwa promienie 
po odbiciu są jak przed wpadnieniem rów- 
noodległe: 

taag; Promienie ðb i ca (fig: ifi.) 
żchodzące się z fobą; tak; że gdyby nie 
było źwierciadła ab; zefzłyby się w punk- 
cie E, odbijaią się każdy czyniąc kąt od- 
bicia gbk albo iah, równy kątowi wpa- 
dnienia fbO albo eac; zchodzą się zas w 
punkcie F; tak od obu punktów dotknię* 
cia d i b odległym, jak punkt E. Zcho* 
dzenie się ich zatym po odbiciu jest tóż 
famo jak pierwiey; 5 

1226: Rozchodzącć się aga obi 
ca fig: t72. ); po odbiciu do 7 i k, ty- 
leż a sd obie oddałaią w F ileby b 
oddaliły w E; gdyby nie nabiegaiąc ria 
żwieřciadło ab, dałey się W pietwfzym tu- 
fzały kierunku.  Aże dwa punkta F i E 
również są odległemi od punktow dotktię* 

Tom Ji. Q cia 
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cia ai b. Rozchodenie się ich zatym po 
odbi i 


iu jest toż famo; jak pierwiey. 
«27. Daymy, że powierzchnia jest 
wypukłą. Promienie równoodległe, po od- 
iciu od niey będą się zchodzi y: zcho- 
dzących się nachylenie się zmniey(zy ; mo- 
54 Się nawet stać równoodległemi, i ro- 
zeyść się na refztę, według mnieyfzego 
lub więkfzego odbijającey powierzchni za- 
krzywienia: i 


rozchodzące się nakoniec pro- 
mienie bardziey sie po odbiciu rozchodzą. 
Słowem wypukłe powierzchnie zchodzenie 
się zmnieyfzając a rozeyście się powięk= 
fzaiąc rozrzucaią promienie światła. Niech 
będą źwiercjadła wypukłe bo (fig: 173, 
174, 175. ). . Wyobrazone tu są Źwiercia* 
dła krzywe we dwóch małych bardzo do 
siebie nachylonych cząstkach ; gdyż wfzyst- 
kie linie krzywe są zbiorem linii prostych 


nieskończenie krótkich nieznacznie do sie- 
bie nachylonych: a dh więklzey zrozumia- 
łości porobiłem one więkfzemi. 

1228. Równoodległe promienie ab ico 
lig: 173. ),, napotykając wypukłe źwier- 
ciadło bo, i czyniąc kąty odbicia fbei 
hoz równe katom wpadnienia gba i kOb, 
rozchodzą się po odbiciu, 

1229. Zchodzące się promienie ab i cd 
(fig: 174.), które, gdyby nie było źwier- 
ciadła bo, połączyłyby się w m, na tymże 
fundamencie, łączą się w Z, daley nietów- 
nie od punktow dotknięcia b 10, niż punkt 
m: i gdyby nachylenie dwóch cząstek bi 
O zakrzywienia było więkfze, widać, że 
odbiłyby się równoodlegle, alboby się na: 
wet po odbiciu rozefzły. 


1230. 
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i230. Promienie ab i ca (fig: 175: 
które, bez wypukłego źwierciadła tA. bars 
dzoby się mało rożcho: lziły w 7%, wigeey 
się nierównie po odbiciu ku Z oddalaią od 
siebie. 


. Daymy, że pówierzchnia jest 
mienie Fównoodległe ; padaią= 
ce na nią, zchódżą się po odbiciu; ptomie+ 
fiie zcliódzące się; pó odbiciu ¿chodzą się 
bardziey ; fożchodżące się i ikóniec mniey 
się po odl jiciu rozchodzą; być nawet mo; 
że, że śię, tówroódle stemi staną, 4 na: 
wet i żchodzić się ZnĄ: Słow 
dzerie się powięk(zaią iGo Bf 
zmnieylzał powietźć nie ; 
promienie światła skupiaią. Niech 
Źwietciadła wklgsłe bo (fig: i76; 177, 17 
Dosyć okieni na te rżucić 
śię o tym co mów 


7 


4 
9.) 
is ażeby 
łiemy pizekonać. 

1232. Promienie ab i co (fig; t76.) 


fównocdle gle; porobiw(ży katy ódbicia 
rówńe katom wpadnieńia; fc hodzą się po 
odbicii w Ż.. 

iż Promienie ab 160 (lig: 177.) któ- 
te bez Źwietciadła ledwieby się połąc zyły 
W hi, po odbiciu łączą się, od punktu dd: 
tknięcia bi 9 bliżey nierównie hiż punkt 
ii: 


134. Nakóriec promienie db 160 (fig: 
179.) rozchodzące się przed odbiciem; 
zchodzą się po odbiciu Ww 0. 

i23p. Łatwo ra tych zasadach Źwier: 
Ciadeł skutki przewidzieć , i naznaczyć o: 
nycli przyczynę; a w ogólności, zależąc 
$d Katoptryki fenomena wytłómaczyć. 
Qa żi36: 


POC 


ZĄTK 

t236. Zwierciadłem nazyva się Ciało 
które dość gładką maiąc powi erzchnią re 
gularnie may więkfzą część promieni światła 
odbija, i przed nim postawionych przed- 
miotow maluie obrazy. Takiemi są Źwier* 
ciadła metallowe i fzklanne podiewane . 
Ostatnie w więkfzym są używaniu dla glad: 
fzego i trwalizego polotu; , maią jednakże 


wadę , dla którey używać ich nie można 
w Katop try cznych marzę dola, nap: tele» 
skopach 1 t. d. w których wielkiey dokła- 


dności Kota Mi Zawfze w nich. prawić 
jednegoż przedmiotu dwa. się obrazy ma- 
luią; jeden słaby od powierzchni przednie y 
odbity , drugi wyrazniey (zy nierównie od 
poltywiiącey drugą powierzchnią powło* 
1. iech F (fig: 179.) będzie płomie- 
niem sy Ro palącey się naprzeciw źwier: 
ciadła acho: niech od jednego płomienia 
punktu wychodzące dwa promienie F gy 
Fh, padaią na źwierciadło ; jeden w g)na 
powierzchnią przednią ab; drugi przecho- 
dząc aż do A, na tylną powierzchnią co. 
Ostatni odbije się do f, i żywy odmaluie 
obraz; drugi zaś do e, słab {zy tym od pier- 
wfzego odlegley fzy malując , im grubość 
fzkła ac będzie zmaczniey (zą. Co .0 je- 
dnym toż famo o wfzystkich przedmiotu 
punktach rozumieć należy: dwa ćałego 
przedmiotu obrazy, jeden drugiego tym 
uprzedzaiąc fposobem , zrobiłyby widzaj 
ie, w. Katoptrycznym narzędziu bardzo 
niedoskonałym. Y dla tego nie zwykło się 
«w nich fzkłannych używać źwierciadeł. 
Bywa czasem, że więkfzą obrazów leżbę 
widziemy , pochyła mianowicie na płomień 
zapa- 
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zapaloney świecy poglądaiąc w (zklannym 
podlewanym Źwierciadle. Obrazy takowe 
fprawuią promienie, które, od tylney po- 
wleczoney odbite będąc powierzchni, nie 
wychodzą wfzystkie ; ale z nich niektóre, 
stałe przedniey powierzchni cząstki do 
środka fzkła odbijaią, zkąd znowu tylna 
je odbija powierzchnia, tym fposobem no- 
wy od pierwfzego słabfzy maluie się obraz$ 
ponieważ od mnieyfzey jest uformowany 
liczby promieni. Wiele się tym (posobem 
maluje. obrazow co raz słablzych za por 
wtórzonym po kilkakrotnie wewnątrz fzkta 
promieni odbiciem: 

1237. Zwierciadła podzielić można, na 
płaskie, wypukłe, whkigste i miejzane« 
między płaskiemi położyć można graniąz 
stosłupowe í ostrosłupowe; jako z nachy- 
lonych do siebie płaskich składaiące się 
powierzchni. W liczbie wklęsłych umie- 
ścić można eliptyczne í paraboliczne, któ- 
rych tąk, jak i wypukłych powierzchnie 
z linii się krzywych składaią. Miefzanemi 
zowią się źwierciadłami walcowate i ostrog- 
kręgowe, kęorych powierzchnie z linii pro- 
stych w jedną krzywych zas w drugą skia- 
daią się stronę. Pomówmyż o każdym z 
nich cokolwiek, jako też © fposobie, jakim 
postawionych przed fobą prz lmiotow ma- 


luią obrazy. 
o -Zwierciedle płaskim. 


1239. W źwierciedle płaskim ab (fig: 
180.), obraż przedmiotu c naprzykład, (oku 
będącemu w e, ) zdaie się być za źwier- 

cia- 


i 


rar a 
= 
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ciadłem ab, w kierunku eg, à zawfże w 
przecięciu g linii wpadnienia cg z pro- 
mieniem odbitym eg; a tym famym w o0- 
dleglosci g takiey, w jakiey jest przede 
miot e naprzeciw źwierciadła: na jednym= 
ze więc obraz mieyscu widziemy, jakikol- 
wiek będzie promień odbity, przez który 
zo postrzegamy. Jakoż ponieważ Źwier- 
ciadła płaskie ułożenia wpadających na nie 
nieodmieniaią promieni (1223 ), rozchodzą= 
ce się więc Idąc z punktu c, odbijają się 
do 'oka e, przez źwierciadło ab, pod tym- 
że famnym rozchodzenia się stopniem (1226); 
jch zatym: punkt nieprawdziwego złącze= 


mia g, zpayduie się za źwierciadłem, w 


odległości ag równey ac w jakiey jest 


przedmiot c naprzeciw źwierciadł 


1239. Dlą teyże famey przyczyny 
źwierciadła płaskie, kfztałtu nie odmienia: 
ią obrazow , ani ich wielkości pozorney. 
Schodzące się bowiem promienie Km, Lø 
(fig: 191.), wychodząc od brzegow przed: 
miotu KL, i wpadając na źwierciadło ab, 
odbijaią się ku oku e pod jednymże nachy= 
lenia stopniem (1225); a tym famym fpra- 
wnią, że widzieńy obraz k pod tymże 
famym kątem „pod jakim widzielibysimy 
przedmiot -2 punktu z, gdyby nie było 
Źwierciadła ab. 

i240. Z tego, że każdy punkt obrazu, 
w Tówney tegoż punktu przedmiotu na: 
przeciw źwierciadła odległości, jest za 
źwiercjadłem widziany (1238 ), wypada + 
Że jeżeli przedmiot KL do źwierciadła 
j 7 widzieć 
się 


a 
a. 


jest nachylońym, obraz jego] 


o 
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się będzie nachylony w stronę przeciwną. 
Zeby więc źwiercjadło należyty w poko- 
iu fprawiło skutek, do podłogi one pro- 
stopadle, a od murow , które pionówemi 
przypufzczam równoodlegle ustawiać po- 
trzeba. 

1241. Kiedy przedmiot AB (fig; 182.) 
jest równoodległym od źwierciadła CD, 1 
w teyże (amey z okiem O odległości; linia 
odbicia CD, czyli, część źw jerciadła , na 
którą padają promienie AC, BD, it. d. 
przedmiotu AB odbijałące się a5 oka O, 
będzie półową długości przedmiotu AB; 
znayduiąc ych się bowiem za źwierciadłem 
obrazow jeżeli odległo sé równą -jest odłe- 
głości przedmiotu z przodu (1238 ), přo- 
mienie OG, OH, źwierciadło CT) po póło- 
wie przecina, a tym fdmym w mieyscu 
gdzie ich oddałenie się pó słowa j est tylko 
oddalenia w dwa razy więkfzey c odległości 
uważanego. A zatym żeby we źŹwiercie- 
dle cały "Widzieć przedmiot, potrzeba, aże- 
by długość i fzerokość była półową dłu- 
posal i fzerokosci przedmiotu. ldzie za- 
tym, że maiąc daną długość i fzerokość 
we źwierciedle widzieć się maiącego przed- 
miotu, będziemy tym famym mieli wiado- 
mą długość i fzerokość jaką mieć powin- 
no A wierciadło, ażeby w pedlfyaa z okiem 
od źwierc jadła. odległoś jci postawiony, ca- 
ły widzieć można było przedmiot. 

1242. Ztąd też w ypada, że, ponieważ 
długość i fzerokość odbijalące y Źwiercia- 
dła części są półowami długości i fzero- 
kości przedmiotu, (1241r), powierzchni 
Źwierciadła część odbijaiąca jest do po- 
wierz- 
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wierzchni przedmiotu jak x do 4, A 7a- 
tym, jeżeli w pewnym położeniu, przed: 
miot cały widzieć we źwierciedle będzie- 
my, podobnież go widzieć w każdey in- 
ney odległości będziemy , przybliżaląc się 
alboliteż od źwierciadła oddalaiąc, byleby 
się przybliżał takoż albo addalał przedmiot, 
i w jednostayney z okiem był od Źwier- 
ciadła odległoścł. 

1243 Ale jeżeli śię od źwiercjądła od- 
dalemy, kiedy przedmiot na jednymże z0- 
staie mievscu, część na ten czas powierz- 
chni źwierciadła, która przedmiot wyobra; 
zić powinna, więklzą być musi od czwar: 
łey części przedmiotu; a zatym, jeżeli po- 
wierzchnia źwiercjadła czwartą jest tylko 
częscią powierzchni przedmiotu, obączyć 
go nie będzie można całego. Kiedy prze- 
ciwnie, do źwierciadła zbliżęmy , gdy 
przedmiot na jednymże zostale mieyscu, 
odbijaiąca część źwierciadła, mnieyfzą bẹ- 
dzie niż czwarta część powierzchni przed- 
miotu. Atak, więcey, że tak powiem, niż 
cały widzieć będziemy przedmiot; można- 
by zatym zmnieyfzyć do pewnego punktu 
źwierciadło, nie zmnieyfzaiąc widzianego 
w nim w,całey fwoiey obfzerności przed- 
mjotu 

1244, W ogólności mówiąc, na wytłó- 
maczenie fenomenow, przedmiotow we źwięr- 
ciedle płaskim widzianych, dosyć bę „ie 
ną stępuiącą położyć zasadę: Obraz wżdzia- 
zęga we źwierciedłe płaskim przeQmiożu, 
zawjze fi znayduie na. prostopadłey 08 
przedmiotu 0 żwierciajia ciągniońey i 
2a nie przeQłużon*y; a obrazu taką jest 
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za 


EMATEKO; 


za źwierciadłem jak przedmiotu przed:nim 
ooległośćc,, Na tym fundamencie za pomo- 
cą pierw fzy: h Geo netry! początkow , ła- 
two się rozwiążą wfzelkie w tey matery1 
zagadnienia: 

1245. Z równości, we źwierciadłach , 
kątow.wpadnienia i odbicia ( r218), wy- 
pada (posob mierzenia wysokości nieprzy- 
stępnych za pomocą żwierciądła płaskiego. 
Naten koniec położ poziomie źwierciądło, 
w C naprzykłąd (fig: 1g3.), odd ilay się 
od niego, aż postrzeżefz wierzchołek , na- 
przykład, drzewa, któremu fpod jego od- 
powiada pionowo. Zmierz prostopadłą wy- 
sokośś ED oka nad poziomą źwierciadła 
płafzczyzńą, jako też odlegiość EC sta- 
nowiska od punktu odbicia G, i odległość 
BC od tegoż punktu fpodu drzewą. Szu- 
kay nakoniec BA czwartey proporcyowa|- 
ney do liniow EC, ED i BC: ta będzie 
wysokością fzukaną, Jakoż z równości ką- 
tow wpadnienia ACB i odbicia DCE (1218), 
podobnemi są troykąty ACB, DCĘ, pro- 
stokątne w B i E; odpowiadaiące więc 
tych troykątow boki są proporcyonalne , 
będzie zatym EC da ED jak BC do BA, 


wysokości (zukaney, 
o Zwierciedle graniastostupowym. 


1246. Graniastosłupowym nazywa się 
źwierciadło z płaskich, da siebie nąchylo- 
nych, kfztałt równoległoboku maige] 
złożone. Takim jest źwierciadło (fig: 1$4)- 
Zwierciadła takiego własnością jest, w je- 
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den obraz, bez przerwy, wiele zbierać 
przedmiotow, albo porozrzucanych jedne- 
goż rysunku cz , 1 oddzielonych prze- 
strzeniami próżnemi, albo inne maiącemi 
figury, które się nie maluia w źwierciedle. 
Niech, naprzykład, będzie żwierciadło ze 
czterech płalzczyzn prostopadle na podsta- 
wie Ikabt podniesionych, złożone ( fig: 
185. ); oko w pewney odległości w C€ pò- 
stawione , ną stopę, albo mało co mniey, 
nad Źwierciąc dła podniesione płafzczyzną 
przez promienie sé, rb, qb, pa, itd. pod 
punktow t, b, a, Tia d, ku € odbite, wi- 
dzieć będzie. cały na oddzielnych srbt, 
ghab, Emka, onók, pasach znayduiący 
się rysunek; a cokolwiek się nie ma nich 
znaydnie, we Źwierciedle widzianym nie 
będzie, jeżeli się oko w lewo albo w pra- 
wo nie pomknie: można zatym będzie przed- 
miotami do rysunku nienale żącemi, próżne 
pomiędzy wyż wspomnionemi pasami, na- 
pełnić przestrzenie; utaić tym fposobem 
figurę, którą wyobrażać powinno źwiercia- 
dlo, a którey części przestrzeniami są od- 
dzielone: trudno bez źwierciadła takich 
się figur domyślić 


ci 


o Zwierciedlę ostrostupowym. 


1247. Ostrosłapowym nazywamy źwier- 
ciadło złożone z płaskich troykatnych, tak 
do siebie nach ylonych, że wfzys stkie wierz- 
chołki troykątow maią złączenia punk 
ipólny, ostrosiupa wierzchołkiem nazwany. 
Takim jest źwierciadło (fig: 196.). W tym 
Źwier- 
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źwierciedle tak, jak w graniastosłupowym, 
w jeden się nieprzerwany obraz zbierają , 
przedmioty porozrzucane, i oddalone prze- 
strzeniami, które albo są próżne, albo in- 
nemi napełnione figurami, których nie wy» 
obraża źwierciadło. Niech naprzykład źwier- 
ciadło z czterech. się składa płafzczyzn 
troykątnych; niech abco (fig: 197.) , bẹ- 
dzie źwierciadła podstawą. Cokolwiek jest 
zrysowane na przestrzeniach troykąt nych 
A,B,C, D, odmaluie się w odpowiądaią- 
cych podstawy Cz ściach a, b, c,0; w obra- 
zie tym nic się nie będzie zawierać, coby 
mogło być położonym ną przestrzeniach 
E, F; G, H, dla przerwy, i utaienia zacho- 
dzącego pomiędzy częściami: stosunku. 
Wiedzieć potrzeba, że przez odbite pro» 
mienie gG, AG, zG, i t. d. (fig: 199.) oko 
G, na osi ostrosłupowey przedłużeniu u- 
miefzczone, widzi puuktą A, B; ©, i td. 
przedmiotu, wporządku c,b,a, rysunko= 
wemu przeciwnym: tak, że punkta A,B, 
ìt. d. łącząc się srodek formuią obrazu. 
Trzeba więc ażeby części figury, w każ- 
dym troykącie I, 2, 34; (fig: 1g9. ) Zam- 
kńięte, były kładzione na odwrót, a to 
dla tego, ażeby widziany we źwierciędle 
obraz , w stanie naturalnym przedmiot wy- 
staw lał. 


o ZwierciedOle wypukłym, 


1248. Zwierciadeł wypukłych powierz- 
chnia jest pospolicie kulistą. Wiasnoscią 
ich jest odbite promienie swiatla rozrzu- 

i cać 
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cać (1227 ); ponieważ źwierciadła takowe ty 

rozchódzącemi się czynią promienie równo- tane 
odległe (1228); pow iękfzaią rozchodzenie. | dalfz. 
się tych, które się już rozchodzą ( 1230 ); AO 


je 
a zchodzących. się nachylenie zmnieyfzalą; | 


częstokroć nawet fpraw nią, że się ów he 
odległemi staią albo się rozchodzą (1229). | 2 leg 
Bedzi iemy na to mieli dowod trzymaiąc się | =: 
pore nego wyżey położonego prawi- 5» a 

a (12zr). Niech będzie przedmiot de Sied 


(fiz 190.) naprzeciw wek A posta- bie” 
wiony źwierciadła ab. Z dwóch promie- | z 


ni {fnopkow od końcow przedmiotu wycho- | pimi 
dzących, promienie ap i ep, kt óreby się Ea 
bez Źwierciadła poż! w p, mniey na- ia 
chylone odbijaią się na nia fg: dwa pro- PA 
mienie dk i Z, któveby się zefzły w m, pE 
odbijają się równoodle gle; ; promienie nako- St: 
niec Oh 1 ei, ktore zeiztyby się wc, srod- ac 
ku wypukłoś , w tymże fanym w jakim Ak 
wpadały odbijaią się kierunku, z przyczy- Ac 
ny enie ege wpadnienia, 1 rozchodzą ka 
się tym famyim: wfzelkie zaś inne daley pu 
za temi wpadaiące promienie , po odbiciu ać 
jefzcze się bardziey rozchodzą. ło d 
1249. *W źwierciadłach wypili ipok, tak, i 
jak w płaskich, obraz się pokazuie z tyłu: | Bai 
ten jet iais È. mniey(zym jest od Po: RE p 
tu. Niech będzie przedmiot C D ( fig: wyr 
191.) na przeciw wypukłego źwierciadła ab kład 
postawiony: dwa promienie Ce i D3, koń- F 5 
ce obeymuiące przedmiotu, które, bez Jest 
zwierciadła, zefzłyby się w ro odł ijaią się Ab. 
mniey nac hylone (1229), a kąt formuiąc wąż 
ostrzeyfzy , łączą się w ź. Mnieyfzy za- . | da 
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tym obrazu widzieć musiemy Wymiar; tym 
bardziey im przedmiot od źwierciadła jest 
| dalfzym. : 

` 1250. 2%. Tegoż obrazu mnieyfza jest 
za źwierciądłem niż przedmiotu przed nim 
odległość. Niech G (fig: 192.) będzie ja- 
kimkolwiek punktem przedmiotu, z które- 
go fnopek rozchodzących się promieni wy- 
chodząc, wpada na źwierciadło; promienie 
te odbijaią się bardziey oddalone od sie- 
bie (1230); nie prawdziwy tym famym 


punkt ich złączenia g jest bliżfzym: zkąd 
pochodzi, że obrazu za źwierciadłem odle- 
głość mnieyfzą jest niż odległość przed- 
miotu przed nim, askutki takowe do wy- 
pukłości źwierciadła powiękfzaią się pro- 
porcyonalnie. Obaczemy niżey ( 1254); 
że źwietciadła wklęsłe maią ogniska praw- 
dziwe: w wypukłych jest ono nie wido- 
mym; a mieysce jego jest z tyłu źwiercia- 
dła, w odległości równey promieniowi wy- 
pukłości onego. 

tagi. Obraz prostego pewney wielko- 
ści przedmiotu, równoodlegle albo pochy- 
ło do wypukłego źwierciadła powierzchni, 
postawionego, krzywym się pokazuie w 
Źwierciedle; ponieważ nie wfzystkie przed 
miotu punkta w równey są odległości od 
Źwierciadła powierzchni. Punkt o, naprzy* 
kład, przedmiotu 9e (fig: 190.) bliżfzym 
jest powierzchni niż inne: punkta zaś koń: 
cowe O ie odlegleyfze nierównie. Mufzą 
więc pokazywać się w Źwierciedle w odle- 
głości oddaleniu przedmiotu od Źwiercia- 
dła propotcyonalney, zkąd obraz pokazu» 
ie się krzywym. - 
e Zwier- 
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o Zwierciedle wklęstym,. 


too. Zwierciadeł wklęsłych powiefze 
chnia jest pospolicie kulistą, lubo zakrzy- 
wienie tego gatunki nie jest koniecznie 
raylepfzym; inne zas dawać z trudnością 
przychodzi: robią się jednakże czaseni; 
chociaż rzadko batzo , elliptyczne 1 para: 
boliczne, o któtych niżey powiemy (1265 
ir266). Mówimy tym czasem o kulistym, 


1258. Własnością jest wklęsłych źwiet: 
ciadeł skupiać odbijające się od nich pro* 
mienie światła (12g1); w nich bowiem 
zchadzą się promienie równoodległe (1232); 
zchodzących się nachylenie się powięk(za 
(1233); w fozchodżących się zas oddale- 
nie przynaymniey zmnieyfzalą ; czasem zaš 
one zamieniają na równoodlegie i zchodzą- 
ce się nawet (1234): a wfzystkie te skut- 
ki do wklęsłości źwietciądła rosną ptopof: 
cyonalnie; 

t2g4. Punkt , w któtym promienie się 
łączą , nazywa się ogniskiem. Ognisko jes 
dnakże nie toż famo jest dla wizystkich 
wpadaiących promieni.  Równoodległe pro: 
mienie ab, ðe (fig: 193.), odbijaią się od 
wklęsłego źwierciadła mo, i łączą się w 
punkcie F, od źwierciadła na jedną czwat- 
tą średnicy kuli jakiey ono jest częścią , 
odległym; iten to punkt nazywa się ogni- 
skiem promieni równoooległych, czyli 
ogniskiem źwierciaoła prawóziwym. Zcho+ 
dzące się promienie fg, hi, odbijaią się 
bardziey nachylone, łączą się zaś między 
ogniskiem promieni równoodległych, i 

źwier= 
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źwierciadłem, naprzykład w K, Rozcho* 
dzące się nakoniec promienie, wychodzą- 
ce od punktu bardzi 'y od źwierciadła ode 
dalonego niż promieni równoodległych ogni- 
sko, jakiemi są R m, Ro, odbijaią się na- 
chylone, a łączą się w P ża równóodle: 
głych promieni ogniskiem. Ale gdyby ich 
punkt rozchodzenia się bliżfzym był źwier- 
ciadła niż równoodległych promieni ogni- 
sko: gdyby wychodziły nap: 2 punktu K, 
tozelzłyby się po odbiciu, jeden zg kuf, 
a drugi z Z do Ai 

tzgg, Równoodległych więc promieni 
ognisko jest czwartą częścią średnicy ku- 
listości żwierciadła: ognisko zchodzących 
się promieni od równoodległych źwiercia» 
dła jest bliżfzym; tozchodzących się zaś 
dalfzym. 

1256. W źŹwierciadłach płaskich tak, 
jak i w wypukłych, jakośniy wyżey poka- 
zali ( t239 i 1249), obraz widzi się za 
Źwierciadłem, w położeniu do-przedmiotu 
stosownym. Ale we wklęsłych w ten czas 
tylko ten skutek ma mieysce, kiedy się 
przedmiot między tównoodległych promie- 
nı ogniskiem i źwierciadłem znayduie; a 
obraz na ten czas od przedmiotu jest więk- 
fzym.. Niech przedmiot AB (fig: 194: ) 
stol naprzeciw wypukłego źwierciadła EF, 
w odległości od źwierciadła; niż równo- 
odległych. promieni ognisko, mnieyfzey. 
Dwa promienie A e, Bf, obeymuiące koń- 
ce przedfhiotu , które bez źwierciadła ze- 
fzłyby się w 2, odbijają się bardziey na- 
ehylone (1233), 1 kąt więklzy ono w 
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D się łączą: obraz zatym ab więklzym oč 
przedmiotu się robi. 

togj. Co więkfza, obraz daley się być 
za źwierciadłem wydsie, niż przedmiot 
naprzeciw niego. Niech A (fig: 195.) bę* 
dzie punktem przedmiotu; bliżey Źwier* 
ciadła postawionym niż: równoodległych 
promieni ognisko F, z którego fnopek rozs 
chodzących się promieni wychodzi; te na 
źwierciadło padaiąc, pod mnieyfzym od- 
bijaią się rozstwarciem ( 1231 ), a tym [a- 
mym nieprawdziwy ich purikt złączenia a 
jest odlegleyfzym: zkąd daley się obraz za 
źwierciadłem niż przedmiot naprzeciw fie- 
go widzi. i 

1268: Ale kiedy przedmiot daley jest 
przed Źwierciądłem postawiony niż rów- 
noodległych pfomieni ognisko FE, naprzy* 
kład w e, promienie ka ð; bardzo mało 
rostwarte na źwierciadło wpadając; odbija- 
ią się nachylone (1234); obraz przedmio- 
łu w E maluiąc. Tak, że gdyby oko 0 
tyle się oddaliło; ażeby promienie, pokrzy+ 
żowane obraz formuiac ; do należytego po- 
wróciły oddalenia, postrzegłoby obraz F 
między źwierciadłem i (obą. Pochodzi to 
ztąd, że oświecony punkt każdy przed- 
miotu przez rozchodzących się promieni 
(nopek' staie nam się widzialnym ( 1190 )- 
Widzieć go więc nie będziemy, jeśli się 
równoodległemi albo nachylonemi staną pro- 
mienie: eo się w ten czas przytrafia, kie- 
dy przedmiot nie jest od źwierciadła bliż- 
fzym niż równoodległych promieni ogni- 
sko: trzeba zatym ażeby się oko za miey- 
sce obrazu E cofneło, w którym pokrzy* 
żowaw- 
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żowawfży się promienie, znowu się zaczy: 
naią tozókodzić. 

1259. Obraż przedmiotu widzi się w 
tym Źwierciedle zawfże na wywrot. Ta- 
kim jest obraz ba przedmiotu AB (fig: 
196.). Pochodzi to ztąd, że widzieć nie 
możemy całego przedmiotu AB, aż się, ku 
oku H zbiegną rozchodzących się promieni 
AE, ka, [nopki od końcow jegó idące 
(1190). Żeyscie się żaś to mieysca mieć 
nie może, aż się pokrzyżuią Mop między 
przedmiotem i ńwierćladłem; zkąd obraż 
przewrócić się musi końiecznie. 


tab, Że we źwierciedle wklęsłym nià: 
przeciw ńiegó nie zas ż tyłu przedmiotu 
i i kiedy się teń przed 
e iż tów nóod ile śtych promieni 
ognisko postawi (1258 ); to dało Katodio- 
ptrycznym teleskopom cżątek £ 1ó23)3 
w tych bowiem narżęd ach, obtaż tylko 
naprzeciw źwierciadła ufofmowany W idżie= 
my; 


po 


roór. Ponieważ padalące na wklęsłe 

MŁ ei równoao: dległe promieńie, tak 

się ódbijaią A Że W Og niski ko się łącz Zà 

(1254), słoneczne promien ść na źwietr- 

ćiadła wklęsłe g0 pow jerżchyńią mógące, po: 

nieważ AA a Pinaczniė sósnióddlć: gle brać 
I 


4, się ku jego, ogniskowi połą: 
czyć, 1 Zie iadłó żróbić pałącym (t120). 


RZ 


1262. Ponieważ aż rówńóodłe= 
głe ab, de (fig: 193.), padniąćć na wklę: 
sie źwierciadło mo, po odbiciu łączą się 
W ognisku F (1254); idzie żatym, że tóz* 
chod toe się promienie, wychodząc ż ogni* 

tom II. R ska 
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ska F= i na źwierciadło padaiąc, są po 
odbiciu równondległe. Ztąd wypada fpo- 
sob rzucenia mocnego do znacztiey odle- 
głosci światła stoczek, naprzykład, za- 
palony w ognisku F wklęsiegro źwiercia- 
dła stawiaiąc. Rzucone od nie 
jąc na viere ia 
będą równoodłe 


, pada- 
lło promienie, po odbiciu 
łemi, i długi, bardzo ży- 
wego światła, uformuią wal i 


IEC. 


alec dru- 


Iere ladłem, 


i yby ten światła v 
n był przyięty wklęsłym źv 
promienie z których się składa, połączy- 
łyby się w jego ognisku , ogn w nim 
palące formuiąc. Doświadczenie to powie- 
lokrotnie powtarzane było. Postaw dwa 
wklęsłe żwie żę jedno na 
gó równoodlegle, w odległ ośći stop 25 
albo 30: w ognisku z nich jednego duży 
'ołoż wagl rospalony, na który dąć mie- 
fzkiem podwoynym potrze 
zaś drugiego krot i podsyp 
ve Pp ape w pierwfzym Źwierci 
, odbijaią się takoż w drugim w je- 
go się data ognisku, gdzie knot i pod- 
sypkę zapalą. 


Kiedy się, przedmiot we 
jerciadła pos awi, padai 
na nie pro mienie „, w że się famey w ji 
kiey wpadały } i ż wpa 
i na ten cz topadłtym będąc , 
si (121g ). Oko 
vione źwier: 
prócz siebie, ale 
rozciąglosci żwier: 


tyl 


rzeciw dru- 


AU) 
50b 1 


iac, są po 
wypada fpo- 
czney` odle: 
zykład, za: 
zo źwiercia: 
liegó, pada: 
po odbiciu 
bardzo ży- 


walec ` drus 
wierciadłem, 
, połączy: 
nisko w nim 
le to powie: 
Postaw dwa 
rzeciw dru: 
šči, stop 25 
dnego duży 
y dać mie- 
w ognisku 

Od "węgli 
żwiercjedii 
rugim w je: 
knot i pode 


we środku 
|, padaiące 
famey w ja: 
ieważ wp 
ym będąc; 
218 ). Oko 
ione źwier 
siebie, ale 
osci żwir 


o Zrwter- 
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; 
EE, 
DRY T 


ocządki. czyki 
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f 12ć 
; F wiadła 
s W łasn 
który! 
dnegó 
chodz 
się w 
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TSE dza. 
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(co | 
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Jego i 
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o Zwierciedle Elliptycznym, 


1265. Powierzchnia Elliptycznego źwier= 
ciadła jest elliptyczney kuli p wierzchnią. 


Własnością jest takiego Źwierciadła, w 
którym dwa są jak w ellipsie ogniska, do je 


dnegó z nich wfzystkie 2 drugiego Wy» 
chodz ać, tak, że kiedy 


promienie odb : 
m z nich świeca zapalona po» 


dza. Trudne bardzo robić takie źwiercia* 
dła; i dla tego mało się ońych używa. 


o Zwiercieole Parabolicznym,. 


1266. Parabolicznego ŹŻwierciadła po» 
wierzchnia jest ostrokręgowey paraboły po- 
wierzchnią. W tym źwierciedle z ogniska 
* » | > s > . . Q. 
Jego, idące promienie, m na jego padaiące 
powierzchnią, od jego się Os! odbijaią. rów 
noodłesie: i przeciwnie, równoodległe od 
> O, P > , D 
jego osi promienie, stonecźne, naprzykład, 
na powierzchnią padaiąc, do jego się od- 
bijsią ogniska. Zkąd wypada, że, gdyby 
Źwiercjadło takie dobrze było zrobionym, 
z s 
(co jest bardzo trudno) naylepiżym by- 
łoby źwierciadłem palącym. 


o Zwierciedle walcowatym, 


. 1267. Odbijaiąca tego żwierciadła po- 
wierzchnia jest waleowatą. Takie wier» 
ciadło wyraża (fig: 197. ). Powierzchnia 
jego wzwyż z linii prostych AB, wizerg 


Ro CD 
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CD z linii kołowych się składą: i dla tes 
go miejzamym zowie się źwzerciad/em. 
1269 Ma to źwierciadło własność pła- 
skich i wypukłych «w odbijaniu promieni 
Źwierciadeł. Niech GF (fig: r98.) będzie 
jego wysokością : ay przed. nim 
ptzedmiot A E, wlzystkie promienie wy- 
chodzące z BA. Lia A, B, C, D, E, pada- 
iąc na źwierciadła powierzchnią GF, odbi- 
te ku oku O, różnych tych punktow obra- 
ży malowaóby POWY PEINE > jak 
we źwierciedle dzieje się p im (12 238 ): 
wymiat więc z tey strony niepow ini nby 
się odmie nić (1239). Ale, w drugą 
ri, źwiercładło jest krzywyni; daymy, 
e gty (fig: 199.) wyraża onego fzero- 
kość: promienie. Ag, Lr, Ms, Nt; Oz, 
Fy, odbitemi będąc ku oku Z, wfzystkie 
punkta A,L,M,N,it d. przedmiotu po- 
kazuią w przestrzeni af: zk ąd wyiliar w 
tę stronę przedmiotu zmnieyfza się zna- 
cznie: co źwierciadłu jest wypukłemu wła» 
ściwym (1249). Toż famo się dziać musi 


ze w(zystkie mi widztalnemi punktami poło- 
żonemi w innych liniach B QG,CRH, 


DTI, KSK, z powierzch Ż1 wiercjadie 
fpółśrodkow ych. Potrzeba zatym,, ażeby 


stek `na „RE de, była. rog- 
przedmiot był do czego- 


mała tych czą 
EAC ) 


„e w Źwierciedle wypukłym 
obraz się za nim bliżey niż przedmiot po- 
kaznie | niń'( regó), żamiast więc po- 
łożenia rog.), jakeśmy wyżey 
i y podnieś] nym się po- 
lizfzym tym lamym: e9 


jest 


jest 
SC1ą, 


więk 


poni 


rosti 


dłac 
robi 
wklę 
ne r 
że k 
się 

drąż 
bow 
nooc 


obró 
ogni 
od c 
tey 


RTZEKRA, 


I dla te- jest drugą źwierciadła wypukłega własno- II 


0 em. ścią ( 1250 ). Ji 
lość pła- 1270. Za podniesieniem oka do K, po- | Ni 
promient więkfza się obrazu wysokość ilością gh; IP 
) będzie ponieważ tym [posobem kąt widzenia (1208) 1 
zed: nim rostwartfzym 'się staie. LA 
NIE WY 1271. W wielu walcowatych źwiercia- A 
E, pada- dłach powierzchnia krzywa jest wypukłą: I 
F, odbi- robią się jednakże inne, w których ona jest: i 
ow obra- wklęsłą albo wydrążoną. Tych jednostay- I 
d,e, jak ne prawie są skutki, z tą jednak różnicą, MU HU 
( 1238 ): że kiedy powierzchniajest wypukłą, obraz MAMI 
jinienby się widzi za źwierciadłem; kiedy zas wy- [EKO 
w drugą drążoną przed nim (1258 ); przedmiot ale l 
daymy, bowiem daley się zawfze stawi; niż rów= JI i 
> "ZEREM noodległych promieni ognisko. IS 
Ra 1272. Walcowate wklęsłe „świerciadło | M 
ea pai obróciw [zy ku słońcu, promienie nie w | | li 
nt A9 ognisko się odbijają, ale w linii światłey KENA 
a (GIM od osi równoodległey j w odległości czWar= | JA 
śp © tey prawie części śrędnicy równey. | | | 
laó must I MIKA 
mi. poło- o Zwierciedłe ostrokręgowym, BIN 
GRE, W 
erciadła | 1273. Ostrokręgowego źwierciadła od- PIK 
>. ażeby bijaiąca powierzchnia mą kfztałt ostrokrę- | ik 
yła. reg- gu. Takie źwierciadło wyraża fig: 200, I Mt 
 czego- Wzwyż AB, powierzchnia jego z linii się Ji f 
prostych składa, wfzerz zas CD, z linii | | 
„pukłym kołowych; tak jednak, że wfzystkich linii I 
niot po- prostych fpolny punkt złączenia jest w A, ki Fi 
vięc po- wierzchołku ostrokręgu. Te ponieważ są JE ll 
wyżey różnego gatunku, ztąd: źwierciadło takie PAM 
się po- qzwanę mefzanym. | JENY 
ym: ce 1274- MI 


jest 
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1274. Ostrokręgowe tak, jak walcowa» 
te źwierciadło ( 1268) własność płaskich 
i wypukłych posiada. Niech CKF (fig: 
gor.) będzie pionowym ostrokręgowego 
źwierciadła przecięciem; CK i FK niech 
będą dwie składające one linie proste, któ- 
rych punkt złączenia jest w K. Dwie te 
linie , elki dwa nac hyłone wyobraża: 
ią źwierciadła, im też powinne mieć skut- 
ki podobne. Promienie wychodzące z pun- 
ktow A,B,C, na źwierciądia. padaląc po- 
wierzchnią w punktach g, h, z, odbite KU 
oku O; też punkta na podstawie źwiercia= 
dła wyobrażać powinny w porządku prze- 
eiwnym a,b,c. Toż rozumieć należy a 
punktach D, E, F. wyobrażonych, w 4, e, f3 
jako też o wfzystkich innych znayduiących 
się na kół obwodach, których tu tylka 
widziemy półowy AHD, BIE, CGF. Ale 
ponieważ z każdego punktu nie proste pros 
mienie, ale ich fnopki wychodzą (1188 T 
źwierciadło one tak, jak wypukłe miarktie. 
Obraz więc mniey ai sę zdaie niż ra 
miot ( r249 ), iblizfzym oka niż gdyby 
źwierciadło Rio proste ( 1250 ). 

1275. Z tego cośmy y powiedzieli (1274) 
wypada , ze we stodku obrazu widzieć ta 
powińniśmy co jest zrysowano na zewnętrz- 
nym obwodzie koła AHD: końce zaś przed- 
miotu. z tego się składać powinny , Co się 
na wewnętrziiym CGF obwodzie znay* 
duie. 

1276. A jako zakrzywienie źwierciadła 
coraz Się bardziey* powiękfza: ku, ostrokrę- 
gu wierzchołkowi się zbliżając , ponieważ 
kot Olie składających coraz się zmnieyfza 
średni- 
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1! tylka 
Fe Ale 
ste pra. 
1188); 
larkiiie. 
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średnica , idzie zatym, że część nayobfzef- 
nieyfza prze dmiotu, naybardziey jest: w 
obrazie ściśnioną, y dla tego trudno ta- 
kie prze oty bez źwierciadła rozeznać. 
Domy.lil ibyśmy się naprzykład, poczer- 
niony BARR ( fig: 202.) a sem winnym po- 
winienby się pokazać gi lyby się oko znay- 
dowało na  przedłużer i ia osi ostrokrt TAA 
Punkta a, b; c, 3, ejf, gi td. we wnętrz- 
nego obwodu końce formuią obrazu; pun- 
kta: zaś I; 2, 3, 4 5» 6,78, obwodu ze- 
wnętrznego, we środku obrazu. prawie się 
w jednym łączą punkcie. 

1277. Dwa ostatnie źwierciadła, wałco* 
wate (1267) i ostrokręgowe (1273), cie- 
kawemi są tylko, żadnego nie czyniąc ù- 


Żżytku. 


o Początkach Dioptryki. 


127g. Dioptryka jest nauka o skutkach 
światła załamanego ; czyli zamiarem jey jest 
uważać i. tłómae zyć skutki załamania swia- 
tła, kiedy to przez różne środki przecho- 
dzi, powietrze nap: wodę, fzkło, it. d. 
Załamaniem światła promieni jego nazywa 
się zboczenie, kiedy te z jednego w dru- 
gi, odmiennego oporu. przechodzą środek. 

1279. Załamanie w przezroczystych 
tylko środkach ma mieysce. Uważać więc 
te środki, płynne czy stałe, nałeży, jako 
mafsy, których dziurki, ułożone w różne 
linie proste, albo materyą swiatła są na- 
pełnione, według Kartezyufza i Huyghen- 
sa (1iq79); albo mogą się w różnych li- 
niach prostych przepufzczać według, Vew- 


tona (1180); Materya ta z jedney strony 
WZYU- 
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wzrufzona ruch fwóy nawylot z jedney 
ma drugą powierzchni stronę przenosi. 


i280. Dwa są koniecznie potrzebne wa: 
runki, ażeby się światło załamało; 19, aże- 
by z jednego środka przechodziło do mniey 
lub więcey opierającego się drugiego: sê, 
ażeby jego kierunek był do płalzęz yzny 
dwa środki dzielącey pochyłym. 


1281. Nie we w fzystkich razach , pra- 
mienie światła jednostaynie zbączaią. Za- 
leży to 19. od więkfzey albo mniey yfzey no- 
wego środka, „do którego światło gocna 
dzi gęstości ; im ta jest więkfzą, inne rze- 
czy przypuściwlzy równe, tym załamanie 
znacznieyfze. 

1282. 2%. Od ciała załamuiącega natu- 
ry: kiedy tym ciałem jest tłustość alba 
wyskok, załamanie jest więkfze, niż w cie- 
le inney p lubo gęstość ci tey famey, 


Od stopnia pochyłości wpa- 
dnienia, - w Aa promień ną nowego srod- 
ka powierzchnią nabiegą. Załamanie z nią 
się powiękfzą i do niey proporcyonalnie, 


1284. Kiedy promień światła pC (fig: 
205.) przechodzi z powietrza do wody, w 
kierunku pO, do oddzielaiącey wodę od 
powietrza powierzchni, prostopadłym, da- 
ley się pomyka w kierunku CP, żadnego, 
nie doświadczywfzy załamania, z przyczy- 
ny, że na jednym istotnym zbywa jemu 
warunku, to jest na pochyłości wpadnie- 
nia ( i2g0 ). 

1285. Ale kiedy promień AC pochyło 
z powietrza do wody przechodzi, aneri 
uda- 
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udania się daley linią prostą w kierunku 
CB, nabywa kierunku Ca, zbliżając się do 
prostopadłey pP do dzielącey dwa środ- 
ki płafzczyzny DO; tak, że kąt jego za- 
łamania PCa mnieyfzym jest od kąta wpa- 
duienia pCA. 

286. Gdyby wpadnienie bardziey by- 
ło pochyłym, załamanie byłoby znaczniey= 
fzym; a zawfze jest do pochyłości wpa- 
dnienia proporcyonalnym ( 1283 ); tak, że 
kiedy się nie odmieniaią środki, stosunek 
między kątem załamania i wpadnienia jest 
stałym. Kiedy więc w pewnym pochyło- 
ści stopniu, kąt załamania jest do kąta 
wpadnienią jak 3 da 4, w mnieyfzey albo 
więklzey pochyłości'obu kątow tenże lam 
będzie stosunek. 

Z tych wypadkow następuiące wnieść 
można powfzechne prawidła. 

r287. I. Prawidło. Promienie światła 
zawjze fię załamuią, ilekolwiek razy po- 
chyto z jednego 00 drugiego przechodzę 
środka, którego gęstość , albo, w ogolno- 
SCl, odmienny jest. opor. 

1293. II. Prawidło. Kiedy fig załamu- 
ie swiatlo, ze środka rzaojzego, albo w 
ogólności, barðziey opieraiącego jiz Qo gęst- 
szego, albo w ogólności , 90 mniey opte- 
raiącego fig przechod0ząc , kąt załamania 
znnieyjzym jest 00 kąta wpaonienia ; ina- 
wzZaie in. 

1299. III. Prawidło. Czy to załamanie 
będzie więkfze czy mnieyfze, wstąwy awóch 
kątow wpaonienia i załamania, są zawjze 
w stosunku stałym, kiedy też Jame SQ 
środki, 


1290. 
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1290. N aygęst[ze środki działaniu swiae 
tła naymniey zdaią się opierać, kąt załama- 
nia mnie yfzy c od kąta wp adnie nia 
(z281 ): przec twnię zaś nayrzadfze nay- 
mniey się opierać zdają, ch; y zapalne 
mi były; jakiemi są oleie i wyskoki, 

I29T Kartezyufz i Fermat uważali swia- 
tło jako znaczney wielkosci ciało, na któ- 
re środki tak, jak na inne ciała działają: 
a znayduiąc , że środki, przez które świa 
tło przec hodzi, skatki na nim mechani- 
cznym zasadom cale przeciwne fprawuią, 
ułożyli hypotezy, dla zgodzenia nie za- 
przeczonych mechar prawideł, i również 
prawie pewnych Fizycznych skutkow. 

1292. Wiadomo, że im gęest(ze są środ- 
ki, tym się mocniey cząstki ich rospy 'chaią- 
cym opieraią ciałom (124): aw żali przy- 
padkn kąt zatamanią więklzym jest od ką- 
ta wpadnienia (119); za zmnieylzeniem bo- 
wiem przez opor środka, pionówey ita 


iki 


prędk , pozioma więcey wpływa.w kie- 
runek przekątney przebieżone M od ciała, 


dwóm posłufz tego siłom, na jakie ruch się 
jego roskłada t62'). 

o ` 

1293. Prz 
jiatła dziele 


iwnie sie z promieniami 
im przebieżory od nich sro- 
m, tym wstawa wpadnie- 
nia bardziey wstawę załamania przewyżlza: 
pionowa więc w takim razie powięk(za się 
prędkość promieni; a co się im na ten czas 
przytrafia przeciwi się temu, co mechani- 
ki praw idła zdają się wskazywać. 

1294. Kartezyufz chcąc je pogodzić Z 
doswiadczeniem, którego zaprzeczyć nie 
mógł, twie rdził, że im środki są gęstfze, 
tym 


tym, y 
Tą jed 
nia 7s 
niła. 
12 
Kartez 
dobna, 
syć W 
stawali 
tłu na 
drugie 
pot rze 
nieważ 
linią 1 
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u świąe tym światło łatwiey przez nie przechodzi. 


załamae Tą jednakże przyczyna zamiast tłómaczea FE 
dnienia | nia fenomeuu wątpliwym go raczey czy- [IM 
e nay- niła. 
palpe- 129g. Fermat widząc że fizycznego | 
i. Kartezyufza tłómaczenia przypuścić niepo- j 
li swia- dobna, wolał się do Metafizyki udać. Il 
na któ- syć więc miał powiedzieć, że tak prz; Mh 
ziałaią : | stawało na Twórcę natury ażeby taką swi HI | 
e. św lą- tlu nadał własność, iżby to z jednego A 
echani- drugiego punktu fzło drogą naykrótlzego HAY 
awulą y potrzebuiącą do przebieżenia czasu; pos IJ 
nie za- nieważ się nie udaie naykrótfzą, „to jest: I, 
ównież linią prostą. Nie zdaje się ażeby to tłóż: KLINIK | 
DM: maczenie od Kartezyu(zowega miało być IE 
środ- lepfzym IE 
ychaią- 1296. Newton. osądził, że łatwiey się li 
1 przy- przez attrakcyą tego fenomenu: wytłóma: IU 
od ką- czy przyczyna; 2 tego się bowiem poka- EN 
em ho- zuie, że ruch postępowania światła nie | 
r ciała tylko się mniey w środku gęstfzym opóź- N 
w kie- nia, jak mniemał Kartezyufz, ale że przy- | | EB 
ciała, spiefzonym jest w rzeczy famey, ato przez i | | 4 
ich się środka gęstlzego kiedy przezeń przecho= fi | M 
OOBE dzi, attrakcyą. y Wi Ii | 
ieniami 1297. Nie w famym tylko załamuiącego naa ia - 
ch sro- środka dotknięciu, i wpadnienia punk- | fii | 
padnie- cię, attrakcya na nie działa. pierwiey nie f I! | 
wyżfza: co poczyna się załamanie promienia; zwięk- ILAN | 
klza się {za się ono za zbliżeniem się do załamuią> | j { 
>n czas cego środka, do pewney nawet głęboko» I PAY 
echani- ści wewnątrz jego. Niech HI- (fig: 204.) | | FAB 
| kończy dwa środki N i o, z których pierw- Ml ti 
dzić z | fzy N niech będzie rzadlzym, powietrzem NAA 
yć nie naprzykład ; drugi zaś 0 gęstfzym ; czyli JEN 
gstfze, fzkłem. Attrakcya środkow będzie tu w LAD 
tym sto- 4 i | 
Ig 
iii 
HH 
kk 
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stosunku gęstości. Daymy, że = jest 
granicą, do którey poc lągaiąca siła gęst* 
fzego śtedia a wewnątrz się rzadfzego N 
roze iąga, RF zas niech attrakcyi rzadfze< 
go środka N w gęstfzym o będzie granicą. 
1298. Niechże teraz promień swiatła 
Aa pochyło na oddzielającą dwa środki 
pada powierzchnią , albo raczey na powierz- 
chnią PS gdzie się attrakcya drugiego 
środka o bardziey pociągalącego zaczyna. 
Attrakc ya wfzelka poniew aż w liniach do po- 
ciągającego ciała prostopadłyc h moc fwoią 
wywiera, jak tylko promień przyjdzie do 
punktu a, od kierunki fwoiego zbaczać za» 
cznie z przyczyny, że więklza go siła po- 
cląga ku środkowi o niż ku środkowi N, 
zyli siłą , która go popędzi w kierunki 
d powierzchni Hi prostopadłym: zkąd 
wypada, że się promień oddalać będzie 
od linii prostey w każdym punkcie przey- 
ścia między PS i RF, jako gri anicami w 
których się attrakcyi czynność zawiera, 
Mię gdzy temi więc dwiema liniami opilze 
krzywą a Bb. ( Wystawić fobie tę linią 
potrzeba jakó zrysowaną, lubośmy ją w 
dwóch prostych a B, Bb, kąt czyniących 
w B wystawili. ) Ale kiedy przeydzie za 
RE, znaydować się będzie za sferą attrak= 
cyi środka N (rac 97): zę wlzystkich więc 
stron równie pociągać go będzie środek o, 
pomknie się zatym w linii prostey ku C, 


w kierunku styczney do linii krzywey a 
Bb. 


1299. Daymy znowu, że N jest środ- 
kiem gęstf(zym, o rzadfzym, HI linią one 
dzie: 
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dzielącą. Niech RF będzie odległością , 
do którey gęstfzego środka w rzadfzym 0 
pociągaiąca dosięga siła: promień Aa prze- 
fzedłlzy punkt a, będzie wprawdzie w »fe= 
rze silnieyfzey attrakcyi rzadlzego środka 
o, ale że ta od środka gęstl(zego N, attrak» 
eyi, słabiey działa, promień od prostey 
drogi AM, nienstannie się będzie oddalał, 
prostopadle się do PS zbliżaiąc: tym. więc 
fposobem dwóm siłom posłufzny, ruch mieć 
będzie składany (168), którym żamiast aM, 
linią opifze krzywą a Bn. 

1300. Uważać potrzeba, że gęst(zego 
środka N, naprzykład, attrakcya, ciągiem 
się zmnieyfza, kiedy promień od B ku at- 
trakcyi granicy RF, pestępuie z przyczy» 
ny, że działatących cząstek co raz SIĘ 
zmnieyfza liczba; im bowiem ciało bar- 
dziey się zbliża do RF, tym się więcey 
od wyżfzego srodka N oddala, a tym fa 
mym bardziey tego środka działanie słabie» 
ie. Y dla tego promień linią opisuie krzy» 
wą (168 ). 

1301. Baczność mieć takoż potrzeba, 
że odległość między PS RF, attrakcyi 
granicami, ponieważ jest bardzo małą, kier 
dy o! załamaniu mowa, krzywa część pro- 
mienia zaniedbywać się zwykła; uważa się 
tylko jako złożona z dwóch linii prostych 
AB, BC, dbo AB, Bzz. 

1302. Widać tedy jak przez attrakcyą 
wlzystko tłómaczyć można, cokolwiek się 
światłu w jego z jednego do dr 
ka przeyścin przytrafia ; pionow 
(1299) promienia prędkość w 


przez który przechodzi powiękfz 
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kú, 4ż póki nie przyidzie do punktu b, 
rym wyżlze jstki i niżfze równie 
ziałają. Nabytą na ten czas prędko» 
ścią daley (woią postępuie drogg, dopóki 
za zbliżeniem się do wyiścia z niego, wyż: 
fze tegoż środka cząstki mocniey od niże 
fzych pociągać go nie zaczną: co ła 
two się da w s, przypufzczałąc, jdke- 
smy powiedzieli (1299), że N gęstlzym o 
zaś jest środkiem rzadlzym. W takim ra- 
zie, pionowa prędkość pr mienia a B, wy* 
chedzącego ze środka N nieustannie się 
żywa zas limia a Brw, którą 
przy wyjsciu op ulie, doskonale jest rów- 
ną i podobną linit a Bb, którą jakeśmy 
powiedzieli (1298) opi wał wpadałąc, by- 
(zę tównood 
zace powie 


Z 


® 


> one 


zmnieyfza, kr 


leby przypuscić za 
dek załamuiący kK 
Położónię linii krżywey a B 
jest położeniu pierwiey op 3 
Wychodząc, nakoniec, z gęstizego srodka 
promień przechodzi: przez opóźńienia st 
pnie, w tymże famym stosunku i porząde 
ku, odwrótnym tylko, w jakim przyspie- 
fzenia następowały stopnie przy weysciu 
do niego. 

1303. Newton równie głęboki w robie» 
niu, jako też użyciu doświadczeń, zbócze= 
nie w różnych srodkach rostrząsaiąc pror 
mienia, postrzegł, że attrakcya na światła 
cząstki wywarta, jest w stosunku „środkow 
gęstości, tłuste i zapźlne wyiąwizy. 

1304. Z attrakcyi takoż naznacza się 

rzyczyna, dla którey załamanie w pew- 
ney pochyłości wpadnienia w odbicie się 
zamienia, kiedy promień z gęstl(zego da 
rzad- 
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rzadfzego środka przechodzi; w przeyściu 
albowiem promienia CB z gęstfzego o do 
rzadlzego środka N, opisana od n ego linia 
krzywa bBa (1298) ku gęstfzemu o, z któ- 
rego wychodzi środkowi się fchyła. Pro- 
porcya poniekąd między jego pochyłością 
1 siłą ku ciału o SRA, tcą, taka być mo- 
że, że przyidzie do położenia równoodle- 
głego od powierzchni HI opufzczonego 
srodka o, pierwiey nim z,granic P w 
których ła tego attrakcya ń-działa , 
wynidzie: ana ten czas widać, obró- 
cić musi ku załamuiącemu środkowi 0, z 
którego wychodził, opisuiąc ran krzy- 
wey linii równe i podobne Bb, przy wyi- 
sciu th anemu, a tym famym., agd po- 
wróciw| a do środka, też famą znowu przy- 
iąć pochyłość , jaką miał przed wyiściem 


13207. Idzie żatym, że im sty kaiących 
się srodkow węstość jest bardziey odmien- 
ną, tym przy mnieyfzey y pochyłości 1 wpa- 
dnienia zacznie s odbicie; o czym do- 
świadczenie prz ekonywa , promienie bo- 
wiem w ten czas się za naymniey [z4 odbi- 
jaia poc hyłością wpadnienia , kiedy doty- 
ia się załamuiącego środka przestrzeń 
nie ma zgoła pOT trza, i kiedy się czczość 
naybardziey do c łoskonał ey przybi ża | oż 
famo się dzieje w machinie pneum; 
im się czczósć bardzi 
się światła promień załamuie 
"1306. Łatwo widzieć 
mień AB, z rzadlzego N do 
chodzi środka”o, ja iw 
naznaczemy pocly 


eie 


272 POCZĄTKI 


cie nigdy się nie zamieni; ponieważ kiedy 
bliskim jest światło do wyiścia ze srodka 
rzadfzego N, stykaiący się z nim drugi O, 
na nie Zaczyna działać , powięk (zaiąc > jego 
prędkość pionową (12 196): ta więc mfzczeć 
w przeyściu nie może, E (ie się o= 
wfzem powiękiza. Promień więc światła 
nigdy zę nazad ku środkowi N zwrócić 


„O 


nie mo 
r207 Wyż sey przez nas podane tłónia: 
czenię ( 12 gó ż z nasé ) tak się dobrze z fes 


eniem, zgadza, że ą jest prżynay* 
mniey naypodobnieyfzą do prawdy, że at= 
trakcya środ) kow, przez które swiatło przes 
chodzi, jest załamania promieni prź 

ną; tego jednak zd rzecz pewną kłaść nie 
śmiem; ponieważ attr ya, jako attrakcyą 


dostatecznie dowiedźioną nie jest 

1308. Wyznać jednakze potrzeba, żę 
są excepcye, które ważność tego tłóma: 
czenia pie co zmnieyfzaią. Według Mewto: 
za (1303) i doświadczenia, attrakcya środe 
kow na światło jest w prostym ich gęsto: 
ści stosunku: ale i Ło takoż jest prawdą, 
jak (am Newton wyznale, że wyskoki i ole- 
ie, lubo nie tak gęste, jak woda, mo niey 
jednakże poc ia ai Nie możnaż! y 
powiedzieć, że jak promienie światła moż 
cniey na te niż na inne działaią ciała, 
kiedy je zapalają; tak podobnież te ciała 
przez fwoią attrakcyą, mocniey na swaha 
działają promienie, ażeby one załamać? Ale 
co sig bardziey podariemu przeż nas tłó- 
maczeniu fpizeciwi ia, jest fposobność, zata- 
mania w ciałach palnych, ta w nich p3- 
równana, nie jest w stosunku gęstości, 
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jak wiem z doświadczenia. ( Patrz Memoi- 
res de P Academie Des Sci. 2777. pag. 548.) 
Ponieważ oley lotny terpentynówy, rzad- JA) 
fzy od lawendowego i oleiow stałych , ja- I 


ko to: oliwy, olelu 2 migdałow słodkich „ 


Aż kiedy 
e srodka 
drugi 0, 
iąc jego 
nifzczeć 
ie się os mocniey załamuie niż tamte. Podobnież 
swiatła burfztynowy oley bardziey załamuie niż 
zwrócić rtozmarynowy lubo od niego gestlzy. 
1309. Wiele razem działających pró- 
mieni, obraz maluią przedmiotu. Te- zaś 1 


e tłómas 


rze z fe= różnym pomiędzy fobą ułożone być mogą | 

or ży nay+ fposobem: albo będą równoodległe, albo Id 
„że ate | się zchodzić lub rozchodzić będą: załami= | Hd 
ło przes | iących żaś srodkow powierzchnie mogą Nat 


ryczy: być płaskie, wypukłe albo wklęsłe. Obacze 


iłasć nie myż, według wyżey położonych prawideł | 
ttrakcyd (1284 Z zasł:) co się we wfżystkich tych HK 


razach dziać będzie że światłem. 


eba, żę: | 1gro.. 1%. Niech załamuiącego środka 


| 
o tłómas powierzchnia będzie płaską, niech nowy j | 
; Netwto> środek, do którego światło przechodzi, gęst- ji | 
ya srode fzym eżyli mniey øpieraiącym się będzie AN ŚJ 
h gęsto* (1290) niż ten, 2 którego wychodzi. | | 
prawdą , IZLE. Równoodległe promienie, poza- WII 
>ki 1 ole- łamaniu są rownoodlegtemi, tak wchodząc | | 
mocniey jako też z. załamuiącego wychodząc środe | 
tożnażby ka, byleby załamuiącego środka równo- PIM 


atła moż odlezłemi były powierzchnie. Dwa pro- IB 
mienie BA, EA (fig: 205.) po załamaniu , | 


a ciała, ; 
przybliżaiąc się do prostopa łych p, p: są | 


te ciała 


a światła równoodległemi jąk wprzódy. To nastę- | 
ać? Ale pować musi koniecznie, na fundamencie IAIN 
wyżey położonych zagad; promień albo= | ih 

wiem AC (fig: 208.) napotykaiąc załamu= | 

iącęgo środka powierzchnią EF, nie może I 

III 


isć daley w linii prostey Ćb; ale zboczyć i 
Tom 1I. S musi | | 
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musi w punkcie dotknięcia C, przybliżyć 
się do prostopadłey Pp, i przyiść do pun 
ktu a. 

1312. Ze środka potym załamuiącego 
wychodząc, kiedy powierzchnia GH , jest 
równoodległą od EF, isć musi do B, ty: 
le się od prostopadłey Pp oddalaiąc aleby 
się do niey w pierwlzym załamaniu przy 
bliżył (1311), a tak będzie tównoodłe: 
głym od kierunku cb, w którymby się uda 
wał załamuiącego nie ńapotkawfzy środka, 

1313. Zachować się tównoodległość 
nie może, jeżeli dwie załamniącego środka 
powierzchnie.KL, HI (fig: 209.) są nachy- 
lone do siebie; ponieważ oba załamania pizy 
weyściu w a i wyjściu w b, w jednąż idą 
stronę; z punktu zas B przedmiot A wi- 
dzianym jest w e, nie na mieyscu jego praw- 
dziwym. 

1314. Zchodzące się promienie z rzad- 
fzego do gęstf(zego środka przechodząc 
mniey się nachylaią; przeciwnie się dzie- 
ie, kiedy z gęstlzego do rzadfzego prze- 
chodzą. Obacz fig: 206, w którey w E zeyść 
się maiące promienie, daley się zbiegałą , 
do AD załamuiącego wchodząc środka; a 


przeciwnie, wychodząc z BC, zbiegaią się 
w F bliżey nierównie niż gdyby załamia- 
nia nie było Według położonych zasad 
to następować inusi koniecznie. Dwa bo- 
wiem {chodzące się promienie lg, fg; (fig: 
210.) napoty kaiąc załamuiącego srodka po- 
wierzchnią HI, nie udaią się ku z, ale się 
do prostopadłey zbliżając załamnią, i do 
h.h, zmięrzaią ; zkąd mniey się nachylaią 


do sieb 
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iąik. Przeciwnie zaś; wychodząc z po- 
Wierze chni LK >, żałamuią się oddalaiąc od 
prostopadłey , i fchodząc się w Ks blizey Mł 
kiż bez żałaniania. ti 

zgtó. Rozchodzące. się promienie ; 
z fzadfzego dó gęstfzeg +6 środka IK | 
AN chodząc ; odi tałaią od siebie; a rożclio= 
dzą się bardźiey Ź gęstfzego do rzadfzego | | 
przec hiodząc: Obaćż fg: 2 207. gdźie pro* INE 
imieni; które pokkzykówawizy sie, žcho- | 
dzić zaczeły ; zmhieylża się o idalenie w E | 
ha żałamuiąc ego A!) środka wehodząć poż II 
wietzchnią ; powiękfża się Żas wychodząć | 
ż niego w BC. Jakoż toż żóbódzące się proś- 


mienie $h, kh (ng: di0.) napotykaiąc ża- | 
- x Š | 


mniey się 


TA śródka powierzchnią LK; tie | 
tdaią ku G,G, ale Się ża łamawfzy dd ji 
Proóstopädteý pëzybli dą dö g; j | 


żkąd mniey się oddalsiń: ód siebie. 

tgt7. Przeć inie żaśs, Wychodżźąć Ź pó: 
Wiefźe shni IH od prostópadłey oddalając 
się załamują ; żmłierzaląc ku ý Uf; żkąd 
bardziey się, oddalaią Gd siebie. | 

1319. 38. Niech śrtodek; do którego 
swiatło przechódźi będźżie gęs stfzym; cżyli 
miniey cżyńiądym opori ( 1290 ), powierz= 
ćhnia żaś o wypukłąj fHiecli nap: wy- 
chodzi sWiatłó 


2 powiettza, A Załdmuią= 
tym srodkiem meca będzie wóda: 

i319. Że shodżić się będą HR nösdlegte 
přomienńiė. Obacź jg 


fa 3 pdin Nas stępować 
to.musi ra fundamencie 


połóżówych żasadź 
Rówńoodległe bowiem promienie hi, jg 
( fig: 216. ); ponieważ  pochyło na żał 
iący wpadają środek „wypiikłą zakończony 


powierzchnią gEi, ich zaś pochyłość w 
8-2 stra” 


TEA 
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strony się skłania przeciwne , po załamaniu 
przybliżyć się muľzą każdy do prostopa- 
dłey z C, albo gC, do złączenia się ku osi 
AB zmierzaiąc. 4 

1320. Co więkfza uważać potrzeba, że 
się łączą na osi AB tym bliżey od zała: 
muiącey powierzchni g Eż, im na punkt 
od osi odlegleyfzy padaią ; gdyż wpadnie: 
nie ich na ten czas jest bardziey pochy- 
tym (1-93). Y tak promień hż łączy, się 
z osią w k; ðe zas ledwie w D. 

1321. Kiedy Zchodzące sje promienie 
na wypukłą załamąiącą wpadają powierz: 
chnią, al'o się w srodku wypukłości zcho- 
dzą , albo zeyś ia się ich punkt maturalny 
bliżey się załamuiącey znaydluie powierz- 
chni niż jey zakrzywienia środek, albo na- 
koniec za środkiem się zchodzą. 

1322. W pierwfzy 


m ie żadne zbo- 
czenie mieysca nie ma ( Patrz fig: 242. ): 
Tak się promienie w A zchodzą, jakby się | 
bez załamuiącego ciała zefzły ; istotnego 
tu bowiem do załaniania nie staje warunku, 
to jest pochyłości wpadnienia (1290). Pro- 
mienie bowiem ef i ðh (fig: 217. ) zmie- 
rzaiąc zeyść się w C, wypukłości środku, 
są przedłużeniem promieni wypukłości. 
1323. W drugim przypadku, gdzie 
promienie bliżey załamuiącey powierzchni 
niż srodek jey zakrzywienia zchodząa, mniey 
się nachylaią do bie (fig: 213.) ; zmie- 
rzały one zeyść się w b; a zchodzą się 
w B Poniewsż promień zA ( fig: i 
zmierzając do puriktu k osi AB bliżey 
łamującey powierzchni hbf' niż środek C, 
zbliżając się do prostopadiey OC, od tey 
się 
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się oddala powierzchni, a łączy się Z osią 
w o, 
i324. W trzecim przypadku, to jest: 
kiedy za środkiem wypukłości załamujące* 
go ciała promienie zeyść się *zmierzaią , 
bardziey się nachylaią do siebie (fig: 214 ) 
zmierzały one do e, a zchodzą się w C; 
ponieważ promień gh (fig: 217.) zmierza- 
iący do punktu I osi AB, odlegleyfzegb 
od załamniącey powierzchni Abf niż sre 
dek C, zbliżaiąc się do prostopadłey oC, 
do tey się powierzchni przybliża, i łączy 
się z osią W p, punkcie, w którymby pro- 
mień inny, pod tymże nachylenia stopniem 
z drugiey strony idący, złączytby się Z 


tym promieniem g Ap. To się naypospoli- 
ciey trafia. 

1325. Kiedy rozchodzące się promie- 
nie na załamuiącą wpadaią powierzchnią, 
w częsci przynaymniey ich oddalenie się 
zmnieyfza (Patrz fig: 225.); tak dalece 
że równoodległemi albo zchodzącemi się 
stać mogą.  Rozchodzące się promienie 
am,al (fig: 218.) na załamującą wpadaląć 
powierzchnią mbl, nie w prostych idą li- 
niach do fi e, ale w każdym z nich. na- 
stępuie załamanie, które przybliżaiąc je do 
prostopadłych c C, cC, fprawuie, że idą 
ku giń, i ich oddalenie się zmnieyfza. 

1326. Gdyby na załamuiącą wpadaiąc 
powierzchnią, mniey się rozchodziły pro= 
mienie, jak nap: 07m i żł (co się naypospo= 
liciey trafia), załamanie fprawiłoby, że 
zefzłyby się w B. fact 

„/, 1327: Daymyż teraz, że promienie 
światła z gęstfzego do rzadlzego przecie 


SĘ 
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dzą środka, i że ten 
czony jest powierzchnią wypukłą. 


1328. Promienie równoodległe nachy: 
onemi się staią, Równoodległe bowiem 
promienie 9e, gz (fig. zr9.) na wypukłą , 
wpądaiąc powierzchnią eD z, zamiast po- 
stępowaria daley w liniach prostych ku 
ih, oddalone od prostopadłych aÇ, bC, 
zchodzą się w 4. 

1329: Zchodzące się promienie bardziey 
się nachylaią do siebie. Niech będą pro- 
mienie Że, z4, te, gdyby się nie odmienił 
środek, pofzłyby ku m i 0,1 w znaczne 
od. tych punktow ałączyłyby się odległo: 
šci; załamanie od prostopadłych aC, $C, 
one oddalaigc fprawuie, że się łączą w p. 


1330. Kiedy się promienie rozchodzą, 
4lbo naturalny: ich punkt oddalenia się jest 
w srodku © wypukłości e Dz; albo w punk- 
cie nap: r, wypukłości bliżfzym niż śro- 
dek © zakrzywienia, albo W punkcie nap: 
4, dalfzym od niego. 

1331. W pierwfzym razie, promienie 
4 CH, zgoła się nie załamuią:; będąc al- 
bowiem promieniami wypukłości e Dz, nię 
maią pochyłości wpadrięnia. 

1332. W drugim razie promienie re, ri, 
wychodząc z punktu 7, nie zmierzaią ani 
ku s, ani ka č; ale się oddalaiąc od pro- 
stopadłych aC, bO, idą ku s hy, a tym 
fposobem bardziey: się oddalaią ód siebie 
niż wprzódy. i 

1333. W. trzecim razie, rozchodzące 
się promienie ge, qz; mniey oddalonemi się 
stalą; zamiast udania się bowiem ku y T4 
skla» 
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skłaniają się ku f i h oddalone będąc -od 
prostopadłych al, bC. Stać się mogą rów- 
noodległemi i zchodzić się nawet, według 
więkfzego albo mnieyfzego od siebie od- 
dalenia, kiedy wpadaią na powierzchnią 
eD 

1334: 3%. Niech środek do którego świa- 
tło przechodzi gęst(zym będzie od tego , 
z którego wychodzi, i niech załamuiącego 
środka powierzchnia będzie wklęsłą: day- 
my znowu, że temi środkami są powietrze 
i woda. 

1335. Frównoodległe promienie będą się 
zchodziły (fig: 220. ); równoodlegie bo- 
wiem promienie ab. i Je (fig: 224.), Na 
załamuiącą wpadając powierzchnią wklęsłą 
eh b, szałamuią się do prostopadłych JC, 
gC, przybliżone; zkąd rozchodzącemi się 
stalą. 
1336. Kiedy się promienie zchodzą, 
na załamującą wklęsłą wpadaiąc powierz- 
whnią , część przynaymniey fwoiey pochy- 
losci tracą (fig: 221. ); a nawet stać się 
równoodległemi albo się rozeyść mogą; 
promienie bowiem b"i 3e (fig: 225: )> 
zmierzając zeyść się w O, mniey pochy- 
łemi się stają załamuiąc, i przybliżaiąe 
się do prostopadłych JC;iglU; a ledwie 
się łączą Wz. Gdyby się mniey nachy- 
lały do siebie ; załamanie równoodległemi 
a nawet rozchodzącemi się one mogłoby 
zrobić. 

1337, Kiedy na załamuiącą, wklęsłą wpa- 
daiąc powierzchnią promienie się rozcho- 


dzą, albo ich punkt oddalenia jest w famym 
wklę- 


p O ÓW EZR RE 
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w.klęsłości środku, albo bliżey, załamniącey 
powierzchni niż srode k, albo nieco daley. 

1338. W pierw(zym razie nie zboczą 
promienie bynaymniey; gdyż nie ma pochy- 
łości wpaduienia; ponieważ promienie Ch 
i Ce (fig: 226. ) są promieniami wklęsło- 
sci: daley więc. fwo ą idą drogą do Fi Zs 
jak, gdyby załamuiacego srodka nie było. 

1339; W drugim razie, mniey się pro- 
mienie rozchodzą (fig: 222.). Ponieważ 
dwa rozchodzące się promienie kb i ke 
(fig: 226 ), zamiast udania się do Qi %; 
zmierzają ku a i ć, przybliżaiąc się do 
prostopadłych fC i gC. 

1340. W trzecim naypospolit fzym przy- 
padku, bardziey się promienie rozchodzą 
(fig: 223 ); promienie bowiem Zb i Ze (fig: 
226.) zmierzające do m i 7, po załamaniu 
udaią się doż i o, przybliżaiąc się do pro- 
stopadłych fC i gC;a ztąd bardziey: od- 
dalonemi się stalą niż wprzódy, 

1341r. Niechże teraz z geęstlzego do 
rzadfzego środka promienie światła prze- 
chodzą, i niech załamuiącego środka po- 
wierzchnia będzie takoż wklęsłą 

1342. Równoodległe promienie rozcho- 
dzić się będą. Równoodległe bowiem pro- 
mienie 0e, gi. (fig: 227.) na wklęsłą wpa- 
aiąc powierzchnią eDi, zamiast postępo- 
wania idaley w: liniach prostych ku fi A, 
idą ku m ip oddalaiąc się od prostopa- 
dłych Ca, Ch, co je bardziey oddalonemi 
czyni. 

1343. Kiedy się promienie zchodzą , 
zęyścia się ich punkt albo w famym jest 
środku © wklęsłości eDz; albo w z na- 
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przykład, bliżey wklęsłey powierzchni niż 
zakrzywienia środek C; albo w punkcie, 
nap: Z odlegley(zym od niego. 

1344. W pierwfzym razie, promienie 
ae, bi, nie załamuią się zgoła; będąc albo- 
wiem przedłużeniami promieni Ce, Cz wklę- 
słości e Dź, niemaią pochyłości wpadnie- 
nia. 

1345. W drugim razie promienie qe, 
ri, maiące się zeyść w punkcie z, bliżey 
powierzchni wklęsłey e Dz niż jey srodek 
C, oddalaiąc się od prostopadłych Ce, Cz, 
łączą się w o; zkąd bardziey się nachyla- 
ią do siebie niż pierwiey. 

1346. W trzecim przypadku , przeciw- 
nie, promieńie mniey rozchodzącemi się 
staią. Promienie bowiem fe, ti, naturalnie 
zeysć się zmierzające w punkcie /, za środ- 
kiem C wklęsłości e Dz, oddalaiąc się od 
PRBCPROC: Ce, Cz, łączą się w k, da- 

ey niż gdyby załamania nie było. Gdy- 
by się mało nachylały do siebie, na wklę- 
słą wpadaiąc powierzchnią e Dz, przez 
załamanie stać się równoodległemi albo się 
rozeysć mogłyby. 

1347. Rozchodzące się promienie, na 
wklęsłą powierzchnią e Dz wpadaiąc, bar- 
dziey się rozchodzą. Niech będą promie- 
nie Ee, Eż rozchodzące się z punktu E, 
te, gdyby środka nie nastąpiła odmiana , 
zmierzałyby ku punktom ų i x; po zała- 
maniu zaś udaią się kù y i z, oddalaiąc się 
od prostopadłych Ce, Cz; zkąd bardziey 
rozchodzącemi się staią. 

1348, Kiedy też fame są środki, sto. 
sunek wstawy kąta wpadnienia do patay 

ata 
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kąta załamania jest jednostaynym ( 1296 ). 
Kiedy się promień załamuie z powietrzą 
do fzkła wchodząc, stosunek 'ten więkfzym 
jest nie co niż iti4 do 76, ale mnieyfzy 
nié rra do 76, to jest: blisko jak 3 do 2. 
Zachodzi wprawdzie w ilości załamania 
różnica, do różnych fzkła gatunkow sto- 
sownie.; wielka jednakże dokładność nie 
jest koniecznie potrzebną. 

1349. Kiedy się załamuie promień z po- 
wietrza da wody dystyllowaney albo de- 
fzczowey wchodząc, Kartezyuf(z dostrzegł, 
że stosunek wstawy kąta wpadnienia do 
Wstawy kąta załamania, jest: jak 250 do 187, 
Zyl jak 4 do 3: prawie. Według Newtos 
za zas tenże stosunek jest jak 529 do. 376; 
co na jedno prawie y lą, 

1350. Ponieważ stosunek wstawy kątą 
wpadnienia, kiedy z powietrza promień do 
fzkła wchodzi, jest do wstawy kąta zała- 
mania jak 3 do 2 (1348); kiedy zaś z po- 
wietrza wchodzi do wody jak 4 do 3; kie» 
dy załamanie w (fposobie następuie prze- 
ciwnym, to jest: kiedy promień ze fzkła 
albo, z wody do powietrza wchodzi, sto- 
sunek ten w pierwfzym razie będzie jak 
jak 3 do 4. 
gi. Promień światła na krzywą. pa: 
daiący powierzchnią , wypukłą czy ý% klę- 
słą, tymże famym załamuje się fposobem, 
jak gdyby padał na płafzczyznę krzywey 
w punkcie wpadnienia dotykaiącą się po 
wierzchni, "Krzywa bowiem i płoska jey 
dotykaiąca się ' powierznia, nieskończenie 
mala maig fobie fpólną cząstkę. A zatym, 
kiedy promień światła w tey się małey 
zała- 
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załamuie cząstee , toż famo“ jest jak gdyby 
się w dotykalącey załamywał pafzczyznie. 


r352. Z tego cośmy: powiedzieli ( 1309 
inast; ); łatwo naznaczyć przyczynę po- 
zorow w przedmiotach przez różne środki 
widzianych. Ponieważ rozchodzące się pro- 
mienie Ec, EQ (fig: 2ro.) bardziey się roz- 
chodzą z góst(zego do rzadfzega przecho- 
dzącć środka płaską zakoń zonych powierz= 
chnią (1317), idzie zatym, że fałfzywy 
ich punkt złączenia e bliżízym jest od 
prawdziwego E. A zatym, kiedy się oka 
w rzadfzym środku znayduie, przedmioty 
w gęst(zym umiefzczone bliżfzemi zdawać 
mu się będą. Ztąd dno wodą nalaney mie- 


dnicy podniesionym się zdaje: ryby zas {~ 


rzeczy w wodzie zanurzone, bliżizemi nam 
się zdaią od powierzchni niż są w rzeczy 
famey. A jeżeli przy więkfzym jest przede 
miot, końce jego przybliżonemi się poka- 
żuiąc, fprawuią, że się nam krzywym wy* 
daie. t ; 

1353. Ponieważ zaś zchodzące się pro- 
mienie gh, gh, bardziey się zehodzą, przes 
chodząc z gęstego do rzadfzego środka pła- 
ską ząkończonych plalzczyzną (1315 )» 
idzie zatym, że się bliżcey złączą niż w k; 
przedmiot więc gg od rostwartf(zym po. 
każe się kątem G 4G, a tym famym więk= 
fzym się zdawać będzie. Y dla tego więk- 
fzemi nam się wydaią ryby, kamienie, To* 
śliny i t. d.. w wodzie niż ną powietrzu, 


1354: Aże przeciwnie się dzieie kiedy 
promienie" z rzadfzego do gęstfzego środ- 


ka przechodzą; ponieważ, W. takim razie 
roz- 
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rozchodzące się promienie mniey siẹ roz- 
chodzą (13:6); zchódzące się zaś mniey 
się zchodzą ( 1314), idzie zatym, że przed- 
mioty; w rzadizym uimiefzczone śro ku, 
w gęstl(zym znayduiącemu się oku, dal(ze= 
mi i mniey(zemi zdawać się mufzą, niż są 
w rzeczy famey, Takim fposobem w wo- 
dzie zanurzone ryby, w powietrzu umie= 
fzczone widzą przedmioty. 


o Soczewkach. 


1355. Szkła wypukłe czyli (oczewki, 
czyli ciała przezroczyste z obustron - na 
klztałt kuli wyrobione, albo co toż famo 
znaczy, kulistą z obustron zakończone po- 
wierzchnią , posiadaią własność łączenia 
przechodzących przez nie prómieni: to 
jest, nachylaią jedne ku drugim. promienie 
równoodległe (1319 i 1328 ); .zchodzących 
się powiękfzaią nachylenie ( 1324 i 1329 ); 
a nakoniec rozchodzących się promieni od- 
dalenie się przynaymniey zmnieyfzaią: tak 
dalece, że zrobić je równoodległemi a na- 
wet do zeyścia się skłonić mogą (1325 i 
1333). Tak że po dwókrotnym załamaniu 
wchodząc i ze fzkła wypukłego wycho- 
drac, wfzelkie promienie, równoodległe , 
zchodzące się i rozchodzące się, rostwart- 
fze formuiąc kąty z iobą się łączą, obra- 
ży tym famym przedmiotow więkfzemi po- 
kazuiąc (1208). niż są w rzeczy famey, 
Promienie równoodległe b3, be (fig: 229. ), 
które, bez załamania, nigdyby się nie ze- 
fzły, przez foczewkę ĝe przechodząc, łą: 
czą 
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ezą się w f promieni równoodległych ogni- 
Zchodzące się promienie Ad qe, 
ledwieby się zelzły 


łączą 


sku. 
które bez. załamania, 
w g, przez foczewkę przechodząc 
się w h, kąt formuiąc rostwartlzy. Pro- 
mienie rozchodzące się. nakoniec GQ ETA 
które bez załamania corazby się bardziey 
oddalały , przez foczewkę przechodząc łą- 
Cząstka więc przedmiotu CC 
wiel- 


i t..d- 


czą się w g. 
widzieć się daie pod kątem Aga, 
kością jey tym lamym będzie Aa, 
przedmiotu za foczewką 
w więklzey się odległości być zdaie niżeli 
fam przedmiot. Pochodzito ztąd, że każe 
dego fnopka promienie , od każdego pun- 
ktu przedmiotu wychodząc .( 1190 ), mniey 
się po załamaniu rozchodzą ( 1325), a tym 
(amym punkt ich złączenia fałfzywy jest 
dalfzym. Punkt F (fig; 229.) widziany Za 
foczewką mm, zdaje się więc być wf. 


1357. Zeby jednak obraz przedmiotu 
był za loczewką widzianym, powinien. się 
przedmiot bliżey foczewki znaydować niź 
ognisko f (fig: 228) równoodległych pro- 
mieni; gdyby bowiem przedmiot był w ź 
(fig: 229.), daley niż równoodległych pro- 
mieni ognisko, promienie każdego (nopka 
przychodząc do powierzchni foczewki m2, 
jako rozchodzące się mało bardzo, przez 
nią przefzedłlzy , stałyby się równoodle- 
głemi, alboby się zefzły (1326), a.tym fa- 
mym nie miałyby falfzywego punktu złą- 
czenia: przedmiotu zatym za feczew ką wi- 
dziećby nie można było. 


rz56: Obraz 
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58. Ale kiedy się te promienie żehó: 
dzić Będź, i przódn foczewki obraz być 
może tv idzianym Między föczew są i okiem: 
Niech C (fig: 2 

mieni równoódległych Toczewki TL, za nią 
zaś przedmiot w AB: wyclodzące bd każ: 
e 6:0 ej fńopki promieni Az, B m; 
ponieważ do foczewki przychodząę mało 
Ble TOZŻE hodzą, przez foczetwkę przefżedł= 


3 
lzy żchodzącemii się stają, i obraz w ab 
przewrócony rh z A jposteżedź może 
oko postawicdhe W b, yli, w punkcie w 
którym promienie, mówi, się obraz od- 
malowawiży , do pfayżw bitego tozchodze= 
nia się p yróciły stopnia, i w mik 
wlzyst fopkj od każdego punku idące 
mogą się żeysć w lamym óku: 

1359: Obraz teri jest przewtócóyńń 
końiecznie ; inopki bowiem tylko pokizy: 
żowanych między przedmiotem i foczewką 
promieni, w famym się potym oku zeyść 
imogą. | 

t360. Na tey tö focżewek własności 
odległych prze d fot bą malowania przedmioż 
tow, jak tliżej. obaczemy (1574) dłopttyś 
czne się teleskopy fiihduią: obrazy. bówiem 
w takim teleskopie; nie zas ciała są beze 
średnim ee przedthioteni: 

1gói: Za pantóra [oczewek pitómienie 
wchodzą do oka, do któregoby beż nich 
nie wefzłyj te bowiem światło tiiniey tozż 

chodzącym się cżynią (1355 ): Dla tey to 
pr życzyny, za takich fżkieł pomocą jasniey 
widziemy „przedmioty: ale ż drugiey sbro* 
> wiele się promieni adbija albo s Pozżrżu* 

„przy weyściu wyiściu, i w frveyże 
lakta 


FIZYKA 
fzkła miąż(zości: zkąd zmnie eyíza się Zg 
stokroć bardziey jasno Sér. 
czeniem promieni pow 

1362. Przedmiot za JĄC 
niekfztałtnym się często kroć i 
się to mianowicie kiedy Tiro jest 
dosyé wielkim, a fóczewka bardzo: Wypu= 
Kł załamania bowiem skutki na ten czas 
nie we w rfzystkich punktach gą równe, Z 
przyczyny odmienney w prom ieniu każe 
dym poc hyłości w pand (1283): któ- 
rego jest zakrzywien powierzchni. przy» 
czyną; jako też dla ac) że poniewaz TóŻ- 
ne p „edmiotu punkte aw różney są od tey= 
odległości (1257 ) » idące 


rm roze 


AE 


że powierzchni 

od nich promienie, pod 

nia się stopniem do foczew przychod 
al - 


ponieważ odlegley [z muiey się Toz hat 
ych przyczyn nies 


(1183) Dla tyci hže 
* niedokładnie być 


które przedmiotu czę 
mogą widziane, gdy inne Z dokładnością 
1 sie to mianowicie 


widziemy. Postrze g : 

na oan h obrazu, kiedy foczewek og il+ 
sko jest krótkiej załamanie bowiem, któs 
tego są przyczyną, brzegi foczewki, Z za 
łamaniem się środka nie =zchodzi. 

1363 A tak zakrzywienie kuliste , któ- 
te się dai6 foczewkom, mie jest nay dogo- 
dniey fzym do zebranią w n BE a prze 
sttzeń promieni. Postawiw([zy płalz« zyznę 
yscu gdzie się promienie krzyżi iąy 


różn 


dy 


w mi 
postrzegamy » że małe w tym mieyścu for- 
muią koło, tym fzerfze, im kulis powierz= 


chnia, na którą premienie p st (zer= 
(za: ato się nazywa kużistoścź 


zakrzywienie paraboliczne albo hi 
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cżne do zebrania promieni byłoby naylep- 
fzym; ale takie foczewki mieć trudno: a 
gdy by i mieć one nare fztę, nie już się i 
po nich dokładności można fpodziew wać ; 
ponieważ nie w(zystkie promienie również 
się załamać są zdolne, jak obaczemy niżey 
(1395, 1424 ). 

1364. Ponieważ promienie przez brze- 
gi foczewki przec hodz zące, nie zchodzą się 
Z temi, które blisko osi przechod zą (1 36 ż), 
tak się postęp 1Ć zwykło , ażeby jedne 
od dr rugich oud elić, wyiąwfzy gdyby 
akromatyc zną była foczewka ( 1647 ); za- 
krywaią się pospolicie brzegi foczewki, 
ponieważ bliskie osi promienie , obraz näy- 
wyraźniey i may Spiey ogr aniczońy malnią. 
Wjelka więc zachodzi różnica między skut- 
kami foc zewek, co do optyki, gdzie się 
bliżfze osi wybieraią promienie, a sk utka- 
mi tychże, co do ciał zapalenia; gdzie nay» 
skutecznieyfzemi są: promienie "brzegowe 
(Gd > o których zebranie starać się po- 
trzeb 
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o Szklach wklęstych. 


1365. Szkieł wklęsłych, czyli kulistą 
w klęsłą z obu stron zakończonych, powierz- 
chnią własnością jest przechodzące przez 
nie rozrzuc cać światła promienie ; to jest, 
rozchodzą się w nich promienie równoodle- 
głe (135 1 1342); rozchodzące się bar- 
dziev sie rozchode & (1340 i 1 1347), w zcho= 
dzących się zaś, nachylenie przynaymniey 
się zmniey (za; tak jędnakże, że te ostatnie 


row- 
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stać mo 
wfze mé 
weyściu 
mieni z: 
trzy zna 
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Tem 1 
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zównoodległemi a nawet xozchodzącemi się 
stać mogą (1336 i 1346 )* skutek ten ża« 
wfze ma mieysce , po dwókrotnym przy 
weyściu i wyiściu ze fzkła wklęsłego pro» 
mieni załamaniu. A tak fzkła wspomniońe 
trzy znaczniey(ze fprawuią skutki. 


1366. 19. Zmnieyfżaią przedmioty: ptóe 
mienie bowiem A9, Be, (fig. 2gt.), idące 
od kofńicow przedmiotu AB, któreby bez 
fzkła wypukłego CGH E, złączyły się w 
D, po dwóch załamaniach , których przeź 
fzkło przechodząc doświadczaią, łączą się 
w F; atym famym fprawuią, że przed» 
miot AB widziemy pod kątem a Fb, mniey« 
fzym od kąta AFB, pod którymbyśmy 
ony widzieli gdyby fzkia nie było. Rzeća 
pewna, że są przypadki, w których po 
pierwfżym załamaniu, w 9 i e, pdzostać 
im może nachylenia stopień, przeż który 
złączyłyby się bliżey fzkła niż jest stos 
dek wklęsłości GIH (1343); powtórne 
na ten czas nastąpiłoby załamanie w stro- 
uę pierwfzey przeciwną, mocą którego 
bardzieyby się zchodziły (1345): ale że 


promieni wpadnienie w fig nigdy tak 
być pochyłym nie może, jak w ð i e pos 
Wtórne załamanie słabfżym jest od pierw: 
fzego koniecznie, a tym famym zastąpić 
onego nie zdólnę. Idzie, zatym, że wę 
wfżystkich przypadkach, obraz mnieyfzym 
od przedmiotu być musi. 

1367.29. Sprawuią, że przedmiot blie 
żey niż gołym okiem widziemy. Nazna» 
czamy odległość przedmiotowi A (fig:'232.) 

Tem ZI. T w punk» 
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w punkcie złączenia prawdziwym czy fat- 
fzywym, rozchodzących się promieni skie” 
daiących od każdego punktu prz otu 
idące (nopki (1191): rozchodzące się je- 
dnak promienie bardziey się rozchodzą 
przez fzkło wklęsłe -przechodząc (1 
1347 ); bliżey jest zatym ich punkt złą 
czenia fallzywy, jak nap: ,w a. Kiedy 
promienie, wr adaiąc na fzkło wklęsłe, je- 
duostay nie roz chodząc emi się zostają (1339); 
że ich rozeyścia się punkt jest w. srodku 
wypukłości ; albo tracą na nim (1339 ), jak 
promienie Bb, Be (fig: 233.) załamanie , 
którego doświadczają wd 3f ze (zkła wy- 

chodząc (1347), ponieważ jest w stronę 
pierwfzemu przeciwną, 1 więkfze, z przy- 
czyny więkfzey pochyłości wpadnienia 
(1253), więcey niż nadgradza stratę , i 
bardziey one roz 'hodzącemi się czyni niż 
pierwiey: obraz więc 'widziemy w k, a 
tym famym bliżey. 

1369. 3°. Są przyczyną, że nie tak 
przedmiot wyraźnie widziemy , ponie 
rozchodzenie się światła powięklza (1365 
Nię tyle więc jego do zrzenicy wchodzi, 
jak bez nich. Mńiemane wfzystkie te fzkł 
miaią ognisko, którego jeżeli fzkło jest z 
obu stron wklęsłe, odlegość równa się pó: 
łowie dwóch promieni, dwóch: wklęsło= 
ściow razem wziętych. Kiedy zad {zkio 
z jedney tylko strony jest wypuk kłe, a z 
drugiey płaskie, mniemanego jego ogniska 
odległość , srednicy jego wypukłości się 
równa, 
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Kolorach: 


1369. akei są własnościami różnych 
światła cząstek oddzielónych od siebić 
pfzez załamanie, odbicie, lib innym jakim 
kolwiek fposobem ; żkąd odmienne w naś 
czucia wzniecalą ; według odmiennego ich 
załamalności stopnia; i według wielkości 
kfztałtu a może i stopnia prędkości ruchu 
tychże cząstek ; kiedy przeznaczone, do 
aija zmysłowe rażą narzędzia: 


ich postrzeg 


1270 łóżne są bardzo między dawne= 
mi i teraznieyfzemi o kolorach opinie, a 
nawet między Fizykow teraznieylzych [e= 
ktami. Według opinii Arzstożelesa, którey 
się dawniey trzymano, kolor był własno= 
ych, nie zależącą od świa 


ścią ciał kolorow: 
tła! co być nie może, jak obacżemy niz 
ey: 


1. Kattezianie na tey nie przestą> 
137 
ponieważ kolorowane 


iąc opinii; mówią; 
ciało bezśrednie się zmysłu widzenia ko= 


loru w nim czucie wzniecaiąc nie dotyka; 
i ponieważ ż Żadne ciało inaczey jak za bez= 
średnym dotknięciem się na aysi na(że 
działać mie może; ciała więc kolorowane 
do fprawienia uczucia kolóri przyłożyć 
się nie mogą chyba za pomocą środka, któ+ 
ry ich a ani iem wzrulżony ; one aż do 
narzędzia widze nia przenosi. Prżydaią da= 
ley, ponieważ ciała; narzędzia widzienia 
w Giemności nie rażą, uczucie koloru świa- 
jzniecić tylko, może ruchu udzielaiąć 
ciała zas kolorówane uważać na: 
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miarkowaniem ; ponieważ odmienność kolo- 
row od różnego ciał cząstek fpoienia zale- 
ży, przez które: to lub inne w świetle 
fprawić mogą umiarkowanie, jako też od 
różnego famychże cząstęk światła ruchu. 


1372. Newtonowi mionowicie prawdzi- 
wą kolorow teoryą winnismy, na pew kz 
doświadczeniach wspartą, przez.którą wi zy- 
stkie się fenomena tłómaczą, Obaczmyż 
na czym ta teoryà zależy. 


Teorya Kolorow. 


1373. Doświadczenie uczy, że promie- 
nie światła składają się z cząstek, które 
mafsą pomiędzy fobą się różnią: niektóre 
z nich przynaymniey, o czym wątpić nie 
można, grubfze są, i więcey nad inne mo- 
cy maią; a tym famym prędkość (woią za- 
chować zdolnieyfze , przez co nie tak ła- 
two od naturalnego zwrócić je można kie- 
runku; wpufzezaląc bowiem do -ciemnicy 
promień swiatła S (fig: 284.) na załamuią- 
ce ciało D, nie cały on się do punktu M 
załamuje , śle się dzieli, i że tak powiem; 

na kilka innych rozchodzi promieni, z któ- 

rych jedne się załamuią do M, drugie zaś 
od M aż do N: tak że naymniey sły ma- 
iące cząstki, załamuiące ciało D naywię- 
cey z prostodrożnego zwraca kierunku ol 
ku M; mniey się zaś zwracają inne, jako 
silniey fze, i bliżey N przechodzą , mniey 
się od' naturalnego oddałaiąc kierunku o 

1374. Co więkfza, promienie światła 
maywięcey, Co do załamalności różńiące 
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się jedne od drugich, naywięcey takoż co 
do koloru się różnią: doświadczenia nie- 
zliczone tey. prawdy dowodzą.  Naybar- 
dziey naprzykład załamane cząstki, fiole+ 
towe fórmuią promienie, a to dla tego we- 
dług wfzelkiego podobieństwa, że te jako 
naymniey silne, naysłabiey takoż narzędzie 
porufzaią widzenia, małe w nim wzniecaią 
wibracye , a tym famym naysłab(ze fioleto- 
wego koloru fprawuią czucie. Przeciwnie 
zaś naymniey: załamuiące się cząstki, czer- 
wonego koloru składaią promienie; te» bo- 
wiem jako naysilnieyfze, narzędzie zmysło- 
we rażą naydzielniey , a nayczullze wibra- 
cye fprawuiąc, nayżywfzego, jakim jest 
czerwony czucie koloru twzniecaią. 


1375. Inne cząstki podobnymże oddzie- 
lone będąc fposobem, ado sił względnych 
stosownie działając, odmienne fprawiiąc 
wibracye, odmienne pośrednich kolorow 
wztiecą czucie; tak, jak cząstki powietrza, 
różne do wibracyow fwoich stosowne róż- 
nego dzwięku (prawuią uczucie (1024). 


1376. Kolorów , tak oddzielonych pro- 
mieni, nie można brać za proste i przypad- 
kowe Gząstek promieni usposobienie , ale 
za własności w nich znayduiące się konie- 
cznie, a które, według wfzelkiego podo- 
bieństwa zależą od mafsy wielkości, a tym 
famym ich cząstek siły. Nie odmiennemi 
więc one-i od tychże promieni nieoddziel- 
nemi być mufzą; czyli, co toż famo jest, 
kolorow takich przez żadno załamanie albo 
odbicie odmienić nie można. Y to to jest, 
co się doświadczeniem widocznie stwier- 

dza: 
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dza; wfzelkie bowiem usiłowania, ażeby: 
przez nowe załamania , jakikolwiek koloro= 
wy i jednorodny, przez graniastosłup da: 
ny promień odmienić , daremnemi się stały. 


1377. Rzecz pewna, że na pozor się 
czasem roskładaią kolory; ale są to kolory 
z odmiennych kolorow promieni uformowa- 
ne: a w ten czas nie dziw, że przez zała- 
manie powracaią promienie do uformowa- 
nia tego lub innego koloru użyte. 


1378. Mówić więc można, że dwoia- 
kiego są gatunku kolory ; jedne pierwiast= 
kowe jednorodne i i proste ,„ od jednorodne- 
go światła fprawione, czyli od promieni 
tenże fam ra nalno Eai stopień maiących , 
a złożońych z cząstek jedneyże mafsy 1 si- 
ły; takiemi są , czerwony, pomaranczowy, 
żółty, zielony, błękitny, granatowy , fio- 
Zetowy, i wlzelkie ich stopnie: drugie po- 
wtórne, różnorodne z pierwizy rch złożo- 
ne, albo ze zmielzania różney pW 
ści promieni. 


zez złożenie otrzymać możną 
kolory powtórne pierwiastkowym co do to- 
nu czyli stopnia koloru, nie zas co dọ 
trwałości albo nieodimienności podobne. 
Tym fposobem z czerw onego i żółtego ro- 
bi się pomaranczowy, z żółtego i błękit» 
nego ‘zielony, 2 z błękitnego i fioletowego 
granatowy; a w ' ogólno si z dwóch jakich- 
kolwiek nie daleko od siebie odległy h ko- 
lorow. Im jednak bardziey kolor jest zło- 
żony, tym nie tak jest doskonały 1 żywy; 
a składając go co raz bardziey, niknie zu: 
pełnie. 
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1390. Przez składanie można takoż po» 
robić kolory, do żadnego z kolorow świa- 
tła jednorodnego’ nie podobne; A co oso- 
bliwiza, że pierwiastkowe składaląc kolo- 
ry, biały czyli światły światłu słoneczne- 
mu podobny ótrzymać można: to się dzie- 
ie zbierając, wfzystkich kolorow pierwiast- 
kowych promieme. Y dla tego to zwy- 
czayny światła kolor jest biały, -Z przy- 
czyny , że ten jest tylkó zbiorem w fzel- 
kich kolorow razem pomiefzanych i zla- 
nych promieni 

138r. Przechodząc promienie słonecz- 
ne przez graniastosłup troykątny D (fig: 
234.), maluią na ścienie obraz z różnych 
kolorow złożony MN; ate są, czerwony, 
pomarańczowy , żółty, zielony, błękitny i 
fioletowy Przez załamanie bowiem (1373) 
oddalaią się jedne od drugich różnie kolo- 
rowane promienie. ; 

1392. Kołorowany obraz nie jest okrą- 
gły, ałe podługowaty 1 okrągławy z obu 
końcow ; długość jego równa się blisko 
pięć razy wziętey (zerokości, kiedy kąt 
graniastosłupa czyni blisko ó6 albo 65 sto- 
par. Pochodzi to, ztąd, że ten obraz ze 
wfzystkich kołowych każdego gatunku pro- 
mieni robisię obrazów , Z których jedne , 
przed drugiemi idą , według siły i załamal- 

ności promieni. 

1393. Zółty. kolor. maluiące promienie, 
więcey z prostey drogi zbaczaią, niż czer- 
wonego koloru; te które - zielony maluią 
więcey zbaczaią niż promienie. koloru żół- 
tego; i t. d. aż do fioletowego; kióre nay- 

więcey ze wfzystkich zbaczaią. 


1384- 
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1384. Kiedy, natym fundamencie, gra- 
niastosiup, na który słoneczne padaią pro- 
mienie, obracać około osi zaczniemy, tak, 
ażeby czerwony, pomarańczowy ; żółty i 
t. d. na inny graniastosłup stale umocowa= 
ny następnie padały , któryby w pewney 
ed pierwfzego byt odległości, 12 stop na: 
przykład; i gdyby tych kolorow promie- 
mie, jeden po drugim, aeiae ta wprzó= 
dy, przez umiefzeżony między dwóma gra- 
miastosłupami otwor; załamane tym fpo- 
sobem promienie , nie padną na toż famo 
mieysce, ale jeden nad drugim; jeśli u do- 
łu jest kąt „załamuiący ; bąrdziey bowiem 
załamuiąc się jedne od drugich, bardziey 
się od drugiego załamują, "jak "od pierw- 
fzego się załamy wały graniastosłupa. 

1385. Przez to proste , ale decyduią- 
ce, doświadczenie; zwalił Newton wfzel- 
kie, w które go pierwfze wprowadziły 
trudności, i zupełnie się, o 280 dności mię- 
dzy kolórem i promieni światła: załamalno- 
ścią , przekonał. 

1386. Kolory oddzielonych graniasto- 
słupem promieni, ani natury OdmIENiĆ; ani 
się znifzczyć mogą; czy to przez oswie- 
cony przechodzić, będą środek; czy się na- 
wzaięm krzyżować (1206), czy grubego 
cienia będą bliskiemi, ezyli też odbite al- 
bo jakimkolwiek fposobem będą załamane ; 
zkąd się pokazuje, że kolory nie są uspo- 
sobieniem od załamania lub odbicia pocho- 
dzącym, ale nie odmienną i do nátury pro- 
mieni przywiązaną właśnością, 

1387- Połączywizy za pomocą fzkła 
foczewkowego albo wklęsłego źwierciadła, 
różne 
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różne za pomocą graniastosłupa kolorowa- 
ne promienie, kolor formuie się biały. Też 
fame jednak, które, razem zebrane , biały 
formowały kolor ,, za: złączenia, to jest, 
tym gdzie się krzyżuią punktem, też fa- 
me jakie z graniastosłupa wychodząc malo- 
wały, daią kolory, przeciwnym tylko; Z 
przyczyny krzyżowania się porządkiem. 
Przyczyna tego widoczna; ponieważ bę- 
dąc białym, nim przez graniastesłup po- 
dzielonym został promień, takimże w czą- 
stek fwoich. połączeniu być musi, które 
załamalność odmienna jedne od drugich od= 
daliła; połączenie zas to, natury kolorow 
zniizczyć, i żadnym fposobem odmienić 
nie może: pokrzyżowaw(fzy się więc zno- 
wu pokazać się mufzą. 

1388. Podobnymże fposobem, w pew- 
ney miefzaiąc proporcyi kolor czerwony 
z pomarańczowym; żółtym, ziełonym, błę- 
kitnym, granatowym i fioletowym, zrobi 
się składany kolor białawy ( czyli trochę 
do białego z czarnym zmiefzanego podob» 
ny )'a który zupełnie byłby białym, gdy- 
by nie gineło i nie wsiękało się tych ko- 
lorow cokolwiek. 

1389. Przybliżaiący się takoż do bia- 
łego robi się kolor, różnemi kolorami okrą- 
gły farbuiąc papieru kawał, i nagle go 
obracaiąc, ażeby się żaden w fzczegulno- 
ści kolor nie dał rozróżnić. 

1390. Kiedy słoneczny graniastosłupem 
oddzielony promień (1381), który koloro- 
wany na ten 'czas podługowaty formuie 
obraz ( 1382), uymie się fzkłem grubym 
jakikolwiek 2 pierwiastkowych kolor: maig- 

cym, 
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cym, czerwonym naprzykład ; 
czerwony przez to fzkio przeydzie kolor, 
który obraz odmaluie okrągły. 

1391. Złożywfzy jedno na drugim dwa 
fzkła grube i kolorowane , czerwone jedno 
a zielone” drugie, te nieprzezroczystość 
fprawią zupel: lubo jest przezroczy- 
stymkażde z nich wzięte udzielnie; po- 
if z nich jedao czerwowve tylko prze- 
pulzeza promienie, drugie zaś fame tylko 


zielone , za złaczeniem ich tedy żaden nie 


dóydzie do oka; gdyż kiedy pierwfze na- 
przykład fame 
ne, drugie 


ko poza Zza CZĘeTwo- 


nie doehod zielone, które 


takie t tylko może przepuśt ié 


zając pochyło bardzo pro- 
lonecezne na wewiietrzną 
powierzchnią, fioletowe odbiją się, 
zaś it. d. przeydą: kiedy się 
chyłość wpadnienia powie kfzy, odbiją 
się 3; przeydą; pochodzi 
to ztąd, że promienie, które się bardziey 
a TEOS Re 3 się też odbijają. 

13 Kiedy dwa graniastostupy tak 
będą ustawione, żeby czerwony jednego 
obrazu kolor a żółty drugiego ma tęż fa- 

ć płafzczyzny padały, obraz zrobi 
się pomarańczowy: rzuca W jednoż miey- 
sce promień żółty jednego a łęk dru- 
giego, obraz zrobi się aaay it. d. Pa- 
trząc zas na te przez trzeci graniastosłup 
ebraży, załamanie, w części kolory oddzieli; 
tak, że pierwfzy ż j nego końca Czerwo- 
ny będz zie, f I a n pomara- 
czowy we srodku : R gi "zaś z jednego 
końca żółty, z drugiego błękitny, a we 
Sro- 
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środku zielony; pochodzi to ztąd, 
kolorow, z których każdy obraz się skia- 
da, różne załamalności są stopnie ( 1377 )- 
1394. Wfzystkie ciała, a mianowicie 
białe, przez graniastosłup widziane, zdaie 
się, jak gdyby były otoczone pasem, od 
graniastosłupa długości równoodległym, z 
jedney strony czerwonym i żółtym, z dru- 
giey błękitnym i fioletowym. Pasy te są 
tylu obrazow prz dmiotu końcami, ile jęst 
odmiennych w świetle kolorow , które nie 
wfzystkie na jedno mieysce padaią, z przy- 
czyny różney załąmalności promieni. 


1395. Kiedy przez wypukłą foczewkę 
(1319 1 1329) przechodzące promienie, 
płalzczyzną nim się w ognisku zeydą bę- 
dą uięte, brzegi światła czerwonawe będa; 
po złączeniu zas one uymuiąc, błękitne , 
czerwone bowiem promienie pońieważ nay- 
mniey się załamuią (1383) mu(zą si l 
łączyć, a tym famym bhżfzemi b; 
gow, kiedy się płafzczyzna przed ogoi- 
skiem stawia; gdy za ogniskiem przeciwnie, 


błękitne promienie jako naypierwiey potą- 
czone, żamykaią inne, i są brzegow bliż- 
fzemi ( 1425). 

1396. Siedmia przestrzeni, w których 
się siedm obrazu kolorow zawiera ( 1331 ) 
rozciągłość proporcyonalna, „zgadza się bli- 
sko Z propor yonalną siedmiu tomow mu- 
zycznych rozciągłością: jest to fenomen 
fzczegulny ; wnosić jednakże ztąd nienale- 
ży, że międży kolorow i tonow cznciami 
jakiekolwiek podobieństwo zachodzi. Nie 
tylko bowiem ta proporcya nie jest dokła- 
aną , 


brze 


os 
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dną, ale różną jest, co więkfza, według 
zachodzącey w naturze i gęś stości fzkieł, 
z, których się graniastosłupy robią rie 
nicy. 

Teorya Newtona o kolorach na pięk- 
nym ciągu doświadczeń przez niego robio‘ 
nych się wspiera, z których tu znaczniey- 
fze kładuiemy. 


Doświadczenia ; na któr ych fię kolo- 


row Teorya funduie. 


1397. Przez rurę w okienicy umocowa* 
ną T (dig: 234); wpuściwfzy do ci iemnicy 
słoneczny promień SI, na enie przeciw- 
ney, albo promień uymuiącey płafzczyznie 
białey światły tylko obraz uformuie się 
kołowy 1, żadnego jak swiatło słoneczne 
nie maiący koloru. 

1398. Ale kiedy się tenże promień uy- 
mie graniastosłupa kątem D; podnosi się 
ni itychmiast poziome prawie biorąc poło- 
żenie, PM, z następuijącenii okolicznościa- 
mi. 1, Promień ten nak fota wachlerza 
rozfzerzonym się być zdaie (1373); i na 
płafzczyzme KR, podługowaty formnie o- 
braz NN, okrąg Pe u końcow (1382); 
którego boki s są prostemi widocznie. 


1399. 2”. Szerokość obrazu srednicy 
światlego równa się koła, któreby słone- 
czny promień z bił w I, .graniastosł upem 
nie "nity (1397 ); zkąd się pokazuie , że 
promień w jedną się tylko pofzerzył stro- 
ñg (1373). 
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1400. 39. Załamane światło, od grania- 
stosłupa począwfzy aż dopłafzczyzny KL, 
z różnego koloru pasow złożonym się być 
pokazuie -(1374); A W uformowanym ż nich 
obrazie M N, też fame się widzieć daia ko- 
lory, w następuiącym Z dołu w góre- po” 
rządku: czerwony, pomarańczowy, żółty, 
zielony, błękitny, granatowy» fioletowy 
(1373 1 1381 ). 

1401. kąd wnosić należy, że światło 
jest cieczą Z różnych cale: cząstek złożo- 
ną; 12. co do stopnia załamalności; 22, co 
dó własności wzniecenia w nas różnych 
kolorow czucia. Podobnież wnosił i Wew- 
ton. 


r402. Z tey dwoiakiey różnicy nastę- 
ować mufzą skutki, © którycheśmy mó- 
wili; 19. obraz dłużfzy niż (zerfzy ( 1382 
i 1399); ponieważ promień w jedną się 
tylko stronę rozlzerza. 

1403. 2$. Obraz okrągławy u końcow 
(1332); którego przyczyną jest nieogra* 
niczona kołowych obrazow liczba ( 1390 J 
kfóre jedne przed drugiemi idą (1382) 
a których wielka bardzo liczba fprawuie , 
że boki są widocznie w linii prostey: 

1404. 39%. Ze kolory uważane w obra- 
zie MN, w świetle się prawdziwie znay* 
duią; pasami je bowiem widać, od grania- 
stosłupa póczowfzy aż do płafzczyzny KL. 

1405. 4°. Ze promienie , raz oddzielone 
pod właściwym fobie widzieć się daią ko- 

orem, jakim się oświecone od nich farbu- 
ią przedmioty. 

t406. W świetle więc siedm jest gatun= 


kow promieni (1378), które w nas aż 
i kolo. 
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kolorow czucia (prawnią , tych nie licząc; 
które wfzyst kie jcl pośrednie wyrażają 
stopnie,, a których liczba jest nieograni- 
czoną. 

1407. Łatwo się upewnić, że te pozo: 
ry nie są przypadkowym usposol leniem į 
emi w swietle znaayduijacemi się właz 
ni (1376). > Ze załamany już proś 
powiedzieli ( 1398 ) ), drugim 


obrócony; że f 
c ią czyni kąt prosty. Gdy- 
w [zystkie skuł ki, od fprawionegó 
rzez granias tostip żal ały usposebie nia; 
iiw fzerzby to famo, Co wzdłuż pier: 
y; fpřawić powinien, zkąd miećby na: 
leżało obraz kwadratowy 'M m, Nz: co się 
przecież nie trafia. Obraż pochyłym jest 
tylko, MN; a zawfże ma też famą (ze* 
rokoś 


, też (ame kolory, i jedne do dru: 
gich podobnież nachylone. ` Nachylenie o- 
brązu , jedyna w drugim fazie odmiana ; 
zkąd pochodzi, że promienie bardziey pier: 
w(zym graniastosłupem załamane, nierów= 
nie się wię: ey Ż żałamuią drugim AB. Tych 
więc promieni tenże fam stale jest zała- 
inalności stopień, i też fame ich właści 
we kolory, a te są nieodmienne, i nieod- 
dzięlnie 'do ma luiącyc >h one promieni na- 
leżą. 

htt4og. Można w 
rowane,*z któtych obr 
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az się składa widzieć 


koła, załamany promień fzkłami takichże 
je leg są obrazy nymi c kolorow; byle- 
by dość były grabemi i żywy miały ko: 
lor (1390). Ponieważ fzkla takie ten tyl: 


ko 


ko sw 
kolor 
miast 
kazdy 
będzi 


stoki 
cienl 
fposc 
widz 
tło e 
niela 
mi z 


(133 


pufz 


yrazalą 
ograni= 


> pozo= 
niem ; 
właz 


pro- 


drugim 
5:) 
jego Ż 

Gdy- 
jionegó 
bienia; 
Ż pier* 
by na: 


Tych 
t zała- 
właści: 
nieod- 
eni 'na- 


kolo: 
widzieć 
ikichże 
, byl 
aty kö- 
en tyle 

ko 


E TANE 


ko światła przepufzczaia gatunek, któreg 
kolor ichże jest kólorowi podobnym, za- 
miast podługowati okrągły 
kazdym razem, i je 
będziemy mieli obraz, r 
równać się będzie nie załamanego św jatłeż 
go koła średnicy. Zeby obraz był zupeł: 
nie okragłym nim fzkłem kolorowany mt 
üymie promień, póty na fwoie; 
niastosłup obracać potrzeba , póki z 
16 nie przestanie obraz, ażeby w 
isć zaczoł. 

1409. Aże fzkła farbowane inne czę* 
stokroć przepufzczaią kolory , 
tienkie i słabo farbowa 
fposobem pewniey “ w {zy 
widzieć sie dadzą koła „ałamaw [ży 
tło graniastosłupem SVT 
nieial iey odległości jedney od drug 
mi załamany promień, dwóma de skami PQ, 
Pa, przedzinrawione mi w X iw; a za dru- 
pq des ą Ph drugin gr: miastósłup em sué 
tak postawionym, ky pietw (ży. NA osi 
pierwlzy ob racaiąc graniast łup SVT 
(1394), i wfzyst kie nastę „pnie przez otwoż 
ty X, xi RAM łup sut, załamańe prze: 
pufżczaiąc promienie; tyleż okrągłych wi- 
dzieć będziefz obrazow , z których każdy 
tęż famą co i promień mieć będzie farbę: 
kiedy te potym aymiefz papierem grukym 
Y y, postrzeże fz, że żółty wyżey jest t od 

czerwonego; zielony od żółtego, it. d 
aż do fioletowego, który będzie naywyżey 
(1333 sk ardzićy je bowiem drugi grania 
stósiup ne, w tymże famym, w jakim 
ad pierwizego załamane były st osunku. 
i4TO 
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14to. Kiedy załamany już promień PMN 
(fg z: 234. ), różnemi się Źwierciadłami uye 
mie, te ani w farbach , ańi w ich położe« 
niu "żadney niesprawią odmiany (1326 i 
1386): źwierciadło Pl łaskie tak, jak są, one 
odbije; wypukłe farb żywość zmniey(zy ; 
powię kizaiąc obraz; wklęsłe ony aż dó 
fwoiego ogniska ścieśni, po czym go prze» 
w i źwięklzy, jasności uymuiąc; w 
walcowatym obraz się nakfztałt tęczy uka- 
że. W tych jednak wfzystkich odmianach 
farby zostaną też fame, i na jednymże za- 
wfze mieyscu. A zatym światło załamal= 
ność i kolory nieodmienne posiada. 

IĄTT. Newton uważał takoż, że nay- 
bardziey załamuiące się promienie, nay bare 
dziey się iako a czyli odbijaią si 
prędzey ( 139 Jakoż uiąwizy promień 
światła -na ierk graniastosłupa pro- 
stokątnego LKI boku KI (fig: 239), któ. 
ryby. z jego podstawą LI mnieyfzy nie co 
kąt ię niż 50%, część tego. promienia 
nie załamuje się znacznie aż wychodząc 
w M, i fatbowany na karcie N N maluie 
obraz; przy weyściu bowiem przez bok 
KI e, ma prawie pochyłości, wpadnienia 
(12g0.): druga część promienia odbija się 
w na prostey ku O (1226), gdzie się 
drugi stawia graniastosłup MA Ją " którego 
załamujący kąt X 55%. mieć powinień przy» 
naymniey ; a ta część światła w tym zała” 
muląc się graniastosiupie , dtugi farbowa* 
ny maluie obraz na papierze PP. Pierw- 
aay graniastosłup LKI na osi obracaiąc 

(1g92), tak żeby wpadaiący promień TM 
ż pode 


z pod 
cy; 
czyna 
odbii: 
kitne 
granie 
powię 
podot 
zie Q 
| cze! 
biialą 
Ta 
równi 
kitne, 
naywi 
tło b% 


dla ka 
g9 kol 
(1376 
dnoro 
robić 
promi 
CZETW 
które 
obraz 
z ciął 
iedne 
cach 3 
Degi 
wony. 
L. 
się pi 
granie 
Zom 


PMN 
ni uy- 
ołoże= 
1326 i 


|, one 


IZY » 
aż do 
prze” 
LC w 
y uka- 
ianach 
Że Za* 
;łamal= 


> nay- 
ay bar- 
alą si 

omień 
1 pro- 
|, któ» 
nie co 
mienia 
odząc 
maluie 
z bok 
nienia 
ija się 
ie się 
tórego 
przy* 
1 zała* 
*bowa* 
jef wa 
acaiąe 
a TM 
ode 


FIZYKI. 


z podstawą LI czynił kąt bksko 45% mają: 
cy, światło pierwlzego obrazu QRS za 
czyna się ku drugiemu graniastosłupowi 
odbiiać ; promienie iednak fioletowe i błę» 
kitne Q naypierwIze nikną, a przez drugi 
graniastosłup przeľzedłizý , tychże farb q 
powiękfzalą iesność w drugim obrazie gr s$ 
podobnież nikna: potym w pierw{ (zym obra* 
zie Q RS, zielone, żółte, pomarańczówe , 
i czerwone hz arefztę, które się na fawytn oda 
biiają końcu. 

rąt2. Nie wfzystkie więc promiemie 
równie się odbijają ; aże fioletowe 1 błę= 
kitne, naybardziey się załamulą ( 1374. ), 
nay więc cy. się też i odbiić uą (T4Ir ); sWwia» 
tło więc 'z cząstek się składa tóżnoro= 
dnych, z których załamui się. naybar= 
dziey naywięcey się odbiiaia. 

1413. Jeżeli załamania i/ odbicia stopnie 
dla każdego koloru s dadza kazde- 
go koloru 1 promienie nie nremi fą takoż 
(1376) Dla upewnienia się p z jeb 
dnorodnym cale promieniem następulące 
robić potrzeba doświadczenia: żeby: zaś 
promień doskonale « mieć iednorodny, 
czerwony obrać należy, albo: fioletowy, 
które mieysce maią na końcach obrazù ; 
obraz bowiem ER (fg: 240) składa się 
z ciągu koł różnych kolorow, które się 
iedne z Air łączą (1403 ): na koń. 
cach więc tyi kò czysty mieć można kolor. 
Daymy tedy żeśmy promień obrali czet* 
wony. 
| 1474. 1%. Przez kąt graniastosłupa ten 
się promień przepufzcza. Obraz tak przez 
graniastosłup załamańego, jest okrągły i ies 

Zlom it. no- 
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<lnostaynego koloru ; wfzystkie bowiem ony 
składaiące promyki również się załamują , 
ponieważ są tegoż famego kolora.. Nie toż 
famo byłoby, gdyb y tym promieniem był 
promień słoneczny ( 1399 z nast: ) 
1415. 2°. Przepufzcza się tenże fam 
promień przez foczewkę od 7 albo 6 calow 
ogniska ; formuią się w ognisku dwa ostro- 
kręgi w*wierzchołku przeciwległe , któ- 
rych kolor w całey iest rosciągłości ten 
famy. Zgęst 


stwienie więc i rozfzerzenie nie 
nieodmienia koloru: 

t416. 3%. Uiąwfzy go (zkłem grubym 
innego koloru, albo go nie nie przeydzie, 
albo kiedy cząs stka jaka przeydzie, ta ter- 
że fam: kolor mieć będzie. A' zatym fzkło 
nie odmienia koloru ( 1376 ). 

1417. 4°. Odbiiaiąc tenże fam promień 
zwierciadłami różnego kfztałtu, te 
śnią , albo światło rozfzerzą nie odmienia: 
iąc koloru (14ro }, kolor więc do światła 
natury należy. 

1418. FR. Naprowadzając tenże pro- 
mień na różnego koloru ciała, wfzelkie ja- 
kieykolwiek będa natury przezeń oświe- 
cone powierze hnie , jemu właściwym za- 
farbuią się kolorem. We świetle się więe 
znaydnią i są nieodmiennemi kolory ( 1404 
1 1405). 

1419. Newton dla doswiadczenia ko- 
lorow iednych po drugich , następniąc ym 
postąpił fposobem. Uiął słonecznego świa- 
tła promień foczewką AB ( £g,241'), na 
zo albo r2 stop od otworu okienicy, przez 
który we hodził promień odległą. Za tą fo- 
ezew ką zamiast koła swiatłego «bco, ostro: 
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'y przez 
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ktęg 


tak są iędne od 
drugich dalekiemi, iakw fzerokim obrazie 
EF, a że mnieyfzą nierównie maią sredni- 
cę, mniey się takoż łączą iedne z drugie» 
mi; zkąd mniey w nim są 'pomiefzane ko» 
lory, i wyraźnieyfze riierównie. « Tym to 
fposobem oddzielonych farbowanych New- 
żon używał promieni, ażeby ich iednych 
po drugich dyświadczył: 


r420. Zeby się dobrze to doświadcze« 
nie udało , trzeba żeby pokóy był bardzo 
ciemny ; żeby graniastosłiip 1 f(oczewka byś 
ły dobrze wypracowane , że lzkła iednoro- 
dnego i czystego, nie mającego rysow i 
bęblow ; trzeba takoż czarną tekturą na- 
kryć dobrze wfzystkie cząstki do doświad 
czenia nie należące, ażeby naymnieyfza 
swiatła cząstka nieregularnie załamana lub 
odbita, w skutkach nie fprawiła odmiany, 


1421. Ponieważ z czetwonego z- żółe 
tym zmiefzanego robisię kolor pomarańczo: 
wy (1379), 1 ponieważ pomarańczowy; w 
farbowanym obrazie między czerwonym 
i żółtym ma mieysce: ponieważ żółty i 
błękitny zimiefzane robią kolor: zielony, a 
ten się między żółtym i błękitnym znay= 
duie: nakoniec ponieważ z błękitnego i 

2 fiole- 
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fioletowegó robi się: kolor granatowy, a ten 
osba ni między t kitnym 1 fioletowym ma 
mieyśce., możnaby domyślać ,'że poma- 
rańczowy; zielony iç granatowy nie są pier- 
wiastkowemi kolorami, „ale tylko miefzaniny 
naybliżey im przyległych promieni skut- 
kiem. Newton I dhiakzów się przekonał z nas 
stępuiącego doświadczenia, że te trzy ko- 


loty» taki, iak cztery inne pierwiastkówemi 
są: takoż. 

1422. Prz 3 236); 
do ciemnego pokoju wpufzczaią * dwa 


fnopki światła,.o 3 liniach srednicy każdy ; 
0'r1o'albo 12 stop òd nich uymiuią*się 10- 
czewkami L,Ż,oża temi'zaś dwóma grania- 
stosłupami G, g; przeciwnie ieden do dru- 
giego obróconemi, to iest tak, ażeby zała- 
muiące kąty były zewnątrz daley nieco 
ustawią się deska AB przedziu rawiorna w 
C,D, tak żeby otwory miały po 3 linie 
średnicy, a jeden od drugiego był na $ 
calów odległym. © bracaiąc nieco grania- 

stósłupy. G. g, 1 odmieniaiąc położenia de- 
ski AB i tektury EE, fprowadzają się w 
jedno mieysce ( 1303 ), 12. koler częrwo- 
ny jednego obrazu, z żółtym drugiego; 
32, żőity Jedneg go i błękitny drugiego; g2 
błękitny jedn cgo i fioletowy drugiego; Z 
tych zrobi się ; obraz pomiarańczowy 
F; g2; zielony ; granatowy. Biorą się 
potym podobneż kolory ze światła proste- 
ai zę RAWA zatykając ieden z otwo- 

ren C, albo D, rd [pufzczaiąc na tekturę 
EE, cząstki kia pomarańczowego, zie- 
Jonego i granatowego z jednego ze dwóch 
ebrazow ; uważalą się te wi „ystki ie obrazy 
iedne 
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jedne po drugich przez drugi graniasto- 
słup H. Ponieważ obraz każd 7 przez świa- 
tło fprawiony od iednego gr niastosłupa 
wychodzi, iest okrągły 1 iednostaynego 
w całey rosciągłości kołóru, czy to nań 
przez graniastoslup H, czyli też gołym o- 
kiem patrzać będziefz; złożone zas obrazy 
z kolorow od dwóch rażem graniastosłupow 
idących, a które gołym okiem widziane, 
zdaią się kolor mieć iednostayny, jalowate- 
temi się stalą przez graniastosłup na nie 
patrząc, i kolor ieden zaymuie drugi 
(1377). Stufznie więc za pierwiastkowe i 
proste brać można kolory , pomarańczowy; 
zielony i grańatowy każdego obraza przęz 
ieden graniastosłup fprawiońego (1378$)- 


1423. Powiedzieliśmy wyżey (1390); 
że wfzystkich pierwiastkowych kolorów 
ińiefzanina fprawuie, że z nich, nie widzie- 
my żadnego, tylko biały, czyli swiatła sło- 
necziiego lasność : oto iest' na to dowod. 
Uymiie się fógżewką IK (Ag: 237).7 
do g calow' ogniska maiącą , fnopek zała- 
manego przez graniastosłup światła; ten 
przez foczewkę przechodząc, ma kfztałt 
dwoch ostrokręgow, w wierzchołkach prze- 
ciwłegłych', wfżystkie pierwiastkowe  ko- 
lory w Całey' fwoley długości maiących, 
z tą tylko różnicą, że obraż iest prosty öd 
foczewki począwizy aż do.iey ogniska, 
zatym żaś przewrócony. Postawiwizy te- 
kture białą do osi ostrokręgow* próstopa- 
dle , w famym ognisku L foczewki ,. issue 
tylko i bez koloru małe póstrzeżefz<kół$, 
którę wiżystkich” Rolóröw dobrze Apró- 
porcyo- 
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porcyońowaney miefzaniny iest skutkiem 
(1887); warunek ten iest koniecznie po- 
trzżebnym; uymuiąc bowiem papierem lub 
innym  iakim fposobem, część farbowanych 
promieni, na Jasnym kole l, bardzo wido- 
czna robi się plama, Biały więc kolor, 
czyli swiatło bez kolora takie, iakię do 
nas od słońca przychodzi, iest prostych 
kolorow wfzystkich doskonale zmiefzanych 
zbiorem (1389 i 1389 );. czarny zaś iest 
prostego czy składanego światła niedostat- 
kiem zupełnym, 

1424. Ponieważ różnych kolorow. rá- 
żnię się załamuią promienie (1374), idzie 
zatym, że taż fama (oczewka, iakiekolwiek 
iey będzie zakrzywienie , wfzystkich pro- 
mieni w ognisku zebrać nie może ; ponie- 
waż /załamuiąc ie łączyć, zwykła (.1355 ). 
tyle więc będzie ogniskow wiele różnie za- 
łamuiących się promieni, a.to się nazywa 
załamatlności zboczeniem... Newton do» 
strzegł, że pierw[zego z tych, ogniskow 
od ostatniego odłegłość dofyć iest znaczn 
do fprawienia znacznego, w. praktyce bte- 
dù: ato następuiące robiąc. doświadcze- 
nie. 

1425. (Na kwadratowey. tekturze DE 
(sg. 24%) w połowie E DG błękitno, w 
drugiey zaś połowie F G E_czerwono pg- 
ma]owaney ;. ńawiiał nić delikatną , iedwa- 
bną bardzo czarną. Tę tym fposobem po- 
malowaną , i czarnemi obwdsięta nićmi, 
umocował przy murze: do widnokręgu pro- 
stopadle, tak; że, kolor ieden z lewey, a 
drugi był z prawey „strony, tuż przy te- 
kturze, potym pod. /kolorow fpodem blisko 
posta» 
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postawił dużą zapaloną świecę ,. dla o- 

świecenia tektury ; ( to bowiem doświadcze- 

nie w ciemnym robić się mieyscu powinno). 

W odległości stop 6 od tektury, ustawił fo- 

czewkę fzkłaną MN od'44 całow średnicy, 

a blisko 3 stop ogniskay za którey poniocą 
zbierał od różnych tektury punktow idące 
promienie , ku tylu innym one schylaiąę 

punktom, w: odległości takoż fześcia: pra- 
wie stopom równey ż drugiey strony fo- 
czewki, a tym fposobem farbowaney tektu- 
ry obraz na białym malował papierze HI, 
w tym mięyseu ustawionym prostopadle do 
widnokręgu i padaiących nań promieni od 
foszewki idących. W odległości od focze- 
wki H-I, obraz czerwoney E G E tektury 
połowy był bardzo wyraznie widziadym ; 
gdyż linie na nim czarne widocznemi by- 
ły; przeciwnie błękitna połowa F DG tak 
niewyraźną była , (że ledwie dostrzedz mo- 
żna było czarnych linii na niey ciągnio- 
nych. Żeby wyraźnie błękitną widzieć 
połowę potrzeba było papier przenieść do 
hi na cal 15 bliżzy od foczewki MN: tam 
błękitna F DG połowa pokazała się wyraz 
źną, i linie czarnę znacznemi; czerwona 
zaś połowa FGE cale niewyraźną , i czar“ 
ne na niey linie ledwo były widziane ( 1395). 
Widać, że w tak małey przestrzeni różnica 
cal 1 5 dosyć iest znaczną. 

1426. Różnicę tę nierównie więkfzą 
znalazłem, poprzedzającemu podobne, ,. na 
wielkiey wyskokiem winnym nualaney, J 
Trudaine l(oczewce , robiąc doświadczenie. 
(Patrz Mem. 0e l'Acad. an. z774. na karę, 
67). Łączyły się promienie czerwone © 

30 
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10 stop, 3 cale, tr $ linii od środka foczes 
wki; błękitne zbś 0 9 stop; 7 ealow, roĘ 
linii: mamy więc różnicę $ calaw, r linią , 
na ro stopach.30al: 115 lin. a tym famym 

iękfzą nierównie. nia T} calow na 6 stos 
Fioletowe promienie łączyły się © 
stop 9, calow 6, limii 44 od srodka foc 
wki: różnica więc była cajow 9 i linii 7 


Szkło więc przedmiotowe w przezierniku, 


tylko światła w iednymże mieyscu 
złączyć może, ohy:baby który z pierwiast- 
kowych był przedmiotu kolorem. 


Kiedy równoódległe wlzelkiego ga- 
tunku promienie od punktu wychodzą świa- 
tłego, „znaydńiącego się na. foczewki fzkla< 

, ney osl, ognisko naywięcey załamuiących 
się bliżfzym będzie od ogniska tych, które 
się załamuią naymniey, blisko 275 CZĘŚCIĄ 
odległości ogniska od foczewki. Gdyby 
fócżewka była z wyskoku winnego, taż od- 
ległosć równałaby się czternastey „części. 


Kiedy; punktyświatły z iedney: strony, 
tak iest bliskim (ovżewki (zklaney; jak punkt: 
gdzie się promienie łączą z drugiey: stro- 
ny. ognisl 1 ch, się 


sko, naywięcey: załamuiący 
blłiżfzym „est ,od ogniska tych , które się 
mniey załamują więcey niż czternastą. od- 
ległosci częselą. 


Naymniey(za kołowa przestrzeń, w 
któreyby fzkło teleskopu mogło wfzelkie 
równoodległe zebrać promienie, iest pta 
część - średnicy tego fzkła otworu. Gdyby 
foczewka była z wyskoku winnego ,. taż 
przestrzeń 35 równałaby się częściom. 
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rąn7/ Załamalności “zboczenie skłonito 
Newtoni do zaniechania proiektu wydosko- 
nalenia teleskopow dyoptrycznych , a żre 
bienia -katadyoptrycznego, o którym niżey 
powiemv (1627). W porównaniu do zała- 
makiości, kulistósci zboczenie małym iest 
bardzo ;. według GA: bowiem (Traité 
o*Optique, na kariz6% j, zboczenie kulisto- 
ści ióst do załamalności zboczenia, iak f 
do 5449: 

r428: Ponieważ przez załamanie św la- 
tła 'w foczewce , tyle się robi tuż po fobie 
następuijących ogniskow ; wiele iest różnie 
załamwiących się pro niem gatunkow (1424); 
ogniska więc foczewk eterminować nie 
można zad ieden raz , M tylko na jeden 
tunek promieni. A że nayświetleyfzym iest 
kolor żółty, tego mianowicie Światła ga- 
tunku ognisko zadeterininować , i używać 
potrzeba. ; tych to promieni załamaniem 
moc fzkła załamuiącą do nżyciow optycz- 
nych mierzyć potrzeba, Wstawa kata wpa- 
dnienia prómieni ‘czerwonych, iest wedlug 
Neiwtona™( Traité Optique na karcie 6) 
do wstawy “ich załamanta w wodzie, iak j 
do 3; *w fzkle zaś, ‘Tak r7 do rr., Widać 
tedy, że” kąta załamania promieni żółtych 
wstawa mnieyfzą iest nieco , „ponieważ te 
od (“Czerwonych bardziey się  załamuią 
( 1383 )- 

1429. Z tego cośmy o kolorach pówie- 
dzieli, wnósić należy, że one swiatła, do 
którego należą są własnościami (r467 i 
r4t 8); że się ich siedim znayduie , sto- 
priow zas pośrednich nieograniczona liczba 
(1379); że z pomiefzania tych siedifiu ga- 
tunkow 
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tunkow i ich stopniow inne się wfzystkie 
robią kolory; że uproporcyonowana dobrze 
ich miefzar EA fprawuie, że nie postrzega: 
my znich żadnego, i formuie biały, czyli 
las ny swiatła słon sznegą kolor (1340 ) ; 
zupełny zas ich niedostatek daie doskonale 
czarny. 

1430. Łatwo się przekonać, że widzia- 
ne w maturze Ze w(zystkiemi stopniami fwo- 
iemi kólory, p ołęczenia tych siedmiu gatun- 
kow.są skat kiem. „Te bowiem 119 iposo- 
bami można połączyć ; po dwa biorąc zg 
będziemy mieli połąc zeń ;. po 3, 35 ; PO +4; 
35; PO + 21, „po 6 AE biorąc, bę- 
dzie emy mieli 7: nie liczae proporcyi ró- 
żnych czyli ilości każdego , z których ro- 
bią się stopnie bez końca, 


1431. Na tych fundamentach wfzystkich 
fenomenow z kolorami: stosuńek maiących 
naziaszyć można przyczynę. 


AgI Na więkfzy nieco przedmiot, biały 
mianowicie , przez „graniastosłup „patrzaiąc 
po brzegach tylko iego od długości grania: 
stosłupa równoodległych kolor się widzieć 
daie > obydwa zas te przeciwne: sobie brze: 
gi są ne Ei jee. odmiennie ;, na jednym 
iest: kolor czerwony, pomarańczowy 1 żół- 
ty; na drugim zas błę ZAŁ granatowy / i 
fioletowy. Kolory te są tylu obrazow przed- 
miotu końcami, ile iest różnie Ra SBB 
cych się we świetle promieni (1394). Niech 
ABCD (fg. 243 ) będzie równoległabo- 
kiem z tektury białey ; patrzaiąc na niego 

przez graniastosłup Hd K: promienie, CE, 


DE, od końcow Ca D wychodzące, gdy 
b 
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by niebyło graniastosłapa HIK, złączyły: 
by sięw E; ale graniastosłup załamuie one 
lubo. nie wfzystkie równie (1373): czer- 
wone łączą się w G; fioletowe w F; po- 
średnierzas między dwóma punktami GiF, 
w tyla punktach ile iest różnie załamuią- 
cych'się promieni. Oko więc tak postawio- 
ne.„ażeby ie wfzystkie mogło przyimować, 
widzi, w'żałamanych promieni kieruńka , 
obraż w sp, powięklżony w górze iłością 
bc, oddalenia się przez załamanie promiem 
ilości równą. Obraz po obu iest ufitbo- 
wany końcach; u dołu kolorem czerwonym 
między: 2 ic; pomirańczówym między €'1 
d; i'żółtym między O'i:e; w górze zaś błę- 
kitngjm między 7 i m5 granatowym między 
ma zy 1 fioletowym międży 7210. Latwo 
widzieć, że te kolory takeśmy powiedzieli 
są. tylu przedmiotu obrażow końcami. Każ- 
dy bowiem kolor żaymuje przestrzeń te- 
ktury ABC D od słońca oświeconey prze- 
strzeni równą, gdyż to światło że wfzy- 
stkich tych składa się kolorow (1381): na 
obrazie więc czerwony rozciąga się od a 
aż do b; pomarańczowy odc aż do ż; żółt 

od d:aż dok; zielony'od e aż do Z; błęki- 
tny ,od faż do m; granatowy od g aż do 
7; a fioletowy od'h'aż do o. 

1433. Jasno ztąd wytłómaczyć miożna 
dla. czego: końce tylko obrazów: są 
ufarbowane , gdy środek zostaie się biały. 
Powiedzielismy. ( 1432) wfzakże, że kolory 
jedne na drugie: zachodzą, i że na prze- 
sttzeni między h i b.są ich różne gatunki; 
i dla tego iest ona zupełnie białą: na mniey- 
fzych przestrzeniach między e i k, migdzy 

1 > 
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b.i Z, nie wiele ich'nie dostaie ;ji dla tęge 
RESZCIE te są takoż białe, lubo nie tak 
1ak srodek; na dwóch,końcach 'od'a aż do e 
i od. Ż aż doo dofyć są oddzielone, że się 
ik daia; nig są jednakże tak iasne iak 
kolory słonec: ziego obrazu (/£$v234 ), ufor- 
mowanege od nie wielkie ego fnopka: światła 
kilka linn-średnicy niaig ego, który przez 
granias stosłap przechodzi by w takim albo- 
wiem razie mqicy,nierównie kolory iedne 
na drugie zachodzą ; a tym famym: są mniey 
pomie | zanemi. 

1434. Kiedy mały jest i zdaleka nieco 
widziany, przedmiot, ną który się przeż gra- 
uiastosłu 1p pogląda, na całey lego powierz- 
chaj widzieć się daiga kolory. » Avto/dla te- 
go, że im przedmiot, iest maieyfzy my tym 
mnieyfzą kolor: każdy zaymuie roze Giągłos ść; 
gdy tym czose , iaką się przez: zała- 
manie promienie odd dają od Loki iest 
taż lama; w.takim razie mniey ‘kolory edne 
na diugie ząchodzą (1433 ), atym:lamym 
maięy są pomiefzane i bardziey widoczne. 


A 


1435. Ze wfzystkich ido: kolorów <nale- 
żących fenomęnow tęcza iest naypiękniey- 
izym ; pas to .lest półkołowy, siedmio» pier- 
wiastkowemi ozdo! nyi kolorami- (E3789 
na obłokach ugrie(ze zonik „o który się w ten 
czas, postrzegą, kiedy tyłem obróciwfz ży się 
do słońca, na obłok; z którego defzóz “pada 
pitrzamy, w ten czas kiedy go. słońce'oświe- 
ca, byleby wyżey jak na 42 stopnie mad 
widnokręg podniesionym nie było (1456 ) 
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tege 1436. Antoni Qe Dominis w księdze fwo- 

e tak jey 0e Kadzis vijus ©” İuċis, w Wenecyi LĄ 
do e 1órr wydaney, dowodzi, że tęczę w kro- i 
e się plach defzczu okrągłych, światło słoneczne 

6 jak fprawuie dwa razy załamane, i raz pomiędży 

ufor- załamaniami odbite. Kepler przed mim jé- 

tatta fząze toż famo myślał, iak się z listow 1iegó 

rzez pokazuie do Branger w 1605 i Harriot | 
albo- w róoó pisanych. Ale ponieważ uczeni ci 

edne ludzie r jtku nie zhali kolorów , podane 


niey przez nich tego meteorů tłómaczenie, 2 
wielu miar iest niedostatecznym. JVewżono- 
wi dokładny onego Wykład winniśmy : Ja- 
snym on go zrobił fwoie do niego stosu- 
jąc odkrycie o rozłożeniu światła, i zała- | 
ma)ności każdemu gatunkowi promieni wła- 
sciwey. 
1437. Dwie pofpolicie tęcze się widzieć 


zała- daia ; wewnętrzna, żywe maiąca kolory, i | 

iest zewnętrzna, którey Kolory są słabfze. Te IM 

edne wastępuiącym są ułożone porządkiem; w | 

mym tęczy wewnętrzney, z dołu postępuiąc w | 

>zne. górę, widać naprzód fioletowy, potym gra- kl 
natówy, błękitny, zielony, żółty, pomarań- IBU 

nale- czowy i czerwony; w zewnętrzney zaś też | 

iiéy- fame kólory idą na wywrót ,'tàk, że podo- 

pier- bnież z dołu w górę postępuiąc, widać na- 

378) przód czerwony, poty pomatańczowy, żół- 

' ton ty, ziełony, błękitny, granatowy i fioleto- | 

y się wy. 

pada 1438. Dla wytłómaczeńia iak się to dzie- | 

wie- je, daymy, że kóła s£D (fig: 244) i Gas 

nad (fg. 245 ) dwóma fa defzczu kroplami. Sno- 

56): pek światła słonecznego Ss (fg. 244) nabiega- | 
iąc pochyło na kroplę defzczu w s, zamiast IJ 


36; udania się w tymże famym kierunku ku F, ji 
zała- M 
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załamie się do prostopadłey pC przybliżo* 
ny (1285), z tamtąd uda się ku wklęsłości 
kropli wz: nie przechodząca przez kroplę 
tego światła cząstka, odbiie się ku e, CZy= 
niąc kąt odbicia równy kątowi wpadnienia 
(r21$ ) ; a zamiast postępowania w linii pro» 
stey ku f, drugi się raz załamie oddalając 
się od prostopadłey pC, ponieważ pochyło 
z wody do powietrza przechodzi. 

1439. Ale jakkolwiek mała wystawie» 
my tę światła cząstkę, (nopkiem jest ona 
bardziey załamuiących się jednych od dru- 
gich promieni, fioletowy, jako ze wfzyst- 
kich załamuiący się naywięcey, póydzie 
ku punktowi B; czerwony zaś ponieważ 
się załamuie naymniey ku O. Kiedy więc 
oko patrzącego postawione będzie w O, 
tak żeby [nopek eO swiatła do niego 
idący, po jednym w kropli delzczu, do 
niey wchodząc i wychodząc, odbiciu, i 
dwóch załamaniach, (1438 ); czynił z pro- 
mieniem słonecznym Ss kąt SFO równy 
40 stopniom i2 min: oko naten Czas czer- 
wony kolor obaczy w kierunku Oz. Gdy- 
by oko potym podniosło się aż do B, na- 
przykład, tak, żeby (nopek światła e B, 
do niego idący, nie więkl(zy z promieniem 
słonecznym $s! kąt czynił, jak od 40 sto- 
pni i 17 min:. w takim podniesieniu wi- 
działoby następnie wfzystkie graniastosłu- 
powe kolory, a fioletowy w kierunku Bb. 
Toż famo byłoby, gdyby w ten czas kie- 
dy patrzącego oko na pierw(zym jest miey- 
scu; to jest w O, kropla się defzczu po- 
dnosiła z D do E; i gdybysmy przypuścili 
że ta przestrzeń nieprzerwanym kropel de- 
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fzczowych iest napełniona ciągiem, widzie- 
libyśmy razem wfzystkie graniastosłup owe 
kolory. 

Et. Wystawmyż teraz podobny ciąg 
kropel defzczu na półkoła obwodzie umie 
fzczonych, w którego środku jest oko pa- 
trzącego, bęt dziemy” mieli pas półkołowy 
siedmio pierwias tkowemi ozdobiony kolo- 
rami (1379), którego fzerokość równać 
będzie przestrzeni DE; to jest, propor 
cyonalną będzie różnicy, między naywię- 
cey i naymaiey załamuiącemi się promie- 
niami. 


1441. Zewnętrzną teraz chcąc ża 


maczyć tẹczę, przypuść my znowu że 
słonecznego światła fnopek Ss (fig: 245 ) 


na kroplę defzczu przez koło G 05 wyra- 
żoną pada pochyło : zamiast udania się ku 
a, załamie się, ER EE g się do prosto- 
padłey pC (1285), ztamtąd zaś ku wkię- 
słości kropli w 0: * cząstka j jego, która przez 
kroplę nie przeydzie, odbije się do e, czy- 
niąę kąt odbicia równy katowi wpadnie- 
nia: druga zaś cząstka drugi się raz odbi- 
ie ku g, czyniąc zawfze kat odbicia rów- 
ny kątowi wpadnienia (1218 ); zamiast u- 
dania się potym w linii prostey ku ž, dru- 
gi się raz załamie oddalaiąc się od prosto- 
pa dłey p C. 

1442. Wspomniony swiatła fnopek, po- 
nieważ jak w poprze dzającym przypadku 
(1439 ) zbiorem jest różnie załamulących 
się promieni, czerwony, jako naymniey za- 
łamany uda się ku O; fioletowy zaś jako 
załamujący się NayWięcey, ku punktowi B. 


Niechże teraz będzie oio, patrzącego W © 
tak- 
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tak umiefzczone, żtby fnopek światła gO 
po dwóch w kropli defzczu odbiciac hi 
załamaniach, jednym wchodząc a drugim 
z niey wychodząc ( 1441r), czynił z pro- 
mieniem słoneczym Ss kąt SAO postop- 
ni i p7 minut mający, oko na ten czas wi» 
dzieć będzie kolor (TROPY w. kierunku 
OF. Kiedy si oko potym zniży nap: do 
B, tak, żeby (nopek swiatła g B, ku nie» 
mu idący , ze słonecznym promieniem SZĄ 
czynił kąt SAB od 54 stop ni 7 minit, 
widzieć następnie będzie w tym zniżeniu, 
wfzystkie gr słupowe kolory, a nako» 
niec fioleto wy postrzeże w kierunku Bb. 
Toż famo byłoby, gdyby oko pattzacego 
zostało na mieyscu, to jest w O, adefzczu 
kropla podnosiła się z G do H; i gdyby 
tę przestrzeń ciągiem zaymowaty defzcz 
krople, oko wfzystkie graniastosłupowe ra> 
zem panie, kolory. 
3. Wystaw teraz fobie, jek, w piete 
GRĘ m e (1440 ) podobny, c ciąg des 
fzczu kropel na półkola Bajetzbonych ob» 
wodzie, w którego środku oko się patrzą- 
cego znayduie, drugi } pas pół-kołowy mieć 
będziefz. siedmio agito kowemi. kolorami 
(1378), przeciwnym tylko porządkiem 
Sahiy. 

1444- To cosmy teraz przypuścili tyl- 
ko, w rzeczy famey się trafia. Kiedy defzcz 
pada z ob błoku, krople na wfzystkich tych 
mieyscach się znayduią, zkąd wychodzące 
promienie z wpadaiącemi potrzebne czy 
nią kąty do tęczy . fprawienia KE tada i 
1442 ): Obaczmy to na figurze. „Niech E, 
F, Gill (fig: 246.) będą kropl ami: de» 
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fzcza, na które słoneczne padaią promie- 
nie SE, SF, SG,SH: te po dwóch w E 
1 F załamaniach i jednym odbiciu (1438)» 
zmierzaią do oka w O. Kąt SEO, z wpa- 
daiącego SE i wychodzącego promienia EQ 
zrobiony, ponięważ ma 40 stopni 17 mi» 
nut, fioletowy widać w E: kąt SEO; .po- 
dobnież z wpadaiącego SE i wychodzące 
go FO promienia uformowany, ponieważ 
ma 42 stopnie 2 minuty , czerwony widać 
w F: inne zaś między KH i F znaydniące 
się defzczu krople, ponieważ ,wychodzą* 
ce, do oka odbijaią promienie, kąty przy+ 
zwoite z wpadaiącemi promieniami czynią: 
ce, oko wfzystkie razem postrzega kolory. 


144g. Podobnymże fposobem, promie- 
nie SG, SH, po dwóch w G 1H zżałama* 
niach i odbiciach ( rą4ą4r) ku temuż zmie 
rzaią oki w O. ' Kąt SGO, z wpadaią= 
rego SG i wychodzącego GO promienia 
zrobiony, ponieważ ma Bo stopni zy minut, 
czerwony widać w G: kąt SHO, z wpa- 
daiącego takoż SH i wychodzącego HO 
promienia zrobiony ; ponieważ cżyni p4 
stopnie 7 minut, fioletowy widać w H: 
inne zas między G i H defżczu krople, 
poniewąż takoż ku oku wychodzące kieru= 
ją promienie, przyzwoite 2 wpadaiącemi 
kąty czyniące, oko wfzystkie razem po: 
strzega kolory. 

1446. Toż lamo mówić można © jakie 
kolwiek podobnym ciągu defzczowych kroa 
pel, na dwóch półkołówych, umiefzczos 
nych obwodach, w których środku oko się 
patrzącego znayduie ; widzieć on będzię 

Tom Il. Ww dwa 
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dwa fatbowane pasy AFBE, 1iCHDG, 
których kolory przeciwnym ułożone będą 
porządkiem (1443 ), tak, że czerwony na 
zewnętrznym wewnętrzney tęczy znay dzie 
się brzegu, na wewnętrznym zas tęczy 
żewnętrzney; gdy przeciwnie dziać się 
będzie z fioletowym. 

1447. Tęczy zewnętrzney kolory słab= 
fze Są nierównie niż wewnętrzney , gdyż 
jakesmy wyżey powiedzieli (1441), pro- 
mienie, ż których się składa zewnętrzna, 
razem jednym więcey doświadczają odbi- 
Gia; zkąd znacznie światła ubywa, ponie- 
waż nie zupełnie fnopek się jego odbija; 
część jego jedna z kropli wychodzi. 

1448. La pomocą dwóch fzklannych 
kulek wodo nalanych, fztuczną widzieć mo- 
żna tęczę; daymy, że dwa koła sź D (fig. 
244.)1 Gs (fig: 245.), wyrażają te kul- 
ki osią zawiefzone na powrozkach CHM, 
na krązki w fuficie umocowane idących. 
Ciągnąc albo powolniaiąc powrozki „ zni- 
żyć albo podnieść można kulki według po* 
trzeby; i tak żeby na każdą z nich napro- 
wadzaiąc promień słoneczny Ss w.ciemnym 
pokoiu, z wpadaiących 1 wychodzących 
promieni porobić kąty, jakesmy wyżey 
powiedzieli (1439 i 1442) do zrobienia 
tęczy potrzebne. ) 

t449. Uważać potrzeba, że w tym ra- 
zie oko postrzega kolory, które na uymu- 
mtiiącą one padłyby płalzczyznę, W od- 
miennym cale od wyżey wspomilioriego 
porządku (1437), jaki w tęczy widziemy; 
tak, że fioletowe będą wewnatrz, czyli ; 
w B, B, czerwone zaś zewnątrz; to jest: 

w O; 
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w O, ©; gdy w tęczach (fig: 246. ) prźe 
ciwnie , czerwony zewręttźny brzeg żay: 
muie łuku wewnętrznego, naprzykład w 
F, wewnętrzny zaś łuku żewnętrznego 
jak w G ńsprzykład: a tyni fposobem czer= 
wone są wewłiątrż, fioletowe zas zewnątrz: 
Uważać jednak należy; że widząc te kolo: 
ry ná niebie, stosuiemy ñe do tego miey= 
sca przeż kierunki krzyżuiące się w pun= 
ktach e (fig: 244.) i g (fig: 245.), ż któ: 
tych wychodzą. Y dla tego czerwone wi: 
dziemy w 7,7; fioletowe źaś Ww BRB: >. |: 

tągo. Dwóch farbowanych pasow dwie 
tęcże formuiących fżerokość ; więklża jest 
w obu niż tóżnych załamalńości stópniów 
każdego ź tóżrofodnych Inopek składaią* 
cych prómieńi, żamierzaią gtarice. Zná 
lazł przeż rachunek /Vewżoż ze wiiętiźnóy 
tęczy fżetokość fiieć powinna i stopień 
45 minut; żewnętrzney żaś 3 stopnie i mie 
nut toj odległość zas jedney od drugiey* 
stopni 8 i minut 55. Takiemi one byćby 
powintie ; i byłyby zapewne, gdyby słoń= 
ce pinktem tylko było; ale że jego śtedni= 
ca blisko pół stopnia wynosi, fzerlzemi się 
tobią pasy, a ich wzaiejnna odległość się 
zmnieyfza; tak, że w fzecży famey tęcza 
węwnętrżrna ma fzerokości dwa stopnie i 
ij minut; żewnętrźna żaś stopńi 4 i mi- 
nut 40, a odległość obu rótvria się Q stó 
pniom i 25 minutoni. 

14gi. Takowe tęczy tłómaczenie słu= 
Żyć może do nażnaczenia przyczyny kolo- 
tow , które sig widzieć ddią Ww wodzie wy* 
tryskaiącey , którą wiatr porufza i w kros 
ple defzczowym podobne zamienia, kiedy 
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ją słońce oświeca, a patrzący tyłem się 
do niego obraca; nie w każdym bowiem 
położeniu ten się skutek postrzega: a uwa- 
Żaiąc położenie koniecznie potrzebne, po- 
strzedz można, że kąty na.ten czas, © 
wpadaiących promieni, od słońca do wy- 
tryskaiącey wody idących, i wychodzą- 
cych, które od wytryskalącey wody do 
patrzącego powracaią oka, tymże famym 
podlegaią warunkom, do których tęcze na- 
leżą. 
1452. Powiedzieliśmy. wyżey (1440 1 
1443), że z dwóch tęczow każda pas pół- 
kołowy wyraża (fig: 246. ); rzeczą jednak 
zdaie się być do prawdy podobną, że ko- 
lory oddzielaiące defzczu krople, nie tak 
są ułożone: alę oto jęst przyczyna dla cze- 
go tak nam się wydaią. Oko postawione 
ma ostrokręgu wierzchołku, widzi na jego 
owierzchni zuayduiące się przedmioty , 
tak, jak gdyby te na fpółśrodkowych je- 
dne w drugie wpisanych zaaydowały się 
kołach, mianowicie kiedy przedmioty są 
dalekiemi od niego; ponieważ kiedy przed- 
mioty w znaczney są odległości od oka, 
zdaie się jak gdyby również oddalonemi 
były (r211). Aże krople wody, przez 
które promienie światła przechodzą, za po- 
mocą których tęcze widziemy ,. są jakby 
na ostrokręgu - umiefzczone powierzchni, 
którego wierzchołek. jest w oku patrzące- 
go: krople zatym zdawać się jemu mulzą, 
jakby w tyle pasow czyli łukow farbowa- 
nych ułożone, jak na tęczach widziemy. 
Linią patrzania nazywa się OŚ ostrokręgu, 
któ- 
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którego wierzchołek w oku jest patrzące= 
go, oś ta jest prostopadłą do słońca. 

r453. Natych zasadach wfzystkie fzcze- 
gulne wytłómaczyć można fenomena tę- 
czy. 

12. Dla czego , naprzykład, fzerokość 
tęcze maią zawfze tęż famą. Pochodzi to 
stąd, że stopnie załamalności czerwonych 
i fioletowych promieni, które końcowemi 
są kolorami, są zawfze też fame (1407); 
toż famo więc zawlze między kolorami od+ 
dalenie fprawnią. 

1454. 22. Dla czego się odmienia poło- 
żenie tęczy za położenia oka odmianą. Kro= 
ple farbowane pod pewnym około linii pa- 
trzania (1452) układają się kątem, ta zaś 
się odmienia za nastąpioną oka patrzącego 
mieysca odmianą. Y dla tego z'patrzących 
każdy inną tęczę widzi. Wyznać jednak- 
że potrzeba, że ta tęczy dla każdego z pa- 
trzących odmiana, jeśli są blisko siebie , 
ścisle tylkó mówiąc jest prawdziwą; pro- 
mienie bowiem słoneczne, ponieważ za 
równoodległe są miane, z przyczyny nie- 
zmiernie wielkiey odległości onego (1750), 
dway blisko siebie patrzący dosyć wyra- 
źnie tęż famą tęczę widzą. ; 

1455! 32. Dla czego tęcza raz więkfzą 
drugi raz mnieyfzą koła jest częścią. Po- 
chodzi to ztąd, że jey wielkość od więk= 
fzey albo mnieyfzey części ostrokręgowey 
powierzchni (1452) rozciągłości zależy , 
jaka w ten czas jest nad widnokręgiem kie- 
dy tęczę widziemy; ta zaś część tym jest 
więkizą lub mnieyfzą im mniey albo wię” 
ċey linia. patrzania jest do powierzchni 
f ziemi 
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giemi pochyłą. Pochyłość tym jest więk= 
fzą im słońce jest wyżey; a tak tym tẹ- 
czą jest mniey(zą im słońce wyżey. 

1456. 4°. Czym się to dziele, że tę: 
czy nie widziemy nigdy, kiedy do pewney 
wysokości podniesionym jest słońce. Po- 
chodzi to ztąd, że ostrokręgową na którey: 
powinna być widzianą ( 1452 ) powięrzch- 
nia, jest pod widnokręgiem zakrytą, w ten 
czas kiedy słońca wysokość więkfzą jest 
od 42 stopni (1435); W takim albowiem 
razie, przypuściwizy , że linia od oka pa- 
trzącegoa rów nogdlegle do słonecznego idzie 
oromienia, tą z widnokręgu wierzchem 4 
padem, uczyni kąt więkizy od 42 stopni; 
a zatym z kropli defzczowey wychodzący: 
promień, który z promieniem słonecznym 
( 1439) a tym famym z jego równoodległą 
kąt czynić powinien 42 tylko stopnie ma- 
iący, pod widnokręgiem się: zuayduie ; tak, 
powierzchnią ziemi napotykaiąc, dóyść do 
oką nie może. Ztąd jednakże wypada, żę 
jeżeli słońce wyżey jest niż na 42 stopnie, 
a niżey niż ną 54 (1442), możną mieć bę- 
dzie tęczę zewnętrzną nie zaś wewnętrz- 
ną. 
14587. 5°- Dla czego widać częstokroć, 
że tęczy. ramiona powierzchni się. dotyka- 
ją ziemi; innych zas razów nie zdaią się 
do niey dosięgać. . Pochodzi to ztąd, że 
tęcza tam się widzieć tylko daie gdzie się 
krople defzczu znayduią: a zatym jeżeli 
defzcz dość się daleko rozciąga, że więk- 
fzą przestrzeń niż część  ostrokręgowey 
powierzchni widzialna, na którey się tę- 
éza pokazać powinna (1452) zaymuie, po- 
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strzeżemy tęczę sięgaiącą do ziemi; prze 
ciwnie zaś w tey się tylko części powierz- 
chni, którą defzcz zaymuie pokaże. 

1458. 6%. Dla czego częstokroć tęczy 
ramiona nierównie pokazuią się 'byćrodda+ 
lonemi. Na to dosyć żeby obłok przecioł 
promienie i od wyżlzey tęczy części do 
oka dóyść im nie dopuścił. Trafia się ta- 
koż, że dwa tylko tęczy widzieniy ramio- 
na, ato dla tego, że w tym mieyscu gdzie- 
by wyżfza jey część być powinna, żadna 
się defzczu nie znayduie kropla. 

1460. 8%. Dia czego tęcza nie zawfze 
się okrągłą, a częstokroć nachyloną wye 
daie. Okrągłość dokładna tęczy, od od 
dalenia widzieć nam jey niedopufzczaiące- 
go zależy; ale kiedy, delzcz, który jest 
oney przyczyną, nie jest od nas dalekim, 
wfzystkie tey nieregularności widziemy: 
a kiedy wiatr defzcz uniesie, wyżlzą część 
jego bardziey oddalaiąc od oka, tęcza zda- 
wać się będzie: nachyłoną; tęeza w takim 
razie, zdawać się, może jaiowatą, jak się 
dziać zwykło -z nachylonym z daleka wi- 
dzianym kołem. 

14ąór.'9?%. Dla czego tęcza od półkola 
nie zdate się być więkfzą. Srodek tęczy 
zawfze się na linii patrzania znayduie (1452) 
ta: jest pemaen do słońca; w ten czas 
więc kiędy na'widnokręgu jest słońce, li- 
nia wspomnionajipozaziemi idzie. Jeżeli te- 
dy słońcerwyniesioie jest nad widnokręg, 
koniec linii patrzania nayodlegleyfzy 0d 
słońca: ;znayduiący sięw. tęczy: srodku, 
jest «pod widnokręgiem;'a:tym: famym: być 
nie może widzianym. + A zatym e jak 
por 
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półkóła widzieć nie można; gdyż żeby ca- 
łe widzieć półkole, trzeba, żeby widzia- 
nym był jego środek. 

1462. To pewna jednakże, że kiedy 

atrzący na bardzo podniesionym znaydu= 
ie się mieyscu, a słońce na widnokręgu , 
albo pod nim nie co, linia na ten czas pa- 
trzania (1452 ), na którey jest tęczy Sro- 
dek, znacznie się nad widnoktęg podnie- 
sie, tęcza zaś więcey półkoła będzie zay- 
mować. 
1463. Kiedy mieysce bardzo. jest pod- 
niesione, a krople defzezw patrzącego bli- 
skie , trafić się nawet może, że tęcza całe 
uformuie koło. 

1464. Kiedy" zaś koła tego część wyż- 

fza jest, obłokami okrytą, a nizfza część 
tylko widzialną, tęcza się przewróconą 
pokaże, 
1405. Swiatło Księżyca, załamane i od- 
bite od defzczi kropel, tęczę takoż z ta- 
kiemiż jak słoneczne kolorami formuie.; te 
jednakże zaw(ze są prawie słabfzetni, po- 
nieważ. światło / Księżyca od słonecznego 
mierównie jest słabfzym. 

1466. Załamanemu takoż od kropel wo- 
dy światłu farbowane, przypisać należy 
kola; około słońca, Księżyca 1 innych pla- 
net i gwiazd widziane, które się zowią 
Koroną. 'Wfzyscy: się narto Fizycy zga- 
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jest _załamanych światła promieni w cząst- 
kach pary; kropłach wody,;albo w źdzbłach 
lodu i śniegu, które się na powietrzokrę- 
gu zmayduią , 1z tą tylko różnicą, Że Ww 
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(1438 
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(1439 i 1441) gdy w koronach załamane: 
mi są tylko. 

1497. Wielkość koron bardzo odmien- 
na, zależy od 'więkfzey lub mnieyfzey 
wspomnionych ciał różnorodnych światło 
załamuiących liczby, i ich od oka blisko- 
ści. 

1469. Ze ta teorya nie jest bez fanda- 
mentu, a nawet do prawdy podobną, nie 
małym i to jest dowodem, że w zimnym 
nieco czasie zrobić. tym fposobem ten 
można meteor. Spóyrzyy na świecę przez 
parę z wody ciepłey, w naczyniu międży 
świecą i okiem, postawionym zawartą ; far- 
bowaną około płomienia postrzeżefz koro- 
nę. Tenże fam będziefz miał skutek, kie- 
dy patrzać na nią będzie(z przez fzkło do- 
brze wygładzone, drobnemi bardzo kro- 
plami wody okryte, jak pospolicie bywać 
zwykło na karecianych oknach, kiedy w 
niey w mrozy kta siedzi. 

1469. Widać częstokroć światłą część 
koła nakfztałt tęczy ufarbowaną, na łące 
albo polu z wyżfzego nie co mieysca przed 
zachodem albo zaraz po wschodzie słońca 
widzianym.  Ufarbowanego część tym fpo- 
sobem koła, zżemną zwać można tęczą; 
Ten fenomen tak, jak i tęcza przez krople 
defzczu albo rosy załamanego swiatła jest 
skutkiem; ' i podobnymże tłómaczyć się mo“ 
że fposóbem (1438 z zast: ). . Zważywizy 
słońca nad widnokręgiem wysokość , poło“ 
żenie na fenomen patrzącego oka; móc za- 
łamania w kroplach wody rozrzuconych na 
trawie, i różne stópnie załamalności pro- 
mieni, z których słoneczne światło Pig 

A, 
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da, postrzeżefz, że to wfzystko tymże (a: 
mym jakich do postrzeżenia tęczy potrze- 
ba podlega warunkoni. 

1470, Można wtym mięyscu fzczegu|- 
ną wcale. zrobić uwagę: nie wiemy, dla 
czego kamień (pada na ziemię (199); @ 
wiadoma nam jest kolorow tęczy i ich po 
łożenia przyczyra , lubo dla pospólstwa o- 
statni fenomen jest od pierwlzego dziwz 
nieyfzym, Tak to dochodzenie Natury po- 
dnosi nas w pychę z jedney a upokarza % 
drugiey strony. 

1471. Światło, żbacza także po zabrze= 
gach ciał nieprzezroczystych przechodząc; 
a zboczenie to rozłamanzem czyli zagię: 
ciem się zowie. Kiedy światła promienie 
po. zabrzegach, „ciała nieprzezroczystegą 
przechodzą, zbaczaią. z drogi, 1 nie idą 
dąley w linii prostey - Rozłąmaniew więc 
jest nachylenie promieni, którego na ciał 
powierzchni albo blisko niey . doświadczą: 
ią, zkąd nie tylko się cień więkfzym robi, 
jak być powinien, ale obok niego różnę 
Słonecznemu obrazowi podobne, kolory 
( 1421 ). 

1472. Newtam (Traité 8? Optique, li- 
ure ge page 477) 2 naywiękfzą: dokładno« 
ścią skutki rozłamania wyłożył, „W nastę: 
puiącym. fposobie.. Niech ABCR (fig: 
247.) będzie „włosu albo cienkiego. drotu 
metallowego przecięciem: RR, słonecznęe- 
go światła. (nopkiem . przez mały bardzo 
otwor do cięmnego pokoiu wpułzczonym, 
naprzeciw którego 0, stop kilka z tyłu po- 
stawione jest ciała ABCD, Uięty cień 
drotu. AC płafzczyzną na stop kilka pde 
5/4» 
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dzie nierównie niżby być powinien w sto- 
sunku do drotu średnicy: widąć co więk: 
fza na obu brzegach cienia w NL, ZQ, 
pasy czyli farbowanego światła fręzle. 

1473. Kolory N,E,L, 2 iedney,i Z,V,Q, 
z drugiey strony cienia nie wyrażają pro- 
stego, kolorow światła ciągu, ponieważ na 
każdym pasie, czyli fręzlu ieden iest tylko 
kolor: są to raczey trzy rzędy, czyli ciągi 
kolorow boku każdego, tuż ieden przy drus 
gim leżące, tak prawie iak obrazy tyluż gra- 
niastosłupow jeden nad drugim ustawio- 
nych, zwierzchu i fpodu roziamuiącego 
ciała ABC D. Te trzy ciągi fręzlow, czyli 
kolorow w (woiey prąwie się proporcyi wy- 
rażaią (fg. 2483) co do cienia: włosu O, i 
temiż famemi na srodku naznaczone są lite- 
rami, iak i im odpowiądaiące na fg. 247; 
A tak pierwfzy od cienia poczynaiąc, iest 
N (/g.248) ziedney, a Z z drugiey stro- 
ny; drugi Ki V; trzeci L i Q. W pier- 
wfzym od cienia z iedney i drugiey strony 
poczynaiąc widać kolory następuiące : fio- 
letowy, granatowy, blado - błękitny, zielo- 
ny, żółty i czerwony ; w drugim tymże fa- 
mym postępuiąc porządkiem, błękitny, żół- 
ty i czerwony; w trzecim nakoniec, blado- 
błękitny, blado- żółty i czerwony. 

1474- Rozłamania światła przyczyna 
nie iest dobrze wiadamą. Mnie się jednak 
zdaie, że następuiącą iako naybliżey do pra- 
wdy podobną możnaby naznączyć.. Dowie- 
dzionym być się zdaie, że wfzystkie ciała 
fzczegulny powietrzokręg maią, którego 
gęstość od powietrza gęstości w różni. 

; €żE. 
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Jeżeli tak jest , promienie swiatła, po' za 
ciał brzegach idące , prze ten powiettzo- 
kres IHX KE (gg. 247 yrzechodząc 'za- 
qai 3 8-247) P noaza 
łamać się mufzą. ` Rozłamania więc swiatła 
przyczyną będzie załamanie onego, które- 
go przez fzczegulny ciał powietrzokręg 
przechodząc doświadcza. Robiłem miektó- 


re doświadczenia, które zdaią się dowodzić, 
że w ciał powietrzokręgach mnieyfza się 
moc załamułąca niż w powietrzu znayduie ; 
otoczyw(zy bowiem ciała substancyą w ię- 
klzą niż powietrze moc załamania malącą , 
ciągu każdego kołóry w porządku przeci- 
wnym ułożonemi znalazłem. Na ten ko* 
niec cienką bardzo wziołem rurkę f(zklaną: 
nalałew ią żywym frebrem, i zanurzyłem 
w promieniu słonecznym . Zywe frebro 
cienki wyrażało drot metalowy (1472); 
(zklana zaś rurka powietrzokręgu zastępo- 
wała mieysce. á 

| |rągg. We wfzystkich tych doświadeze- 
niach tak, igk i w innych, w których famego 
tylko metallowego uży wałem drotu, nié 
tylko trzy otrzymałem kolorow z każdego 
boku ciągi (r473), ale nawet więkfzą o- 
nych nierównie liczbę, które zbierałem na 
tekturze, okragło naprzeciw aparatu fchy- 
loney. Farbowane obrazy od półkola wię- 
kfzą zaymowały przestrzeń : wnofzę zatym; 
że w takich powietrzokręgach nie tylko za- 
łamanie, ale i odbieie światła ma mieysce;, 
tak, iak w kroplach defzczowych , ża pomo” 
cą których tęcza się formuie (1438 1 
1441 y: 


o Kolo- 
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o Kolorach uważanych w przedmio- 
tach czuć nam one Qaiących. 


1476. Ponieważ. nieodmiennie. kolory 
do światła należą (1407 i 1418 ), tego albo 
innego postrzedz w ciałach koloru nie mo- 
żna, chyba w ten czas, kiedy nie odbiiaią , 
albo tego koloru nie przepufzczaią promie- 
ni, albo kiedy ich odbiiaią , albo- przepu- 
fzczaią więcey niż innych; albo raczey ta- 
kiego być się zdają koloru, który skutkiem 
iest przepufzczonych, lub odbitych promie- 
ni. 

t477: Ale, ponieważ ciał wiele iednegoż 
dnia na toż (amo swiatło wystawionych, kolo- 
ry maią odmienne, w nich koniecznie pewne 
być musi ufposobienie, mocą którego zdol- 
nym znich każde się staie do odbicia, lub 
przepufzczenia pewnych światła części ra- 
czey niż innych. Jakież więc to iest ufpo- 
sobienie 2 
1478. Po wielu obferwacyach ï do- 
świadczeniach, Vewżoz przestał natym, że 
więkfzą albo mnieyfzą grubość płatkow, 
czysi ciała składaiących cząstek , za przy- 
czynę w nich koloru naznaczył : zdawałe 
mu sią, że bęble mydlane są tego dowodem, 
w których ścianach kolor się za zmianą gru- 
bości odmienia; jako też cienkie fzkła płat- 
ki, które Emallierowie zwykli wydymać , 
a w których różne. według różney grubo- 
ści widzieć można kolory. -Oto iest iefzcze 
ieden z naymoenieyfzych od-IVezoćozza na to 
przywiedzionych dowodow, ( 7raité` 00- 
piique, liv, 2. part. l.obs. 4. fo. 223)» 
1479: 
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1479: Wzioł dwa fzkła przedmiótowe; 
jedno płaskowypukłe służące do teleskopu 
ad stóp 14, drugie wypukłowypu kłe, do te= 
leskopu ód stop Ho; na ostatnim pierwfże 
kładąc płaskim bokićm, iak na fgirzė 2495 
j zwolna cisnąć, postrzegł, co następtie. 


tągo. 17, Szkła takie, na ciemnym dnie 
połóżywiży , żeby widzieć od nich tylko 
swiatlo odbite, albo od płatka znayduiącego 
się pomiędzy niemi powietrza, widział pla: 
mę czarną, fartbowanemi otoczoną kołami ; 
kfztałt kolorow kiedy dość fzkła były ście 
śniohe, że się czżatna we środku robiła pła* 
ma, był taki, iak na figurze 250, ha którey 
PALNLATCJNAJE DŻ) h,i; k: ł,mynjó, pi ýy 
r,s,ż* u, x? yyż, oznaczają następujące 
koloty , porządkiem licząc, od stodka a, 
który iest czarny; zaczowlży; błękitny; 
biały, żółty, cżerwońy ; fioletowy, błękitny, 
zielony, żółty, czerwony: piitpurowy; błę: 
kitny, zielony, żółty, czefwońiy: zielony 
czerwony: żielonawo błękitny, czetwony : 
zielonawo = błękitny; blado = czefwońy: zie: 
lonawo - błękitny, czerwonawo -= biały: 


rągt. 22. Dwa fzkła wfpomniońć miętzy 
światłem postawiwfzy a okiem, tak żeby 
widzieć przechodzące przeż nić światło; 
uważał, że znaydulące się pomiędzy niemi 
powietrze kolofowane fobiło pierścienie tak 
przepufzczaiąc , iako też odbiialąc światło. 
Ale na teu czas zamiast czarney plamy a; 
widać było niewielkie koło światłej a za- 
czynaiać od niego kolory w następującym 
porządku; żółtawo - zieloriy, Cżatny, fiole= 
towy: błękitny, biały, żółty, ćżerwony: 

fiole= 


F TARA. 


fioletowy, błękitny, Zielony, żółty, czet= 
wońy: żółtawo - zielony, czerwony: błę: 
kitno - zielony, czerwony.  Batdzo iednak 
słabemi te były kolory, wyiowlzy kiedy 
światło pochyło bardzo ptżez fżkła prze- 
chodziło; tym albowiem fposobem żywe się 
robiły. 

r4$2. Z farbowanemi przez odbicie 
swiatła uformowanemi, porówhywaiąc przeź 
przepufzczorńe swiatło porobione pierscie= 
nie, znalazł Weióton , że biały odpowiada 
czarnemu, czerwony błękitnemu, żółty fio- 
letowemu , a ż czerwonego i fioletowego 
złożonemu, zielony: to iest, że cząstki (żkła, 
które z góry patrząc białemi się wydawały, 
czaruemi były kiedy się patrzało na wy 
lot ; i że przeciwnie te, które w pierwfzym 
razie czarnemi się zdawały , białemi były 
w dtngim. Podobnymże fposobem te, któ- 
re w bierwfzym razie były błękitne, czet= 
Wonetni się stały w drugim; i tak daley 6 
innych. kolorach. Widzieć to - można 
ña fgurze 249, na którey AB, CD są 
fżzkieł w E stykaiących się powierzchnia: 
mi: linie zaś czarne między obydwóma zry- 
sowane, są tych ódległościami powierz- 
chni, w różnym oddaleniu od środka; odle- 
głoście te każdemu farbowanemu pierście= 
niowi odpowieddiące znalazł/Vewżon w ćiągu 
drytmetycznym liczb nie parzystych 1, 3, 
5 7» 9, II, it. d. a zrysowane w górze 
kolory, pizez światłó odbite ; pod fpódem 
zaś przeż swiatło przepufzczorie, są widzia- 
ńemt, 

1483. Jawnoó iest, że między fzkłami 
A B/C D, płatek się powietrza znayduie ; 
które* 
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którego grubość ku środkowi się zmniey(ża, 
a w punkcie dotknięcia E niknie zupełnie, 
W tym punkcie widać kolor czarny. przez 
odbicie, dno bowiem czarne pod fpodem 

(1480); nie albo prawie nic nie odbiia swia* 

tła. W tymże. famym dotknięcia punkcie, 

widać kolor światły przez przezroczystość 
(14381); ponieważ światło. przez dwa fzkła 
stykaiące się wolno przechodzi. Od niego 

począwfzy idąc aż do obwodu. kół odmie- 
niaią się kolory- według różney płatkow 
powietrza im odpowiadającey grubości. Co 
więkiza iedno do drugiego fzkła AB, CD 
coraz przyciskaląc mocniey , wewnętrzne 
płatka powietrza AEC,albo AED brzegi 
coraz się bardżiey ścieniaią ;; a farbowanc 
koła coraz się bardziey oddalają od środka. 
Zdaie się więc, że różna grubość małych 
ciała składaiących płatkow, jest iedną z ró» 
żnych w nich postrzeganych kolorow, przy» 
ęzyną. Ale czyliż ią iedną tylko hazna: 
czyć można g 

1494. Widzielismy z tego, cosmy po- 

wiedzieli (1480 i 1481); ŻE też fame ko- 
lory w różnych się widzieć daią grubo- 
ściach: nie fame więc grubości są tego 
przyczyną: inna jakaś musi do tego należeć. 
Dla czegożby przydać nie można było, ia- 
kem wyżey powiedział (1220) cząstek 
ciał kfztałtu i różnego ich fpóienia. fposo- 
bu, zkąd następować musi w ich dziurko= 
watości różnica, a ta przyczyDą byłaby, 
że w iednego ciała dziurki wefzłoby świa- 
tło iednego, w drugiego zaś drugiego koloru? 
ponieważ światła różnego. koloru kfztałt 


mioć mufzą odmienny: a te światła cząstki 
na 
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ña ten cż48, iakby po ciał dziurkach tozla: 
ne, zdolne były przyjąć i udzielić hewża: 
iem podobnyni światła cząstkóm fobie właz 
$ciwego ruchu; 4 tym (fposóbem czućby: 
nam dawały kolory. Y tak kokcynella czet= 
Wonego tidżiela kolofu powierzchniomi, któ- 
re pokrywa; przeż fżkło cżetwone takie= 
goż widżiemy, koloru przedmioty ; ponie: 
waż cząstki iedney nakfztałt gąbki, łatwa 
Światło czerwone wsiękaią, i one odbiiaią 
dżielnie į ułożone żaś w prostą linią dziurki 
drugiego; łatwo ciąg swiatła czerwonego 
cząstek przyimulą i przepułżczalą : ZSOż 
dzićby się co więkfza potrzeba na to, żć 
dziurki ciał nie mających kolotu ; iakienii 
są śnieg; Woda, fżkło it. d. zdolne są 
przyjąć światło wfzelkiego gatiinku, a tym 
famym one odbić albo przepuścić ; czy to 
tażem; cGżyli teź osobno na ich nabiegną 
powietżchnią, 
t488. Wfżystko to coraź bardziey te= 
go cośmy powiedżieli ( 1407 i i4ig ) dos 
wodźi ; że kolory tie do Ciał fiatuty, ale 
nieodmiennie do światła należą; pónieważ 
toż [amo ciało traci one i odzyskuje ż łas 
twością. Wiadomo wfzakże; ze kiedy do 
fyrópu fiałkowego wodą tożwiedzionego; 
faletrowego kwasu kilka się kropel ptźymie= 
fza, ten czerwonym się stale: zielenieie zaś 
kilka kropel węglanu potafsy wpusciwfzy, 
Do rospufżczonego siarczanu miedzi, ama 
monii kilka kropel dodaiąc; piękny cale koa 
lor błękitny się tobi; ginie zas kiedy na 
tak ufarbowaną miefzańinę faletrowego tro: 
chę się kwasu wleie; toż mówić o wielu 
ińnych miefżaninach podobnych. Chimikomi 
Tom di: X do: 


ZE W PO e 


s 
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dobrze wiadomych. Nie skąd inąd te 
stkie pochodzić mufzą odmiany, tak ty 
że likwor ieden przez rozdział c: 

zmnieyfza drugiego, albo fam z niemi si 
łącząc one powięklza; zkąd kfztałtu czą- 
stek, a tym famym mafsy dziurek następo- 
wać dniśi odmiana , którey różnego koloru 
odbicie , lnb załamanie skutkiem być musi 
koniecznie. Samo światła działanie podo- 
bnychże iest odmiari przyczyną: ono to fpra- 
wule, że liścia roślinne obficiey zielony niż 
inny odbijaiąc kolor, takimże okrywaią po- 
la. Jakoż nie przezroczystym roślin „Akry: 
ta ciałem, zadney. zieloności nie ma; od- 


kryy ią zazielenieie powo; nakry znowu, 
£/ 8 


zginie zieloność, 


1486. Są ciała mog gące prze puścić je- 
den, a odbić drugi 1 kolec: takim jest złota, 
które żółtym się "być pokazuie przez odbi- 
cie, a zielonawo - błęk itnym przez przezro- 
czystość. Pochodzi to ztąd zapewne, że 
powierzchnia iego odbić może żółty, dziur= 
ki zas nie-mogą przepuścić iak biękitny' z 
trochą zielonego zmiefżany. 


1497. Kiedy ciało iost takiey natury, 
że pewnego tylko koloru odbiia ptomienie, 
oświecone będ ąc innego koloru swiatłem, 
albo go nie odbiie przyzwoitego udzielić 
mu rachu nie MOgĄC ; albo odbiie w części, 
mic nie odmieniaiąc koloru, a tym -famym, 
pokaże się być takiego ai, s iaki iest 
Oswieeaiącego one proinienia ( 1418). A 
zatym kolory do światła, nie do ciał czuć 
nam one dających należą. 


1488- 
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1489. Są ciała, přżeż które swiatło z 
łat wością przechodzi: są ińne, które one 
wstrzymuią albo ódbiiaią. Przezróczystemi 
pietwfze, zizepęzezróczystemi żowią się dru= 
gle. Zkądże ta pochodzi różnica? /Veżyżołż 
(Traiźe O'Optzque, liv. 2, part. 3. prop. 2; 
pig. 284) mniema, i nie bez przyczyny iak 
mi się 2dale; że ciał nieprzeżroczystość od 
wielu w wewnętrzńych ich cząstkach zała= 
mańiow i ódbiciow zależy. Według niego 
itiędży ciał nieprżzeztoczystych i farbowa* 
nych cząstkami, wiele cżczych, albo środe 
kami gęstość od ciał gęstości odmienną tna- 
iących, żtiayduie się napełnionych ptzes 
strzeni. Swiatło więc bez wielkiey liczby 
żałamaniow i odbiciow ; które w linii miu 
prostey rozchodzić się mie dają, przebyć 
tych cząstek nie może. Żkąd wypada, że 
haypierwfzą iest ńieprzeżroczystości ptzy* 
czyną, albo cząstek ciał nieprżeżtoczy» 
stych przetwa, albo gęstość one składaią: 
cych odmienńa. i 

1439. Są wfzakee przeźroczyste likwo+ 
ty, które rażem żmiefzane niepfzeżtóczy» 
stemi się staią, dla tegó, że gęstość ich 
iioc iest żałamańia odmietiną* takiemi Są 
óley lotny terpeńtynówy i woda. Te prze: 
zroczystemi będąc  poiedynćżo Wzięte: 
kiedy się zmiefzaią ; nieprzeztoczystą a bru+ 
dno białą miefzańinę formiią, Dla tey te 
przyczyny mgła przezroczystość odeymuie 
powietrzu. j i 

_. 1490. Są takóż nieprzezróczyste ciała; 
które przeżroczystemi się stają , kiedy ich 
dziurki tówiey albo prawie tskiey, iak ciał 
C€ząstek gęstości; substańcyą SiĘ apołnią. 

ż ak 
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Tak się dzieie z papierem oleiem.zmoczo- 
nym. Kiedy ten był fuchym dziurki iego 
zaymowało powietrze ; którego gestość bar- 
dzo iest od papieru cząstek gęstości od- 
mienną ; wodą zas albo oleiem go mocząc, 
z dziurek iego wypędzamy powietrze, wo- 
dą albo oleiem one napełuiaiąc , których 
gęstosć bardziey, niż powietrza do papieru 
cząstek gęst ości się zbliża. W pierwfzym 
więc razie więcey swiatło załamaniow 1 od- 
biciow niż w drugim doświadcza, 


1491, Z tych to według Newtona ptzy= 
czyn, korek, papier, drzewo, i t.d. nie: 
przezroczystemi; przeciwnie zas fzkło , 
dyament i t. d. są przezroczy stemi ciałami. 
Przyległe według niego fzkła i dyamentu 
cząstki , tęż fama gęstość maią;-tak, że 
attrakcya iako załamania przyć zyna ( 1296 
i nast: ) ponieważ iest ze wfzystkich stron 
równą , nie doswiadczaią ani załamania, ani 
odbicia promienie; te zaś, które do pict- 
wlzey GR wchodzą powierzchni, aż do 
drugiey bez zagięcia przechodzą, nie wiel- 
ką liczbę na stałe cząstki nabiegaiących 

viowlzy. Przeciwnie zaś przyległych w 
Śozówićy korku, papierze cząstek gęstosć 
iest bardzo odmienną (1490); tak, że po- 
nieważ attrakc "ya w nich iest nie równa; wie- 
lu załamaniów i odbiciow ciała doświadózać 
mufżą koniecznie, a tym famym przez tych 
ciał. dziurkiow linii prostey przechodzić 
nie mogą. 


1492. Ciała czarne do przerwania świas 
tła są navżdatnieyfze: i dla tego fzkieł dy- 
mem okurzonych używaią Astronomowie 
dó 
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do uważania słońca. Czerwono- pomarań- 
czowego ono natenczas być się zdaie ko- 
loru; czerwony bowiem i żółty, które nay- 
mocnieyfzemi są kolorami (1374), prze- 
chodzą przez wstrzymuiące inne miąż(z0- 
ści. 

Dla tey to ostatniey przyczyny, przez 
mgłę albo cienki obłok słońce widziane , 
>omarańczowę - czerwonego być zdaie się 
kólówu. 

1493. Naypewnieyfzy przecięcia wfzel- 
kiego światła [posob za pomocą ciał prze- 
zroczystych, ieśt , wystawić na nie dwa 
ciała odległemi od siebie dwóma kolorami 
ufarbowane: czerwonym i zielonym naprzy- 
kład, To, na które światło pierwiey pa- 
dnie, ten tylko przepuści kolor, który 
przeyść przez drugie nie może: oba więc 
razem doskonałą nieprzezroczystość [pra- 
wia. 


m paz e 


ROZDZIAŁ XV. 


a Wiozeniu przedmiotow, 


1494. Wyobrażenie przedmiotow za po- 

mocą [prawionego przez św ia- 
tło na oczach nafzych rażenia, nazywa się 
onych widzeniem. Przez czyhność więc 
dufzy widzialne postrzegamy przedmioty, 
za pomocą fprawionego na widzenia z my- 
śle rażenia. 

1495: 
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r495 Sposob, iakim dufza nafzą © wi: 
dzianych sądzi przedmiotach , nadto iest 
metalizycznym, żebyśmy się około niego 
mieli zatrudniać. To więc roztrząfać tu 
tylko będziemy cokolwiek iest fizycznego 
w widzeniu: refztę Metafizykaom do wy= 
tłómączęnia zostaw uiąc, 

1496. Oko przeznaczonym iest do przyy= 
mowania rażenia światła narzędziem. Póki 
iest zdrowe ną potrzeby nafze wystarczy: 
w przypadku zas choroby, albo gdybyśmy 
po nim chcieli więcey niż famo może wy- 
dołać, (ztuką refztę nagrądza, dostarczaiąc 
mu ku pomocy narzędzi. J 

1497. Dwa więc widzenia naznaczyć 
możemy gatunki, naturalne, czyli to w kto- 
rym famych się ocz używa, i fztuczne 
gdzie ku pomocy są narzędzią optyczne, 


o Wiozeniu Naturalnym. 


r493. Fenomena widzenia i fposob ia= 
kim się ono odbywa, iednym z naycelniey- 
fzych są:w F'izyce punktem. Cokolwiek 
o świątłą i kolorow naturze, o promieni 
załamania, odbicią i zagięcia prawidłach, 
Newżon i inni odkryli, do tey się teoryi 
ściągą. Zeby tych iednakże fenomenów 
przyczynę nazżnączyć, znać potrzebą dobrze 
narzędzie, albo ezęści iego przynaymniey, 
do ich fprawienia służące. 

1499. Qko iest kulą z wielu mniey alba 
więcey stałych cząstek złożoną , wyobra- 
żaiącą skorupę z różnych warfzt składającą 
się błonkowych , którę się zowią bonami, 
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Ą 71 > > F r 
tii w ze Inne mniey albo więcey płynne części, w 
EE 
5 Awa zawartych pomiędzy błonami zamy kaią się Ul 
€ t 
nie A przestrzeniach : i wzłgociami, czyli humo- | 
A ac : 
A A, rami się zowią. 
19 PR I5oo. Oko leży w kościstey głowy 
d a l- 
o WE wklęsłości zamą nazwańey , którey kfztałt: f | 
do ostrokręgu kfztałtu się przybliża. T 
o przyy: | 
Pól przodu go okrywaią powieki , nie wielkich ik | 
ns Oak J rzędem włosow ciliami nazw anych Ootoczo- 
jesc h ne. Powieki są przedłużeniem skury, chrzę- 


lybyśmy stką Zarsemm nazwaną po końcach otoczo- 
eRe WEN nym, w całey [woiey rościągłosci mufzku- 
arczaląc łami A ich rufzania służącemi opatrzone. 

15or. Kula oka łąc zy się z powiekami 


pagay cienką i białą błoną, łączącą , czyli bzeć- 
, W kto- mową, a pofpolicie bieżmem oka nazwaną. , 
ztucznę Błona ta iednym końcem fpoiona z obwo- 
ycznęe, dem rogowey przezroczystey ( 1K06 ), dru- 


gim zaś z powiek brzegami: srodkiem prócz 
tego łączy się z brzeg gami iamy. ( 1500). 
Błona ta wewnętrzną część powiek, a prze- 
dnią błony oka; rogową nieprzezroczystą 


BA ia- nazwaney, okrywa (1506 ). | 
e y= 

pelniey got. Między iamą i kulą oka znaydu- 

kolwiek iego mufzkuły, naczynia, i wiele tiu- 


)ramieni 


do ruchu iego ułatwienia służącey. 


widłach, Mufzkułow oka ist (ześć , to iest cztery 
. teory1 proste, a dwa pochyłe. Pierwfzy z -pro- 
lomenow stych, w górze będący , służy do pódnie- 
ı dobrze sienia oka, i dla tego mu/zkułem podnofi- 
ymniey, cięłem , czyli py/zzym się zowie: drugi u 
* madi pierw fzemu przeciwny , do zniżenia 
iey albo -| oka służący, nazywa się znzżyciełem, czyli | 
wyobra- pokornym ; tr zeci z wewnętrzuey oka stro- 
ładaiącą ny, do skierowania onego ku nosowi prze- | 
tonami. znaczony, nawodzicielćm., czytelnikiem , N 


Inne albo 
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albo pzzakżem się zowie; ponieważ kiedy 
ezy!amy albo pijemy oczy ku nosowi zwra- 
camy: czwarty zas z strony zewnętrzney, 
do odwrocenia oka od nosa służący, naszy 
wa się odwodzicielem , czyli pogarOzaią- 
cym, ponieważ tym fposobem ' z pogardą 
na kogo patrząc oczy odwracać zwykliśmy, 
Kiedy te cztery mufzkuły ieden po drugim 
1 ciągiem działaią , ruch oka iest. okrągłym 
na ten czas; kiedy zas fpólnie wfzystkie 
razem, oko się płalzczy i mniey wy 
się roby. i 

1503. 2 pochyłych mufzkuł 
wfzy znajomym ięst pod nazwis 
kiego pochyłego, czyli wielkiego źrochlea- 
żora, i służy do (prawienią w oku ruchu 
przyiemność oznaczającego „Drugi małym 
nazywa się pochytfym, czyli małym fro- 
chleatorem, i służy do fprawienia w oku 
tachu oznączaijącego pogardę. Dwaąte mua 
fzkuły razem i zobopolnie džiałaiąc, da te- 
go służą, ażeby kulę oka naprzód pom- 


knąć, podłużyć, i wypukleyfzym ie zro- 
bić. Rzeczą nawet iest do prawdy podo- 


bna, że kiedy wfżystkie te [zesć mufzku- 
łow razem działaią, fpłafzczaią oko, a tym, 
famym wypukłość onego zmnieyfzają. 

1504. Cztery mufzkuły proste ( ró02 ) 
w dnie jamy (1500) stale są przywiązane 
do obwodu dziury, przez która nerw opty- 
czny ( 1507) przęchodzi, a która z tey przy- 
czyny nazywa się dzzurą optyczną, rúcho- 
mo, zaś są przywiązane do przedniego brze- 
gu błony rogowey nieprzezroczystey 
(1507). Wielki pochyły (1503 ) stale iest 
przywiązany do dna jamy, ścięgącz iego 
przez 
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przez chrzęstkowaty, /zrubą nazwany, 
przechodzi pierscień, z strony wielkiego 
kąta oka ng brzegu jamy położony , gdzie 
iest przymocową: ty ruchomo. Mały pochy- 
ły stale iest przywiązany do niżfzego jamy 
Brze egu ze strony m ałego kąta, rnchomo zas 
do tylney kuli częsci. 

igog. Powiedzielismy (1499), że kula 
oka z błon i wilgociow się składa. Błony 
te dzielą się ną wfpólne i właściwe: błony 
fpólne są rogowa jagodowa i siatkowa: wła- 
ściwe zaś arachnoida i hyaloida, Wilgocie 
sa trzy, wilgoć wodnista, wilgoć kryfzt tam 
łowa, 1 wilgoć fzklena. 


15oó. Błona rcgowa FE E efF (//g. 251 
wfzystkie kulę oka skłądaijące częsci zay 
male: z przodu iest przezro czystą , ciemną 
zaś W Kas rości 


złości noc Czgse iey 


Aa A ; ciemna zaś F Eé 
mną , czyli skłerotyczną się zawie. 


1507. Drugą błona KHGgńk jagodową 
nazwaną, mą 2 przodu okrągłą dziurę A, 
która się zowie zrzenicą; dziurę tę różne- 
mi ufarbowane kolorami otącza koło ; r dla 
tego żęczą się nazywa. Zatym gałcm linią 
widać białą koło wą żę jqzka cyliarnaą na- 
zwaną.  Żrzenica A działaniem żyłek po- 
dłużnych Ab (fg: 252 ) może się rozfze- 
rzyć , albo skurczyć przez skurczenie ży- 
łęk kołowych « ccc, które się na tylney tẹ- 
czy zne 1yduią pow ierzchaj. Jagodow ey, część 
HGgź (fig. egr) między związką cyliarną 
aż do nerwną optycznego N ząwarta, 1 pod 
nazwiskiem chorożdy znaioma z dwóch się 


składa 
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składa płatkow , z których wewnętrzny 
blong Kuyscha się zowie. Płatek ten, na- 
przeciw cyliarnęy związki, ciągnie się po- 
stępuiąc ku przedniey (zklaney wilgoci 
(grr) części , łącząc kryfztałową (1510 ); 
tey to błony fałdowane przedłużenie BB 
cyliarny m poołużeniem się zowie. 

igo$. Trzecia błona LLL Jiatkowg na- 
zwana, wewnętrzną błony Ruyscha okrywa 
powierzi unią, rozciąga się aż do krylzta- 
fowey wilgociCz(C, gdzie się kończy. Bia- 
ławą ir :zroczystą się matery ją być zda- 
je, mokremu opłatkowi prawie podobną : 
ale wodą fpłokana, podobna iest do bardzo 
cienkiego płótna wiele maiącego otworow. 
Rozwiiaiąć ży się nerw ią optyczny N for- 
mnie; a wielu Mnatomikow mają ią za bezə 
srednie widzenia narzędzie, gdy inni błonę 
FSC! ha maią za taką (1507 ): 

500. Trzy są w oku jakesmy powie- 
Gie? wilgocie (15 jop). Naypierwfzą z 
przodu jest wśZgoć nazwana wodnisty: zay- 
mute ona przestrzeń między rogową przę- 
zroczystą ( 1506 ) l teć (1go7 ) zawartą, 
i drugą prócz tego między tylną tęc zy 


cią kr ryfztałową CzC zam- 

eta to przestrzenie przednim 
oka pokozem nazwano, zrzenie ą A łączą się 
one z foba. Tylnym zaś oka pokóżem , ną- 
zywa si „Pr zestrzeń, w którey się dwie 
inne zawierają wi W ie; to jest, kryfati a= 


łowa (1 HE. i fzklana (15: BE 

Dr wilgoć CnC, wiłgoczą 
tałową nazwana leży tuż przy wil- 
goci wodnistey, itko (1507) na prze- 
ciw zrzenicy A. Dayi jest zsiadłą, kiztał- 
tu 
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tu foczewkowego, wypukleyfza jednak z 
tyłu LĄ niż z przodu. Wielu Anatomikow 
mnię maig, że wilgoó ta zawartą jest w po- 
włoce czyli błonie fzczeguluey, tak, jak 
ona przezroczystey , którą nazwali ards 
chnoiða (x505). 

1gtr. Trzecia wilgoć, nazywaiąca się 
wilgocią fzklanną, Ww refzcje się wewnętrz 
ney kuli oka LLL z pełności zawiera, 
oney jak widać więcey niż trzy części sb 
muie, Szklanną się dla tego nazywa, że 
ją dla przezróczystości, do fzkła mafsy 
przyrówny waią, Wydrążoną jest z przo- 
du; a w tey to wklęsłości, skorupą jzkla= 
ney wilgoci pospolicie zwaney, tylna się 
Cz C kryfztałowey kaja zawiera 
(15r0). Błona w którey się ta wilgoć za- 
myka, a którą hkyalodią nązy waią (1 05); 
jest podwóyną : ma wiele komorek; a w 
jey rozdwoieniu wilgoć się krzyfztałowa 
mieści ( Igro ). 

IĘL2. Nie jednostayna jest wi fzystkich 
tych trzech wilgociow gastość. Wil zoć 
wodnista (1509), którey się gęstość do 
wody gęstości przybliża jest ze wfzyst- 
kich nayrzadfzą: wilgoć kry(ztałowa (1510) 
jest naygęstfzą , gdy fzkląnna (15 grr) gęst- 
fza od'wodnistey nie tak, jak 1 kręlzta owa 
jest gęstą. Wiadomość ta służyć nam bę- 
dzie do pokazania drogi świątłą w widze- 
niu eduso ow. 

1513. Nie tylko wklęsłość nk, E 
mą nazwana (1500), W którey się oko 
my ka ; zewnątrz one Oc hrania, A i dwie 
prócz tego powieki, których brzegi chrzęst- 
ką napięte , dokiadniey się zamykają. 

1514. 
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15r4. Włosy powiekowe (TĘ 500) na ta 
przeznaczonemi być mienią, ażeby, gdy 
czywamy, małych na powietrzu unolzących 


się nie dopufzczały ciałek, które by rogo- 
wą przezroczystą (15 206 ) przyćmić mo- 
giy. 


rèt. Co da mufzkułow oka (1502 
nast: ) te w ogulności służą, do róznego 
zwrócenia onego ku przec dmiotom , na któ- 
re patrzamy; co tym się wykonywa ta- 
twiey, że kfztałt kuli oka okr: agty, tłu- 
stości one otac zalącey mię! kkość , 1 gięt= 
kosé nerwow, na wizelkie mufzki łów dzia- 
łanie ozynią one powo Inym. 

rgró. Błony służą do utrzymania wil- 
gociow (1505 ) oka, wilgocie zaś do umiar- 
kowania prot mi ni światła, ażeb y te na siat- 
czyły (15 1509 ), tak ją rażąc, 
czucie wiozeniem nazwanę, 
teraz, jak się to robi, 
Daymy, że od każdego punktu 
oswieconego albo świecącego przedi niotu 
A (fig: 253. ) nieograniczona promieni 7,77, 
swiatła łiczba wy chodzi, te zas na wfzyst- 
kie się odbijają strony, ku kazdemu PJ 
strzeni otaczaliącey punktowi (x199 ). Pa- 
daiace na rogową przezroc: ystą CC, są. 
powiadaliącą zrzenicy p, w ułożeniu się 
fwoim, formują ostrosłup czyli ostrokręg 
CAC, którego wierżchołek A jest z stro- 
ny przedmiotu, podstawa zaś na rogowey 
przezroczystey się WEPT ra. Poniew aż w 
ten czas tylko postrzegamy przedmioty, 
kiedy te światła promienie siatkową rażą 
błanę, gdyby tamże i podstawę ostrosłu- 
pa przeniosły; (zerokie isłabe bardzo (pra- 
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wiłyby rażenie , któreby się Z razeńiem 
punktow przyległych z miefzało; różne więc 
punkta przedmiotu na teyże [amey czućby 
się dały części, 4 widzenie tym famym 
nie dokładnym byłoby. Zapobieg: iąc ter 
mu, i żeby promienie, atecznie do 
fprawienia widzenia mocnego i dokładnego, 
błonę siatkową raziły, potrzeba, żeby te 
promienie na inny podstawą z pięrwfzegó 
podstawa styk jy się zamieniły ostroktęg; 
któregoby wierze hołek dna oka dotykał; 
to jest, potrzeba, ażeby promienie A C; 
AC, jako też i. pomiędzy temi pośrednie ; 
wilgocie oka przechod ąc, jedne się, ku 

sim fchylały, tak, ażeby się razem ko- 
cznie wfzystkie na błonie siatkowey 
zelzły, wa naprzykłud. To zaś jakim się 
dzieie (posobem obacziny, 

1519. Nim do siatkowey błony dóyd 43 
Źrótikiemii podlegaią załamaniu promienie , 
naprzód. z powietrza do wodnistey prze- 
chodząc wilgoci; powtóre przec hodząć ż 
wilgoci wodney do kryfztałowey; z tey 
Siap do fzklaniey, Dla łatwieyfzego 
zrozumienia, daymy, że od przedmiotu A. 
(fig: 254.) trży idą do oka promienie AB, 
AF, AL, Mówię, że kiedy dwa promie- 

nie AF, AL trzy razy się załamią przez 

trzy oka przechodząc wilgocie, wfzystkie 
trzy promienie na siatkowey złączą się 
błonie w punkcie a. 

1519. Zeby się rzecz ta zrozumialfzą 
stała, przypomuiymy cośmy ur. żey mówili 
dyopttyki stanowiąc zasady : „ promie ń 
światła prostopadle z jedrtego 3: drugiego 


środka: przechodząc; żadnemu nie podlega 
zała- 
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załamaniu , jakąkolwiek środkowi, do które: 
go wchodzi gęstość haznaczetny (1234): 
2%, promień światła ż rzadlzego do gest: 
fzego środka przechodząc pochyło, ża: 
łamuie się do prostopadłey przybliżony 
(12985 i 1298): 37. promień światła pochy= 
jo zgęstlzego do rzadfzezo środka przecho= 
dzac ‘załamuje się od prostopadłey oddalo: 
ny (r288). Promień zatym AB, prosto: 
padle ż powietrza przez wizystkie wilgo: 
cie oka przechodząc, thusi isć w prostey 
linii do błotńy siatkowey punktu g. Pro: 
mienie żaś AF, AL, ponieważ pochyło ż 
powietrza do wodney przechodżą wilgoci, 
która od niego jest gęstfzą (t5rz), żała: 
inać się mufzą koniecznie przybliżając się, 
jeden do linii SF, drugi do SŁ, prosto: 
padłych, nie tylko do powierzchni rogowej 
przezrocżystey FBL, ale też i wodney 
w hiey zawartey wilgoci; pórieważ linie 
te z punktu S, jako srodka tych powietrze 
chni wypukłości wychodzą. Pietwize więc 
załamanie fprawuie, że jeden ptzychodzi 
do punktu K, a digi do 1; zkąd; ponies 
waż jeden się ku drugiemu przybliża, zcho» 
dzić się mufzą. 
ig2o. Dlateyże famey pizyczytiy, dwa 
promienie AFK, ALI, pochyło Z wodnej 
do kryfztałowey jako gęstfzey wilgoci prze= 
chodząc (1gr2), müfzą się takoż załamać; 
przybliżaiąc się jeden do linii PK, drugi 
do PI, prostopadłych do przedniey wypu- 
kłości KI śieóci kryfztałowey KINM3 
ponieważ te linie wychodza ż punktu P 
teyże wypukłości środka. Drugje więc 
załamanie fprawuie» że przechodzą; jeden 
do 
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ETZE R T, 35I 
do punktu M, a drugi do N; jeden do dru- 
giego tym przybliżone, (posobein bardżiey 
się zchodzić mufzą niż pierwiey. 

1521. Przeciwnie, dwa promienie AFKM, 
ALIN, ponieważ pochyło z kryfztałowey 
do fzklanney przechodzą wilgoci, która od 
kryfztałowey jest rzadízą (agt2), mufzą 
się załamać oddalaiąc się, jeden Gd linii 
OM, drugi od lini ON, prostopadłych 
do tylney wypukłości MN wilgoci krys 
fztałowey KINM, a razem do wklęsłości 
wilgoci fzklanney, w któ ży się kryfztało* 
wey wypukłość zawiera; ponieważ te li» 


nie wychodzą z punktu O w klęsł i 
wypukłości środka. Aże przez to trzecie 


żałamanie, od prostopadłych się odd: 
jeden się ku drugiemu przybliża, zkąd ty- 
le się nachylaią, że się łączą na błonie 
siatkowey 'w punkcie a z promieniem AB a 
ż BRA R 
Tym więc fposobem robią się dwa ostro- 
ktęgi FAL, FalL w podstawach ptzeciwle= 
gle, o których mów iliśniy, że są pottzeb- 
nemi (IgE ażeby widzenie mocnym i do- 
97 24.4 J À ] E 
kiadnym zrobiły; ponieważ punkt a całym 
est rażony światłem ptzeyść przez ztze- 
JE SAT AT, PAC j 
hicę KI mogącym, które w tak. małey jest 
BZCYM, kt t: maey 
zawarte przestrzeni ; że to z rażeniem pun- 
ktow przyległych, gdyby jakie było, zmie- 


fzać się nie może, 

2. Jakoż, niech będzie strzała ADB 
(fig: zg5. ) od którey każdego punktu o- 
świeconego idą ostrosłupy światła AMC, 
De, BCN it.d na rogową przezroczy= 
sta MN; wfzystkie te ostrosłupy krzyżu- 
ią się w zrzenicy C (t2o6 i 1207). „Dla 


w ięk= 


ra 
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więkfzego obiasnienia się weźmiymy tylko 
ostrosłupow osie AC, DO; BC; które są 
promieniami prostemi: promień DC padnie 
na siatkową w punkcie 0; promień AC w 
punkcie a, promień zas BC w b. Z tego 
cośmy powiedzieli ( I5r9 1520 i 1521 ) Wi- 
dać, że składające ostrosłup D eż promie: 
nie, przeż wilgocie oka przechódżąc pod- 
padną załamaniu; mocą którego żeydą się 
w punkcie 0, gdzie odmaluią obraz strzały 
środka: dla podobnychże przyczyn ptoinieś 
nie składające ostrosłup AMC, podobnież 
załamane zeydą się w punkcie a, gdżie od: 
maluią obraz strzały ostrza; prómienie zaś 
składające ostrosłup BCN, żeydą się w 
punkcie b, gdzie dtugiego strzały końca 
odmaluiĝ obraz; tóż famo będzie że wlzyst= 
kiemi innemi ostrosłupami, któte ż róż: 
nych oświeconych przedmiotu piinktow 
między AiD, jako też D i B wychodząc, 
podstawami wspierać się będą na oku: żey= 
dą się one na siatkowey, i tam odmalują 
obraz puriktu przedmiotu, ód ktotego wy: 
chodzą j/w takim porządku jaki się żacho* 
wuie w dwóch końcowych; o którycheśmy 
mówili ostrosłupach AMC, BCN; a tak 
położenie obrazu strzały tia siatkowey bę: 
dzie na wywrot. | 

ipag. Poniewiż prżedmiotow i siatko* 
kowsy na wywrot maluią się obrazy, czym 
że sią więc dzieje; że je w tależytyńi 
widziemy położeniu? Oto jest tego pfzy* 
czyna. Żawfzże przedmiot w kierunku. Wi- 
dziemy promienia, albo, eo toż fafio zna* 
czy; w kierunku osi osttosłipa ; któty o- 
braż nam jegó przynosi (1207): a tak 
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ostrze strzały (u dołu odmalowane ) oko 
widzieć będzie w kierunku aA, w górze 
tym famym; przeciwnie zas drugi strzały 
koniec (w górże odmalowany ) W kierunki 
Bb, a tym famym u dołu: w prostym więć 
położeniu widzieć będzie strzałę , lubo jey 
obraz na siatkówejy błonie jest odmalowa: 
ny nawywrot. ; 

1524. Wilgocie więc ocżii w jedet punkt 
żdolne są zebrać każdy ostřosłup składaią- 
ce promienie. Punkt ten tym jest odle= 
gleylzym im śię bardziey 'wpadaiące prós 
mienie rozchodzą; mniey albowiem na ten 
cżas do złączenia sią skłaniają: przeciwnie 
zas tym jest blizfzyn im się mniey wpa- 
daiące promienie rozchodzą; gdyż są baf- 
dziey ña ten czas do złączenia się skłóńio= 
he. Niech promienie Ab, AD (fig: 286.) 
wychodzące ż punktu A, przychodząc da 
oka bA DD, tyle się oddalaią od siebie ; 
ażeby ptżzeż Wilgócie oka przechodząc ha 
siatkowey błofńie w famym się żefżły piuńk= 
cie gi pewnym jest, że kiedy się stań 
nie odmieni öka, bardżiey rózeliodzące się 
promienie, jakieńi są Bb, BO, pońieważ 
od bliżfżego niż A punktu oka wychodzą; 
prized ziączeniem do dna oka dóydą; a że= 
fzłyby się nierównie daley, W e naprtży- 
kład: przeciwnie žag tożchódzące się pros 
mienie Cb, CO, ponieważ ż dalizego idą 
inieysca, złączą się pietviey mim do oka 
dóydą, w f naprzykład. W jednym i.dru= 
gim razie; nie dokładnym byłoby %idże= 
nie, ź przyczyńy, że się tażeńie (zetok6 
tozchodżi: ( 15i7 ). 
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T525. Jednakże, lubo promieni rozcho- 
dzenie się zmnieyfza, kiedy się przedmiot 
oddala, powiękfza zas kiedy ten się przy- 
bliża, widzenie w różney odległości bywa 
dokładnym. A to. dla następujących przy- 
czyn. 1%. Kula oka, giętką będąc, może 
się zpłafzczyć mufzkułow prostych (1502), 
a kie ka mufzkułow pochyłych dzia- 
łaniem (1503): 2%. ża nastąpionym fpła- 
fzczeniem , błona rogowa 1 kryfztałowa 
wilgoć, do dna się oka przybliża, a rogo- 
wa nieco na wypukłości traci; promienie 
Cb, C3, ponieważ mało się rozchodzą, 
mniey się łamią z przyczyny mnieyfzey 
pochyłości a ale (1233), a razem do 
dna oka krót(zą póydą drogą ;.tak, że złą- 
czenia punkt U na nim przypaść może. 
Przeciwnie zaś za podłużeniem kuli oka, 
rogowa blona i kryfztałowa wilgoć odedna 
oka się oddalaią, rogowa zaś więkfz rey wy- 
pukłości nabywa; promienie więc Bb, Bo, 
ponieważ bardzo się rozc bodzą, bardziey 
się z przyczyny więkfzey pochyłości wpa- 
dnienia łamią, a tym famym do dna oka 
dłużfzą iść mufzą drogą: to więc tak od 
wilgoci kryfztałowey oddalonym być mo- 
że; , jak zeyścia się punkt e. 
1p26. aeara przezroczysta bð jest 
mnieyfzey kuli, niż kula oka, częścią; a 
tym famym jest bardziey wypukłą. Wy- 
pukłość ta fprawuie, że widziemy przed- 
mioty poboczne; którychbyśmy nie widzieli 
bez niey. 
1527. Zrżenica ponieważ się ścieśnić 
albo według upodobania rozfzerzyć może 
(1507), służy nam do wyniiau potrzeb 
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ney ilości światła, stosównie do mnieyfzey 
lub więkfżey czułości oczu i okoliczno= 
ści. Kiedy z oświeconego do muiey oświe- 
conego przechodziemy mieysca, rozfżetza 
sią nalza zrzenica, ażeby jak naywięcey 
światła zebrała; inaczey chyba po nieiakimż 
czasie nie widzielibyśmy przedmiotow ; tu 
jest w ten czas chyba kiedyby się zmniey= 
fzyło od żywego światła pochodzące na 
oczach fprawione rażeriie. Przeciwnie zaś 
kiedy ź ciemnego do batdzo oświeconego 
przechodziemy mieysca ; ścieśniia się ztze= 
hica dla tego, że wielkie bardzo światła 
nas razi. NP À i 
1528. To pewna; że jednegóż przede 
miotu obraż na dwóch się u nas Oczach 
maluie; gdy tym czasem nie wydaie nam 
się podwóynym. . Nie ztąd to pochodzi; 
pr wielu sławnych mniemało Autorow; że 
iedy patrżamy jednego tylko na to uży= 
Wamy narzędzia Widzenia, drugie zas zas 
wfze fpoczywa: AE bowiem; że 
obydwóma tenże fam przedmiot widzieny; 
a dwa onego obraży wiele do widzenia 
wpływaią 1 powiękfzaią cżuciej lepiey 
wfzakże dwóma niż jednym widziemy okiem; 
czego łatwo doświadcżyć jedno ż nich ża: 
Mykaiąci mniey się Wzrok fatygliie, prę: 
dzey zaś i pewriey o tymi na co się pa- 
trzy sądzi: .Jakim się to dzieie fposobem 
obaczmy: 3 ' 
1620. Niech D i G:( fig: 257.)  dwó: 

ma będą ku jednemuż przedmiotowi AB 
zwróconemi oczyma. Błony któremi jest 
dno oczu wysłane, są powiązaniem do net= 
wow optycznych należących żyłek; tzes 

Ya ez 
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czą jest nawet do prawdy podobną, że w 
obydwoch jedneyże osoby oczach, błony 
te” są pospolicie fobie podobne, co do li- 
czby, ułożenia, a może i co do stopnia 
fprężystości składających one włokien ner- 
wowych. Co gdy tak jest, jak tylko się 
oczy 1) i G ku temuż (amemu zwrócą przed- 
miotowi, AB, obrazy ab, ab, w jednym i 
drugim na podobneż i odpowiadaiące pa- 
daią cząstki, 1,2; 1, 2; wyżey pomnio- 
nego powiązania; dwa zas ztąd wypadaią- 
ce czucia, ponieważ, że tak powiem, są 
jednotonowe , i jednymże do siedliska du- 
fzy przeniesione narzędziem, gdyż dwa 
nerwy: optyczne jednąż do mieysca czu- 
cia fensorium idącą formnią gałązkę ; dwa 
mówie czucia, jedno tylko 1 toż fano w 
dufzy wzniecaią wyobrażenie , mocnieyfze 
to prawda i lepiey niż od jednego obraża 
ograniczone , ale zawfze jedno znaczące, 
tak prawie, jak dźwięk w obie bijący ufzy 
(1028), albo zapach na dwóch ślinowych 
zbieraiący się błonach. 

1530. Idzie zatym, że w ten czas przed- 
miot widzieć musiemy podwóynym , kiedy 
dwa onego obrazy nie na podobne i odpo- 
wiadaiące na dnie oka padaią części; na- 
przykład, gdyby w'prawym oku D obraz 
ab padał na część 1, 2, gdy w lewym te- 
goż famego przedmiotu obraz ab pada na 
częsć 2, g; to się jednakże przytrafia, kie- 
dy podobne czastki nie ku teyże famey 
przedmiotu obrócone są stronie; jak tego 
łatwo doświadczyć można, z boku jedno 
przyciskając oko, ażeby je zwrócić. 


1531. 
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r531, Toż (amo będzie, kiedy obie o- 
czy zwrócifz ku przedmiotowi, naprzeciw 
ktorego, bliżey albo daley nieco znayduie 
się drugi; ostatni widzieć będziefz po- 
dwóynym. Niech nap: będzie kij prosty, 
na stop ro albo r2 odległy: postaw przed 
oczyma palec w odległości ro albo.12. ca- 
low ; patrz na kij potym, widzieć będziefz 
palec podwóynym, fpoyrzyi na palec, kij 
podwóyny postrzeżelz. 

1532. O odległości przedmiotu fądzić 
zwyklismy ze stopnia oddalenia rozchodzą- 
cych się promieni, które każdy, ostrosłup 
od każdego punktu idący: (1191r) składaią ; 
ale z więkfzą o niey lądziemy. pewiością; 
dwie widzenia osie: ku przedmiotowi. kje- 
ruiąc: odległością tą będzie mieysce fpól- 
nego obu osi przecięcia. . Na jedno więc 
oko ślepy nie tak dobrze o odległości (ą- 
dzi, jak ten który je oba ma zdrowe. Ofig 
optyczną nazywa się -linia prosta do oka 
prostopadła i przez jego „przechodząca śro- 
dek; tak, że na przedłużoney kuli oka 
znayduie się osi. 

1533- Z kątow widzenia ( r199) o po- 
zorney sądzić zwykliśmy wielkosci przed- 
miotow. Pozorne więc. oddalonego przed- 
miotu wielkości są w odwrotnym jego od- 
ległości stosunku; to jest: jeżeli raz da- 
ley jest w jednym niż w drugim przypad- 
ku, raz się mnieyfzym w pierwizym niż 
w drugim wydaie, RP) i 

1534. Dwóch albo i więcey przedmio- 
tow pod jednymże kątem widzianych, 4 
tym famym tęż famą wielkość pozorną ma- 
iących, wielkości prawdziwe są je 
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głościom proporcyonalne. . A. zatym jeżeli 
przedmiotu A pod tymże famym co i B 
widzianego karem odległość trzy razy jest 
więkfzą od odległości przedmiotu B, wiel- 
kość przedmiotu A prawdziwa, trzy razy 
też więkfzą będzie od przedmiotu B. Tym 
to fposobem z wiadomey odległości, wzglę- 
fne znaleziono wielkości planet. 

1535. Tego jednakże założenia ( 1534) 
mieć za prawdziwe nie moźna, chyba w 
ten czas, kiedy porównywaiące się przed- 
mioty są od siebie bardzo dalekie, lubo 
ich odległości nie są równe. Ponieważ 
kiedy w małey od oka są odległości przed- 
mioty; wielkości pożorne nie zwykły się 
brąć za proporcyanalne ich odległościom , 
ani kątom widzenia. Olbrzyma od stop 6, 
w odległości stop fześciu, pod tymże fa- 
mym, Co i karła od stop 2 na 2 stopy od- 
dalonego, widziemy kątem; karłą jednakże 
zą nierównie mnieyfzego mamy od olbrzy- 
ma. Pochodzi ta ztąd, że kiedy dobrze 
znamy przedmioty, których porównywamy 
wielkości, żnaiomość tą bardzo w nafze fą- 
dzenie wpływa. 

1536. Kiedy się oko nad poziomą znay- 
Quie płafzczyzuą, różne jey części w pró- 
porcyi oddalenia podniesionemi się zdźią, 
aż nakoniec z okiem widzieć się będą w 
równowadze. Oddalaiąc się bowiem bar- 
dziey się do osi optyczney (1532) przy- 
bliżonemi wydaią ; ponieważ od nich da 
oka idące promienie, kąty z osią widzenia 
czynią ostrzeyfze niż od bliżízych części 
idące. Dla tey to przyczyny ną brzegu 
morza stojącym toż morze proporcyonał- 
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nie podnosić się zdaie kiedy się na odle- 
gleyfze jego części zapatrzą. 

1527: Dla teyże (amey przyczyny, ni- 
żey oka jaką chcąc liczbę przedmiotow na 
teyże famey stawiaiąc płafzczyznie, nay- 
bardziey oddalone naywyżfzemi się zdawać 
będą; przeciwnie zas, wyżey oka podob- 
nymże one stawiaiąc fposobem, naydal(ze 
nayniż(zemi się pokażą. ; 

1538: Nayodlegleyfze długie a prostego 
muru części, dla teyże famey przyczyny, 
oku z daleka nań 'patrzącemu zakrzywione- 
mi się zdaią. Podobnież podniesionych 
przedmiotow części, wysokiey wieży na- 
przy kład, na blisko przy niey stoiącego czę- 
stokroć aż'do fprawienia strachu wydaią się 
być nachylone.  Położ się na wznak o 5 
albo 6 stop od wieży wysokiey, i fpoyrzyi 
na iey wierzchołek, fenomen o którym mó- 
wię postrzeżefz. 

rz39. Jeżeli dwóch widzialnych przed- 
miotow odległość kąt czyni bardzo mie zna« 
czny; te lubo oddalone od siebie, styka- 
iącemi się wydawać będą. Idzie zatym , 
że ( ponieważ ciało ciągłe jest wielu sty- 
kaiących się zbiorem ), jeżeli między wie- 
ło widzialnemi przedmiotami postrzegana 
odległość bardzo nie znaczne czyni kąty » 
te jedńymże ciągłym wydawać się będą 
ciałem. To to podobno jest przyczyną » 
że pierścień Saturna (1765 ) jednym 1 cią- 
głym się być zdaie ciałem, lubo Astrono= 
mowie maią go za zbior wielkiey liczby 
bliskich siebie Księżycow. 

1gąo. Kiedy się oko wprost z jednego 
na drugie mieysce pomyka, tak, że nie 

po- 
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postrzegamy jego ruchy, poboczny z pras 
wey albo lewey strony przedmiot zdawać 
się będzie, że w stronę bieży przeciwną, 
Dla tey to przyczyny , płynącemu na ba 
cie jednostąynie i bez wstrząśnienia bie- 
gącym, brzeg i wfzystkię na okoł miey- 
sca rufzać się, i że tak powiem, uciekać 
zdaią; w stronę ruchowi batua przeciwną, 
prędkością jegoż prędkości równą. W rze= 
czy famey powfzechnym to jest optyki 
prawidłem, że kiedy oko jest w ruchu ą 
nie postrzega onego, ruch ten do 'ciał ze= 
wnętrznych przenosi, fądząc, że się one 


`w stronę rufzaią przeciwną. Tym to fpo- 


sobem ruch ciałom naznaczamy. niebieskim, 
który prawdziwie do ziemi na którey mie- 
fzkamy należy. 

1541. Przypufzczaiąc podobnież, że 
ruchu fwoiego oka nie dostrzegą, jeżeli 
oko .i przedmiot: na liniach równoodległych 
w stronę rufzać się będą tęż fąmą , ale 
oko prędzey, przedmiot zdawać się będzie 
cofać. 

1542. Wlepiwfzy oczy na: dwą albo 
wiele oddalonych przedmiotow, równą pręd- 
kością rufzonych, gdyby trzeci f(poczy- 
wał, prawdziwie rulzaiące się przedmioty: 
wydawać się będą: stałemi , (poczywaiące 
zas rufzaiącemi się w stronę przeciwną, 
Y tak kiedy wlepiemy oczy na prędko bie- 
gące na przeciw Księżyca obłoki, których- 
by części toż famo zdawały się zachowy- 
wać położenie , wydawać się będzie, że 
(siężyc w stronę udaie się przeciwną. 
A to dla tego, że na obłoki patrzące oko, 
machinalnie się udaie zaniemi, a tym famym 
ma 
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ma one za stałe: ale gdyby patrzało. na 
Księżyc, ruch postrzegłoby obłokow. 

1543. Kiedy środek zrzenicy, albo, co 
toż famo jest, os aptyczna (1532 ) dokła- 
dnie się na przeciw albo. w kierunku linii 
prostey znayduie, linia ta punktem się wy- 
dawać będzie; w takim, albowiem razie, 
oko koniec jey tylko widzieć może. 

1544: Kiedy się oko na płafzczyznie 
znayduie powierzchdi, tak, że obwod jey 
Ko obraz ną błonie giatkowey odmalo- 

wać może, linią tą powierzchnią wydawać 


«ię będzie; ponieważ brzeg jey tylko wi- 


dzieć można. 

1545 Kiedy miąż(ze ciało prosto na- 
przeciw oką tak jest: postawione , że od 
jedney ‘tylka jego powierzchni płafzczyzny 
promienie do oka dochodzić mogą, ciało 
to wydawać się będzie płafzczyzną ; w ta- 
kim albowiem razie oko jedną %ylko jego 
widzieć może powierzchnią. 

1546. Łuk oddalony, okiem na jedney- 
że znayduiącym się płafzczyznie widziany, 
linią zdawać się będzie prostą; ponieważ 
wfzystkie te punkta równie oddal onemi 
zdawać się będą ( TT ); krzywość onego 
zatym postrzedz się nie 'da (1214). 

1547. Zdaleka nieco widziana kula, ko- 
łem się wydale ; wizystkie alkosuśem jey 
cżęści ponieważ równie się oświeconemi 
być: zdaią równie się też pokazuią oddalo- 
nemi (1211). A tak lubo są kulami słoń- 
ce i księżyc, płalzczyznami się nam je- 
dnak być zdaią. 

1548: Widziane w pewney odległości 
figury kątowe zdaią nam się być okrąg łe- 
mi; 
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mi; ponieważ niedokładnie one widząc na 
ten czas, nie postrzegamy w nich kątow. 


1549. Kiedy oko pochyło na oddalone- 
go koła pogłąda środek, to się jaiowatym 
wydaie; ponieważ prostopadła do öka sre» 
dnica skróconą się „widzi; to jest, że od 
końcow jey wychodżące. promienie, kąt 
tym ostrzeyfzy w oku formuią, im pochy- 
łość jęst więklzą: gdy srednica od obu 
oczu równoodległa w całey (woiey jest 
rozciągłości widzianą. Dla tego to czasa- 
mi pierścień Saturna: w elliptyczney wi- 
dziemy figurze; albo prawie w takiey (1767). 


Te to są znacznieyfze fenomena widze- 
nią co do ciał wielkości i kfztałtu praw» 
dziwych albo pozornych. "Obaczmyż teraz 
jak w każdym przedmiocie postrzegamy 
kolory. 

I5go% Kolory co do zmysłu widzenia, 
są to wzniecone w nas wyobrażenia: fzcze- 
gulne, za pomocą rażenia od różnych świa- 
tła gatunkow, którego zmysłowe nafze do- 
swiadcza narzędzie. Rzeczą jest do praw= 
dy podobną, że cząstki każdego z tych 
światła gatunkow różnią się pomiędzy fo- 
bą co do mafsy (52), wielkości, kfztałtu 
i stopnia prędkości ruchu (1373 ): odmien- 
nie więc razić mufzą narzędzie widzenia, 
tak, jak różne ciała różnie narzędzie doty- 
karia rażą: cząstka naprzykład kulista. nie 
tak narzędzie dotykania razi, jak fześcien- 
na, troykątna it. d. Rażenia jakich od 
kolorow różnych narzędzie widzenia do- 
swiadcza, ponieważ są różne, czucia takoż 
być mufzą odmienne, 


IHE 


ząc ma 
tow. 


dalone= 
waty 
ka” sre- 
że od 
:, kąt 
pochy- 
dd obu 
y. jest 
czasąs 
y, wi- 
(1767). 
widze- 
praw» 
, teraz 


egamy 


lzenia, 
fzcze= 
1 SWiąe 
ze do- 
| praw= 
z tych 
zy Ío- 
(ztałtu 
dmien- 
zenia’, 
doty- 
ta: nie 
escien- 
ich od 
ia dọ- 
takoż 


KHE. 


FI ZYKA, 363 

1551, Te kolorow wyobrażenia wznie” 
calą się albo w nas zostaią od przyczyn 
niezależnie, jeżeli narzędzie odbiera albo 
zachownie rażenie, one wzniecaiącemu po- 
dobne. Y tak, w przedmiot jasny słońce 
naprzykład wlepiwfzy oczy, nieprzestaie- 
my o widzieć , zamknowfzy nawet one, 
Jeżeli kolor jego nie jest prosty (1378); 
widzieć będziemy jego obraz pod róznemi 
następnie kolorami; ponieważ rażenia od 
różnych swiatła gatunkow fprawione, trwal- 
fzemi są jedne od drugich. 

1552. Czas przez który te czucia trwa- 
ią dosyć jest znącznym: dokładnie go wy- 
mierzył Kawaler 0*Arcy (Mem. Je P Acad. 
des Scienc, an. 4765, page 439.). Z do- 
świadczeń jego Wypada, że czas, przez któ. 
ry te czycia trwają równa się 9 tercyom, 
Ztąd następuje fenomen, fzczegulny na 
pierwfze weyrzenie, niemniey jest jednak 
dla tego prawdziwym.. A ten jest naste- 
puiący. Gdyby doskonale czarne ciało 
przebiegało przestrzeń średnicy ([woiey 
równą w mniey niż 8 tercyach, mogłoby 
mimo nafze ku światłu obrócone przemknąć 
się oczy, żadnego w nas, chociażby nay- 
więkfzym było, niesprawuiąc rażenia; gdy- 
by nawet wielkość jego wielkości docho- 
dziła Księżycą, albo i więcęy ; w takim al- 
bowiem razie, czas trwania na oczach nas 
fzych od światła (prawionego czucia, więk- 
fzym byłby od czasu jego przeyścia. 

1553. Ponieważ nic widzieć nie może- 
my bez światła (1182); i ponieważ w cia- 
łach czarnych mieysca nie ma odbicie, 
gdyż kolor czarny jest niedostatkiem świa- 
ig tła 
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tła (1429); jakimże więc fposobem czarne 
widziemy przedmioty? Łatwo na to odpo- 
wiedzieć pytanie. Nie czarne doskonale 
ciało, wlepiwlzy w nie oczy, widziemy ; 
ale otaczające one światłe powierzchnie: 
idące od nich swiatło całe dno oka nafze- 
go razi, to mieysce wyiowfzy, któremu 
czarne odpowiada ciało, a którego kfztałt 
jest famegoż ciała kfztałtowi podobnym. 
Nie dostatek w tym mieyscu czucia fądze- 
nia w nas o bytności ciała czarnego jest 
początkiem. Dowodem jest tego, że o by- 
tnosci ciała doskonale czarnego i głębokim 
otworze, z którego żadne nie wychodzi 
światło podobnymże fądziemy fposobem. 
Zrób w murze białym głęboki otwor, przy- 
biy obok jego cale czarnego aksamitu ka- 
wał, teyże co otwor wielkości i kfztałtu ; 
niech potym kto na nie patrzy z daleka, 
nie będzie mógł z pewnością powiedzieć 
gdzie jest otwór; oba albowiem tenże fam 
czucia niedostatek fprawnią 

1554. Tym to prawie cień postrzega- 
my f(posobem, ponieważ kiedy ten dobrze 
jest ciemnym, żadne od niego do nas nie 
idzie światło. Bywa jednakże cień farbo- 
wany czasem, jak to pierwfzy postrzegł 
Leonard de Vinci, Włoch sławny Malarz, 
który na ręku Francilzka I. umarł. Zosta- 
wił on fwoią obserwacyą w dziele pod ty- 
tułem: Traktać o Maflarstwie, gdzie mó- 
wi (zo Roż: 329.) że, ku końcowi dnia, 
cień o9 ciał na mur biały rzucony, jest 
błękitnego kóloru; i bardzo dobrze feno- 
menu tego przyczynę iłómaczy. Mur bia- 
ły wieczorem czerwonawe albo żółtawe 
słoń- 
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słońca, i azurowe nieba światło oświeca. 
Postaw ciało ciemne między słońcem i mu- 
rem, to Cień zrobi na murze; to jest nie 
dopuści, ażeby do tego mieysca słoneczne 
dofzło światło: ale nic nie ma na przefzko- 
dzie azurowemu nieba światłu; to więc 
tylko fano na mieyscu cienia widzieć się 
daie , lubo muru refzta jest im oswieconą; 
oświecaiąóe albowiem tę refztę słoneczne 
światło, ponieważ jest mocnieyfzym, że 
nie widziemy błękitnego fprawuie. Wi- 
działem ja kilka razy te cienie fioletowo- 
błękitne: trafia się to w ten czas kiedy 
niebo jest cale pogodne. 

1555. -Oto jefzcze drugi fenomen wi- 
dzenia fzczegulny, wart ażeby był wytłó- 
maczonym. Mrużąc oczy, zamykający a ra- 
czey jefzcze płacząc, kiedy się na zapalo- 
ną (póyrzy świecę, zdaie się, że promienie 
światła od fpodu i wierzcha płomienia idą 
ku oczom. De Za Hire bardzo dobrze ten 
wytłómaczył fenomen. Niech B (fig: 259.) 
będzie świecy płomieniem: HH iJJ powie- 
kami, te mrugaiąc wilgoć wyciśną z oka, 
która lgnąc do NE: sky powiek, jako bli- 
ska H i [, graniastosłup uformuie. Płomie- 
nia świecy B, ponieważ promienie przez 
środek zrzenicy przechodzą , ten się nawy- 
wrot (rga2) na błonie siatkowey maluie 
w DOX: inne zaś jak naprzykład BA, 
ponieważ na wilgoć padaią troykątną w H, 
tak się łamią, jak gdyby prze "hodziły przez 
graniastosłup fzklanny, a rozciągając się 
formuią ogon DL, w niżfzey części D 
obrazu „płomienia 1) OX zawiefzony , zkąd 
zdaje nam -się, jak gdyby wychodził, a my 

go 
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gó widziemy w BM; podobńymże (poso* 
bem promienie BC padaiąc na wilgoć troy- 
katną w I, łamią się, jak gdyby przez gra- 
niastosłup fzklany przechodziły , i rością: 
gaią w dlugosci XK, drugi formuiąc ogon 
zawielzony ku wietzchołkowi X obrażu 
płomien:a DOX, zkąd nam się zdale Wy- 
chodzić, a tym fposobem my go widziemy 
w BN. Kietunki albowiem tażeniow;, któ: 
tych doświadczamy W DL i XK, a ża po- 
mocą których widżiemy promienie BM i 
BN krzyżuią sią ze ztzenicy wychodząc. 
Dowodem jest tego, że wyżfże BAHL 
promienie ciemnym iyińiliąc ciałem P, ni- 
knie z oka ogoń DL, a tym famym pro- 
mienie BM, które od [podu płomienia świe- 
cy B zdaiąsię wychodzić. Ale kiedy się 
niżfze uymą promienie BCIK, ogon XK, 
żnayduiący się ku wierzchołkowi X obra- 
zu DOX płomienia, niknie, tak, jak 1 pro- 
mienie BN, które od Wwyżlzey płomienia 
części B zdaią się wychodzić. Ponieważ 
więcey się nierównie wilgoci zbiera w po- 
wiekach, jeżeli kto płacze, fenomen wspo- 
tmniony lepiey się nierównie da postrzedz; 
jakoż doświadczeniem się to stwierdza. 


o Wiozeniu fztucznytm, i riarzęOżiach 
Optycznych: 


1556. Widzieliśny, że kiedy oczy są 
zdrowe, wystarczaią potrzebom ; nie, ża- 
wfze nafzey ciekawości. Widzenie albo- 
wiem naturalne, nayzdrowize nawet przy- 


pufzczaiąc narzędzia, pewnym podlega wa- 
rankom 
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runkom t w ścisłych jest bardzo żawarte 
granicach. Kiedy się ciało ciemne między 
nami i przedmiotem znayduie, nie widzie« 
my go zgoła. Jeżeli, przedmiot, chociaż» 
by żadney przefzkody nie było, jest bar= 
dzo dalekim, albo bardzo małym, nie wi- 
dziemy go takoż. Gorzey się jefzcze dzie» 
ie, jeżeli wiekiem, albo z inney jakiey przy- 
czyny oczy mamy osłabione, albo jeżeli 
te z natury są źle uformowane. 

1557: Sztuka po części tym niedogo- 
dnościom jest na pomocy, dostarczaiąc na- 
rzędzi za pomocą których na nowo wi- 
dzieć możemy przedmioty, które dla nas 
być widzialnemi przestały, postrzegać tav 
kie, które przed prostym są zakryte pa- 
trzaniem , widzieć i te nakoniec, które 
zbyt oddalonemi albo małemi będąc pod 
wztok nafz nie podpadaią. O tych to na- 
rzędziach ionych użyciu mówić teraz bę- 
dziemy. 


o Ókularąch. 


1558. Naypospolit(zym wzroku niedo- 
statkiem, a w wieku podefzłym nieuchron- 
nyin, jest niesposobność małych rozróżnie= 
nia przedmiotow. Kiedy te w zw czay+ 
ney się odległości, to jesto ro alba 12 
cali znayduią, każdy (nopek z każdego 
punktu (1188) wychodzący, składające 
promienie, nadto się rozchodzą , czy to 
dla tego, że się oko z wiekiem fpłafżczy* 
ło, czyli też dla tego, -że: jego wilgocie 
część mocy załamuiącey wstraciły ; a tak 
pierwiey do dna oka nim się złączą eeraa 
28 
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dzą (1524 ): za postawieniem daley przed- 
miotu zmnieylza się w prawdzie rozcho- 
dzenie się promieni (1188), ale się przed- 
miot jefzcze mnieyfżym wydale (1189), 
a od każdego punktu wychodzące swiatła 
fnopki bardzo się stalą rzadkiemi ( tr94), 
słabe bardzo na oku (prawuiąc reżenie, Ze- 
by przedmiot piżybliżyć, a ptomieniom 
nie dać się nadto tozeyść, używamy oku= 
latow, czyli fźkieł wypukłych, kióre pro- 
mieni rozchodzenie się zmnieylzaią (1355). 
Ten wztoku niedostatek cierpiący aleko- 
widzami się zowią: 

zggo. Ku końcowi wieku trzynastego 
okulary wynalezione zostały: beż pewnych 
dowodow wynalazek teń przypisano Mni= 
chowi nazwiskiem Roger Bacon Ftrancilzka: 
nowi Oxfordskiemu. Obacź w tey, matë» 
tyi Traité: ð* Optique Ə Smith, i Histoi= 
re des Mathématigues de M. de Montucla, 
Tome ż. page 424. W teyże się histořyi 
dowodzi, że okulatow wynalazcą jest po= 
dobno. Florentczyk, nazwiskiem Salvino 
3e gli Armati, który żyć przestał w 1317; 
nadgrobek jego, który dawniey widzieć 
było w Kościele Katedralnym Fłorentskim, 
jemu wyraźnie ten przypisuje Wytalazek, 
Powiadaią takoż x że Alefsaoro dė Spina 
Żakoni Kaznodzieyskiegó, który w i313 
umarł w Pizie, okulaty wynalazł. 

1660: Rzecz fzczegiulia, że dawnym; 
którzy żałamańia znali skutki, ponieważ 
kul fzklannych do zapalania ciał używali , 
foczewki (zklanie do powiękfzania przed- 
miotow. znaioniemi: nie były ; a fzczegulniey- 
fza nierównie, że iniędży wynalezieniem 
pro- 
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prostych okularow, jakich się dó czytania 
używa, a które około 1300 nastąpiło, a 
wynalezieniem teleskopow dyoptrycznych 
(1575 )» czyli przeziernikow 300 lat upły- 
neło; gdyż ostatnie na końcu fzesńastego 
wieku są wynalezionemi. 

rgór. Druga wzroku niedoskonałość 
wyżey wspomnioney (1558) przeciwna, 
jest na ten czas, kiedy przedmiotow chy- 
ba bardzo zbliska nie niożemy rozróżnić. 
Takowy wzroku niedostatek cierpiący bzi- 
skowiózami się zowią. Wilgocie w ich 
oczach albo ( 1509) są nazbyt wypukłe, 
albo zbyt wielką moc załamania posiadaią , 
albo koła oka jest podłużoną zbytecznie, 
a tym famym błona siatkowa ( igog ), od 
kryfztałowey nazbyt odległa wilgoci (tto). 
Ziąd wypada, że od każdego punktu wy- 
chodzące każdy fnopek składaiące promie= 
nie (1:89), bardzo się mało rozchodzą 5 
łączą się więc pierwiey nim do dna oka 
dóydą (1524), w f naprzykład (fig: 256.). 
Zeby promieniom dać oddalenia stopień, na 
którym im zbywa, fzkieł się używa wklę< 
słych, które rozchodzenie się powięklzaią 
promieni (1365). Szkieł takowych uży- 
wać. przymufzeni, mnieyfzemi wprawdzie 
( 1366 ) ale wyraźniey ilepiey ograniczo- 
ne widzą przedmioty. 


o Polemoskopach. 


162. Polemoskópem nazywa się narzę- 
dzie za pomocą którego ukryte przed na- 
mi widziemy przedmioty, którebyśmy pro- 
Tom II. z sto 
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stę patrząć postrzegli. Nayznakomitfzą te- 
go narzędzi a częścią jest źwierciadło po- 
chyłe | 7 X (fig: 259.) nadnie skrzyni V XY 
naprzeci IW. zwierciadła otwartey postaw io- 
ne, które do oka Y patrzącego, przenosi 
obraz przedmiotu SP RT, którego bez te- 
go narzędzia oko widzieć nie może, z przy- 
Czyny znayduiących się pomiędzy okiem 
i przedmiotem przefzkod. Narzędzie to w 
1637 wynalezione, Hev elius pole 08 m 
nazwał, z wyrazow Greckich widze g poty- 
czkę znaczących, ponieważ używać go mo- 
żna pod czas woyny, w czasie oblężenia, 
mianowicie, ażeby widzieć, co się w nie- 
przylacielskin dziele obozie. 

1563. Z teleskopu dyoptryczneg (1574), 
polemoskop zrobić można mogący przed- 
mioty przybliżać , przy daiąc do niego 
skrzynkę kwadratową DC EF (fig. 260. ), 
na któřey boku jednym stoi rura (zkłem 
przedmiotowym AB (1579) opatrzona, 
rura ta kąt z refztą narzę adzia czyni pro- 
sty ; mięccy przedmiotowym AB 1 fzkłem 
ócznym G (157 9), ustawia się w skrzyń- 
ce płaskie źwierciadło K, pod kątem 45 
stopni do przedmiotowego i ocznych fzkieł 
nachylone, tak jednak, ażeby przez Źwier- 
ciadło K odbity obraz był w ognisku (1357) 
fzkła ocznego G. Tym fposobem y naprze- 
ciw fzkła przedmiotówego AB postawione 
przedmioty , pokażą s ję naprzeciw oczne- 
go G w kierunku GC, tak wła śnie, jak 
gdyby bez źwierciadła is fzkło przedmio- 
towe G, oczne AB:i przedmioty w jedney- 
że były linii prostey. Podobny prawie 
aparat przydaie się częstokroć przezierni- 
kom 
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kom teatralnym. Przez tak zrobiony prze- 
ziernik, widzieć można osobę w loży po- 
boczney, gdy tym czasem zdaie się, że 
na lożę patrzamy przeciwną, 


o Opżykach, 


1564. Optyką nazywa się skrzynka, w 
którey za pomocą żwierciadeł i (zkieł wklę- 
słych, dosyć oświeęone przedmioty wi- 
dzieć się daią w powiękfzonych i oddalo- 
nych obrazach. Skład takówych skrzynek 
jest bardzo odmienny: robić się zwykły 
z jednym albo i kilką Źźwierciadłami pła= 
skiemi (1238); daią się w nich wklęsłe ta 
koż źwierciadła (1252); skład jednak istot- 
ny jest zaw(ize następuiący. W skrzyńce 
którey przecięcie wyraża (fig: 259. Ne. 2.) 
zewfząd zamkniętey wyiąwfzy z A do I, 
ustawia się w górze Źwierciadłó płaskie 
Do, do dna skrzynki pod kątem 4g stopni 
nachylone, w otworze zas w E zrobionym 
ku środkówi fzerokości jednego skrzynki 
boku, fzkło foczęwkowe ( 1355), którego 
równoodległych promieni ( 1257) ogniska 
długość, równa się prawie długości dwóch 
linii EL i Lc razem wziętych. Kiedy 
dno skrzynki i boki różnemi są przedmio« 
tami okryte, idące od nich światła promie- 
nie ( 1188), padaiąc na Źwierciadło Doa, 
odbijaią się „do fzkła foczewkowego Ea 
przed którym postawione oko obrazy wfzyst- 
kich tych powiękfzonych widzi przedmio- 
tow (1355), ale oddalone (1356) i w po- 

ożeniu poziomym E<. Dwa pierwize 2 88 
2 1 
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ki do fzkieł wypukłych należą (1255 1 
1356); trzeci zaś do źwierciadeł płaskich 
własności (1239 ). Punkta więc o i p są 
wyobrażone w O iP, m zaś inw Mi 
N,it.d. 

1pój. Kiedy na dwóch skrzynki bo 
do tego na którym fzkło wypukłe -E stoi 
prostopadłych, inne plaskie od tych bo- 
kow. równoodległe ustawią się źwierciadła, 
bez końca liczba się pomnoży obrazow; co 
przyiemny bardzo (prawnie widok. Otwor 
A I obracać ku światłu potrzeba. Narżę- 
dzia takowe do famey tylko ciekawości 
służą. 


ch, 


o Ciemnicach. 


1566. Ciemnicą, o którey łu mow 
nazywa się pokoy zewfząd dobrze zamknię 
ty, otwor w okienicy lub innym do upo- 
dobania mieyscu wyiowfzy, w który fzkło 
wypukłe czyli foczewkowe się wstawuie 
(1355), do uymowania promieni światła 
odbitych czyli od zewnęttznych wycho- 
dzących przedmiotow , przeznaczone, któ- 
re się nawywrot' wprawdzie maluią , ale 
wyraźnie 1 naturalne zachowuiąc kolory s 
na dnie białym wewnątrz pokolu w ogni- 
sku fzkła postawionym (1357 ). 

igó?. Powiadaia, że fan Chrzciciel 
Porta pierwfzy skntki ciemnicy postrzegł; 
czyli, że on pierwlzy uważał, że naklztałt 
cieniow na murze albo desce zewnętrzne 
w niey się rysnią przedmioty. ( Obacz jé- 
go Ozieło pod tytułem Magie naturelle, 
w igóo wydane ). jemu też pierwiży jey 


przy- 
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przypusunią wynalazek. W rzeczy famey 


Łona tym fenomenem przy tk zdziwiony , i 
i psią sledził go, wydoskonalił, i nauczył (poso- 
w M bu zrobienia tey reprezentacyi dokładniey- 
i fzą , w otwor okna fzkło foczewkowe wsta- | 
bokóch, | wuiąc , którego ogniska odległość równa 
pd | się odległości ściany albo innego dna bia- 
SE bat łego od okna. | 
ETA i5óg. Od owego czasu zaczęto takie | 
EEO, robić ciemnice mogące się przenosić, uży- 1i 
Oiar waiąc skrzynek różnym robionych fposo- 
nE A bem, w których istotną, zawfze było rze- 
OŚĆ ,czą fzkło foczewkowe w ciemnym mieyscu 
ustawione maiące na białym dnie ognisko. 
Niech ABCD (fig: 259. N*. 3.) będzie 
skrzynką dłużfzą niż jest fzeroka, maią- 
cą rurę E w jednym z mnieyfzych jey bo- 
mowa, kow umocowaną, w którą wprawiona jest 
amiknie= druga rura ruchoma F fzkłem foczewko- 
lo upo- wym opątrzona, ktorego ogniska odległość 


y fzkło równa się odległości dra AC. Widać , że 


EAT krzyżniące się w przeyściu przez fzkło FE 
SURADIA promienie, przedmiot H na dnie skrzynki 
wycho- maluią na wywrot (1359), tak właśnie , 


je, któ- jak na murze ciemnicy wyżey opisaney ; 


ią, ale lepiey go jefzcze widzieć będzie można, 
kolory , kiedy dno AC. zamiast drewnianego , bę- 
w ognie dzie (zkła depolorowanego kawałkiem, albo 
ramą na którey oleiem pociągnięty rozcią- 
"zczczeł ga się papier. 
strzegł; ; 1569. Cheąc ażeby przedmiot oku w 
akfztałt A patrzącemu prostym się wydawał, p 
nętrzne stawić w sktzynce potrzeba źwierciadio 
bacz je pod kątem 45 stopni nachylone , jak G n 
turelle, | przykład , i żeby się otwierała półowa n 
fży jey | kr ywy IKL. Szkło na ten czas depoi. 
rowanc 


prey- 
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rowałie albo ramę z ws ;pomnionym posta- 
wiwfzy papierem na odkrytey części A L, 
odbite od źwierciadła G promienie obraz 
na nim przedmiotu w R dla oka w 
A będącego odmaluią położeniu. 

1570. Ponieważ od oddalonego przed- 
miotu idąc e światła promienie , ay się 
niż od bliżfzych rozchodzą (1188), ażeb y 
wyraźny mieć onych obraz, rurę F dać 
p trzeba ruchomą , ażeby ją można było 

ddalić albo przybliżyć do przedmiotow 
Jales głości stownie. 

1571. Tym w ciemnicy obrazy będą 
więkfze im fzkła foczewkowego ognisko 
jest dłużfze; fnopki albowiem ©d końcow 
przedmiot 
się przez foczewkę przechodząc ściskaią ; 
ponieważ, kiedy zakrzywie nie je st mnieyfze, 
nie tak się załamuią wiele ; gdyż nie tak 
jest wielką pochyłość wpadnienia (1283 ). 
Wielkość obrazu jest do wielkości przed- 
miotu, jak odległo obrazu od fzkła F do 
odle głości i przedmiotu od fzkła tegoż. Po- 
nieważ kiedy ab jest prostopadłą do 2e, 


kąty w 2 ie są pro e zas TÓWNE ; 
jeko w wierzebotku iwległe: a zatym 
$ abzec: m fzkła ognisko 
jest dłużfze, skrzynka mniey jest do 


przeniesienia zdatną ; krót(zą albowiem być 
nie może od odleglosci ogniska foc ze wiki. 
To dało pochop Xię0zu Nolletowi, że zro- 
bił ciemnicę lekką wcale, mało zaymuiącą 
ob a którą tak można łatwo jak pa- 
rasol przenieść, fzkło zas jey mieć może 
30 całów ogniska i więcey. Jest to ostro- 
słup-kwadratowy z czterech drewnianych 
listew 


u wychodząc ych promieni mniey , 
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listew A,B,C,D, złożony, te przymocowane 
są w górze do drewnianego takoż kołka 
EF, u dołu zaś do czterech kątow ramy 
GHIK: wfzystko to jest ma fzarnierze , 
a każdy bok ramy podobnież skłąda się 
po srodku; tak, że powolniaiąc cztery kru- 
czki, dla powolnienia fzarnieru, listwy tak 
się jak w parasolu trzeinki składaią, obok 
zaś ich przecznice , z których są ramy 
złożone. W kołku EF otwartym nawy- 
lot posuwa się' rura L fzkłem opatrzona fo- 
czewkowym, którego ognisko jest na ostro- 
słupa podstawie. Na część L wążfzą od 
innych, wkłada się drugie kołko MN, któ- 
re się na niey wolaiey obraca, u obwodu 
zaś ma dwie wzdłuż rozfzczepione rurki, 
za (prężynę służące. W tych z góry na 
doł dwa śię posuwaią metallowe pręty, na 
których się znayduie nakrywa O, maiąca 
w dnie umocowane Źźwierciadło płaskie, 
U brzegow nakrywy są dwa naprzeciw sie- 
bie osadzone bieguny, tęgo się nie co obra- 
caiące , w otworach wyżey wspomnionych 
prętow, nakfztałt cerkla głowy fpłafzczo= 
nych. Włożywizy więc kołko MN na 
pierwfze EF, można ostrosłupa nierufzaiąc, 
Źwierciadło ku różnym widnokręgu pun- 
ktom kierować, i one według upodobanią 
nachylić , przedmiotow -do widzenia fzuka= 
iąc. Kiedy się zupełnie nakrywa O fpu- 
ści, z dwóma kołkami pufzkę ostrosłup 
kończącą fórmuie, w którey się (zkło i 
Źwierciadło zamyka. Suknem zielonym (a 
lepiey jefzcze adamafzkiem, ażeby go mo- 
le niepodziurawiły ), czarną kitayką pod- 
lzy- 
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fzytym, trzy całe machiny boki i część 
się A EB czwartego okrywa. W ABiu | 
fpodu dwóch listew, uwiązuią się firanki | 
z materyi czarney 1 grubey nieco, ażeby | 


jemi głowę i łopatki okryć. Potrzeba ta- 2 
koż ażeby na innych trzech bokach mate» T 
rya na dwa albo trzy dale na dot zacho» | icl 
dziła. mii 


1572. Machiny tey używaiąc, postawifz | ły 
ją na iole białym papierem nakrytym, fam ` 
do SERRA PR, który chcelz widzieć 
staniefz tyłem, podsuwaiąc głowę pod ti- 
ranki, na to Ao baczność ażeby żadne | 

| 


inne nie wchodziło światło, tylko to, któ» bi 
re przez fzkło foczewkowe w rurze L osa- 

dzone przechodzi. z 

1573: Do różnych ciemnica służy uży- | st: 

ii ciow, Może być polemoskopem (1562), | dz 

| w oblężonym miescie, ażeby widzieć co | no 
się w obozie nieprzylacielkim dziele, po- ) pu 

dłużaiąc dwa pręty metallowe, © który- | nı 

cheśmy mówili (1571), łączące rurę EF | Zi 

ż nakrywą O, dla podniesienia źwierciadła ło 
wyżey muru. Widok takoż ona robi zaba- | lar 

! wny w tym, że obrazy doskonale przed- na 
miotom podobne maluie, wfzystkie ich na- ok 

| wet kolory i ruch zachowując, czego ža- | ta 
dnym innym dokazać nie można (posobem. te 
Używaiąc tego narzędzia, ńieumieiący ry- bc 
| sunku nsydokładniey przedmioty zrysować | oc 
potrafi : ten zaś, który rysuie albo maluje, í 
| może się w fztuce fwoiey tym doskonalić | je 
JJ a 


fposobem. 
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FIZYKI. 
o Teleskopach Dyoptrycznych. 


1574. Dyoptrycznemi teleskopami na- 
zywaią się narzędzia zrur złożone, W któ- 
rych się szkła nayczęściey foczewkowe, 
a czasem i wklęsłe miefzaią W łasnością 
ich jest doskonale odległe pokazywać przed- 
mioty, które się albo niedokładnie widzia- 
ły, albo gołym okiem sawet nie były w1- 
dziane. Kiedý się tych narzędzi do ziem- 
skich używa przedmiotow , nazywają się 
przeziernikami ; kiedy zaś do gwiazd na 
ten czas Teleskopami się zowią. 


1575. Wynalazek Teleskopu jest jednym 
z naużytecznieyfzych jakiemi się wieki: o- 
statnie pochlubić mogą: za jego to pomocą 
dziwy na niebie odkrytemi zostały, Astro- 
nomia zaś do tego doskorałosci przyfzła sto- 
pnia, o jakim wieki przefzie pomyśleć nawet 
nie mogły. Zdaie się, że w Middelburgu w 
Zeladndyi teleskopy wzieły początek, oko- 
ło Roku 1590, we 300 lat prawie po oku- 
larow odkryciu, pierwfzym zaś jego wy- 
nalazcą naznaczaią Zacharyajza Jansena, 
okularnika Middelburgskiego. Pokazuie się 
takoż, że nie dowcipowi jego ale losowi 
ten się wynalazek należy: Następuiącym 
bowiem fposobem to Jansena nastąpiło 
odkrycie. 

1576. Zabawiaiąc się w sklepie dzieci 
jego, pokazały Qycu fwoiemu, że kiedy 
dwa fzkiełka okularowe w palcach trzyma- 
iąc jedno na przeciw drugiego w pewney 
postawiły odległości, widziały, że kogut 
ma dzwonicy więkfzym się niż za zwyczay 
i jak- 
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i jakby tuż przy nich, tylko się na wy- 
wrot, wydawał. Tą osobliwością zdziwio- 
ny Qyciec, umyślił dwa fzkiełka prosto 
na desce ustaw ić, w mosiężne one wpra- 
wuiąc kołka, które według upodobania od- 
dalić można było albo przybliżyć. Tym 
fposobem widzieć można było lepiey i da- 
ley. Wielu się ciekawych dla widzenia 
nowego fenomenu do okularnika zebrało; 
wynalazek ten jednak bez użytku został 
do czasu. [Inni tegoż miasta Rzemieslnicy 
z tego korzystali odkrycia; anową mu da- 
wfzy i formę fobie go przywłafze :zyli. To by- 
ło przyczyną różnych opinii o wynalazcy 
skopu prawd: ziwym. 
1577. Widać tedy, że teleskop Janse- 
na z dwóch się fzkieł składał w) ypukłych, 
i obraz malował nawywrot, Zęby w nim 
Ło poprawić, zamiast (zkła wypukłego wklę- 
słe ze strony oka dano: co się udało. Co 
więkiza 'z rzemieslnikow jeden na światła 
skutki baczny , fzkła w rurze czarno we- 
wriątrz pomalowaney osadził: odwrócił tym 
fposobe m i wsięknął nieskończoną lie zbę 
promieni św iatła, które od różnyc h odbi- 
jaiąc się przedmiotow , a nawet od ścian 
rury wewnętrznych, i niedochodząc do 
punktu złączenia, óćmiły prawdziwy obraz 
albo go wsiękały. Zaden z nich jednak 
nad 15 álbo“tg calow dłużfzych teleskopow 
nierobił. od Martus w Niemczech, i 
Galileufz we Włofzech, pierwsi śaleskopy 
porobili długie, do astronomicznych obser- 
wacyi Zante. 
1578. Różne są dyoptrycznych telesko- 

pow gatunki, co do kfztału i fzkieł liczby. 
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Takiemi są, teles kop Galileufza, teleskop 
Astronomiczny ; teleskóp powietrzny; te- 
leskop ziemski alba przeziernik, i prze- 
ziernik mocny. 


Telesko 09 Galileufza. 


1579. Teleskop Galileufza jest to tele- 
skop w Middelburgu wynaleziony, źćesko- 
pem Hołenoerskim zwany , KRK NEK 
tylko i więkfzy. Z dwóch się fzkieł skła- 
da, z których jedno wypukłe do przed- 
miotu abrócone, przedmiożowym się zowie; 
drugie ze strony oka wklęsłe, ocznym się 
nazywa. Obydwa po obu rury końcach są 
osadzone, w takiey od siebie odległości, 
że prawdziwe przedmiotowego ognisko 
(którym jest punkt f (fig: 228.) w któ- 
rym się łączą promienie) (1355) z mnie- 
mauym ocznego og niskiem (1369) się zcho- 
dzi. Ostatnie osadza się w rurce rucho- 
mey, ażeby je przybliżyć lub od przed- 
miotowego oddalić można było; Po) 

rzedmiotowego ognisko m jest krótfz 
im od dalfzego punktu wychodzą DRE 
mniey się bowiem na ten czas roze hodzą: 
i przeciwnie (1355 ). 


15go. Zeby więc taki zrobić teleskop, 
osadzić na jednym końcu rury potrzeba 
fzkło przedmiotowe płasko-wypukłe, albo 
wypukłe z obu stron C (fig: 261 ja któ- 
re wielkiey kuli być powinno odcinkiem; 
z drugiego końca fzkła oezne D z obu stron 
wklęste , małey ono kuli odcinkiem być 
powinno, w takiey zas od przedmiotowe- 
go 
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go ma być postawione odległości ażeby 
ognisko jego mniemane ( 136$ ) teyże fa- 
mey odpowiadało odl egłości ab co i fzkła 
przedmiotowego ognisko prawdziwe. Ztąd, 
widać, że odległością ocznego i przedmio- 
towego być powinna różnica między odle- 
głością ogniska przedmiotowego i odległo- 

sią mniemanego ogniska ocznego. Tym 
więc [posobem teleskopu znaydzie się dłu- 
gość mnieyfzą z odległościow odeymuiąc 
od więklzęy. 

1581. 1*%. Niech przedmiotowe będzie 
płasko wypukłym , oczne zaś płasko wklę- 
słym; długość teleskopu równa się różni- 
cy między średnicami kul, których te fzkła 
są odcinkami ( 1596 ). 

1592. 2%. Kiedy przedmiotowe jest z 
obu stron wypukłe, a oczne z obu stron 
wklęsłe , długością teleskopu będzie różńi- 
ća między kul promieniami, któryc h te 
fzkła są częścią. 

1583. 37. > HZ A jest z 


"W gość tele skopu równać się będzie 
różnicy między promieniem kuli, którey 
jest przedmiotowe odcinkiem, a średnicą 
kuli, którey oczne jest częścią. 

I5$4- 4, Nakoniec, jeżeli przedmioto- 

e jest Maka wypukłe, oczne zaś wklę- 
ae z obu stron, długością teleskopu be- 
dzie różnica między średnicą kuli, którey 
jest przedmiotowe odcinkie m, i promieniem 
kuli, którey oczne jest częścią. 

1535. Daymy, naprzykład, że średnica 
kuli, którey fzkło przedmiotowe jest od- 
cinkiem , ma cztery - stopy; aomi a 
uli 
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kuli, którey fzkło oczne jest częścią, czte- 
ry cale: teleskopu długość w pierwfżym 
rażie (15681), równać się będzie 44 calom, 
czyli różnicy 4 stop i 4 ealow; w drugim 
(1532), 22 calom, czyli różnicy 2 stop; 
i 2 calow; w trzecim (1533), 20 calom 
czyli różnicy 2 stop i 4 calow; w czwat- 
tym nakoniec (1584) 46 calom, czyli róż- 
nicy 4 stop i 2 calow. 

1ggó. Ponieważ ogniska równoodłegłych 
promieni odległość , w fzkle płasko wypu- 
kłym, równa się długości średnicy , któ- 
rey to fzkło jest odcinkiem; w fzkle z obu 
stron wypukłym, długości promienia, je- 
żeli wypukłości obie jedneyże są odcinka- 
mi kuli; długości zaś półowy promieni ra- 
zem wziętych, jesli są oba zakrzywienia 
odmienne. Aże fnopki promieni, które od 
każdego punktu oddalonego przedmiotn AB 
wychodzą , jako z daleka idące, równoodie- 
giemi są prawie, i mogą być mianemi za 
takie, kiedy do fzkła przedmiotowego C 
z obu stron wypukłego przychodzą: złą- 
czą się więc w ab, 0 24 cale odtego fzkła 
środka. Ale że się fzkło oczne D wklęsłe 
z obu stron stawia między przedmiotowym 
C i jego ogniskiem ab, w takiey odległo- 
ści, że ognisko jego mniemane (1368) 2 
calom równe, zchodzi się z ogniskiem przed- 
miotowego ab; w takim więc razie dwóch 
fzkieł odległość równa się 22 calom; toż 
mówić o innych. 

1597. Szkło więc wypukłe promienie 
czyni równoodległemi, ze zchudzących się, 
(1365) a nawet rozchodzącemi się niečo; 
do znayduiącego się zaś oka w E, tak do- 

chodzą, 
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chodzą, jak gdyby fzkieł pomiędzy nim 
i przedmiotem nie było. 

1599. Teleskop Galileufza tyle razy 
przedmiotu powiękfza sredaicę ile razy 
prawdziwe fzkła przedmiotowego ognisko, 
zawiera w fobie fzkła ocznego ognisko 
mhiemane. Naznaczyw(zy więc zakrzywie» 
nia, . jakiesny wyżey przypuścili ( 1585)» 
srednica przedmiotu w pierwlzym razie 
(1581), 12 razy będzie więkfzą niż gołym 
okiem widziana; w drugim ( 1582 ), takoż 
I2 razy; w trzecim (1583). 6 razy; w 
czwartym (1594) nakoniec 24 razy. Ztąd 
się pokazuje, że gdyby powięklzał bar- 
dziey teleskop, trzeba, zeby fzkło przed- 
miotowe było plasko-wypukłym, oczne zaś 
wklęsłym z obu stron. Kiedy się mówi, 
że teleskop powiękfza, to się nie ma rozu- 
mieć, że przezeń więklzemi niż są w sta- 
nie naturalnym widziemy przedmioty; bo 
się tak nigdy nie zdarza: to znaczy tylko, 
że przezeń więkfzemi widziemy przedmio- 
ty niż się naturalnie wydaią, co do odle- 
głości; tak, że teleskop o którym się mó- 
wi, że 12 naprzykład razy powiękfza, po- 
kaznie przedmioty w takiey wielkości w 
jakieybyśmy one gołym okiem widzieli, 
gdyby r2 razy bliżfzemi oka były. 

1589. Przez teleskop Galileufza w na- 
turalnym przedmioty widziemy położeniu; 
mało on jednakże ma pola, z przyczyny, 
że promienie oddałone od siebie ze fzkła 
ocznego (1365 ) wychodzą: i kiedy tym 
fposobem przestrzeń więkfzą niż średnica 
zrzenicy Zaymuią , oko pola narzędzia ca- 
łego obiąć nawet nie może; itym go mniey 
obey- 
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obeymuie im od (zkła ocznego (1194) bar- 


DIA dziey. jest oddalonym. Borgs złość więc 

f jaką ‘jedny m oka rzuceniem wzr obeymu- 
ray 15; rośnie za zbliżeniem się oka do fzkła 
BA ocznego : zmnieyfza się zas pole im się te- 
żę He leskop bardziey powięk(za; ponieważ, że- 
pisto by bardziey powiękfzyć, potrzeba ażeby 
Zk fzkło oczne krótkiego było ogniska, a tym 
5 )» famym małey kuli odcinkiem , która małą 
No l zaymuie rozciągłość. Przezierniki teatral- 
e ne małemi są Galileufza teleskopami. 
4 e: s 
Ztąd Te leskop Astronomiczny. 

bar- 
rzed- 1590. Teleskop Astronomiczny tym tyl- 
> zaś ko się od poprzedzaiącego różni „że [zkło 
Ówi, w nim oczne zamiast w kles łego” jest wy- 
rozu  " pukłym. Zdaie się, że Kepłerowi one win- 
sta- nismy, który podał proiekt ażeby na miey- 
; bo scu wklęsłego dać w nim fzkło oczne wy- 
ylko, pukłe; tym fposobem tęż famą. narzędzia 
mio- zostawniąc długość, i fzkieł zakrzywienie 
dle- znacznie się pola rozciągłość powięk(za; 
mó- ponieważ z z ocznego fzkła na ten czas (1355) 
po- zchodząc się promienie wychodzą , łatwiey 
1 w zatym dóyść mogą do oka od wielkiego 
ieli , przedmiotu końcow wychodzące. Tele- 

skop więc Astronomiczny , dego 
na- takoż Teleskopi em zwany z dwóch fzkieł 
niu; wypu kłych albo płasko wypuk śłych się skła- 
TY da, z tych jedno ocznym drugie jest przed- 
zkła miotowym, oba zaś po końcacii rury się 
tym osadzaią, w odległości wt fummie dłu- 
nica gości ogniskow jednego i drugiego razem 
ca- wziętych 
159L. 
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rzgr. Astronomiczny więc robiąc te- 
leskop, w jednym rury długość przyzwoi- 
tą maiącey końcu, osadzić potrzeba fzkło 
przedmiotowe płasko-wypukłe, albo wypu- 
kłe z ubu stron © (fig: 262 ), które być 
powii ino wielkiey koli odcinkiem; w dru- 
gim fzkło oczne D wypukłe z oba stron ; 

statnie jednak mniey (ze y, kuli być powin- 
no odcinkiem, i za ogniskiem F przedmio- 
towego ilością FD ró ną długości ogni- 
ska oczriego J) postawione, tak żeby Der 
dwóch fzkieł C i D ogniska w jednychże 
zchodziły się punktach gdzie się obraz ab 
przedmiotu formuie. 

1892. Widać tedy, jakeśmy powiedzieli 
(1590) , że przedmiotowe ego l ocznego od lle- 
glosé równać się powinna fummie odległo- 
ści ogniskow jednego i drugiego. razem 
wziętych. Ta to odległość długość tele- 
skopu stanowi. Powiedzieliśmy wyżey jak 
są dlugie ogniska (zkieł jsłasko-wypukłych 
i wy „pukłych z obu stron. 

1593. Daymy więc 1°. że fzkło przed- 
miotowe i oczne płasko-wypukłemi są oba, 
długość teleskopu równać się będzie (um- 
mie średnic kul, których te fzkła są od- 
cinkami. 

1594. 2°. Jeżeli fzkło przedmiotowe i 
oczne są WYBORCA z obu stron, telesko- 
pu długo: ją będzie fumma promieni kul, 
których oba są vzęsćlą. 

1595. 32. Kiedy przedmiotowe wypu- 
kłe jest z obu stron oczne zaś płaskowy- 
pukłe, teleskopu długość równa się pro- 
mieniowi kuli, którey przedmiotowe jest 
częścią, więcey średnicą kuli, którey jest 
oczne odcinkiem. 1596. 
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1806. 47. Jeżeli przedmiotowe jest pła: 
sko-wypukłym oczne zaś wypukłym z obit 
stron, dfugość teleskopu równa się średni* 
cy kuli, którey jest przedmiotowe odcins 
kiem, więcey promieniem kuli, którey 
òcżne jest częscią. l 

1597. Daymy, jak wyżey (1585), Ze 
śtednica kuli, którey fzkło przedmiotowe 
jest odcinkiem, równa się 4 stopom; śre» 
dnica zaś kuli, którey ocztie jest częscią 
4 calóm: długość teleskopu, w pietwizymi 
razie (1593), równać się będzie ga calom; 
cżyli fummie długościow 4 stop 14 calow: 
w dtugim razie (1504) 26 calom, cżyli 
fummie długościow 2 stop 1 2 calów: w 
trzecim ( 1595)» 28 calom czyli fummie 
długościow 2 stóp i 4 calow: w czwartym 
nakoniec (1596), Bo calom czyli (ummie 
dłiugościow 4 stop i 2 calow 

1599. Snopki prómieńi ód każdego pun: 
ktu oddalonego przedmiotu AB wychódzą= 
ce, ponieważ jako równoodległe uważać 
się moga (1586), łączą się w F, gdzie 
obraż ab ptzedmiotu malują na wywrot; 
ponieważ idące od kóńcow ptzedmiótu pros 
mienie, krżyżuią się przez fzkło przedmio* 
towe C (1358) przechodząc. Składaiące 
każdy fnopek od każdego punktu =wycho- 
dżące promienie, rożchodzą się oda: 
wawfży obraz ab, na tówrioodległe prawie 
potym się zamiieniaią przez załamanie, któ: 
temu podlegają ptzeź oczne (żkło D prze 
chodząc (1355), gdy tym czasem [nopkt 
zchodzącemi się robią; na znayduiące 
się zaś oko w E tak te promienie padaią, 

łom IL. Aa jak 
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jak gdyby zamiast obrazu fam się przed- 
miot w ognisku F znay dował. 

1599. "Idzie zatym, że obraz ab bezsre 
dnim Widze la stałe się przedmiotem; oko 
zas widzi go pod kątem GEH: który tym 
jest więklzy, im dłużfze przedmiotowego 
a krót(ze jest (zkła ocznego ognisko. 

1600. Ponieważ ten tełes skop tyle razy 
średnicę przedmiotu powiękfza, ile się ra- 
zy ognisko fzkła ocznego w ognisku przed- 
miotowego zawiera. Tak że jeżeli, jakeśmy 
W czwartym przypuścili przypadku (1596) 
ognisko przedmiotowego ( 1586), jest 24 
razy tak, jak ocznego długie, pozorna przed- 
miotu średnica 24 razy więklzą będzie; 

albo, co toż famo znaczy, średnica ta w 
takiey przez teleskop widzianą będzie wiel- 
kości, jak gołym okiem, gdyby przedmiot 
24 razy był bliżf(zym ( r5$8 ). 

160r. Można jefzcze następuiącym ([po- 
sobem ilość powiękfzenia przez ten tele- 
skop fprawionego wyrazić: ROZ OB 72 
kość przedmiotu wiozianego przez teleskop, 

jest do pozorney wielkości onegoź gołym 
wioózianego okiem, jak „OOleg łość ogniska 
Jzkła przedmiośowego, do odległości ogni- 
ska OczytgQ: 

1602. Nazwano ten teleskop 4słrono- 
micznym, że się do: astronomicznych tyl- 
ko; obserwacyi BRA z przyczyny, że 
jakeśmy powiedzieli obrazy maluie na wy- 
wrot. (1598). To obrazow malowanie na 
wywrot mało go do ziemskich zdatnym 
czyni przedmiotow, które w naturalnym 
widzieć pragniemy położeniu; zkąd czę5 sto 
nawet nie moglibyśmy onych kd 
na- 
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Inaczey się tzecz ma z okrągłemi gwiazda” 
mi, które na wywrot czy prosto widzieć 
rzeczą jest oboiętną. Na to tylko mieć 
baczność potrzeba; że ruch, który nam się 
na ten czas być zdaie z lęewey w prawą, 
jest w rzeczy famey z prawey w lewą; 
ruch zaś z góry na doł jest ruchem z do» 
łu w górę. 


Teleskop powietrzny. 


1óc3. Teleskop powietrzny prawdziwym 
jest teleskopem Astronomicznym, którego 
fzkło przedmiotowe i oczne nie w jedney 
są osadzone rurze, 2 przyczyny, że po= 
nieważ przedmiotowego ognisko od fzkła 
jest bardzo dalekim , długą bardzo dawać: 
by rurę potrzeba, a tym lamym niewygo< 
dną w użyciu. Sławneniu //zgeziiu/(z0tWż 
ten teleskop winniśmy. 


1604. Następuiącym teleskop pówietrza 
ny robi się (posobem, 1°. Stawia się pro» 
stopadle mafzt AB (fig: 264. ) takiey albo 
mało co więklzey długości, jakąby mieć 
powinna tura teleskopu. Gładko go wptzó- 
dy z jedney strony zheblować potrzeba; 
dwa 'potym równoodległie przymocować 
prawidła, na cal i pół od siebie odległe; 
tak żeby zostawała pomiędzy niemi fzpara 
(fzerfza wewnątrz niż zewnątrz) która z 
góry prawie aż do dołu mafztu się ciągnie. 
U wierzchołka mafztu nie wielki jest krą- 
żek A, na (woiey obracaiący się osi, na 
który nawija się fzaurek nieskończony G, 
tey co naymnieyfzy palec albo mało cg 

a 2 mniey- 
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mnieyfzey grubości, długości dwa razy 
wziętemu mafztowi prawie równey. Do 
fznurka tego przywiązany jest kawałek o- 
łowiu H, co do ciężaru równy ciężarowi 
fzkła przedmiotowego -z -całą jego osadą. 
Szpąga na dwie stopy długa, tak zrobio- 
na, ażeby się wólnie wzdłuż mafztu po- 
suwać mogła, ma na srodku dwa ramiona 
drewniane "LI, na stopę od mafztu odległe, 
na których pod kątem prostym inne się 
utrzymuje ramie E na półtory stopy dłu- 
gie, maiące na sobie widełki F. 


1605. 29. Osadza się fzkło przedmio- 
towe w walcu IK na trzy cale- długim: 
walec ten umocowany jest na bardzo pro- 
stym pręcie na cal grubym, dłużlzym od 
niego ua $ albo ro calow , jak widać W f. 
Do] pręta przymocowana jest kula <A 
na, wsparta i wolnie się obracająca we 
wklęsłey kuli części, w którey jest zam- 
kniętą. Ta część kuli z A j się pospo- 
licie fztuk składa, z których jedna się fzru- 
buie do drugiey; robi się tym fposobem 
niby kolano; żeby zaś fzkło przedmiotowe 
łatwiey porulzyć, zawiefza się ciężar funt 
prawie ważący, na grubym drocie mosięż- 
nym; tak, że ten z jedney albo drugiey 
strony zginaiąc, łatwo się na jedno miey- 
sce naprowadzają środki ciężkości ciężaru, 
fzkła przedm otowego, i kuli miedzianey. 
U fpodu pręta f, przywiązuie się drot 
miedziany fprężysty, który się na doł zgi- 
na, aż wierzchołek jego tyle pod [pod prę- 
ła zaydzie co środek kuli; za ten cienka 
się zaczepia nitka jedwabna NY. 


1606. 
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1606. 39%. Szkło oczne osadza się w bar- 
dzo krótkim walcu Q, do którego przy- 
mocowany jest pręt (QV. Natym zawie- 
fza się: dostateczny do z równoważenia: one- 

o ciężar. W Q zawiefza się na osi rę- 

Koieść R, którą Astronom ręką trzyma; 
za pręt QV ku przedmiotowemu obróco- 
ny, zaczepia się nitka jedwabna V N. Nić 
ta, przefzedifzy przez otwor u końca prę- 
ta, zwija się na wałek Sw środku pręta 
umocowany; tak, że za obróceniem jego 
powiękfza się albo zmnieyfza dłagość nici, 
a tym famym fzkła przedmiotowego od ocz- 
nego odległość; co rury ruchomey zastę- 
puie mieysce (1579). 

1607- 4°. Astronom PC, wspiera rękę 
na podporze X, ażeby fzkło stałym i nić 
napiętą utrzymał. 


1608. Szkło oczne nakrywa się kołem 
mosiężnym, mały bardzo we srodku otwor 
maiącym, ażeby słabe oko morduiące od- 
dalić swiatło. 


1609. Robiono tego gatunku telesko- 
py, których fzkło przedmiotowe do too 
stop miało ogniska, i powiękfzały bardzo. 
Hugeńniu[z ażeby w takiey robocie nie po- 
stępować omackiem, zrobił tablicę propor- 
cyow ogniskow fzkieł przedmiotowych 2 
ocznych, którey tu krótkie zebranie kła- 
dniemy . 
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róro, Tabella proporcyow ogniskow fzkieł 
przeomiotowych i oczaych: 
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1órr. Jeżeli w dwóch albo i więcey 
odmienney wielkości teleskopach, propor- 
cya między ogniskami fzkła przedmiotowe- 
go i ocznego jest taż (ama, przedmioty 
równie się w nich powiękizaią; zkąd wnieść 
zdaie się trzebaby:, że daremna jest wiel- 
kie robić teleskopy.  Zastanowiwfzy się 
jednakże można być przekonanym, że wnio- 
sek taki nie jest fprawiedliwym. Ponie- 
waż im ognisko przedmiotowego jest dłuż- 
fzym , tym proporcyonalnie krótlze być 
może ocznego; a tym famym więcey się 
razy w ognisku przedmiotowego zawierać 
(roo).  A'to dla czego obaczmy: im 
fzkło przedmiotowe jest więkfzym, tym 
więkfzy dać jemu można otwor; więcey 
więc w nie wpada promieni; więcey za- 
tym w narzędziu znayduie się światła , 
zkad fzkła ocznego z krótľzym użyć mo- 
żna ogniskiem. Drugi z wielkich telesko- 
pow pożytek jest ten, że im przedmioto- 
we więkfzey kuli jest częścią, tym dokła- 
dniey iączy promienie ; a tym famym wy- 
raznieyfzy maluie obraz; co w teleskopie 
nayważnieyfzą jest rzeczą. Gdyby tego 
było potrzeba, ażeby taż fama zaw(ze mię- 
dzy ogniskami przedmiotowych i ocznych 
zachodziła proporcya, wypadałoby ztąd, 
że ponieważ kiedy przedmiotowe ma je- 
dną stopę, oczne mieć powinno ór fetnych 
cala, do przedmiotowego od roo stop dać- 
by potrzeba oczne od ór calow; z tablicy 
zaś Huyghensa widać (1610), że prawie 
6 calow jest dosyć; żkąd powiękfzenie 
dziesięć prawie razy więkfzym się stale. 


Tele- 


392 POCZĄTKI 
Teles kop ziemny czyli przeziernik, 


1612, Teleskop ziemny czyli przezier: 
nik jest właściwie mówiąc, wieś kopem 
Astronomie cznym (1500), do którego , dla 
faprostowania obrazů dwa się fzkła oczne 
przydały. Powiedzieliśmy bowiem (1508 )» 
"ze teleskop Astronomiczny na wywrot ma: 
luie przedmioty ; co rzeczą jest oboiętną, 
okrągłe uważaiąc ciała, jakiemi są niebie- 
skie, Ale kiedy się te go narz ędzia do zie- 

mnych używa przedmiotow , nie miło jest 
przewróconemi je widzieć; fzukano więc 
fposobu do uaprostowania obrazu, 


r613. Zeby teleskop wspemnionemu odz 
powiadał zamiarowi, o naprzód po» 
trzebą teleskop Astronomiczny (1591), 
daliąc fzkło przedmiotawe C (fig; 263.) 1 
oczne D, w odległości fummie długosoi 
ich ogniskow równey (2592) między "któż 
rem! forni sie w F at ‘raz przew raceny 
ab, jak w teleskopie As ;tronomicznym (fig: 
262.) Za fzkłeń ocznym D (fig: 263. ) 
dwa się inne oczne K, L osadzaią, w odlę- 


głosci równey fnmmie długości ogniskow 
dwóch wj sł nagen żlzych. Raze hodzące 
się ma ten czas każdy (nopek składaiące 
ayaat 2 ogniska F wychodząc, i sta» 


wfzy się równoodległemi fzkło oczne D 
( 159 598) przechodząc, fnopki zas zchodzą- 
cemi się z foba, krzyżuią się w E; daley 
potym idąc , i przechodząc przez fzkło 
oczne K, każdy fnopck składające promie- 
nie, z równoodległyc h zchodzącemi się 
staią , i w f drugi maluią obraz ab w po- 
łożeni u 
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łożeniu pierwfzemu przeciwnym,czyli wy- 
prostowany, ten bezśrednim staie się wi- 
dzenia przedmiotem, w ognisku f od oka 
w M umiefzczonego widzianym, tak, jak 
wywrócony obraz ab (fig; 262. ) od oka 
umiefzczonego- w E (15938) widzianym jest 
w ognisku F, 

r6r4. Nie tak się w tym teleskopie 
przedmioty jasno widzieć daią, jak w A- 
stronomicznym; ponieważ światło nadto ma 
dwa fzkła do przebycia, zkąd . mu mocy 
nieco ubywa, z przyczyny zatrzymanych 
od stałych fzkła części promieni. -Y dla 
tego się używać. do gwiazd uważania nię 
zwykły , które pospolicie widzieć. chcemy 
nayiaśniey, mało nato uważaląc, z przy- 
czyny, że są okrągłe czy je prosto, czy 
na wywrot widzieny, Na to tylko mieć 
baczność należy, że w ostatnim przypad- 
ku, ruch wfzelki jest w stronę przeciwną; 
tak że ruch z prawey w lewą, w rzeczy 
famey jest z lewey strony w prawą; ruch 
a góry na doł, jest w rzeczy famey ru- 
chem z dołu w górę, i t, d. 

rórg. Teleskop ziemny w teyże famey 
ço i Astronomiczny przedmioty powięk- 
fza proporcyi ( tóoo ), to jest, tyle razy 
ile się razy ocznego ognisko w ognisku 
fzkłą przedmiotowego Zawiera, przypu- 
fzczając, że trzy fżkła oczne są równych 
kul odcinkami; tak, że tyle się w nim tyl- 
ko powiękľzaią przedmioty, ileby się po- 
wiekfzyły, gdyby odiowfzy fzkła oczne 
K, L, (fig: 263.) oko się znaydowało w Ei 


TIÓ. 
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1616. Ale gdyby trzech fzkieł ocznych 
D,K,L, zakrzywienia były odmienne, gdy- 
by one nierównych kul były odcinkami, 
razemby dodać potrzeba ich ogniskow dłu- 
gości, i (ummę przez 3 ROG Wielo- 
raz z dzielenia wypadaiący byłby fzkła 
ocznego długością, którą z długością ogni- 
ska fzkła prze dmiotowego porównaćby po- 
trzeba, ażeby wiedzieć wiele się w nim 
razy zawiera. Ostatnia liczba pokazałaby 
stopień powięklzenia w narzędziu. 

r617. Z tego cośiny powiedzieli (16r2) 
wypada, że teleskop Astronomiezny na 
ziemny łatwo zamienić, dwa fzkła do nie- 
go.oczne dodaliąc: ziemny zaś na Astro- 
nomiczny, też fame od niego uymuiąc ; [po- 
sobmość powiękfzenia zostanie zawfze taż 
fama ( 161p ). 

tórg. W robieniu te leskopu ziemnego 
(15:3), widać, że się długość onego znay- 
duie dodaiąc pięć razy wzięty promień 
kuli, którey oczne są ode inkami, do sre- 
dnicy kuli, kra y przed: nistażre! jest czę- 
ścią, jeżeli ostatnie jest płasko w ypukłym 
(1595 ), albo do promienia teyże buł; je- 
żel kesto równie jest w ypukłym 
z obu stron (159 4)- 

1619; Huyghens naypierwfzy dostrzegł, 
że do wyraźności obrazow przez teleskop 
tak ziemski, jak Astronomiczny widzianych, 
wiele pomaga w. mieyscu F (fig: 262.) « AŚ 
bo f (fig: 263. ) gdziesię obraz maluie, na- 
przeciw fzkła ocznego oka nayblizfzego 
dać pierścień drewniany albo metalowy , 
któregoby fzerokość od fzerokosci fzkła 
oczne- 
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ocznego mnieyfzą była. Pierścień wfzyst- 
kie nieregularnie załamane zatrzymuie pro- 
mienię, któreby obraz przyćmiły, 


Przeziernik nocny. 


Od lat kilku, robić w Anglii za- 
przezierniki nocne, na morzu miano- 
wicie używane , do uważania okrętu, roz- 
poznania brze gu, wey ścia do portu, i tdi 


IÓ21. Przezierniki takie, których pier- 
wfzym kT alazcą naznac zag D. Hoock, skła- 
daią się ze fzkła przedmiotowego wielką, 
n o średuicę , ażeby wiele mogło za- 
iąć światła promieni, i z dwóch ałbo czte- 
rech fzkieł oczny'h. Tak wielka fzkieł 
ocznych liczba, nie zmnieyfz zając mocy po- 
więkfzenia, do zmnicylzenia tych przeźzier- 
ników długości służy; każde albowiein po- 
nieważ bliż. y promienie złączyć zmierzą 
( t355); wiele ich razem w niewielkiey je- 
dne od drugich stawiaiąc PiE i wfzyst- 
kie razem tyle znaczyć będą, co jedno 
fzkło oczne krótkiego ogniska: t tym [poso- 
bem narzędzie tyle powiękfzą, jak gdyby 
fzkła w nim przedmiotowego dhlafze było 
ognisko. 7 j 

1622. Przedmioty w takich przezierni- 
kach widzą się na wywrot. Ta jednak w 
nich niewygoda mnieyfzą je st niżby a niey 
fądzić można było; w nżyciu bowiem*da 
jakiego są przeznaczone, dosyć żeby przez 
nie wielkie rozróżnić można mafsy. Przy- 
wyknienie do ich użycia zastąpi refzię. 


o Tele- 
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o Teleskopach Kata0yoptrycznych. 


1623. Widzieliśmy (157 74 z nast:) że 
teleskopy dyoptryczne, ażeby znacznie po- 
więklzały przedmióty:, długiemi bardzo 
Być mulzą; zkąd w użyciu nie wygodnemi 
się stają. (Co więkfza robiąc je bardziey 
powiękfzaiącemi, stracić na wyraźności mo- 
żna. Ztąd myślić zaczęto o 'tele skopach 
w ijaiących, to jest: takich, które się ze 

fzkieł z źwierciadłami pomiefzanych skła- 
daią: i dla tego Każadyopźrycznemi one na- 
zwano. W tych ażeby tyleż jak dyoptry- 
czne powiękfzały niekoniecznie tak wielka 
długosć potrzebna. 


1624. Katadyoptrycznego teleskopu wy- 
nalazcą naznaczaią pospolicie Wewtona nie 
jema jednakże pierwfzemu on na myśl przy- 
fzedł. Według własnego jegoż wyznania , 
nie w przód on. o nim myslić. zaczoł, aż 
w 1666, gdy w Roku 1693, Jeometra Ja- 
kob Gregory Szkot, w dziele fwoim Opti- 
CA a już takiego gatunku. teleskop 
opisał. Ca/fsegrain we Fraucyi, tegoż fa- 
mego czasu, podobnąż się prawie robotą 
zatrudniał. "Je 'dnakże , lubo temu podobno 
z trudnością wierzyć będzi ie, naypiet- 
wzy tego t eskopu początek piętnasto 


laty wyżey się: ga, 1.X. Mersenne: nie za: 
wodnie należy a się ze słów jego w, 
Propoz. 7. jego katoptryki w 16gr wyda- 


ney, pokazie, gdzie mówi o wielu źwier- 
ciadłach wklęsłych razem połączonych. 

, Toż famo ułożenie, powiada, może takoż 
35 „, posłużyć do zrobienia zwierciadła słu- 
żące- 
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¿s żącego do patrzania na dal, i powięk(ze- 
nia przedmiotow, jak w innych prze 
„, ziernikach do dalekiego patrzania służą- 
„„cych.,, Jeżeli X. Mersenne takiego nie 
zrobił teleskopu, to ztąd tylko pofzio, %6 
go Descartes odwiodł od tego, (wielkie 
wystawuiąc trudności, na które, lubo ich 
nie ma, tamten się przecież zgodził. 


1625. Lubo nie Vewton pierwfżym jest 
teleskopow” katadyoptrycznych wynalazcą, 
jemu jednakże naypierwiey one winniśmy. 
5 ta teleskop naypierwiey zrobionym 1 o- 
głofzonym został ; którego pożytek jemuż 
był naylepiey wiadomym. Zważywizy 2a 
pomocą odkrycia o rozłożeniu światła, że 
foczewka jakiekolwiek jey damy zakrzywie- 
nie, nie może wlzystkich w ognisku fwo- 
im połączyć promieni; i że tyle jest tuż 
po fobie idących ogniskow wiele jest ga- 
łunkow różnie załamuiących się promieni 
(1424), proiektu wydoskonałenia dyoptry- 
cznych teleskopow zaniechał , a o kata- 
dyoptrycznych myślić zaczoł (1427 ). 

1626, Różne są teleskopow Katadyo- 
ptrycznych gatunki, które się kfztałtem, 
liczbą i ułożeniem fzkieł i źwierciadeł róż- 
nią. Takiemi lq teleskop Newtona, teleskop 
Gr'egorego, teleskop Cafsegraina, i teleskop 
Sakoba le Maire- 


2, 


Te eleskop Newtona, 


1627. Teleskop Newtona składa się ze 
źwierciadła wklęsłego, źwierciadła płaskie- 
go, i fzkła ocznego wypukłego. Robi się 

takie- 
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takiego gatunku teleskop następuiącym fpo- wać 
[Ik sobem: w końca rury DDD) (fig: 265.), fno 
osadza się wielkie wklęsłe metallowe źwier- łam 
ciadło HG, na jego osi naprzeciw stawia | TÓW 
się źwierciadło płaskie KI takoż metalló- ce 
we, figuty elliptyczney, pod kątem 45 ki, 
| stopni do teleskopu osi nac hylone. Płaskie ceg 
ł: Źwierciadło między wielkim wklęsłym i je- i 
4 go być powinno ogniskiem, w takicy od | wid 
ji ostatniego odległości, któraby:się równała CZĄ 
Ji odległości środka źwierciadła małego, od bez 
fzkła ocznego o ogniska, fzkło oczne osa: RE 
NN dzone jest w małey rurce poboczney L L, pos 
jl na prostopadłey do osi wielkiego źwiercia- snie 
JĄ dła, ze środka małego fpufzczoney. ecy 
1628. Niech teraz będzie przedmiot 
AB, w. znaczney naprzeciw teleskopu odle- Po) 
| głości. Wychodzące od każdego punktu | albo 
Al przedmiotu każdy fnopek składaiące pro- | tu i 
BI mienie, ponieważ odległość jest wielka, tege 
| równoodległe prawie przechodzą ( 1586 ); | kieg 
| idące zaś od końcow przedmiotu, do'tele- | Ri J 
| skopu wchodząc się krzyżuią (12064; tak | SpA 
, że (nopek AG jest (nopkiem idącym od | prze 
| punktu przedmiotu A; BH zaś od punktu „leż 
B. Promienie te, któreby 'po odbiciu od | 
wielkiego źwierciadła H G, na wywrot od- wte 
malowały obraż przedmiotu ab, w ognisku | sx 
j So | ws 
p r- dy j 
f iadła płaskie żadney w ułożeniu odbitych Jest 
fi ciadła płaskie żadney L y . 
| promieni swiatła nie (praw uią odmiany (1223) | MAE 
przewtócony więc będzie obraz w CO, tak, Rz 
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wać będzie w ognisku f fzkła ocznego-”o, 
fnopek każdy składające promienie po zá- 
łamaniu przy weyściu i wyjściu z niego, 
równoodłegłemi są prawie (1355), gdy idą- 
ce od różnych przedmiotu punktow fnop- 
ki, zchodzą się w O gdzie się oko patrzą- 
cego znayduie. 

1629. W tym więc teleskopie obrazy 
widziemy na wywrot; ale że to jest rze- 
czą oboiętną w patrzaniu na gwiazdy, nie 
bez korzyści w Astronomicznych się ob- 
serwacyach jego używa; tym bardziey, że 
ponieważ jedno ma tylko fzkło oczne, ja- 
śniey pokazuie od innych, które ich wię- 
cey maią ( 1Ór4 ). 

1630- Newtońskiego używaiąc telesko- 
pu, trudno jest znaleść przedmiot, „oko 
albowiem na boku umiefzczone, przedmio- 
tu nie ma w kierunku osi narzędzia. Y dla 
tego narnrze jego mały dyoptryczny wiel- 
kiego pola przeziernik się daie, którego 
oś jest równoodległą od osi narzędzia. Ten 
służy do znalezienia uważać. się maiącego 
przedmiotu: i dla tego /żukucżem się zo- 
wie. 

163gr. Umiefzczone naboku fzkło oczne 
w teleskopie Newtona, wygodnym bardzo 
to czyni narzędzie w uważaniu gwiazd bli- 
skich -nadgłównika, i w famym nadgłówni- 
ku nawet; ponieważ w ten Czas nawet kie- 
dy jest narzędzie piońowym, patrzącege 
jest położenie wygodne; czego w innych 
nie mamy teleskopach gdzie oko iest na koñ- 
eu narzędzia. 

1632. Jlość jaką taki teleskop pozorną 
przedmiotu pówiękfza średnicę, równa się 

liczbie 
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liczbie wyrażaiącey wiele się razy fzkła 
ocznego ognisko w Źwierciadła wielkiego 
ognisku zawiera. Y tak jeżeli wiel 

Źwierciadła ognisko równa s 
fzkła zaś ocztiego 2 calom, je ` go 
raży powiękfza; to jest: pozorna ANA te- 
leskop wi idzianego przedmiotu średnica, tak 
się wielką wydaie, jak gołym nań patrząc 


okiem w odległości go razy mnieylżey. 


Teleskop Gregorego. 


1633. Teleskop Gregotego z dwóch 
zwierciadeł wklęsłych, i dwóch fzkieł ocz= 
nych wypukłych, albo płasko wy pukłych 
się składa. Robi się następuiącym fposo: 
bem: w końcu tury DDD D (fig: 266.) 
wielkie wklęsłe osadza się metalowe Żwiet- 
ciadło HG, otwór we srodku maiące. Na- 
przeciw jego środka, ku drugiemu rury 
końcowi; drugie się metallowe osadza źwiefe 
ciadło TK wklęsłe takoż, od wielkiego rów- 
noodległe, fzer(ze nieco niż otwor we środ- 
'ku wielkiego dany, którego  wklęsłość 
mniey(żey nierównie powinna być kuli czę” 
ścią niżeli wielkiego. Małe Zwierciadło 
TK za ogniskiem ba wielkiego HG w ta: 
kiey być odległości powinno, ażeby! ogni- 
sko małego od” ogniska wielkiego (1224) 
oddalone "było ilością z następuiącey wy- 
nalezioną propotcyi: Ognisko wielkiego 
źwierciaOła jest Jo ogniska małego, jak 
ognisko małe go jest "30 przestrzeni jaka 
być pomiędzy 'obydz voma ogniskami powińi= 
na. Niech, naprzykład, ognisko wielkie» 
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go źwierciadła równa się 20 calom czyli 
240 liniom; małego zaś calom 3 czyli liniom 
36; następuiąc ą będziemy mieli proporcyąj 
240: 36: : 36: 55; tak, że ogniska tych 
dwóch zwi ierciadeł powinne być odległemi 
od siebię na p2 linii; zkąd wypada źwier= 
ciadła od źwierciadła odległość = 23 cal: 

5 lin: W końcu rury DD DD gdzie osa: 
dzone jest wielkie Źwierciadło HG, nas 
przeciw otworu danego w jego środku, 
osadza się druga rurka mała LM/, dwa 
fzkła oczne L/, M maiąca. Ponieważ 
odległoście ogniskow, nieco podlegają od- 
imianie, według więk(zego albo mnieylzego 
przedmiotow oddalenia, a tym fańym we- 
dług więk(zego albo mniey [zego nachylenia 
( 1274) wyc hodząc ych ż każdego punktu 
przedmiotu fnopek każdy składsiicych přo= 
mieni; potrzeba ażeby Źwierciadło LK ru= 
chomym było ua pręcie g, Ażeby je do 
wielkiego przybliżyć albo od niegó odda= 
lié według potrzeby mozna było. 


1634. Widać z takowego składu, że 
Gregorego teleskop od teleskopu Newtóna 
się różni; 1%. w tym, że wielkie j e Jego Źwief» 
ciadło we środku ma otwor; 2°, że Źwier« 
ciadło małe jest zamiast płaskiego wklęsłym; 
39%. że źwierciadło małe zamiast nach o 
go, jest od wielkiego równoodległym ; 4%. 
Że miasto jednego ma dwa fzkła ocznej 
52%. że (zkła w nim osadzone są ż końca nie 
z boku rury. 


1635. I)aymyż teraz; jak pietwiey (1628), 
że przedmiot AB jest znacznie odległym- 
od niego zaś idące promienie, Że się w na* 

Tom Ji. Bb rzę, 
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rzędziu krzyżują. Promienie AG, B H, od- 
bijaią się nachylone do ogniska źwierciadła 
wielkiego (1254), gdzie obraz ab malują 
na wywrot (1259); krzyżując się potym na 
nowo, i rozchodząc się na małe padara źwier 
ciadło IK, to zaś nac hylaiąc one ku fzkłom 
ocznym odbija, punkt albowiem ich roz- 
chodzenia się odłegleyfzym jest od tego 
Źwierciadła (1633), niż jego od promieni 
równoodległych ognisko (1258).  Promie- 
nie te napotykając fzkło oczne L/, bar- 
dziey się jefzcze zchodzą, i w c0 drugi 
obraz pierwifzemu ab przeciwny nialuią, to 
jest w położeniu prawdziwym, który bez- 


średnini stale się widzenia przedmiotem. 
Aże mieyscem obrazu co, z wy kreslenia 
jest ognisko drugiego fzkła ocznego M m, 


fnópek każdy od każdego wychodzący pun- 
ktu składaiące promienie, równoodległe z 
niego prawie wychodzą (13 fnopki 
Zas zchodzą się z foba: znayc ce się 
więc oko w O powiękfzonym ten widzi 
obraz, do kąta n Op wielkosci stosownie. 


1636. W teleskopie Gregorego obraz 
w tymże famym co przedmiot widziemy 
położenin ; ale nie tak jasno jak w telesko- 
pie Newtora, ponieważ w tym swiatło przez 
dwa fzkła oczne przec hodzi, gdy w New- 
tońskim przez jedno tylko. 


1637. Ilość jaką Gregorego teleskop po- 
zorną przedmiotu średnice powiękfza, rów 
na się kwadratowi ogniska źwierciadła wiel- 
kiego, podzielonemu przez wieloczyn ogni- 
ska malego, rozmnożorego przez fzkła o- 
cznego 
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nego ogniskó. Daymy, jak Wysey (1633), 
28 eera źwierciadła ognisko równ: 
20 calom czyli 240 liniom ; małego zas 
lom 36; fzkła ocznego nakoniec ;20 lin 
Kwadrat z 240 jest p7óoo; wieloczyn z-36 
przez 20 jest 720.  Podzieliwfzy zatym 
pm przez 720, wieloraz go oznaczy licz= 
razy, jaką się pozorna przedmiotu przeż 
Udleskoe widzianego średnica powięklzy ; 
to jest: że pe pt przedmiotu „średnicę 


ca+ 


om. 


tak wielką przez tes*skop widzieć będzie- 
my, jak gołym Te w odległości osme 


dziesiąt razy mnieyfzey. 


Teleski Cafse sra 


1638. Teleskop Cafsegrazna składa s 


że źwierciadła wklęsiego , 


ierciadła wy- 
pukłego, i dwóch (fzkieł ocznych wypu= 


kłych albo p asko wypukły h » tak, jak 
fzkła oczne i źwierciadła w teleskopie Gre- 
gorego ułożonych ( £633 ). 


ró39. Teleskop więc Cajsegrazna jest 
teles} opowi Gregorego podobnym. E ym 
tylko się różni kę niego, „1%. że małe je» 
go źwierciadło jest wypukłe y gdy w teles 
skopie. Gregorego wklęsłe; 2% ze się w 
nim -obraz widżi na wywrot (1641 ); = 33%, 
że gdy Źwierciadeł kulistości są, równe 
dwa razy on jest krót(zym niż mniemane= 
go ogniska długość (I25 50) w małym źwier- 
ciedle PADA Jakoż łatwo widzieć, 
że małe źwierciadło wypukłym będąc, ode 
ć ku fzkłu ocznemu LZ (fig: 266.) zeho- 
Bb 2 dzą- 
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dzących się nie: może promieni, tylko ty- 
le ile te na nie bardziey się zchodząc pa- 
daią, ponieważ mniey one zchodzącemi się 
czyni (1227 i 1229). To zaś mieć miey- 
nie może tylko tyle ile to'małe źwięr- 
dło bliżey wielkiego jest umiefzczonym, 
niżby było, wypukłym będąc, ilością dwa 
Taz) „wziętęy mniemanego jego ogniska dłu- 
gości równą. 


1640. Małe więc źwierciadło wypukłe, 
w teleskopie Ca/segrairx , między wielkim 
wklęsłym i jego ogniskiem ma.być umie. 
fzczone , tak, ażeby małego. wypukłego o- 
gnisko mniemane w tymże się (amy znay- 
dowało punkcie, gdzie małego wklęsłego 
w teleskopie Gregorego znaydować się po- 
winno ognisko prawdziwe; to jest: ogni- 
sko, mniemane ma mieć mieysce za ogni- 
skiem ab wielkiego wklęsłego HG, w odle- 
głości, ktora się przez następuiącą wynay- 
duie proporcyą: Wielkiego wkięstego ogni- 
sko prawóziwe, jest ðo mniemanego w ma- 
fym wypukłym, jak ognisko ostatnie do 
odległości jaka być między obyawóma 
źwierciadłami powinna.  Zkąd wypada 
(cośmy już powiedzieli), że, kiedy wy- 
pukłym jest małe Źwierciadło, krótfzym 
się zrobi teleskop, niż gdyby przy teyże 
famey kulistości było wklęsłym, iloscią 
długości ogniska mniemanego w małym 
Źwierciedle wypukłym dwa razy wziętey 
równą. 


r641. W tym teleskopie przedmiotu się 
obraz maluie na wywrot; ponieważ Źwier- 
ciadło 
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eiadło wypukłe, na które promienie przed 
odmalowaniem obrazu padaią (1640), nie po- 
krzyżowane one odbija: obraz więc po dru- 
gim. tych promieni załamaniu, w tymże fa- 
mym, jak gdyby był po pie erwfzym aryso- 
wanym jest położeniu. 


1642, Teleskop Cafsegraina tyleż i w 
teyże famey co i Gregorego (1637) przed- 
mioty powiękfza proporcyi. Aże krótízym 
od tamtego być może, nic na powięklze- 
niu nie tracąc ; można go pożytecznie w 
Astponomii używać, gdzie rzeczą, jest obo- 
iętną czy w należytym położeniu, czy na- 
wywrot przedmioty widziemy ; gdy tym 
czasem, na morzu mianowicie, rzeczą jest 
wielkiey wagi, ażeby narzędzie było ile 
można naykrótlzyni. Wielki teleskop przez 
D. Noël zrobiony, który się w Fizycznym 
gabinecie Królewskim znayduie, jest tele- 
skopem takiego gatunku. 


Teleskop Jakóba le Mażre. 


1643. Teleskop. Jakoba le Maire, w 
1728 przez niego wyn: aleziony, jest tele- 
skopem od Newtońskiego (1627) poc hodzą- 
cym; w tym jednakże od niego się różni, 
żel z jednego tyl lko wklęsłego źwierciadła, 
i A fzkła ocznego wypukłego się skła- 
da: wyrzucone jest z niege źwierciadło pła- 
skie. Skład tego tele skopu jest następuią- 
cy: w końcu rury DDDD (fig: 267 ), 
osadza się wielkie wklęsłe metallowe źwier- 
ciadło HG, na (zarnierze w G do rury przy- 
moco- 
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mocowane, tak, żeby je nachylić można 
było ku H za pomocą fzruby I przez rury 
dno przec chodzącey. Do rury pr zydzie się 
Z ` teyże faney co rura grubości, 
która Go raz się. odc lalai ąc ciągi ne ku F. 
Na tey częsci przydaney końcu FD znay- 
duie się rurka L., że (fzkłem oc znym m7. 
Rurka L jest ruchomą tak, jak źwierciadło 
HG, i może się z boku rufzone, ne 
żyć albo oddalić od rury DD boku. do 
różnych wielkiego źwierciadła stopni na- 
chylenia stosownie. Wiele jest takoż fztuk 
innych do rufzania, Rani ku przed- 
mlotowi narzędzia it. „ służąc ych. Cie- 
kawy ześśii onych opisanie w dziele 
Recueil es Machines a >Proiwees par L Aca- 
Oemie A 6, na kar: 6z. 


1644. Daymyż teraz, jak wyżey (1628) 
że mamy w wielkie odległości przedmiot 
AB, od które go idące promienie do narzę- 
dzia się we hodząc krzyżuią. Te promie- 
nie AG, BH, iodząe się odł 
źwierciadła wielkiego O: gniska (1: 54); a 
(z przyczyny nachylenia tego 


a ciadła 
do osi rury w elkiey ) udaiąc się. ku czę- 


EF, obraz ab mal uią nawywr ot (a 259). 
30 obrazu mieysce ab jest z wykre- 
ślenia mic yscem ogniska fzkła oczne go mn, 
składaiące każdy fnopek od każdego pun- 
ktu idące promienie, prawie 
z niego wyc hod zą (135 55), (nopki zaś ze ka: 
dzą się w O, gdzie umie fzezor te oko, obraz 
po więkfzony: nm widzi. Widać z 
łem się obrócić potrzeba do pi 
na który patrzamy, 
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r645. Jak w Newtonowskim, tak w te- 
leskopie Ze Maire obraz się widzi na wy- 
wrot; wyraźniey jednak 1 jaśniey odmalo- 
wany, ponieważ mniey się w nim niż w te- 
łeskopie Newtona załamuią promienie: zkąd 
użyć w ńim można fzkła ocznego krótfze 
maiącęgo ognisko, a tym famym zrobić je 
bardziey powiękfzalącym. W tym bowiem 
teleskopie obraz w teyże famey jak w New- 
tonowskim (rójz ) powiękfza się propor- 
cyi; to jest, pozorna w nim przedmiotu 
średnica tyle się razy powiękfza, wiele 
raży fzkła ocznego ognisko w ognisku się 
źwierciadła zawiera. 

1646. Przed kilko laty Hersche// zrobił 
tego gatunku bardzo użyteczny teleskop : 
za jego bowiem pomocą dwa 'przy (woim 
planecie odkrył Księżyce, i dwa nowe 
przy Saturnie (2622). Pokaznie się je- 
dnakże z tego cośmy powiedzieli ( 1643), 
że niesłufznie przez czas nieiaki, jego za 
wynalazcę tego teleskopu miano; narzędzie 
to bowiem wynalezione, zrobione i ogło- 
fzone zostało przez Jakoba Ze Maire bli- 
sko piędziesięcio pięcio laty pierwiey niż 
o nim //erscheŻZ pomyślił. Nic mu jednak- 
że uwloczyć mie można; teleskopy przez 
niego porobione od wfzystkich jakie dotąd 
były są lepfze, tak co do wielkości, (posob- 
ności powiękfzenia i piękności roboty. 


o. Przeziernikach Achromatycznych. 


T647. Przeziernikami achromatyc znemi 


te .się nazywaią, w których fzkło oczne 
żadne- 
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żadnego tęczy niepokazuie koloru, jakkol- 
wiek wielką będzie jego otworu srednica. 
Narzędzie więc nateu czas wiele mieć mo- 
że światła, można za tym użyć (zkła o- 
cznego bardzo krótkiego ogniska, zkąd się 
bardziey obraz powiękfza przedmiotu (1600). 
Takie albowiem przezierniki prawdziwemi 
są Astronomicznemi teleskopami ( 1590); 
ale nierównie od tych, które poprzedziły 
lepfzemi. 


1648. W Dyoptrycznych teleskopach 
zwyezaynych (1574), ku fzkła przedniio- 
towego brzegom, bardzo widać Żywe Z Foz- 
łączenia promieni pochodzące kolory (1381) 
przez załamanie, którego doswiadczaią przez 
fzkia brzegi przechodząc, którego otwor 
ścieśniać bardzo potrzeba, ażeby mieć o- 
braz wyraźny. Od lat kilka, wynaleziona 
ną poprawienie tego niedostatku fposob, 
z różnych fubstancyi fzkła w teleskopach 
przedmiotowe skłądaiąc. 


, 1649. Slad tey mysli dowcipney nay- 
pierwfzy znaydunie się w pniętniku P. 
Eulera ( Mem. ðe P AcaQ. Qe Berlin, Tom 
ZIT. }. Oto są jego słowa w 1747: ,, Nie- 
3, Zaprzeczoną to jest u zistronomow praw- 
s, dą, że fzkķła przedmiotowe, których się 
>» pospolicie w przeziernikach używa, ten 
s, maiga niedostatek, że wiele formuią ogni- 
„,skow, według różnych stopni załamalno- 
„SCi promieni (1424). Promienie czer- 
>» wone ponieważ się przez [zkło przecho- 
», dząc załamuią naymniey, daley niż fio- 
„,letowe fwoie maią ognisko, które się za- 
s, łamuią 
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,„łamuią naywięcey (1395 )..... Nie w 
„, jednym więc załamane promienie zbiera- 
ią się punkcie , jak się w Optyce mnie- 
mać zwykło; ale tym więkfzą ogniska 
zaymować będzie przestrzeń im fzkła 
przedmiotowego ognisko będzie dłuż- 
fzym... Newton ( Traitó o* Opt. page 
IT4. ) już się domyslał, że (zkła przed- 
miotowe; z dwóch fzkieł złożone, ktd- 
rychby przestrzeń pośrednia wodą była 
nalana, mogłyby być zdatnemi do wydo- 
skodalenia przeziernikow, w tym, co się 
ściąga do (zkieł kulistości zboczenia (1427); 
nie zdaie się jednakże, ażeby mu to na 
myśl przylzło, że tym (posobem zmniey- 
(zyć można y przestrzeń, w którey ogni- 
ska różnych są rozrzucone promieni. 
Mnie się zaś nayprzód zdało być rze czą 
do prawdy podobną, że w pewnym róż- 
nych ciał przezroczystych połączeniu 
zialeśćby można na zapobieżenie temu 


, miedostatkowi fposob ; fądzę nawet 


że, rożne w oczach nafzych wilgocie 
(1509), tak są ułożone, że žaðne w nich 
rozrzucenie nie mastępuie ogniska ,,. 


Tak to zastanowienie się nad tym, co się 


z 


nafzemi dzieie oczyma przewodniczyło 


Eulerowi do fzukania (posobu naśladowania 
natury , i czyniło mu nadzieię, że przez 
różne cieczow między dwóma fzkłami po- 
łączenie dóydzi è do niego. Nie można za- 
przeczyć, że uwaga jego bez fundamentu 
nie była; ponieważ prawdziwie achroma- 
tycznemi są oczy nalze. 


1650. 
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rógpo. Szukał więc Euler fzkieł przed- 
miotowych ze fzkła 1 wody złożonych wy- 
miaru, ażeby naturalne w oku nas ladować 
można było połączenie wilgociow. Ale u- 
siłowania jego były daremne : przezierniki 
na tych porobione zasadach, nie odpowie- 
działy celowi, fzkło bowiem i woda do 
względnego ich załamauia stosownie, zna: 
czney w kolorow załamalności nie fprawu- 
ią różnicy. 


róg!. „Jak tylko się pamiętnik Zużera 
pokazał, sławny Opty k Londyński Zod/onad 
oyciec umiał z niego korzystać. Po ukoń- 
czonym w iy materyi w pewnym prze- 
ciągu czasu [porze, a mianowicie , kiedy 
w 1755, Klingenstierna z ne których błę. 
dnych bardzo jemu przypodobanych opinii 
wyprowadził Do/Zonda, zaiął się ten do- 
skonały Artysta robotą, która nie była da- 
remną. Powziął nadzieję, że lepiey fwo- 
iego dopnie za mysłu, łącząc na zrobienie 
p zedmiotowego różne fzkła gatunki , niż 
fzkła używaiąc i wody, dla wyżey przy- 
wiedzioney przyczyny (1650). Szkło bar- 
dzo białe 1 przezroczyste Flint-glafs czyli 
yfztatem Ang AE posp „olicie zwane , 
„AGE, według Dollongða robi tę- 
cze, a tym famym załamanie w nim czer- 
wonych promieni naywięcey się od fiole- 
towych różni: przeciwnie, (zkło zielonawe 


pod imieniem Crown- głajs w Anglii znaio-” 


me, -co do gatunku do nafzego (zkła po- 
spolitego bardzo podobne , naymnieyfzey 
w czerwonych i fioletowych promieni za- 
łamalności jest różnicy przyczyną. Tych 
to 
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to dwóch fzkieł gatunkow użył Po//fozo', 
wymierzywfzy wprzódy załamanie przez 
nie fprawlone, które znalazł jak 3 do 2. 


1652. Naypierwfze przez Do/lozoa po- 
fobiane przezierniki, bardzo się; dobrze 
udały.  Gieometrowie wkrótce się. zatru- 
dnili wynalezieniem zakrzywienia, do po- 
prawienia zboczenia załamalnosci nayzdat- 
nieyfzego. Ale że się rzadko. przytrafia 
kilka doskonale równey gęstości znaleść 
fzkła kawałkow , lubo tegoż famego gatun- 
ku, nie zawfze dawać można zakrzywienie 
przez Geometrow wskazane: odmienić je 
częstokroć potrzeba. Y dla tego omackiem 
przymufzeni są postępować Artyści, chcąc 
fwoią wydoskonalić robotę. 


1653- Położę więc tu tylko wymiary 
dwóch wybornych przeziernikow blisko 43 
cale ogniska maiących, przez Z)o//on0a zro- 
bionych, które naydoskonalfzym są w tym 
gatunku dziełem. Przedmiotowe z trzech 
się (zkieł składa, jedno F/int-głafs wklę- 
słe z obu stron, między dwóma fzkła zwy= 
czaynego albo Crown glafs z obu stron wys 
pukłemi umiefzczone foczew kami. Sześć 
kulistości promieni od zewnętrzney przed- 
miotowego poczynaiąc powierzchni, są w 
jednym z „ych przeziernikow 315, 450, 235, 
215, 320 1 320 linii. W drugim też fame 
fześć promieni maią 315, 400, 238, 290, 316, 

16 linii. Ostatnie ma 43 cale 5 linii ogni- 
ska. , Powiękfzaią te, przez zierniki od z00 
do 200 razy, do różnych do nich należą- 
cych przydatkow stosownie; a tym poya 
wię 
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więkfzy fprawuią skutek niż od stop 25 
do 30 maiące przezierniki dawne. 


1654. Widzieć można (fig: 268.) poprze- 
ozne -przecięcie przedmiotowego w prze- 
zierniku ac hromatycznym ze trzech fzkieł 
złożonego; jednego F/int-glafs wklęsłego 
3, 4; między dwóma wypukłemi 1,2;15,6) 
Crown-glajs umiefzczonego. Ponieważ ich 
są kulistosci odmienne , łatwo widzieć, że 
między każdym przestrzeń powietrzem na- 
pełniona zostać musi. 


1655. Idące od przedmiotu światła pro- 
mienie na powierzchnią r padaiąc, dwóm 
podlegaią załamaniom , jednemu wchodząc, 
drugie mu ze fzkła pierwfzego (1355), któ- 

jest Crown-glafs wychodząc, farbowa- 
ne zaś, z których”się składaią promienie 
(1373 i 1374), oddzielają się 1 widoczrie- 
mi się stalą: przez dwie potym przecho- 
dząc powierzchnie 3 14 fzkła wklęsłego , 
które jest FZint-glajs, w stronę się zała- 
muią przeciwną (1365 ), bardziey jednak 
niżeli w fzkle pierwlzym, gdyż gęstfzym 
jest (regr) i w ypukleyfzym (1283 ) dru- 
gie; tak, że kolory są jelzcze widoczne; 
aie maią 'położenie odmienne, te które by- 
ły w górze pofzły na doł, i przeciwnie. 
Promienie te nakoniec, przez ‘svie prze- 
chodząc powierzchnie p i 6 fzkia trzecie- 
go, które jest Crown-glafs , znowu się w 
inną niż we Flint- glas załamuią stronę, 
ilością jednak załamania we Flini-glafs prze- 
wyżce równą ; zkąd doskonałe promieni na- 
stęp uie połąc >zenie, a tym famym ustalą 


kolory (1387 ). 


1656. 
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1656. Szkła przedmiotowe robiono ta- 
koż z dwóch fzkieł tylko; jednego 1 i 2 
Crown-glafs, których zewnętrznych wy- 
pukłości promienie r i 4 dłużfze są nie- 
równie niżeli wewnętrznych 2 i 3.  Ła- 
twiey nierównie. takie porobić przedmioto- 
we niżeli z dwóch fzkieł złożone, te je- 
dnak nie tak są dobre ani tak doskonale 
achromatyczne. 


1657. Znaleziono takoż fposob popra- 
wienia, a nawet znifzczenia, że tak powiem, 
niedoskonałości wewnętrznych  powierż- 
chni poloru, zamiast powietrza, przezro- 
czystą bardzo pomiędzy dwóma fzkłami 
stawlaiąc fubstancyą , któreyby się gęstość 
bardziey niż powietrza do fzkieł przybli- 
Żała gęstości. Naylepfzą z tych fubstan- 
cyi jest mastykowa w kroplach żywica, ta 
dobrze wybrana, bardzo jest przezroczystą 
i doskonale do (zkieł przystaie. , V'ynała- 
zek ten winnismy P. Putois, Inżenierowi 
co do narzędzi optycznych, od Króła- pa- 
tentowanemu, na przedstawienie J. K. Mci 
przez Akademią Królewską Sciencyi. 


o Mikroskopach. 


1658. Mikroskopami nazywaią się narzę- 
dzia do nierzmiernie wielkiego małych bar- 
dzo przedmiotow powięklzenia służące, za 
pomocą jedney albo wielu razem połącze- 
nych foczewek ( 1355 ) ;- przez które okiem 
nie widziane wyraźnie widzieć możemy 
przedmioty. Mikroskopy są więc nam po- 
mocą 
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mocą w patrzaniu zbliska, jak teleskopy 
(167 34) do widzenia zdaleka.. Jak tamte do 
w ydos konalenia Astronomii (1575 ) tak te 
do Historyi naturalney 1 Fizyki służą. 


rógg. Trzy są mikroskopaw gatunki ; 
to iest mikroskop prosty, mikroskop skła- 
dany, i mikroskop słoneczny. 


HUE 


f 
i12 


krofkop prosty. 


z660. Mikroskop prosty z ie dney się 
tylko prostey bardzo wy pukłey , i. krót- 
kiego cale ogniska ekłada [oczewki ( 135 
W metallowey foczewka ofadza się blas 
iakimkolwiek trzymać ią meżna [posobem, 
byleby dla patrzącego w ygodnym ; przed- 
miot zas na cie nkim pofp Ke ie zne jyduie SIĘ 
ostrzu, lub inney iakieykolwiek podporze. 
Niech więc mała będzie foczewka O (£g. 
270 ) w błasie metallowey EF osadzona : 
oko w O tuż przy niey; mały zas bardzo 
prz żedmiot ab bliżey foc zewki niż iT, ogni- 
ska odle æłosé postawiony (1357 ): tak aże- 
by idących od końcow a, b, promieni fno- 
pki, równoodległemi prawie wychodziły z 
foczewki, tyli się tylko oddalaiąć od sie- 
bie, iak gdyby z dallzych dwóch punktow 
A,B, wychodziły. Obraz więc widzieć 
będziemy w AB (rrgtr), i więkfzy ską 
równie. Wielkość obrazu AB iest do wiel 
kości ab przedmiotu, iak ogległość O D 
foczewki od: obrazu do odległości OC tey- 
że od ptzedmiotu ; to iest, jak od jległość 
w iakieybysmy wyraznie widzieli prżedmiot, 
do odległości ogniska foczewki O 


łasi. i 1661. 
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166r. Mikroskopem więc iest foczewka 
bardzo krótkiego ogniska, nietylko dla te- 
go, że obraz powiękfza przedmiotu, ale 
iefzcze, że go pokazuje wyrazniey ; po- 
nieważ tenże (am przedmiot przez tenże 
fam próżny otwor, i wteyże famcy odle- 
ł widziany , tak się wielkim prawie 
wydaie , dak gdyby się nań przez foczewkę 
patrzało. Niech będzie naprzykład oko w 
C (ģg. 271 ), naprzeciw i tuż przy.otwo- 
rze w blasie e e ey DD zrobionym, i 
niech przezeń na blisko bardzo. postawio- 
ny przedmiot pogląda; 1% widzieć go bę- 
dzie dokładnie, otwor albowiem ponieważ 
iest bardzo mały, na oko od każdego wi- 
dzialnego punktu przedmiotu, nie może, że 
tak powiem, przyisć, iak tylko teden pro- 
mień prosty nie zas rozchodząc ych się 
proiijeni fnopek (1190), na które pe wne- 
go stopnia ża aa trzebaby , ażeby się 
dokładnie na błonie siatkowey zł ły. 


> Wielkość tego przedmiotu pozorna zna- 
cznie się powiękfzy ; widzieć go bowiem 
będziemy pod kątem ACB nierównie od 
kąta ECF rostwart(zym, pod iakim tenże 
fam przedmiot gołym widzielibyś śmy okiem. 


1662. Ale, kiedy naprzeciw otworu c 
(który przypufzczamy wielkości równey € ) 
postawi się foczewka 00, któreyby „ognisko 
daley nieco było niż odległość ab, która 
się równa odległości iaka naznaczyli- 
śmy przedmiotowi A B naprzeciw otworu 
C, promienie proste ac, be, zrobią do fo- 
czewki dochodząc, kąt acb równy ACB; 
ale 
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ale przybędą iefzcze promienie poboczne, 
które rozchodząc się z punktow a,b it. d. 
i w foczewce się załamuiąc , weysć będa 
mogły do oka 1 przedmiot odmialować wy- 
razniey. Obraz więc powiękfza mikroskop, 
ponieważ za pomocą lego wyrazniey wi- 
dzieć można przedmiot, w niewielkiey cale 
postawiony odległości od oka ; powiękfze- 
nie zaś to iest w stosunku odległości, w 
iakiey się przedmiot widzi przez foczewkę, 
porównaney Z odległoscią gołym okiem 
widzianego przedmiotu. Tak, że kiedy 
przez mikroskop joo razy bliżey, niż go- 
łym przedmiot widzieć można okiem, śre- 
dnica iego poo się razy więkfzą pokaże. 


1663. Idzie zatym , że im mniey(ze są 
i wypukleyfze foczewki, albo, co toż famo 
znaczy, im ich ognisko iest krótfzym, tym 
obrazy bardziey mogą powiękfzać. Hery £ 
Barker zrobił tablicę, w którey liczbami 
się wyraża ilość, iaką się powiękfzaią przed- 
mioty przez foczewki mikroskopow wi- 
dziane. Kładniemy tu oną. 


1664. Tabella fiły fzkiet wypukłych w 
prostych Mikroskopach używanych, według 
ogniska oQiegłości, na skali je0nego cała 
ma 100 części podzielonego rachowaney, 
przypufzczaijąc wiózenie gołym okiem w 
oożegłości 8 całow. 


Ognisko 


FIZER aty 
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| 1665. Przypuściwfzy więc foczewkę , 
| którevby ogniska odległość równała się 
| dziesiątey części cala; ponieważ w $ ça- 
Ko | lach iest go dziesiątych cala, przez tę więc 


Tom ZI. Ce focze- 
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foczew kę przedmiot go razy bliżey niż go- 
łym «widzieć będziemy okiem ( 1660); wi- 
dzieć go więc będziemy go razy tak dłu- 
gim i go razy tyle fzerokim co gołym nań 
okiem patrząc. A że go pomnożone przez 
go, daia 6400, powierzchnią więc przedmio- 
tu 6400 razy widzieć będziemy tak wielką 
Chcąc zaś wiedzieć iak się pozorna pel- 
ność powiękfzyła przedmiotu, powierzchnią 
przez średnicę rozmnożyć potrzeba, czyli 
6400 przez go; Co uczyni 512000 : która 
to liczba całkowite powiękfzenie obięcja 


przedmiotu wyrazi, 


Mikrofkop fhladany. 


1666. Zeby znaczne za pomocą mikro- 


skopu mieć powiękfzenie, trzeba żeby Ív- 
czewka iego krótkie miała ognisko : tym 


fposobem nie do wfzelkiego gatunku użyć 
go można przedmiotow. Dle tey to przy- 
czyny myślić zaczęto o mikroskopach skia- 
danych, w tych przydlużfzego ogniska fo- 
czewki, tenże sam skutek, eo w prosty ch 
fprawuią , a co więkfza pole ich jest obfzer- 
nieyfze nierównie. 

1667. Mikroskop składany zbiorem jest 
wielu wypukł ch foczewek, W rurach ofa- 
dzonych, ' 2 tych przedmiotowa iest krót- 
kiego ogniska ; gdy w inny ch ocznemi nâ- 
zwanych , toż ognisko jest dłużfze. Oba- 
czmy iaką w tych narzędziach światło po- 
stępnie droga, kiedy te nic więcev ; jak 
pofpolicie bywa» jak ze trzech fzkieł się 


składalą. 
1668. 
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1663. Oświecony należycie przedntiot 
AB (fig. 272 ) dsley się nieco stawia niż 
ognisko przedmiotowey foczewki c. Roz: 
chodzacych się promieni ze wfzystkich pun- 
ktow widzialnych wychodzących snopki 
(irgo), iakiemi są Ady Bde, it. d. a 
które całey foczewki zaymuią powierz- 
chnią , załamdwfzy się w niey iak zwyczay 
dwa razy , każdy znich składaiące promie- 
nie, fchodzą się nieco (1358), iak 3g, ef, 
it.d. gdy fnopki oddalaią się od siebie; 
i gdyby te ostatnie zatrzymanemi nie byty, 
promienie z których się składają , łącząc się 
odmalowałyby obraz na wywrót w odległo- 
ści EE. Ale'że te fnopki uymuie focze- 
wka D, z rozchodzących się przez nią 
przechodząc , nieco fchodzącemi się stalą į 
składające zaś każdy (nopek promienie, bar- 
dziey (chodzącemi się stawfzy , wczesniey. 
się krzyżuią, 1 w niewielkiey odległości 
ztamtąd, obraz ab maluią nawywrót. Dru- 
ga oczna foczewka F bliżey nieco niż iey 
ogniska długość przy tym się stawia obra- 
zie: w takim ułożeniu (1357 )» rozchodzą- 
ce się promienie idące od punktow. a, b, 
it. d. (i19o) zupełnie prawie przez Ío- 
czewkę E przechodząc być rozchodzącemi 
się przestalą ; od każdego zas punktu 1dące 


D 

fnopki, dosć są nachylone do siebie, ażeby 
się pokrzyżowały w O, gdzie oko iest pa- 
trzącego, i maluią obraz ab ( który bezśre- 
dnim iest na teń czas widzenia przedmio- 
tem) pod kątem kOA, więklzym nierównie 
od kąta AOB, pod którym widzielibyśmy 

rzedmiot, gdyby między nim i okiem nie 
było narzędzia: 

Cc 2 1669. 


40 Pp 0'6-Z-4:T KŁ 

;669. Mikroskop ten od prostego iest 
wygodaiexfzym nierównie. W fzelkiego w 
satunku uważać można przedmioty, 


nim £ 
przezroczyste czy ciemne, farbowane czy 
nie, itak, lak potrzeba oświecony każdy. 


Ciekawy poznać wfzystkie wygoadaym go 
w użyciu czyniące fztuki, znaydzie ie opi- 
sane w moim dziele Dictionaire reisonné 
e Physique, pod słowem Microscope com- 
posé, Tom II, pag. 440: 

1670. Zamiast dwóch tylko fzkieł o- 
cznych , więkfza częstokroć onych używa 
się liczba  Delbarre , który był niegdyś 
w Hollandyi, ateraz w Paryżu, używa ich 
aż do pięciu. Nie znam lepfzego mikro- 
skopu iak iego : różnie w nich fzkła oczne 
składając , tak co do mieysca, iako też ca 
do oddzielających one przestrzeni, nay- 
więkfze i naypożądań(ze otrzymuie skutki. 


1671. Mikroskopu wynalezienie posle- 
dvieyfzym est ad teleskopu nierównie , 
gdy sam teleskop nawet we 300 lat ledwie 
po wynałezieniu okularow (1575) odkry- 
tym został, Mikroskopy ledwo na począt- 
ku siedmnastego wieku około 1620 być 


znaiomemi zaczeły. 


Mikrafkop foneczny. 


1672. Mikroskop słoneczny iest Dyo- 
ptrycznym narzędziem, za pomocą. którego 
małych cale przedmiotow , wielkie bardzo, 
żywo od słońca oświecone w ciemnym po- 
koiu widziemy obrazy, Narzędzie to, któ- 
re się 
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re się nam. Z Londynu w 1743 dostało, pier- 


«wiey nieco wynalazł D. Liberkuyn Akade- 


miij Królewskiey Nauk w Berlinie, i To- 
warzystwa Królewskiego w Londynie To- 
warzy lz. 3 . 
1673. Słonecznego mikroskopu użycie 
jest następuiące : pokoy mieć potrzeba do- 
brze zamknięty i ciemny, z oknem ku słoń- 
cu obróconym, w którego okienicy daie się 
otwo:, służący do osadzenia oświecalącey 
części, w którey się zawierają rury i iune 
ten mikroskop składaiące części. Tym fpo- 
sobem według potrzeby więkfzy do poko- 
iu słonecznego światła wprowadzić możną 
snopek, poziomie, za pomocą zewnątrz bę- 
dącego płaskiego zwierciadła, nakierowany. 
Znaydziefz tych wfzystkich fztuk opisa- 
nie w moim dziele Dictionnaire raisonné 
e Physique, pod słowem Microscope Jolaire, 
Tom 11, pag. t44. A 
~ 1674. Niech więc AB (fig. 273) pla- 
skim będzie zwierciądłem; u otworu okie- 
nicy niech będzie umocowana rura mająca 
fzkło wypukłe C, któregoby ogniska odle- 
głość wynosiła 7 do 8 salow: niech FG 
będzie słonecznego światła snopkiem, któ- 
ry padaiąc na zwierciadło AB, odbiia się 
w kierunku poziomym GH, ku foczewce (62 
w którey ognisku słoneczne snopek tem 
składające zbieraią się promienie. Kiedy: 
teraz wystawiemy fzkiełko D, na którym 
się przedmiot znayduie, W strumieniu ży- 
wego światła ustawione, przybliżaiąc focze- 
wke E, tak żeby fzkiełko D więcey nieco 
od niey niż iey ognisko było oddalone 
(16638), wychodzące od każdego punktu 
przed- 
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przedmiotu snopek każdy składaiące pro- 
mienie, przefzedłl(zy przez foczewkę E, 
schodzą się z sobą nieco; snopki zaś wfzy- 
stkie, pokrzyżowawfzy się w foczewce E, 
oddałaiąc się od siebie obraz przedmiotu 
maluią na wywrót, powięklzony niezmier- 
mie, na murze, albo białym płótnie IK, pio- 
nowo na ro, albo r2 stop od narzędzia po- 
staw1ionym. 

1075. Mikroskop słoneczny ciekawym 
jest bardzo i interesowanym narzędziem. 
Słaży on bardzo do rozfzerzenia Historyi 
naturalney i Fizyki, z przyczyny, że łatwo 
w nim, i bez fatygi, wiele razem osob po- 
więkfzone niezmiernie, małe bardzo widzieć 
mogą przedmioty. Włos w nim tak się 
wielkim wydaie iak pytel; pchła iak baran, 
albo iak woł nawet. Naypięknieyfzy fpra- 
wuie widok cyrkulacya krwi w ogonie pi- 
skorza, kryfztałowanię solow, a mianowicie 
solanu ammonii. Pierwfze z tych widowisk 
podobnym iest do illuminowaney karty 
geograficzney, w któreyby rzeki prawdzi- 
wie płyneły, drugie zas do cudownego ro- 
śnienia dla wielkiey z iaką się odbywa pręd- 
kosci. 

1676. Można za pomocą tego mikrosko- 
pu, wygodnie iakiey chcąc wielkości zry- 
sować przedmioty; ich albowiem wielkość 
pozorną, według upodobania odmienić mo- 
Żna: naten koniec odległość się tylko pła- 
fzezyzny IK od mikroskopu odmienia, i 

Jedne oddaleńie dwóch © i E soczewek. 
A że płafzczyzna 1K z kitayki albo płótna 
zrobiona iest przezroczystą , a obraz przed- 
miotu tak się iasno z tyłu lak z przodu wi 
dzi, 
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dzi, można go z tyłu płafzczyzny rysować: 
ręka tym fposobem nie będzie mogła tak, 
iak z przodu zaciemiać. 


1677. latarnia czarnoksięzka , narzę= 
dzie , które X. Azrkerozcł Jezuicie Nivnie- 
ckiemu winniśmy, nie bedac cale użytecz- 
nym, ciekawym tylko co do swego składu 
i skutkow bardzo iest mikroskopowi sto- 
necznemu podobne : swiatło do niey podo- 
na wchodzi fposobem, a iego promie- 
nie, na (zkle odmalowane przedmioty, po- 
Więkfzywiży one na białey maluią płafze zy- 
znie. Swiecą to narzędzie, a lepie y nieró- 
wnie przy wiek fzy m słonecznego światła 
oświeca się suopkiem. 
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